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ROZMAITOŚCI 

Pielęgnowanie  Pomarańcz i Cytryn. 

CITRUS  AURANTIUM,  pomarańcza i Citrus medica, 
Cytryna, pochodzą  z Azyi; kwitną  przez lipiec i 
sierpień, w szklarniach zimnych albo umiarkowa-
nych i liści nie ronią. Pomarańcze i cytryny te'm się 
różnią  w postaci, ze w pie'rwszych liście mają  przy-
sadki, w cytrynach zas ogonki liści bez skrzydełek; 
kwiaty jak jednych tak drugich wydają  woń przy-
jemną.  Odmian cytryny liczą  sto kilkadziesiąt,  które 
w południowych krajach starannie odróżniają,  na 
północy zas wszystkie są  znajome pod nazwaniem 
ogólne'm, cytryn. Pomiędzy pomarańczami też są  ró-
żne odmiany charakterystyczne, lecz nasi ogrodnicy 
dzielą  na słodkie i gorzkie, oraz jabłka rajskie, Ci-
trus dulccimarci. Między słodkiemi pierwsze miej-
sce trzymają  pomarańcze chińskie. 

Pomarańcza lubo pochodzi z krajów gorących, 
nie tyle jednak czuła na zimno jak cytryna, 

Tom  III.  1 



Ziemia pod te drzewa, powinna bydź tłusta, syp-
ka, ogrodowa dobra, do kióre'y dodaje się jescze 
spruchniałego nawozu. Pomarańcze lubią  gdy się 
do powyższey ziemi doda część szlamu dobrze prze-
trawionego. Inni używają  następney: biorą  część 
brunatnego humus (ziemia samorodna), z łąk  lub 
kilkoletnich odłogów, które nigdy nie były gnojo-
ne, jednę częs'ć torfowego  pruchna, część rzecznego 
piasku i jednę częs'ć pruchna inspektowego — lecz 
że taka byłaby zbyt lekka, można ją  wzmocnić do-
dając  szlamu. Drzewka pomarańczowe mnieysze u -
trzymują  się w wazonach, większe zas' w kubłach 
stosownych do wielkości drzewa,' starać się jednak 
należy, ażeby w naczyniach ciasno stały, gdyż takie 
więcey dają  kwiaiów i owoców. 

Przesadzają  się co lat dwie albo trzy, kiedy ko -
rzenie wypełnią  naczynie. Każdego tygodnia latem, 
dwa razy, około godziny 9 rano i w wieczór przed 
zachodem słońca, skrapiają  się drzewa wodą  nie 
zbyt zimną;  gdy kwiaty się rozwijają,  ze sprycowa-
niem potrzeba się wstrzymać. W czasie upałów, 
drzewa utrzymują  się w położeniu takie'm, które od 
południa zasłonione, lub pół dnia tylko słońce o -
s'wieca; lecz w zupełnym cieniu trzymane i drzewa 
nędznieją  i owoce nie doyrzewają;  zbyt wystawione 
na słońce wśród lala cierpią  i liście żółtnieją.  K u -
bły mnie'y polewania potrzebują  niżeli wazony, zaw-
sze atoli, gdy się dostrzeże, iż ziemia sucha, dać w o -
dy należy. Rozumie się, podczas kiedy statecz-
nie liście się kropią,  mnie'y potrzebują  polewania; 
strzcdz szczególnie aby w czasie zimy, gdy są  w spo-
czynku, nie przelać wazonów, bo jak od zimna ? 
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•wielkich upałów, tak od ciągłey  wilgoci, liście żół~ 
tnieją. 

Gdy się drzewa przesadzają,  należy na dnie wa-
zonu nasypać pod ziemię gruzu lub skorupek, aby 
przez to ułatwić ściek zbytnie'y wilgoci i nie dopu-
ścić włażenia przez otwory ziemnym glistom. Po 
przesadzeniu na wiosnę, jedne naczynia utrzymują 
się yv zimney, drugie w ciepleysze'y szklarni, ażeby 
przedłużyć kwitnienie; drzewa ustawione w ciepley-
szey, jako prędzey wysychające,  wymagają  częstsze-
go polania. 

Drzewa pomarańczowe ostrzygają  się w piękną 
i równą  koronę; cytrynowe nie cierpią  noża. Jeże-
liby jaka częs'ć była obrażona, należy ją  obrócić do 
słońca, a wtenczas sama wypuści nowe gałęzie. 
Gdyby drzewa nie chciały rodzić, dobrze jest po -
lewać roztworem jabłek końskich z dodaniem gołę-
biego gnoju, a wtedy odzyskają  i zieloność swoję i 
buyniey kwitną. 

Pomarańcze i cytryny rozmnażają  się, naprzód 
z nasienia, ażeby mieć dziczki, a potem oczkowaniem 
lub łączeń  lem jedne na drugich. Można też rozmna-
żać flancowaniem młodych gałązek. 

Któż nie zna piękności drzew tego rodzaju, z u -
roczne'y woni kwiatów i chłodzących  ich owoców? 
Rodzay ten jescze ma tę własność, że w jednym 
czasie na temże drzewie widzieć można kwiaty, dóy-
rzałe i zieleniejące  owoce, wszystkie zas jego częs'ci 
są  przejęte aromatem. 

Pomarańczowe drzewa są  długowieczne — do -
wodem tego jest pomarańcza w Paryżu, w oranże-
ryi dotąd  istniejąca,  może naystarsza w Europie, na-
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zwana Grand Bourbon. W roku I523, Konetabl 
Bourbon, będąc  pozbawiony swoich majętności, zo -
stawił to drzewo, mające  wówczas już lat 80; a za-
tem ta pomarańcza lat blizko 4oo żyjąc,  jest nay-
Wększym i naypięknieyszym exemplarzem, w całym 
bogatym zbiorze roślin w Wersalu. 

Pielęgnowanie  Róż, poprawne. 
Nie ma człowieka, któryby widząc  ozdobną  ró -

żę, w caley piękności kwitnienia, nie przyznał je'y 
pierwszeństwa przed wszystkiemi niemal dotąd  zna-
jomemi roślinami. Przyrodzenie połączyło  w nie'y 
przyjemność zieloności, piękność kształtu, delikat-
ność listków kwiatowych, woń aromatyczną;  jednem 
słowem, wszystko—dla tego, ażeby ona była kró-
lową  kwiatów i obrazem doskonałości. Bystra w y -
obraźnia Greków obsadziła groty Cyprydy różami! 
Piękność, s'wieżos'ć i młodość porównywają  z róża-
mi. Jeżeli czyje życie przeplatane było radością  i ro -
skoszą—mówią,  ono usłane różami! Róża na łonie 
pięknolicy, jest i będzie naywłas'ciwszą  ozdobą  — 
Sam nawet grób, mogiłę miłey niewinności, przy-
jazd pobożnie posypuje różami!—Nakoniec, kto 
z nas na widok delikatney róży, nie wspomni o 
przyjemnych marzeniach, pałającey  młodości, gore-
jącej  życiem i radosnemi nadziejami? z różą,  mi-
mowolnie połączą  się nie jedno słodkie wspo-
mnienie ! 

Wiadomo wszystkim, że nie stała moda spra-
wiła zmienność sktonnosci do rozmaitych kwiatów; 
namiętność do tulipanów podniesiona była aż do 
szaleństwa: widzimy i w naszych czasach, że nowos'ć 
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piękności pociąga  uwagę miłośników, zwracając  to 
do Eryk, Rhododendronów, Kamelii, Georgini t. d. 
takie uprzedzenia nie długo trwają—  róża jedno-
staynie ma pierwszeństwo—Czciciele je'y nigdy nie 
będą  oskarżani o niewierność, i nie ma żadnego 
z miłośników kwiatowych, któryby dla róży win-
nego hołdu nie przyznał. 

Róże między roślinami, jak pomarańcza między 
oranżeryowemi drzewami, zawsze zaymowały i zay-
mować będą  godne mieysce, i to pobudziło staranie 
do ich rozmnażania, że teraz liczą  do 2,000 gatun-
ków i odmian. 

Wszystkie róże w monografii  Lindla, dzielą  się 
uczennie na 70 postaci, a podług klassyfikacyi 
Poato} umiesczoney w dziele le Bon Jardinier, 
na 57 .— Dla praktycznych miłośników ogrodnic-
twa, zdaje się, możnaby po gospodarsku podzielić 
na dwa oddziały. 1) Róże tracące  liście, mogące 
zimować i wr gruncie na otwartem powietrzu, czyli 
g r u n t o w e . 2) Zawsze zielone i niewytrzymujące 
naszę zimę, o ranżery ine czyli w a z o n o w e . Do 
pierwszych należą: 

1) Stolisciowa centifolici.  2) Mchowa, muscosa. 
5) Biedrzeńcowa, pimpinellifolia.  4) Damasceńska, 
damascena. 5) Francuzka, gallica. 6) Prowancka, 
proviricialis. 7) Szypszynowa, canina. 8) Bur-
gundzka, burgundica. 9) Siarczysta, sulphurea. 
10) Cielista, incarnata i inne. — Do drugich: i ) I n -
dyyska, indica. 2) Bengalska, bengalensis. 3) Bur-
bońska , burboniana. 4) Noazeta, noasettiana. 
5) Często kwitnąca,  semperflorens.  6)Myszkowa, 
jnoschata. 7) Banksowa, bancsia it. d. 
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W drugim oddziale, wyjąwszy  noazetową,  ban-
ksową  i myszkową,  u naszych ogrodników zmie-
szane są  niewłaściwie pod jedne'111 nazwiskiem róż 
m i e s i ę c z n y c h , bezuwagi na to, że niektóre z nich 
nie kwitną  co miesiąc,  a inne ledwo raz jeden lub 
dwa w przeciągu  roku, oraz, że między sobą  mają 
rozliczne gatunki i postaci, których sczegółowe opi-
sanie przeszłoby granice pisma naszego. 

Utrzymanie i rozmnożenie róż w ogólnos'ci, jest 
łatwe, lecz co się tycze ich przyrodzenia dzieląc  na 
dwa rzędy, jak są  niektóre odmiany, tak stosownie 
do tego mówić się o nich będzie oddzielnie. 

Róże pierwszego oddziału czyli gruntowe. 
Z i e m i a, jakiey potrzebują  róże w powszechno-

ści, powinna bydz' dobra, tłusta i posilająca;  za nay-
lepszą  uważają  złożoną  z gliniasto-darniowe'y, liscio-
wey i z przegniłego nawozu. Wyrażone materyały 
przez rok wyleżećsię muszą,  iżby dobrze przegniły, 
a przez częste przewracanie stały się jedną  massą. 
Bardzo jest korzystnie, co rok przy okopywaniu 
krzaków dodawać ziemi posilające'y  następnym spo-
sobem: w jesieni zdjąwszy  słóy ziemi nad korzenia-
mi, okładać przetrawionym gnojem końskim lub 
świeżym krowim i pokryć ziemią  wydobytą;  na 
wiosnę, kiedy śnieg odtai i ziemia przeschnie, prze-
kopać z gnojem, z ostróżnoscią  aby nie kaleczyć ko-
rzeni, od takowego udobrzenia, krzaki rosną  silnie, 
wydają  wiele odbitków, a następnie mnóstwo pięk-
nych kwiatów. Dobrze jest także, jak gruntowe tak 
i wazonowe polewać niekiedy krowińcem, który 
się tak przysposabia: wziąć  kubeł, nałożyć w nim 
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świeżego wyrzutu krowiego do części naczynia, 
nalać miękką  wodą;  krowiniec len dwa razy prze-
wraca się co dzień, mieszając  drewnianą  łopatką; 
po dziesięciu dniach krowiniec gotowy. Polewanie 
krowińcem uskutecznia się na wiosnę, albo wtedy, 
kiedy się formują  pączki  kwiatowe. Podlewanie po 
okwitnieniu, wzmacnia wzrost jesienny i ony zbyt 
przedłuża, iż latorośle wypędzone tkliwszemi się 
stają  na zimno. Krzaki utrzymywane w wazonach 
mogą  bydz' podle'wrane i po okwitnieniu. 

P o ł o ż e n i e m i e y s c a powinno bydz' odkryte, 
gdzieby powietrze swobodnie mogło krążyć,  lecz 
cokolwiek zasłonione od południowego słońca. D o -
świadczono bowiem, że upał niszczy młode kwiato-
we pączki  i zmienia koloryt kwiatów, oraz jest po -
budką  zbyt prędkiego okwitnienia. N 

Po okwitnieniu róż, jak tych tak i wazonowrych, 
należy wycinać okwitłe główki i zawiązane  nasien-
niki, ażeby krzak nie wysilał soki na karmienie nie-
użytecznych gałązek  lub nasieńników, a obracał się 
na wydoskonalenie nowych oczek, przeznaczonych 
do następnego w roku przyszłym rozwinięcia się. 
To prawidło rozciąga  się nie tylko do róż, ale i do 
"wszystkich kwiatowych długo-lrwałych krzaków. 

Utrzymanie róż przez lato, nie wymaga sczegól-
nych pieczołowitości, oprócz obcinania, które zale-
ży na skróceniu latorośli do półowy-krócie'y lub 
dłużey, podług długości i siły gałęzi, w przerza-
dzeniu średnicy krzaku, oraz wycięciu gałęzi wy -
niszczonych, także słabych i cienkich gałązek,  ażeby 
powietrze i światło mogło przenikać i działać na 
niego. Są  jednak gatunki takie, które nie znoszą  krót-
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kiego obcinania, a tylko wycięcia suchych i cierpią-
cych gałęzi, w takich zdarzeniach praktyka będzie 
lepszym nauczycielem, niżeli teorya. Obcinanie po-
spolicie uskutecznia się na wiosnę przy pierwszem 
pędzeniu soków. Obcinanie przed zakwitnieniem, 
jest środkiem przymuszenia róż, ażeby kwitły w je-
sieni, lecz w takim razie należy natychmiast pędze-
nie soków pomnożyć częste'm pole'waniem i gno-
jówką. 

Róża siarczysta pełna, z innemi różami utrzymy-
wana, nie łatwo rozkwita, bo nie znosi upałów i 
dżdżu, chcąc  widzieć kwiat je'y oryginalny w ca-
łey piękności, zasadzać krzaki od północy, w miey-
scu zasłonionem od dżdżów. Ten gatunek lepiey 
się rozwija w wazonach i daje się forsować. 

Róże niemal w powszechności potrzebują  na zi-̂  
mę niejakiey ochrony, która zależy albo na obwią-
zaniu krzaków słomą,  albo na przygięciu ich krucz-
kami do ziemi i przykryciu suchemi lisciami. Tu 
jest mieysce położyć uwagę, że u nas nie tylko róże 
ale i inne cudzoziemskie rośliny, zdobiące  ogrody, 
cierpią  więce'y od zbyteczne'y naszey troskliwości 
niżeli od zaniedbania. Może się to pokaże komu 
dziwne'm, przecież rzecz jest sprawiedliwa! Róże i 
inne krzaki kwiatowe, będąc  roślinami klimatów 
ciepleyszych, wstrzymują  swóy wzrost w jesieni po-
zrnie'y niżeli rośliny krajowe, i dla tego, kiedy krzaki 
i drzewa nasze obnażone z liści są  już w spoczynku, 
na różach widzimy trzymające  się liście — idzie za-
tem, że u nich przedłuża się krążenie  soków. U nas 
przy nastąpieniu  mrozów od 5 do 6 stopni, spie-
szymy z obwiązaniem,  pozbawiamy wpływu po-
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"wietrzą  i światła, a ztąd  od istniejącego  jescze pa-
rowania gałązki  potnieją;  pot ten nie osusza się pod 
nakryciem; owoż przyczyna, dla czego odkrywszy 
na wiosnę, widzimy w długos'ci gałązek  czarne pla-
my, pochodzące  nie od mrozu bezpośrednie, gdyż 
"W takim razie, cała latorośl powinnaby była zmar-
znąć,  nie zas w niektórych tylko mieyscach na niey. 
Przyjąć  należy uw7agę, że nasz listopad i pierwsze 
dni grudnia równają  się niemal w temperaturze z zi-
mą  klimatów ciepleyszych; że niezwłoczne obwią-
zywanie przeszkadza parowaniu latoroślom napeł-
nionym jescze sokami, a zatem można naznaczyć czas 
ochraniania róż, od połowy lub ostatnich dni listo-
pada, a w: stronach ciepleyszych w miesiącu  gru-
dniu. 

Do ochrony róż potrzeba: a) Ostatnich dni paź-
dziernika lub cokolwiek pie'rwe'y, podług stanu po-
wietrza, krzaki przygiąć  do ziemi, b) W połowie 
lub ostatnich listopada zacząć  obwiązywać  słomą, 
a nagięte przykrywać lisciami. c) W ciągu  zimy 
zmiatać na krzaki śnieg i udeptywać; robi się to nie 
tylko od mrozów lecz i dla zabezpieczenia od ran-
ne'}' a zimney wiosny, wstrzymując  przez to poru-
szenie soków, d) Z odwiązaniem  i odjęciem pokry-
wy na wiosnę nie spieszyć a tylko stopniami one 
rozrzadzać dla przyzwyczajenia do powietrza i świa-
tła, albowiem róże poruszają  się rychło do wzro-
stu, ucierpiawszy zas od mrozów wioseunych nie 
łatwo odżywają.  Nieb<ąsypywać  ziemią,  nie ob -
wiązywać  woyłokami lub innemi matami. / ) Nie' 
przykrywać też jedliną  lub sosniną,  jak pieVwey do~f 
radzałem, gdyż pokazało się, że smolne igły mają 

Tom  III  2 
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wpływ szkodliwy, robiąc  na gałęziach czarne pla-
my; użyć ich można tylko dla przyciśnięcia z wierz-
chu liści samych, aby je wiatr nie roznosił, g) Le -
piej jest przykrywać kostrzycą  lnianą  lub konopną, 
albo samemi lis'ciami jak się mówiło "Wyżey. 

Róże drugiego rzędu czyli wazonowe. 
Z i e m i a przeznaczona dla róż oranżeryynych, 

czyli tak nazwanych miesięcznych, powinna bydź 
cokolwiek lżeysza— składa się z lisciowe'y albo dar-
niowej, z czarne'y, z przegniłego nawozu i częs'ci 
piasku. Dla róż noazettowych i bengalskich, należy 
dokładać torfowe'y,  W którey rosną  silniey i ros-
koszniey. 

U t r z y m a n i e ich w ogólnos'ci łatwe •, w je-
sieni przy wniesieniu do oranżeryi lub pokojów, 
jeżeli przez całe lato utrzymywały się w wazonach, 
stawią  się na mieysca bliższe okien, pole'wają  się 
umiarkowanie i aż do lutego niejako zostają  w spo-
czynku. W te'y epoce strzedz należy, ażeby wilgoć 
nie spadała na liście, ani dotykała się do łodygi przy 
wiązce  korzeni krzaku, bo od tego dostają  gangreny 
i gniją,  to się tycze sczególnie róż bengalskich. 
W lutym można zacząć  wzrost ich popędzać dając 
ciepła do stopni 12. Od większego ciepła pączki 
kwiatowe więdnieją  i opadają. 

Po przekwitnieniu należy gałązki  przyciąć  skra-
cając  do oczek niższych — oczyścić krzak z gałązek 
wynisczonych, słabych, bez oczek, i nie obiecują-
cych, oraz polać razy kilka krowieńcem. W czerw-
cu wszystkie róże miesięczne można wysadzić do 
gruntu, tam nanowo kwitnąć  będą;  we wrześniu zaś 



— 11 — 
przyciąwszy  gałązki,  przesadzić na powrót do wa-
zonów; tak przesadzone, jescze stać mogą  na otwar-
tem powietrzu dla umocnienia i mogą  wytrzymać 
jeden stopień niżey zera. Róże zwyczayne miesięcz-
ne wytrzymać mogą  i dwa stopnie zimna, lecz ben-
galskie i noazettowe są  tkliwsze na zimno. Wytrzy-
manie jednego lub dwóch stopni, pozbawia ich zie-
lonych pcheł, które w mnóstwie obsiadają  wierz-
chołki młodych gałązek  i wysysają  soki kosztem 
całego krzaku. Jeżeliby te pchły pokazały się w cho-
wie zimowym, podkurzając  dymem tytuniowym 
Wszystkie się wygubią. 

R o z m n o ż e n i e wszystkich róż *w ogólności jest 
jednakowe. Przyrodzenie, jakby strojąc  się swym 
pięknym tworem, obdarzyło go taką  organizacyą, 
która chętnie podaje się sztuce, że ledwo jaka inna 
roślina z taką  łatwością  rozmnażać się daje. Można 
więc rozmnażać: i) Odk ładan iem. Naylepsza 
pora do tego, jest ta, kiedy róże znaydują  się w zu-
pełnym kwiecie; wtedy roślina nabywa naywyższy 
stopień siły: lecz jak noazettowe często kwitną 
W jesieni, odkładanie icłi należy uskutecznić na wio-
snę. Do wydania korzeni w odkładach pomagają: 
a) Sztuczne ciepło, zakopując  wazony w inspekcie 
miernie ciepłym, albo wtykając  sadzonki prosto do 
inspektu, b) Skręcenie czyli schylenie na wiosnę ga-
łązek  przeznaczonych do odkładu— soki nagiętey 
tym sposobem gałązki,  podług praw rosnienia, po-
suwając  się do wie'rzchu, formują  węgieł, i wów-
czas należy odkłady robić pod samem przełamaniem. 
Takim sposobem zrobiony odkład, zakorzenia się 
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nierównie prędze'y, nawet w gatunkach mchowych 
i uniki, zwyczaynie trudnieyszych do rozmnażania. 

2) S a d z o n k a m i . Wszystkie oranżeryyne ró-
że, tak łatwo rozmnażają  się sadzonkami czyli ga-
łązkami,  że nie ma potrzeby robić odkłady. Gałązki 
jak zwyczaynie na flance  wtykają  się do wazonów 
lub inspektu, z wiosny aż do lipca; powinny mieć 
naymniey czte'ry oczka, z których dwa zapusczają 
się do ziemi; w t> lub 8 tygodni dostają  korzonków, 
a wówczas przesadzają  się do osobnych małych wa-
zoników. 

Nadto, jak nam jest wiadomo z doświadczenia, 
wszystkie gatunki róż gruntowych można rozmna-
żać przez sadzonki, (jeżeli będą  robione w porze 
właściwey) lubo nie z taką  łatwością  jak oranżeryy-
ne. Wiosenne proste sadzenie gałązek  nie zawsze 
się udaje, dla tego, że rozwinięcie oczka liściowego 
zwykle nastaje pie'rwey, niżeli zrobi się napływ i 
strupek czyli gruczoł w mieyscu ucięte'm, z le'y 
przyczyny gałązka  prędko usycha. Ażeby takowe 
rozmnożenie udało się, należy sadzić gałązki  w o -
statnich dniach lipca lub pierwszych sierpnia, to jest 
zaraz po okazaniu się soków jesiennych.— Na po-
sadzonych w tym czasie gałązkach,  liściowe oczka 
zatrzymując  się we wzroście, nie rozwijają  się, lecz 
całe usiłowanie processu roślinnego wywierają  w dół 
dla przygotowania gruczołu, z którego jednakże 
przed zimą  korzenie nie zawsze wyrastają,  świeżość 
atoli gałązki  dowodzi życie i udoskonalenie oczek; 
na wiosnę przy pobudzeniu wegetacyi, razem zwy -
pusczęniem liści tworzą  się i korzenie. 

5) O d b i t k a m i . Ponieważ wiele gatunków 
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róż, obficie  dają  odrostki od korzeni, tych przeto 
ani odkładać ani przez sadzonki rozmnażać nie ma 
potrzeby, należy tylko odrostek z korzeniami od-
dzielić i przesadzić; lecz niektóre rzadko albo zu-
pełnie nie wydają,  takie więc mnożyć należy przez 
sposoby wyżey podane. Pora do oddzielania wy-
rostków jest wiosna, w jesieni bowiem oddzielone 
po większey części giną. 

4) K o r z e n i a m i . Centifolie  mogą  bydż roz-
mnażane korzeniami. W tym zamiarze, na wiosnę 
dobywszy krzak róży z gruntu, należy naprzód go 
rozdzielić na części (co się robi ze wszystkiemi ga-
tunkami), potem odciąwszy  zbywające  korzenie, por-
znąć  je na kawałki, trzy lub cztery cale długie i po -
sadzić na grzędę w cieniu tak, ażeby wierzchni ka-
wałek wyglądał  z ziemi. Wilgoć na grzędzie utrzy-
mywać ciągłą.  Do jesieni każdy kawałek powinien 
wydać wyrostek. Na wiosnę młode roślinki przesa-
dzić do szkółki, lub na mieysca gdzie ros'ć mają. 
Takim sposobem rozmnażają  się tylko gatunki grun-
towe. 

Róża mchowa i unica jedyna biała, rzadko wy-
dają  wyrostki od korzeni, a naywięcey rosną  w je-
dnę sztamę, a zatem rozdzielenie krzaków nie może 
dla nich służyć środkiem rozmnażania, jednak 
W zdarzeniu potrzeby i z niemi postąpić  można na-
stępnym sposobem: Odkopać ziemię około sztamów 
na cali 4, rozczepić w dół aż do wiązki  i rozerwać 
tak, ażeby przy każde'y połowie sztamu była dosta-
teczna ilość korzeni, mieysce zas' rozkłócia zama-
zać maścią  ogrodową-  Wreszcie, rozmnażać je mo-



— 14 — 
zna "wyżey podanemi sposobami, oprócz rozdzie-
lenia, gdy nie mają  odrostków. 

5) S c z e p i e' n i e m. Wszystkie powyższe spo-
soby rozmnażania, wydają  krzaki tak nazwane sa-
m o r o d n e . Sczepienie nie ma tego przymiotu, 
lecz w zamian daje możnos'ć: naprzód, mieć róże 
wysoko sztamowe; powtóre, na jednym krzaku wi-
dzenia kwiatów różno-farbnych;  potrzecie, umacnia 
niektóre gatunki z natury swoje'y słabo-rosnące,  u -
miesczając  sczep nva dziczfce  silney i zdrowey. Scze-
pienie róż uskutecznia się oczkowaniem, sczepie-
niem i łączeniem;  na dziczkę pospolicie używają 
głogi, białą  różę pospolitą  i szypszynę. Do sczepie-
nia róż miesięcznych używają  się też same gatunki 
dziczek, lecz nierównie lepiey sczepić na bengal-
skich. 

6) N a s i e n i e m rozmnażają  się róże bardzo 
rzadko, i to w chęci tylko wyprowadzenia nowych 
gatunków. Tu powtórzyć powinniśmy, że nasiona 
róż i głogów, ledwo w drugim roku wschodzą.  — 
Tom  //,  karła 26. 

Pielęgnowanie  Kameliów. 
Camelia Japonica,  nazywała się pie'rwe'y Ru-

elia grandiflora,  następnie Linneusz nazwał ją  Ka-
melią,  pod które'm nazwiskiem i dotąd  jest znajoma. 
Przyczyną  odmiany nazwania była, poświęcenie je'y 
Kamelii Jezuicie, który pie'rwszy ją  przywiózł do 
Europy w ^ 7 5 9 roku. 

Następnie po 4o latach zaczęły się pokazywać 
w Anglii i Francii, nowe i pełne gatunki, których 
teraz znayduje się do 3oo odmian. W katalogu pa-

w . \ 
m 
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ryzkim sławnego ogrodnika Celsa, jaki mam pod 
ręką,  naliczyłem w ogóle 279 odmian Kamelii Ja-
pońskiey. 

Oyczyzną  Kamelii są  Chiny, Japonia, Kochin-
china i Wschodnie Indye. Tam w lasach wyrastają 
W drzewa do 5o stop wysokości, w Europie zaś 
rzadko przechodzą  stop 20, i to jeżeli sadzone na 
gruncie, jak w krajach ciepleyszych; u nas zas u -
trzymywane zawsze w naczyniach i 10 stop nie 
przenoszą.  Drzewko to jednostaynie odznacza się 
trwałą  hłysczącą  zielonos'cią,  pięknością  liści jakby 
lakierowanych, pięknemi w różnych farbach  i od -
mianach kwiatami, ze składu podobnemi do Centi-
folii,  tęgich, mięsistych, jakby porcelanowych, da-
jących  przeto Kamelii jedno z pierwszych mieysc 
między roślinami, tem bardziey, że czas kwitnienia 
przedłuża się w porze zimowey, kiedy naymniey wi -
dzimy innych kwiatów, oraz ilość naypięknieyszych, 
stanowią  dostojeństwa, które rzadko razem są  połą-
czone w jakim innym znajomym nam płodzie kró-
lestwa roślinnego. 

Ros'lina ta nie jest jescze u nas tak upowszech-
niona jakby należało, dla przyozdobienia zbiorów 
amatorskich, drogos'ć ceny i nieznajomość pielęgno-
wania nie jednego odstręczały; lecz teraz, kiedy 
obficie  rozmnożone, stały się mniey drogiemi; kiedy 
kwitnące  drzewko można mieć za 5, które przed 
laty kosztowało 5o, znaydujemy pobudkę obszer-
niej wyłożyć sposoby hodowania i rozmnażania te-
go powabnego drzewka. 

Kamelia w ogólnos'ci nie jest piesczotliwa, i dla 
pomyślnego hodowania nie wrymaga ani podwyż-
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szoney temperatury, ani nadzwyczayney ziemi. 
Wszystkie położenia dla niey dogodne, jednak wy-
stawienia na skwar słońca nie znosi, a dwa stopnie 
mrozu wytrzymać może; lecz, ażeby wzrost jey od-
znaczał się buynoscią  i zdrowiem, żeby wydawały 
kwiaty obficie  i każdorocznie, ażeby doskonałe u -
trzymywanie okazało jey przymioty w zupełności, 
są  niezbędne warunki, z których pie'rwszy jest, wy-
bór ziemi. 

Z i e m i a dla kameliów jest naylepsza wrzoso-
wa, o którey się obsze'rnie powiedziało w Tomie 
drugim; pod jey nazwaniem rozumie się otrzymana 
z roślin wrzosowych w lasach przegniłych, z do -
stateczną  ilością  piasku, powinna bydz lekka, nie 
szmarować rąk  i koloru albo popielatego albo bru-
natnego czyli ciemno-kasztanowego. W niedostatku 
ziemi wrzosowey, można zamienić innym kompo-
stemi, czyli mieszaniną,  do tego bierze się lekka 
piasczysta darniowa, wyrżnięta z łąk  razem z trawą, 
leśna ziemia z korzonkami i liściowa; wszystkie trzy 
gatunki mieszają  się w różnych częściach i układają 
się na kupy ostrosłupowe, kilkakrotnie przez lato 
przewracając,  póki nie przegnije i nie stanie się je-
dnorodną.  Po roku, sztuczna taka ziemia zdatną  jest 
do użycia. 

W ogólności, jakąbykolwiek  wzięto ziemię do 
Kameliów, należy oczyścić od obcych i nieużytecz-
nych ciał, jako to: kamuszków, kawałków drzew-
nych, trzasek i t. p. Jeżeliby zas brana była praw-
dziwa wrzosowa, nie należy ją  przesiewać przez gę-
ste przetaki, takim sposobem wysiewają  się wszyst-
kie drobne korzonki, których powolne gnicie w wa-
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zonie zasila roślinę. Prócz tego, cienko przesiana, je-
żeli zbyt piasczysta, rychło wysycha, albo nadto 
długo utrzymuje wilgoć: jak jedno taki drugie szko-
dliwe dla kameliów. Lepie'y jest ziemię przepuściw-
szy przez rzadką kralę, rękami przetrzeć grubsze 
cząstki;  gęsio zas przesiana przydatną  jest tylko do 
sadzonek, odkładów i zasiewów. 

P r z e s a d z e n i e . Dla przesadzenia Kameliów, 
naydogodnieysza jest pora na wiosnę; uskutecznia 
się zaraz, po okwitnieniu drzewek, pierwey nim za-
czną  się kształcić pączki  na latoros'Ie. Przesadzać 
także można w epoce spoczynku rośliny, między 
dwóma wzrostami, mianowicie po ukończeniu wio-
sennego i przed zaczęciem jesiennego, to jest w czerw-
cu albo w lipcu. 

Przed przesadzeniem, należy dać ziemi w wa-
zonach cokolwiek przeschnąć,  potem wyjmują  się 
rośliny z korzeniami, które nieinaczey oczysczają  się 
z wy płoni on ey ziemi jak rękami, oddzielając  tylko 
korzonki zepsute bez naruszenia zdrowych; wybrać 
nowy wazon na pół cala obszernieyszy i głębszy, 
nasypać na dno grubego rzecznego żwiru, mchu lub 
czerepek na palec, zasadzić roślinę i obsypać swie'żą 
ziemią  zwyczaynym sposobem. 

Przed samem przesadzeniem można do ziemi 
wrzosowe'y dodać bardzo małą  ilość niegaszonego 
wapna, naprzykład jednę sczyptę, która rozkłada 
organiczne cząstki  jescze nieprzegniłe i wzmacnia 
pozywnosc ziemi. 

Co się tycze pory przesadzania kameliów, ró -
żnych różne są  zdania, większość jednak za te'm, aże-
by nie przesadzać, jak przez dwra lub trzy lata, to 

Tom  III.  3 
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jest •wtenczas, kiedy widocznie wazon wypełni się 
korzeniami. 

Po przesadzeniu wiosenne'm należy podlać obfi-
cie, opryskać wodą  liście i postawiwszy w oranże-
ryi, utrzymywać w cieple od 10 do 12 stopni we 
dnie, i do io° w nocy. Jeżeli zas przesadzenie na-
stąpiło  po pierwszym wzroście, jak się mówiło wy-
że^, wtedy podwyższenie ciepła nie ma mieysca, bo 
dostatecznie wytrzymują  rośliny w ciepłey atmosfe-
rze latem. 

Jeżeli po wiosenne'in przesadzeniu temperatura 
zbyt będzie podwyższona, latorośle wybiegną  i osła-
bić ją,  dla lego więc w czasach upałów słonecznych 
należy dawać cień roślinom; bez tey ostróżnosci li-
ście pokrywają  się plamami, albo zupełnie się po-
kurczą. 

P o l e w a n i e . Kamelie upięknione ciągłą  zie-
lonością,  potrzebują  wilgoci nie tylko latem ale i 
zimą,  gdyż one, jak i wszystkie zielone bez przer-
wy rośliny, osobliwie exotyczne i w porze zimowe'y 
przedłużają  process swoje'y wegetacyi, zate'm i wte'y 
porze nie mogą  się obeysć bez pewne'y ilości wil-
goci dostarczającej  materyały dla ciągłego  utrzyma-
nia lub wydawania zielonych swoich części. Tako-
wa ilość w ilgoci, bez wątpienia,  musi zmnieyszać się 
stosownie do periodów krążepia  soków, lub się po-
większać. 

Po ukończeniu drugiego wzrostu, to jest, kiedy 
w jesieni latorośle wstrzymują  się w swoim biegu i 
dóyrzewają,  polewanie powinno bydz umiarkowane, 
z uwagą  i ostróżnoscią.  Niedostatek jak i zbytek 
wilgoci, zarówno dla nich zgubne, w pierwszym 
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przypadku, jeżeli przeschnie ziemia, roślina upa-
dnie bez powstania — w drugim, korzenie zagniją 
i pączki  się osypią. 

Zastanówmy się więc, jaki śrrodek ma bydz' za-
chowany między suchostią  i wilgocią  ziemi dlaKa-
meliów? jakiey istotnie ilości wody potrzeba dla 
nich? oraz w jakim czasie należy je polewać? 

Kamelie w ogólności lubią  wilgoć — nie idzie 
zate'm, aby je pole'wać mocno, lcpiey jest powtórzyć 
dla utrzymania jednostayne'y i umiarkowaney wil-
goci, niżeli polać razem za wiele: lubo więc pomaga 
wilgoć dla wzrostu, jednak nie powinna bydz' zbyt-
nia, gdyż od tego gniją  korzenie, z tey przyczyny 
kładnie się na dno wazonu żwir lub mech dla od -
ciągania  wody. Silne i nieumiarkowane polewanie 
przerywa ziemię i unosi z sobą  karmiące  cząstki, 
prawidło to nie tylko do Kameliów, ale i do wszyst-
kich roślin może bydz zastosowane. 

Pora dnia, w klórey polewanie ma się uskutecz-
nić, stosuje się do pory roku i temperatury powie-
trza. Zimą  krzaki, utrzymujące  się w oranżeryi, po-
lewać między 9 i 10 godziną  przed południem, aże-
by ziemia mogła oschnąć  przed nastąpieniem  nocy, 
zwyczaynie w tym czasie długiey. Jeżeliby się po-
lało wieczorem, oziębienie i wpływ nocy przyczy-
nić się mogą,  że pączki  poopadają.  Latem osobli-
wie, kiedy Kamelie są  na otwarte'm powietrzu, pole-
wanie odbywa się wieczorem, ażeby dopomogło 
odswie'żeniu ziemi i nagrodziło stratę soków przez 
upały i suchosć atmosfery  zdziałane'y. Jedyne od-
"wilżanie korzeni nie zawsze wystarcza Kameliom; 
jeżeli w oranżeryi okaże się zbyt suche powietrze, 
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naprzykład, w miesiącu  maju lub w czerwcu, w ó w -
czas koniecznie trzeba Kainelie opryskiwać czyli 
szprycować swie'żą  wodą  w postaci dżdżu, kropi-
dłem lub z cienkiey szprycy, ażeby dostarczyć i l i -
ściom odświeżenia. Woda do pole'wania użytecz-
nieysza jest dżdżowa, jako nasycona powietrzem 
atmosferyczne'm,  lub ze stawu, kanału, rzeki, niżeli 
zrzódlana albo studzienna, częstokroć zawierające 
W sobie części mineralne, a w każdem zdarzeniu 
woda do pole'wania powinna pierwey przez kilka 
dni wystać się na powietrzu, dla tego, ażeby tempe-
ratura jey zrównała się z temperaturą  powietrza 
otaczającego  rośliny. Ażeby zas' mineralne cząstki 
(jeżeli się znaydują  w wodzie) mogły oddzielić się, 
dobrze jest do wody studzienney wsypać niejaką 
ilość potażu i wymieszać łopatką  drewnianą,  a gdy 
się woda ustoi, można ją  użyć do polewania. 

W y n i e s i e n i e K a m e l i ó w na w o l n e 
p o w i e t r z e . Wielki wpływ na zdrowie w prze-
dłużeniu zimy okazuje wystawa Kameliów z oran-
żeryi na otwarte powietrze. W połowie czerwca 
naydogodnieyszy czas do wyniesienia. Na wystawie 
nie potrzebują  żarkiego czyli skwarnego słońca, ow-
szem upały im szkodzą—  ranne słońce a potem 
cień bez odjęcia s'wiatła, lepie'y im służą,  dla tego 
do wystawy należy obierać mieysce obrócone ku 
północy lub zachodowi, zasłonione od upałów po-
łudniowych. 

Tak wystawione Kamelie korzystają  ze świeżego 
powietrza do nastąpienia  zimnych nocy. Gdy już 
nastaną  dni i nocy zimnieysze, w czasach pogody 
udzielać im słońca cało-dziennego przez kilka dni, 
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ochraniając  tylko od zimnych nocy. Następnie, 
wnieść na powrót do oranżeryi. Gdy w niey się 
utrzymują  rośliny, powietrze powinno bydz' czyste 
i temperatura umiarkowana; w ogólności przydat-
nieysze jest powietrze cokolwiek i ciepte niżeli zbyt 
suche i zimne. Termometr pokazywać powinien je-
dnostaynie od 6 do 8 stopni ciepła, podług Romiura, 
nie uważając  na to, iż Kamelie wytrzymać mogą  tem-
peraturę nierównie niższą.  W pokazanych stopniach 
rosną  silnie i bywają  zdrowsze; w cze'm wielokrotne 
doświadczenia Berleza, wyłożone w Monografie 
du genre Camellia, jest dla nas rękoymią. 

Póki w jesieni temperatura podwyższona do 8° 
lub i o ° , okna a nawet drzwi oranżeryi mogą  bydź 
otwarte, lecz kiedy się zniży do 4°, zamykać należy, 
a tylko otwie'rać w dniach pogody i to rano, dla o d -
świeżenia powietrza. 

W czasie zimowania w oranżeryi, szkodliwy jest 
dla nich pył osiadający  na liściach i tamujący  o d -
dychanie ros'lin, a że o tey porze nie mogą  bydz 
skrapiane wodą,  potrzeba suchą  gąbką  liście z pyłu 
ocierać i utrzymywać w czystos'ci: nie należy też 
zaniedbywać oczysczenia i ziemi, na ktorey często-
kroć osiada mech, ten zbie'ra się ze słojem starey 
ziemi, a natomiast nasypuje się s'wieża. Czystosć 
nadzwyczayny ma wpływ na zdrowie roślin, ogro-
dnik zatem nigdy zaniedbywać ochędóstwa nie po-
winien. 

O w a d y s z k o d l i w e . Kamelie jak na otwar-
t e j powietrzu, tak i w oranżeryach, ulegają  napa-
daniu roślinnych owadów, których wygubienie rów-
nie jak na wszelkich roślinach, jest obowiązkiem  do-



brego ogrodnika. Chociaż sposoby podające  się nie 
zawsze od razu trafne,  dla tego "wymagają  Kilka-
krotnego doświadczenia. 

W e s z . Pokazuje się wiosną  na młodych i deli-
katnych latoroślach, pokrywa je w liczbie nie prze-
liczonej i wysysa z nich sok, od tego rośliny wię-
dną,  tracą  liście i umie'rają.  Na odkrytem powie-
trzu dżdże, wiatry, łatwo ich nisczą,  w oranżeryach 
zaś pozbydz' się można dymem tytuniowym i obmy-
waniem wodą,  w której rozpusczone mydło zielo-
ne, lecz skuteczniey jest oczysczać rękami. 

M r ó w k i . Różne są  sposoby pozbycia się ich, 
o których mówiliśmy nie w jednem mieyscu niniey-
szego dzieła; nadto, moczyć pory w ciepłey wodzie 
przez dni kilka, a gdy zaczną  gnić, tą  wodą  kropić; 
smród te'v wody oddala mrówki. Powtóre, zasie'wać 
W wazonach lub skrzynkach kierwel, Scandioo ce-
refolium,  mocny zapach tey rośliny mrówki odstrę-
cza. Lecz naylepszy środek zawieszać na roślinach 
małe flaszeczki,  do połowy nalane wodą,  miodem 
osłodzoną,  mrówki tysiącami  włażą  do flaszeczek  i 
topią  się; tym sposobem wszystkie wygubiłem. 

K e r m e s c z y l i p l u s k w a p o m a r a ń c z o -
w a , okazuje się pospolicie na wierzchach i spo-
dach liści, równie na gałązkach;  wygubia się przez 
oczysczenie miękką  sczoteczką,  zamoczoną  w odwa-
rze mocnym tytuniu i quassii. 

G l i s t y . Dla zapobieżenia, iżby nie właziły 
przez dolne otwory wazonów, gdzie robią  kanały 
szkodliwe korzeniom, potrzeba wyniósłszy rośliny 
na podworze, ustawiać na deskach lub w piasku — 
a jeżeli w ziemi, pod każdy wazon nasypać sczyptę 

• 
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wapna: lecz jeżeli robaki już zagnieździły się w "Wa-
zonach, należy obficie  polać nie bardzo mocnym od -
warem tytuniu, albo słabym roztworem wapiennym: 
a że ostatnie środki nie zawsze bezpieczne, to się 
używają  w konieczney tylko potrzebie, nierównie 
bezpieczniej wyjąć  roślinę, otrząść  ziemię, wydo-
bydz glisty i przesadziwszy do swieżey ziemi, utrzy-
mywać jak rośliny chore. 

K w i t n i e n i e K a m e l i i i s p o s ó b p r z y -
s p i e s z e n i a k w i a t u . Zwyczayny czas kwitnie-
nia jest od grudnia do końca marca. Umiejętne 
utrzymywanie, zastosowane do biegu ich wegetacyi, 
czyli nowym wyrazem roslinienia, może ułatwić 
przyjemność widzenia ich w kwiecie od września 
do kwietnia-— a przy tem wszystkie'in nie będzie 
liaymnieyszey szkody dla krzaków. Jeżeli życzymy, 
iżby Kamelie kwitły raniey, potrzeba przyspieszyć 
i wzrost i utworzenie pączków  kwiatowych, dla tego 
rośliny,które pozostały bez kwiatów i okwitłe, prze-
sadzić do ziemi posilne'y, nim liściowe oczka roz-
winą  się i utrzymywać ciepley, ażeby rost ich za-
czął  się i ukończył miesiącem  pierwey; kiedy się 
ukończy, wówczas przyzwyczaiwszy do powietrza, 
wystawić z oranżeryi w końcu maja i utrzymywać 
z początku  wmieyscu nie tak zacienione'm. Powtór-
ny ich wzrost odbędzie się pierwey, to jest w pierw-
szych dniach lipca, a gdy krzaki okażą  pączki  kwia-
towe, wnoszą  się do oranżeryi ciepleysze'y. Kiedy 
się postrzeże, iż pączki  kwiatowe przygotowane do 
rozwinięcia się, wazony przenoszą  się do cieplarni 
umiarkowaney, przycze'm dawać ile można świeżego 
powietrza, przycieniając  wśród dnia od upału sło-
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necznego, nie zaniedbując  opryskiwać wodą  krzak 
cały. 

Jeżeli przeciwnie, zamierzamy opoznić kwitnie-
nie, wówczas należy wstrzymać wegetacyą,  postępu-
jąc  na odwrót, jak się powiedziało o przyspieszeniu, 
to jest: i) Przesadzać rośliny latem po pierwszem 
pędzeniu soków. 2) Po wyniesieniu na podwórze, 
dawać więce'y cienia i pozniey wnaszać do oranże-
ryi. 5) Po wniesieniu utrzymywać chłodnicy. 4) Po -
lewać umiarkowaniey. 

Z a p o b i e d z a ż e b y n i e o p a d a ł y p ą c z -
ki. Często się zdarza, że pączki  kwiatowe, po wio-
sennem ożywieniu, okazawszy znaki rychłego roz-
kwitania, zasychają  i opadają.  Głównieyszy środek 
zapobiedz opadaniu, jest przyzwoite pielęgnowanie 
w ogólności, zaczynając  od przesadzenia aż do za-
kwitnienia. Ta przyzwoitość zależy na te'm: 1) Prze-
sadziwszy Kamelie na wiosuę, utrzymywać je w tem-
peraturze od 12° do i5° , a w nocy od io° do 1 2 0 ; 
przytem pilnować, ażeby stopień pokazany, był ile 
można jednostayny. Od niczego tak prędko nie opa-
dają,  jak od nierówności ciepła i nagłego przechodu 
od jednego do drugiego stopnia. Dla utrzymania 
pączków,  równie i w porze zimowey powinien bydz 
stopień jednostayny od 7 0 do 8°, w nocy zaś od 5° 
do 6°. Jeżeli krzaki utrzymują  się zimniey, kwitną 
pozniey i do następney jesieni pączki  nie sformują 
się jak należy; a jezli w zimie temperatura będzie 
zbyt podwyższona, zdarza się, iż opadają  liście, z te-
go względu ponosi się szkoda, jakie'y wynagrodzić 
nie można. 



R o z m n a ż a n i e kameliów wykonywa się przez 
nasiona, sadzonki, odkładanie, sczepienie. 

Nasiona sadzą  się do wazonów i utrzymują  się 
w cieplarni— zasiane jeżeli s'wieże wschodzą  w pół 
roku, inne w rok, a niekiedy we dwa lata. Tylko 
kwiaty pojedyncze wydają  nasiona, lecz takie gatun-
ki są  mniey cenione. Lubownicy, pospolicie starają 
się mieć z kwiatami pełnemi, które są  w różnych 
farbach  i odmianach. Pełne więc rozmnażają  się 
przez sadzonki i imiemi zwyczaynemi sposobami. 
Na wiosnę zerznąwszy  gałązki  jednoletnie dóyrzałe 
tak, iżby miały po 4 lub 5 oczek, sądzą  się do wa-
zonów, które nakrywają  się szklannemi lub papiero-
wemi pokrywami i ustawiają  się do miernie ciepłe-
go inspektu pod okno. Pokrywy, jeżeli będą  miały 
wilgoć, ocierają  się wewnątrz,  a gałązki  niekiedy 
skrapiają  się wodą.  W sześć tygodni większa część 
przyjąć  się powinna i wypuścić korzonki, winnych 
zaś pozostałych okazują  się tylko gruczoły w miey-
scach uciętych. Kamelie w ogólności mają  wzrost 
bardzo powolny. » \i i 

Nowy  sposób rozmnożenia Kamelii. 
Powiedziało się wyże'y, że Kamelie rozmnażają 

się za pośrednictwem sadzonek, odkładów, sczepie-
nia i łączenia  gatunków pełnych na gatunkach po-
jedynczych; znayduję tu potrzebę przedstawić uwagi: 
d) Lubo przez sadzonki zwyczayne mogą  wpraw-
dzie bydz' wszystkie gatunki rozmnożone, jednakże, 
z gatunków pełnych dostają  korzonków nierównie 
poz'nie'y, niżeli z gałązek  pojedynczych, ostatnie wy-
rastają  prędze'y i są  dłużey trwające,  b) Chociaż 
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przez odkłady młodych gałązek  też mogą  bydz Ka-
melie rozmnożone, ale że przez długi czas nie wy-
dają  korzonków, przeto sposób ten rozmnażania za-
niedbano. c) Sczepienie Kameliów uskutecznia się 
z łatwością,  jak na starszych tak i na młodszych ga-
łęziach i ten środek częscie'y używany, cl) Łącze-
nie, jest sposób naylepszy, i nad wszystkie dotąd 
używane przekładający  się, jeżeli będzie zręcznie i 
dokładnie wykonane. 

Lecz gdy, czy to dla sczepienia, czy łączenia 
Kameliów, potrzeba mieć wyhodowaną  zuaczną  ilość 
pojedynczych pieńków, a do otrzymania onych 
długo oczekiwać, póki nie staną  się zdatnemi do 
przyjęcia zrazów, dla skrócenia więc czasu, sposób 
podający  się będzie dogodnieyszy. 

W miesiącu  lipcu, kiedy wzrost Kameliów się 
ukończy, zrzyna się pewna ilość gałązek  pojedyń-
czych, które powinny bydz' nie słabe, dosyć grube 
i opatrzone naymniey trzema lisciami. Wraz obok, 
urzyna się odpowiednia co do liczby ilość gałązek 
na exemplarzach pełnych; następnie gałązka  poje-
dyńczey przerzyna się równo między drugim i trze-
cim listkiem, pote'm robi się na niey rozczep długi 
na cal i w ten wkłada się gałązka  pełne'y, zaostrzo-
na klinowato, tak własuie jak się sczepią  drzewa 
owocowe. Zrobiwszy to, sadzonka i wsczepiona 
gałązka  do nie'y obwiązują  się jak zwyczaynie łycz-
kiem i lekko obmaży się maścią.  W czasie te'y ro-
boty należy przygotować potrzebną  ilość małych 
wazoników, mających  w otworze do 3 lub 4 cali i 
nasypać ziemią  usposobioną  z dwóch częs'ci darnio-
we j i trzeciey wrzosowe'y. Przygotowana sadzonka 
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zasadza się natychmiast do wazonika, po czem nic 
wystawując  na powietrze, wazoniki wkopują  się do 
miernie ciepłego inspektu i nakrywają  się dzwona-
mi papierowemi, o których się powie niżey w ar-
tykule o melonach. W dniach upału należy zasła-
niać od słońca, jeżeli pod kapeluszem szklannym, 
gdyż wystawione na one, wszystkie sadzonki nie 
zwłóczniehy poginęły. Ciepło inspektu lub parnika 
i wilgotny zaduch pod dzwonami czyli kapeluszami 
niezmiernie przyczyniają  się razem do przyszycia i 
wydania korzonków. Po sześciu tygodniach, gdy 
rość zaczynają,  można wazoniki "wyjąć  i przeniósłszy 
do oranżeryi stopniowie przyzwyczajać do światła 
i słońca; wtenczas stopień ciepła do 8° będzie 
wystarczający. 

Utrzymanie  Kameliów  w pokojach. 
Chociaż o pielęgnowaniu Kameliów powiedzia-

ło się wyże'y w powszechności i obsze'rnie, jednak, 
że miłośnicy tych pięknych kwiatów, uskarżają  się, 
iz hodowane w pokojach krzaki często zrzucają 
pączki  kwiatowe, to nas powodowało w krótkości 
osnować sposoby ich utrzymania w stanie zdrowym. 
Pokazać więc środki dla odwrócenia tey niedogo-
dności, jest zamiarem ninieyszego paragrafu. 

Winniśmy uprzedzić, że utrzymanie Kameliów 
W pokojaclr, nie tak przyjazne jak w oranżeryach. 
a) Temperatura częstokroć wyższa od tey, jaka jest 
potrzebna dla roślin, b) Powietrze otaczające  nay-
częściey suche, c) Liście codziennie pokrywają  się 
pyłem szkodliwym dla roślin. 

Jednak, ktoby chciał je utrzymywać i widzieę. 
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w całey piękności, następne zachować powinien pra-
widła: i) Nie rozstawiać wazony przy oknach na 
południe obróconych, aby nie narazić na silne dzia-
łanie promieni słonecznych. 2) Pomiesczać raczey 
pomiędzy letniemi i zimowemi oknami. 3) W la-
kiem położeniu strzedz od zmrożenia. Między okna-
mi temperatura nierównie chłodnieysza od poko-
jowej i zabezpieczone będą  od pyłu. 4) Utrzymy-
wać Kamelie tak, ażeby pączki  ukształciły się przed 
zimą,  gdyż im one większe i doskonalsze, tym mo-
cniej się trzymają,  im zas' mnieysze i słabsze, tym 
łatwiey opadają.  5) Utrzymywać w pokojach mało 
opalanych, i wtenczas dopiero przenosić do cie-
pleyszych gdy zaczynają  rozkwitać. 6) Polewać Ka-
melie podług przepisów wyżey podanych. W r e -
s'cie, co się powiedziało w ogólnos'ci o pielęgnowa-
niu Kameliów, uwagi te można zastosować niemal 
do wszystkich roślin, zwykle w oranźeryach utrzy-
mywanych. 

Pielęgnowanie  Pelargoniów. 
Pelargonie (Pclargonium),  Bodziszki albo Cza-

ple noski, (niewłaściwie ogólnym wyrazem nazwane 
Geranimyj w rozmaitych są  gatunkach i odmianach, 
do 200 już naliczają,  a z nasion coraz więce'y ich 
się wyradza. Oyczyzną  jest przylądek  Dobre'y Na-
dziei. Są  to rośliny oranżeryyne, bardzo dobrze 
w pokojach utrzymywać się mogące.  Niemal wszyst-
kie gatunki są  piękne, liście zas rozmaitego kształtu 
i zapachu; sczególnie nowe gatunki z nasion wy-
prowadzone są  prawdziwą  ozdobą,  kwitną  bowiem 
od marca aż do stycznia w różnych farbach  z roz-

i 
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maitemi rysunkami. Rozmnożenie łatwe przez sa-
dzonki na wiosnę. 

Pelargonie będąc  roślinami soczystemi tak w ło-
dygach jak i w liściach swoich, nie potrzebują  zie-
mi zbyt tłuste'y; dwie częs'ci ziemi darniowe'y i ty-
leż wrzosowe'y lub lisciowey, będzie nayzdatniey-
sza. Przez zimę pole'wają  się bardzo umiarkowanie. 
Wymagają  oranżeryi lub pokojów s'wiatłych i su-
chych, gdyż ciągła  wilgoć jest dla nich szkodliwą, 
potrzebują  wiele świeżego powietrza i światła, dla 
tego przy oknach trzymane bydź muszą.  W czerw-
cu wynoszą  się do ogrodu na otwarte powietrze i 
wkopują  się z wazonami na grzędzie w mieyscu 
gdzie pół dnia tylko słonce przyswie'ca. Pelargonie 
mogą  bydz na lato wysadzone prosto do gruntu, 
gdzie się mocniey rozrastają  niżeli w wazonach, lecz 
pierwszych dni wrzes'nia należy znowu wysadzić 
je do wazonów. 

Gdy łodygi zbyt wyrosną,  stają  się z dołu nagie-
mi — krzak zaś wtenczas jest piękny, kiedy od do -
łu zielonością  i liściami zarasta; chcąc  przeto krza-
ki upięknić, należy w każdym razie wyciekłe łody-
gi przycinać, zostawując  na 4 lub 5 kolanków. 

Ktoby nie mając  oranżeryi, chciał je przez zimę 
przechować w większey ilości, tak postąpić  powi-
nien: przed mrozami i desczami jesiennemi wyjąć 
z gruntu krzaki, obnażyć z liści, skrócić gałęzie i 
włókna przy korzeniach dla uniknienia zbutwiało-
s'ci, ustawić w mieyscu suche'm dla zagojenia ran, a 
dopiero, wybrawszy na to kadz', którey dno Wysy-
pać suchym piaskiem i układać na nim w płask 
pelargonie, przysypując  znowu piaskiem, na tym 
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mieścić inną  warstę, aż póki kadz' się nie napełni. 
Takową  kadz z roślinami wynieść do suchey pi-
wnicy, albo na inne mieysce, gdzieby mroź albo wil-
goć nie miały przystępu. W maju wyjąć  z kadzi 
exemplarze i posadzić znowu do gruntu, gdzie od-
żyją  i kwitnąć  będą. 

Pielęgnowanie  Kalceolariów. 
Kalceolarye, trzewiczki, Calceolaria,  sczegól-

nie trawiaste długo-trwałe tak są  mnogie i tak 
wszystkie ozdobue, że zwróciły teraz na siebie uwa-
gę wszystkich miłośników kwiatowych — i w isto-
c ie— mało jest ros'lin, któreby w ciągu  lata mogły 
piękniey ubie'rać tarasy i rabaty, a prócz tego w mie-
siącach  jesiennych zdobić szklarnie i pokoje, jeżeli 
umiejętnie będą  hodowane. Rodzay ten nowo od-
kryty, mnóstwo ma gatunków powabnych i coraz 
nowe odmiany się wyradzają,  a niemal wszystkie no-
szą  na sobie po kilkaset kwiatów. 

Pielęgnowanie ich jest łatwe — pilnos'ci tylko 
wymagają.—  Lubo w Anglii zimują  w gruncie pod 
nakryciem i osłonieniem od desczów jesiennych, 
u nas wszakże nie mogą  ani tak wcześnie, ani tak 
pięknie kwitnąć,  bez zachowania przez zimę w oran-
żeryach lub pokojach. 

Kalceolarye rozmnażają  się z nasion i sadzonek, 
pierwotnie zasadzać należy do małych wazoników, 
i jak tylko się postrzeże, iż korzenie napełniwszy 
wazon pokazują  się przez otwór w dnie wazonów, 
należy przesadzić do większych, bez naruszenia ko-
rzeni. Wymagają  świeżego powietrza, ciągłego  słoń-
ca nie znoszą-  zdrowiey dla nich, jeżeli słońce do 
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południa tylko oświeca. Chociaż Kalceolarye lubią 
wilgoć i częste polecanie, jednak niepowinny bydz 
przelane wodą,  bo od tego się psują.  Ziemia dla 
nich iiaysposobnieysza jest: dwie części zupełnie 
przegniłego nawozu bydlęcego — jedna część ziemi 
liściowej, tudzież jedna wrzosowej lub białego pia-
sku, lecz mieszaninę tę nie potrzeba przesiewać, ale 
tylko rozetrzeć rękami, izby grudek nie było. 

Po przechowaniu zimowe'm, przyzwyczaiwszy 
Kalceolarye do otwartego powietrza, stare krzaki 
mogą  bydz wysadzone do gruntu, gdzie mnóstwem 
pięknych kwiatów grzędy zdobić będą. 

Pielęgnowanie  Rezedy. 
Rezeda, Reseda odoratci, należy do liczby tych 

kwiatów, które u wszystkich zasługują  na przychyl-
ność. Chociaż oyczyzna jej północna Afryka,  jednak 
bardzo dobrze rośnie u nas na otwarte'm powietrzu. 
W pokojach można utrzymywać rezedę dwa i trzy 
lata, lecz gdy na starych krzakach grona kwiatowe 
bywają  nieco krótsze, kwiaty mnieysze i woń słab-
sza jak na otwarte'm powietrzu, to nierównie lepiej 
pielęgnować jak roślinę jedno-roczną.  Chociaż re-
zeda rośnie na każdym gruncie, ziemia jednak ma 
wielki wpływ jak na wielkość gron kwiatowych, tak 
i na zapach. W ziemi piasczystej lubo rośnie do-
brze, ale wszystkie części bywają  nędznieysze i ży-
cie krótsze; w tłustej i czarnej wszystkie części 
rośliny rozwijają  się silniej, lecz woń słabsza; nay-
lepiej rezeda lubi ziemię gliniastą  zmieszaną  z czar-
ną,  z piaskiem rzecznym lub przesianym gruzem. 

Rezeda nie jest wymyślna co do mieysca, rośnie 
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w cieniu i na słońcu , lecz w drugiem położeniu 
prędzey okwita i w nasienie idzie, a liście czer-
wienieją;  nierównie korzystnieysze dla nie'y mieysce 
oświecone rano i wieczorem. 

Rezedę zasie'wać można w każdey porze roku 
sposobami następnemi: 

1) W miesiącu  lutym w wazonach lub skrzyn-
kach, a w kwietniu lub maju wysadzić na grzędy; 
wczesny kwiat wynagrodzi starania wr pielęgnowa-
niu jey poniesione. 

2) Można siać prosto na gruncie, na wiosnę jak 
tylko śnieg spędzi i ziemia da się uprawić — albo 
w jesieni w miesiącu  październiku. 

3) Dla wyhodowania młodych Hanców w oran-
żeryi, zasiewają  się w początkach  lipca; kiedy ma do 
sześciu listków, po pięć flanców zasadzać do śre-
dnich wazonów i utrzymywać w cieniu, nim przy-
żyje; w jesieni przed mrozami wazony wnieść do 
oranżeryi lub pokojów i utrzymywać blizko okien, 
dawać wiele świe'żego powietrza i nie zaniedbywać 
pole'wania; takie krzaki zakwitną  już w marcu. 

4) Ażeby mieć rezedę w pokojach, należy za-
siewać w wazonach kilka razy przez rok i zawsze 
obrzynać okwitłe łodygi, ażeby zmusić krzak do wy-
dania coraz nowych odrostków kwiatowych. 

5) Chcąc  opóźnić kwitnienie, należy pączki  kwia-
towe usczypywać, z niższych więc oczek wypusczą 
nowe latorośle, które wydadzą  kwiaty poznieysze. 

6) Ażeby rezeda kwitła w ogrodzie przez całe 
lato, tak postąpić:  wybrać osobną  grzędę lub kłąb; 
uprawiwszy dobrze, zasiać rezedę nie zbyt rzadko 
ani też gęsto. Grzędę polewać w czasach suchych, 
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opielać i utrzymywać w czystosci, ażeby trawa nie 
zagłuszała wschodu. Kiedy już podrośnie, to w trze-
ciej części roślin na grzędzie, wyrżnąć  środkowe 
czyli główrne łodygi, ażeby tych krzaków kwitnie-
nie oddalić i zmusić do wydania wypustków bocz-
nych. Kiedy zostawione i nienaruszone krzaki okry-
ią  się kwiatami a torebki nasienne zaczną  kształcić 
się — znowu w trzeciey części krzaków, przy sa-
mych korzeniach uciąć  wszystkie łodygi, przez co 
krzaki te wydadzą  mnóstwo nowych odrostków, 
które będą  kwitnąć  już w poz'ney jesieni. Ostatniey 
trzeciey części na teyże grzędzie, dać wzrost łodyg 
dow7olny, lecz w jesieni nasienne łodygi zerznąć, 
ułożyć na papierze w oranżeryi lub w jakie'111 mie-
szkaniu na słońce, ażeby w torebkach będące  na-
siona zupełnie dóyrzały. Przy okwitaniu krzaków 
zostawionych dowolnemu wzrostowi, zaczynają  obfi-
cie kwitnąć  te, w których przed kwiatem wyrżnięte 
były środkowe łodygi. Za niemi następują  i kwitną 
do samych mrozów krzaki drugiey części wyrżnię-
tych łodyg. Jeżeli jesień długa, to weszłe rośliny 
z nasion, które zwykle same się wysiewają,  zakwitną 
jescze w tymże roku, albo czasem wytrzymawszy 
pod głębokim śniegiem zimę, okażą  się na wiosnę. 
Mieysca, na których nie ma wschodu na wiosnę, 
zasiać, ażeby nigdzie mieysc próżnych nie było, a 
cała grzęda pokrytą  została zielonos'cią.  W jesieni 
lub na wiosnę oczys'cić grzędę z wyschłych krza-
ków, z ł°dyg i z l r a w dzikich. Takim sposobem 
utrzymywane grzędy i kląby,  przez całe lato po-
kryte będą  kwiatami. Po trzech latach należy za-
łożyć nowe grzędy, a na dawnych rośliny zupełnie 
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zniszczyć, ziemię zagnoić i przerobić do innyc 
siewów. 

Naysroższy nieprzyjaciel rezedy, jest moty] 
pillo Rapae Lin., zbiałemi skrzydłami, po kt 
z dołu poprowadzone szerokie zielonawe pas] 
składa jaja na odwrotney stronie liści, którycl 
dno dostrzedz, z tych wychodzą  zielone gąsiet 
z chciwością  objadające  liście i kwiaty; a że om 
ją  jednostayny kolor z lisciami, to często się z 
iż nie pierwe'y mogą  bydz dostrzeżone, jak gd 
sczą  krzak cały. Nie mamy dotąd  innego 5 
na ich wynisczenie, jak gąsieniczki  na grzędzie 
rać, deptać lub palić. Jeżeliby się pokazały w wa-
zonach, łatwo je ztamtąd  wytrząść. 

Pielęgnowanie  poprawne Balsaminów. 
Impaciens  balsamina, Balsaminy. Od wyboru 

nasienia i troskliwego hodowania piękność kwia-
tów i okazałość krzaków zależy. Nasioua zbie'rać 
należy na naypełnieyszych i naypięknieyszych kwia-
tach; z takowego zaś nasienia do zasiewu wybie'-
rają  ziarnka drobnieysze i sYednie: doświadczenie 
bowiem pokazało, że ziarnka naybuynieysze, poje-
dyncze kwiaty wydają.  Trzeba mieć przygotowany 
inspekt, gdy z niego gorąco  wyparuje; około i5 lu-
tego lub pierwszych dni marca zasiać pod jedne'm 
oknem, ażeby ziarnka o 4 cale były posadzone i 
Wszystkie kolory naznaczyć. Jeżeliby z inspektu wy-
chodził gnojowy zapach, nawet i w nocy wietrzyć 
potrzeba, gdyż balsaminy, aby pomyślnie rosły, wy-
magają.  ziemi tłuste'y, obfitego  polewania, wiele 
s'wieżego powietrza i przyzwoitego ciepła. Kiedy 
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balsaminy podrosną  na cali 5 lub 6, przesadzają  się 
do małych wazoników, w gnoyną  ziemię, po dwa 
flance  i przenoszą  się do innego inspektu, a tam się 
ustawiają  z wazonikami aż do pokazania pierwszych 
kwiatów; w tenczas, jeżeliby niektóre pokazały kwia-
ty pojedyncze, taki flanc  wyrzucić, a jeden tylko peł-
nieyszy w wazonie zostawić. Gdy drugi inspekt 
chłodnąć  zacznie, balsaminy z tych wazoników z nie-
naruszoną  bryłką  ziemi, bez obcinania korzeni, prze-
sadzają  się do w iększych wazonów, kiedy się wzmo-
cnią,  a czas łagodny powietrza pozwala i nie będzie 
obawy mrozów, mogą  się wysadzić prosto do grun-
tu, doskonale nawiezionego, gdzie przez całe lato 
kwitnąć  mają.  Albo raz trzeci przesadzają  się do 
Wazonów, na 10 cali otworu mających,  i wynoszą 
się albo do cieplarni, albo do pokojów i utrzymują 
się przy oknach od południa. Takim sposobem pie-
lęgnowane wydadzą  naypięknieysze krzaki, do dwóch 
i więcey stop wyrosłe, a żywością  farby  i pełnos'cią 
kwiatów zadziwiać będą. Balsaminy lubo nie mają 
zapachu, ale swoje'mi rozmaitych farb  kwiatami przez 
całe lato, są  prawdziwą  ozdobą  ogrodów. 

Balsaminy łatwo rozmnażać można sadzonkami— 
"W tym celu, gdy się krzak rozgałęzi, wybrać zdro-
wą gałązkę,  długą  naymniey 4 cale i odciąć  ją  od 
krzaku, a zasadziwszy do wazonika umieścić w in-
spekcie. W e czte'ry tygodnie sadzonki mogą  już do-
stać korzonków, pozniey pielęgnują  się jak powie-
dziano wyże'y. Z poz'nieyszych sadzonek, juz wko-
rzenionych, odrywając  pokazujące  się pączki  na 
kwiat, można przechować do następnego lata i wcze— 
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śnie na wiosnę otrzymać na nie'y kwiaty. Obacz 
Tom  dragi karta 53. 

Pielęgnowanie  Konwalii  w wazonach. 
Konwalia, Conualaria maj al i s, oprócz naszey 

białe'y gruntowey, rosnące'y  na łąkach,  są  gatunki 
ogrodowe z różowym i pełnym kwiatem, a znajome 
wszystkim z przyjemney swe'y woni. Konwalie mo-
gą  bydz' forsowane,  i z łatwością  wydają  ranne 
kwiaty; utrzymanie ich nie trudne, gdyż znoszą 
wiele wilgoci i mocny stopień ciepła. We wrześniu 
należy wydobydz z gruntu mocnieysze krzaki, albo-
wiem słabe, nie rozkwitając,  wydają  tylko same li-
ście, Kto nie ma w ogrodzie wybornieyszych ga-
tunków, może wziąć  i z lasu, które także rość i 
kwitnąć  będą  obficie;  lecz potrzeba wcześnie krzaki 
naznaczyć, przed utratą  liści, w przeciwnym razie 
trudnoby było je wynalez'ć. Wykopawszy korzenie, 
należy cokolwiek przyciąć,  i po 12, w szes'cio-calo~ 
wy wazon zasadzać, iżby wierzchnie rostki tylko co 
byłv widne z ziemi. Po czem wazony mocno się 
pole'wają,  i pokrywają  mchem dla utrzymania w cią-
głej wilgoci. Do połowy paz'dziernika mogą  stać 
na otwartem powietrzu w mieyscu zacienionem, a 
następnie wnoszą  się, gdzieby nie marzły. Od stycz-
nia można je forsować  przez całą  zimę, wnosząc 
wazony do ciepła w różnych epokach. Z początku 
utrzymują  się w mieyscach ciepleyszych, pole'wając 
ogrzaną  wodą,  lub podstawując  pod wazon miseczki 
z wodą.  Gdy już rostki pokażą  się, wazony zbliżyć 
do okien, czy to w oranżeryi, czy w pokojach, ażeby 
silniey rosły. Po okwitnieniu, wazony utrzymywać 
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dosyć -wilgotno w mieyscu ustronnern od okien, 
*w maju zaś krzaki z ziemią  wysadzić na grzędy za-
cieniowane, a na jesień należy znowu zasadzić do 
wazonów dla popędzenia. 

Pielęgnowanie  poprawne Ranunkułów. 

Ranunkuły, z pięknych pełnych kwriatów i ró-
żnofarbnych  odmian, dla wielu są  znajome, i lubo 
powiedziało się w tomie pierwszym na karcie 82, 
jak je zasadzać; atoli z powodu, iż doświadczenie 
wykryło nowych wiele uwag do doskonalszego ich 
pielęgnowania, znajduję moją  powinnością  one wska-
zać dla czytelników, posiadających  uprzednie wyda-
nia Ogrodów Północnych. 

Ranunkuły w naszych ogrodach, w latach pier-
wszych kwitną  wspaniale, lecz potem korzonki sła-
bieją  a częstokroć i giną,  mianowicie gatunki z naj-
pełniejszemi kwiatami j zdaje się, iż przyczyną  tego 
jest nietrafne  z niemi się obchodzenie. 

Ranunkuły tak nazwane Amatorskie, Ranuncu-
lus aziaticus, potrzebują  miejsca cokolwiek chło-
dnego, które inaczey dostarczone bydz' nie może, 
jak wybierając  wystawę na wschód, od południa 
zasłonioną  ścianą  lub drzewami, któreby jednak nie 
były wyższe jak 6 do 8 łokci, i gałęziami swojemi 
nie zwieszały się na grzędach. Z powodu, iż za zbli-
żeniem się czasu kwitnienia, najczęściej panują  u -
pały szkodzące  ranunkułom, owoż przyczyna, dla 
którey mają  bydz zasłonione przynajmniej od go-
dziny rannej 10 do 4 po południu. Przykrywanie 
grzęd, dla zacieniowania matami lub czem podo-
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bne'm, na nic się nie przyda, gdyż ranunkuły wyma-
gają  swcbodnego krążenia  powietrza. 

Ziemia pod ranunkuły najlepsza taka, któraby 
składała się z dwóch części posilney darniowey gli-
niastej i trzecie'y tluste'y ogrodowe'y. Dobroć przy-
miotów takiey ziemi zasadza się naprzód, że od przy-
mieszania gliniaste'y staje się s'cisleyszą  i dłuże'y za-
trzymującą  wilgoć, która bardzo jest potrzebną  ra-
nunkułom, nim zakwitną;  powtóre, że od obecnos'ci 
gliny ziemia staje się cliłodnieyszą,  a tern samem 
włas'ciwszą  dla tych roślin; potrzecie, zdaje się, iż 
W takiey ziemi działalność zwraca się do udoskona-
lenia główek czyli korzonków, nie wywierając  szko-
dliwych skutków na kwiaty, dla tego, iż w lekkie'y 
i czarnoziemne'y, lubo ranunkuły wydają  mocne li-
ście , lecz kształcą  zbyt słabe główki, które po wy-
jęciu z ziemi tak usychają,  iż w znaczney części nie-
zdatnemi się stają  do następnego sadzenia. 

Wybrane grzędy dla ranunkułów, przekopują 
się na 8 cali w głąb,  i nasypu ją  się przygotowaną 
ziemią;  głębokość oznaczona będzie wystarczającą 
dla pożywności główkom, gdyż one nie zatapiają 
korzonków głębiey. W grzędach tak przygotowa-
nych, można zasadzać ranunkuły przez dwa roki 
z kolei, nie dodając  świeże'y, lecz po dwóch latach 
należy albo odmienić ziemię w zupełności, albo przy-
naymniey dodadz' w trzecie'y częs'ci świeże'y 1 naydo-
skonale'y przemieszać. Jeżeliby okazała się potrzeba 
zagnoić, wtedy użyć należy nawozu bydlęcego, zu-
pełnie przetrawionego i obróconego w ziemię, gdyż 
główki dotykając  się bezpośrednie do gnoju, pręd-
ko pleśnieją  i gniją. 
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Przed sadzeniem, grzędy należy dobrze zpul-

chmić wygładzić grabiami, po cze'm naznaczyć sznu-
rem linie na 5 cali odlegle, i w takiey na wszystkie 
strony odległosci naznaczyć mieysca do zasadzenia, 

Główki sadzą  się tak głęboko, ażeby nad niemi 
cal było ziemi. 

Ranunkuły zasadzają  się w rozmaitych periodach, 
ażeby w różnym czasie mieć kwiaty. Naprzód w je-
sieni, w drugiey połowie października. Zasadzanie 
W jesieni z tego względu byłoby dogodnieysze, że 
główki wyrastają  mocnieysze i rańszy kwiat wydają, 
póki jescze dni nie są  zbyt gorące;  lecz to sadze-
nie ma swoje niebezpieczeństwa w naszym klimacie: 
albowiem, jeżeli zima będzie tęga i bez śniegu, mo-
gą  główki wymarznąć:  dla zabezpieczenia więc od 
mrozu, gdy ziemia na grzędach na cal zamarznie, 
przykryć dobrze, naprzód lisciami, mchem, a po-
zniey na wierzch słomą,  i przycisnąć  żerdkami, aby 
wiatr słomę nie roznosił. Na wiosnę, gdy śnieg spę-
dzi i ziemia odtai, naprzód słomę a potem liście 
odebrać. 

Drugi period sadzenia jest na wiosnę w miesią-
cach kwietniu lub maju. Po zasadzeniu grzęd, czy 
to w jesieni czy na wiosnę, należy powierzchnos'ć 
deską  przebić, ażeby ziemia uleżała się, gdyż taka 
dłużey wilgoć utrzymuje. 

Jeżeli po zasadzeniu na wiosnę, nastąpią  dni 
suche, należy grzędy przez sitko z konewki pole-
wać, te'm więce'y, gdyż ran u nk uły do wzrostu i u -
kształcenia pączków  kwiatowych wymagają  wilgoci, 
chybaby grzędy były robione w gruncie z przyro-
dzeniu wilgotnym; dopuściwszy zas, aby raz zwiędły 
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rośliny z niedostatku wilgoci, juz nie zakwitną.  Kie-
dy pączki  kwiatowe rozwiną  się, wówczas w pole-
wauiu należy bydz umiarkowanym, a w czasie same-
go kwitnienia z polewaniem się wstrzymać. Po prze-
kwitnieniu, ranunkuły usychają  bardzo prędko, a 
*w te'y porze polewanie lub przechodzące  descze szko-
dzą  główkom. 

Ażeby przedłużyć kwitn lenie, dają  grzędom cien 
od godziny 10 do 4, lecz takowa zasłona nie powin-
na leżeć nad samemi grzędami, boby rośliny wy-
ciekły i osłabiły się w korzonkach. 

Skoro liście uschną,  lub zupełnie pożółtną,  głó-
wki niezwłocznie wyjmują  się z ziemi y srzynają  się 
łodygi, i w tym stanie zanoszą  się w mieysce cieni-
ste, gdzieby wiatr przewiewem dosuszał: gdy prze-
schną,  oczysczają  się główki z ziemi i z łodyg jescze 
trzymających  się, po cłem utrzymują  się w miejscu 
suchem i wolnem od mrozów przez zimę. 

Dalsze uwagi o Ranunkułach są. 
1) Do sadzenia zwyczaynego, a sczególniey do 

pędzenia, naylepsze są  takie główki, które przez rok 
i więce'y odpoczęły i sucho wyleżały. 

2) Zasadzone w jesieni, nie śpieszyć z nakry-
ciem, albowiem zbyt wcześnie przykryte, od ciepła 
pochodzącego  pod nakryciem, zaczną  rosnąć,  a w ta-
kim stanie nayłatwiey wymarznąć  mogą. 

3) Gatunki z liśćmi szerokiemi śmieley sadzić 
można w jesieni, bo takie wytrzymalsze są  na zimę, 
niżeli z liśćmi wązkiemi,  gdyż te są  czulsze na zimno, 
a wytrzymalsze w chowie zimowym. 

4) Do sadzenia, główki średniey wielkości przy-
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damieysze są,  niżeli wielkie, ostatnie nayczęsciey 
Wydają  więcey odrostkow niż kwiatu. 

5) Ani kawałki nieprzerobionego darna, ani 
gnóy nie powinien dotykać się dó główek, bo to im 
szkodzi. 

6) Gdy już liście wyrosną,  wybrawszy dzień 
pogodny, ręką  każdy krzaczek ocisnąć,  bo im szko-
dzi, jeżeli korzonki i główki będą  odkryte. 

7) Jeżeliby na grzędzie okazało się robactwo, 
polać wodą  wapienną. 

8) Jeżeliby ziemia była wynisczona, grzędy 
polać można krowińcem rzadko rozwiedzionym. 

g) Dla forsowania,  można zasadzić ranunkuły 
W wrześniu po 5 główek do wazonu, lecz utrzymy-
wać jak nayzimniey, aby tylko nie marzły, aż do sty-
cznia, a potem wnieść do oranżeryi, zawsze strze-
gąc  od wielkiego ciepła; do tego zamiaru zasadzać 
główki, które przez rok odpoczęły. 

10) Ażeby mieć ranunkuły w kwiecie przez rok 
cały, należy zasadzać główki co kilka tygodni—< 
zaczynając  od lutego; posadzone w lutym zakwitną 
W maju; w czerwcu będą  kwitły zasadzone w kwie-
tniu; aby mieć w wrzes'niu, zasadzić w czerwcu i t. d. 

Uwaga. Ten sam prawie sposób pielęgnowania 
można zastosować i do Anemonów. Ogrodnicy do-
świadczeni przestrzegają,  ażeby anemony w blizko-
sci ranunkułów nie zasadzać—lecz nie wiem jaką-
by temu naznaczyć przyczynę? 

Pielęgnowanie  Kaktusów. 
Kaktusy i Aloesy wymagają  sczególnego utrzy-

mania. Ziemia dla nich naydogodnieysza lekka dar-
Tom  III.  6 
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niowa, piasczysta, zmieszana z cienko tłuczonym i 
przesianym gruzem— gnoju żadnego nie znoszą. 
Utrzymują  się w wazonach małych, gdyż w wielkich 
nie łatwo wydają  kwiaty. ]Na dno ważona nasypać 
na cal drobnych kamuszków lub potłuczonych cze-
repek. Potrzebują  wiele światła i świeżego powie-
trza— mało polewania latem, a mniej jescze w po-
rze zimowej, gdyż z przyrodzenia swego mają  w so-
bie wiele wilgoci. W połowie czerwca mogą  bydz 
wyniesione na otwarte powietrze, i ułożone na desce 
w* mieyscu gdzieby oświecało słońce. Pierwszych 
dni sierpnia znowu powrócić muszą  do cieplarni. 
Przy lakiem hodowaniu obficie  kwitnąć  będą,  a 
lubo same są  potworne, lecz po większej częs'ci 
w świetnych farbach  wydają  kwiaty. Rozmnożenie 
łatwe; narznąwszy gałązek,  położyć w suche'm 
mieyscu i tam zostawić póki rany nie zaschną  — 
wówczas zasadzać do małych wazoników, w uspo-
sobionej ziemi, jak się wyżej powiedziało, ustawić 
pod okna i mało polewać. 

Rodzay Kaktusów, podług Ziusie (Jussieu) na-
leży do klassy Opuntiaceae, lecz Dekandol ułożył 
w osobny porządek,  Cactaee i rozłożył na dwa od-
działy: Opuntiaceae i Rhipsalideae. 

Podług powyższego sposobu pielęgnują  się nie 
tylko wszystkie Kaktusy, Cereusy, Aloesy, Opuncie, 
Eforbie,  Mesembrianiemy, Crassula i t. d. nazwane 
roślinami tłustemi. 

Pielęgnowanie  poprawne Tulipanów. 
Wyprowadzenie tulipanów z nasion, lubo wiele 

wyciąga  cierpliwości, ale tym sposobem można do -
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czekać się w obfitości  nowych i pięknych odmian. 
Nasiona trzeba siać w wrześniu na grzędzie z ziemi 
kruchey, posilne'y i nie nowo nawiezione'y; zasiew 
pokryć jednym calem ziemi z piaskiem zmieszane'y; 
nasiona wzeydą  w następne'y wiośnie, i oprócz ple-
widła nie wyciągają  żadnego starania. W jesieni na-
leży na tę grzędę nasypać ziemi na jeden cal, i zo-
stawić na zimę bez nakrycia. W drugim roku nasy-
pać znowu ziemi, ażeby rośliny miały nad sobą  trzy 
cale. W trzecim roku, w sierpniu, kiedy liście i 
łodygi pożółtną,  cebulki wyjmują  się, i dla zupeł-
nego oschnięcia układają  się na suche'm mieyscu 
W cieniu, ażeby jedna nie dotykała się drugiey. 
W tym czasie przygotowują  się dla nich nowe grzę-
dy w suchem i otwarte'm położeniu; a w wrześniu 
zasadzają  się mtode tulipany liniami w odległości 5 
cali, na 5 głęboko. W następnym roku cebulki 
znowu wyjmują  się w lipcu, a w jesieni zasadzają 
się zwyczaynym sposobem w odległości już 6 cali, 
rząd  od rzędu, i na 4 cale głęboko. Następnie w ka-
żdym roku wyjmują  się i zasadzają  równym sposo-
bem. W szóstym roku zaczynają  rozkwitać i cebule 
dosyć bywTają  wielkie. W czasie istnienia kwiatów, 
naznaczyć pięknieysze dla kólekcyi wyborney. Obacz 
Tom  2. kar. 72. 

Jeżeli tulipany rozmnażają  się przez odrostki 
Cebulek, tak nazwane dzieci,, to je zasadzać przez 
dwa lata na grzędach, sposobem jak się powiedziało 
o młodych z nasienia, a na trzeci rok na mieysca, 
gdzie już kwitnąć  mają,  bo cebulki powinny bydz 
już wielkie. 

Do tych czas mówiło się, jak wyprowadzać ce-
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bulki tulipanowe, lecz jak je zachować wielkiemi, 
następnie mówić się będzie. Tulipanowa Cebula 
po okwitnieniu ginie, a ze znaydujących  się częs'ci 
"W ziemi rodzą  się jedna lub więce'y nowych cebu-
lek. Dostrzeżono, iż kwiatowa łodyga wychodząca 
ze sYodka tulipana, kiedy bywa wyjęta po okwitnie-
niu, zawsze siedzi obok drugiey cebulki, która czę-
stokroć bywa mnieyszą  od przeszfe'y,  co także służy 
za dowód istnienia nowe'y cebuli. Jeżeli rodzi się 
jedna cebulka, to zawsze większa: jeżeli zas' kilka, 
naturalnie muszą  bydz muieysze. Ażeby zmusić starą 
cebulę do wydania nowey takieyże wielkości, starać 
się nie dopus'cić rozdzielania. Dla tego należy zacho-
wać następne prawidła: 

i) Nie zrywać, czyli nie urzynać kwiaty, ani ł o -
dygi po okwitnieniu; warunek ten powiększa wzrost 
tulipanowe'y cebulki — dla objaśnienia czego pomie-
szcza się na Tab.  figur,  i , wyobrażenie rozerznięte'y 
cebuli na połowę, dla pokazania składu wewnę-
trznego. 

Cebula składa się z wielu, jedney na drugiey 
leżących  mięsnych łupin b które są  niższemi czę-
ściami liści następnych, a między niemi znayduje się 
zarodek przyszłego kwiatu, tam gdzie a, mieysce 
jego zaymuje dopiero łodyga. Na samym końcu za-
rodka kwiatowego, nad korzeniami, osadzony zaro-
dek następne'y cebulki c, wyrastający  w miarę kształ-
cenia się zarodka kwiatowego. W czasie kwitnienia 
umiesczony przy korzeniu łodygi, bywa dosyć zna-
czny, połączony  on z łodygą  kwiatową  przy korze-
niu, odbiera część pokarmu swojego z mięsnych 
łupin starey cebuli, od tego, po okwitnieniu bywają 
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one wynędznione, i kształcą  powierzchnią  skórkę 
nowe'y cebulki. Między łupinami stare'y cebuli, 
które przy sprzyjających  okolicznościach zostają  u -
kształcone, i ukazują  się w postaci tych maleńkich 
cebulek, jakie znaydujemy często na starey, a które 
znajome są  pod nazwaniem dzieci. Jeżeli kwiatowa 
łodyga będzie urżnięta przed, lub po kwiecie, to 
wyrażone wyrastanie cebuli przerywa się, posilający 
sok, przeznaczony do karmienia kwiatu i następney 
cebulki, wraca się z łodygi i wchodzi do zarodka 
znaydującego  się między łupinami, tu dzieli się na 
różne cząstki,  a skutkiem tego wzrastają  odrostki 
nazwane dziećmi; lecz główne cebule stają  się bar-
dzo małe, a niekiedy zupełnie usychają.  Mocą  tey 
własnosci bardzo łatwo dają  się rozmnożyć rzadszey 
piękności tulipany, za pośrednictwem dzieci, p o -
trzeba tylko zerwać albo urżnąć  główkę kwiatową, 
skoro ona wyjdzie z cebuli. Jeżeli zas okwitnie bez 
przeszkody, wtenczas karmiący  sok obraca się w no -
wą  cebulę, która rośnie, dopóki łupiny znaydujące 
się w ziemi nie zniszczeją,  i przedłużenie ich, to jest 
liście, nie uschną.  Otoż pora, w którey można wyj-
mować z ziemi, kiedy kwiatowa łodyga nayduje się 
na boku nowey cebuli. Przy takowym wzroście wła-
ściwym przyrodzeniu cebulek, po większey części 
zupełnie nie znaydują  się dzieci, a jeżeli bywają,  to 
bardzo mało, lecz za to większa i silnieysza cebula 
nowa. Zle więc postępują  ci, którzy zaraz po okwi-
tnieniu zrywają  niedoyrzałe torebki nasienne, w ro-
zumieniu, że one odbierają  potrzebne soki. Nie należy 
zostawiać cebuli w ziemi dłużey nad wskazaną  porę, 
nie czekając  doyrzałosci nasion, ale w suehey pogo-



dzie wybrać niezwłocznie jak lylko liście zawiędną 
i łodyga pożółtnieje; wyłącza  się jedynie, jeżeliby 
potrzebne były do zebrania nasiona. 

2) Cebule należy wyjmować z ziemi każdoro-
cznie, bo jeżeli będą  zostawione dłużej, to następne 
przyczyny przyczyniają  się, iż one będą  nmieysze a 
kwiaty nikczemnieysze. W mieyscu jednego zarod-
ka następnej cebuli wyradza się ich mnóstwo, soki 
dzielą  się, i chociaż bywa kwiatów więcej, lecz te 
zawsze nędzne. Jeżeli w ziemi będą  zostawione na 
drugi i trzeci rok, w przeciągu  tych lgt pod główną 
cebulą  głębiej w ziemi wyrasta jescze więcey, i cały 
się krzak osłabia; dla tego więc im dłużej zostają 
W ziemi tulipany, tym bardziej one ninieyszeją,  i 
tym miernieysze wydają  kwiaty. Nakoniec, właści-
we soki dla cebuli tulipanowych, muszą  bydz' wy-
nisczone tam, gdzie one utrzymują  się w ziemi przez 
lat kilka, a przy takie'm pielęgnowaniu nie można 
obiecywać pięknych cebul. 

3) Jest jescze środek powiększenia cebul, wzięty 
z pospolitego sposobu hodowania zwyczayne'y ogro-
dowej cebuli, Allium Cepa. 

Tulipany dające  już kwiaty, wyjąć  z ziemi, nie 
zasadzać ich w jesieni, ale przez zimę utrzymywać 
W suchem mieyscu, a dopiero posadzić na grzędy 
W następnej wiośnie. Lubo takie cebule w tym roku 
nie będą  kwitły, lecz za to się wzmocnią  i staną  wiel-
kiemi: w tymże roku wyjęte i w jesieni zasadzone, 
wydadzą  następnie piękne i zdrowe kwiaty. Nako-
niec, nie można obiecywać, ażeby u nas tulipany i 
w ogólności wszelkie cebulki wydawały tak wielkie 
kwiaty, jak pierwotnie sprowadzone z Holandyi — 
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tu niejedna ziemia i klimat jest przyczyną,  ale i 
sposoby pielęgnowania, w których Holendrzy daleko 
Wszystkich -wyprzedzili. 

Pielęgnowanie  Cebulek kwiatowych 
w gruncie podług nowego sposobu. 

Doświadczenia okazały, że nie tylko hyacynty, 
ale i tulipany przyswojone, tak powiedzieć, Holan-
dyi, zkąd  każdorocznie musimy sprowadzać, zasa-
dzone w gruncie u nas, rok po roku kwitną  słabiey 
i nakoniec zupełnie się wyradzają.  Chcąc  widzieć i 
u nas korzystniej kwitnące,  należy hodować nastę-
pnym sposobem: 

W początkach  sierpnia, albo też raniej, potrzeba 
przygotować dostateczną  ilość piasku czystego z rzeki 
i ułożyć go na kupy pod dachem. Uważając  każdą 
w proporcyi od garncy piasku naprzykład 10, użyć 
po jednym funcie  soli kuchennej, zrobić z niej roz-
twór w wodzie, i tym zmoczyć cały piasek jak mo-
żna wrowności, do czego pomaga doskonałe prze-
wracanie kupy. Takowe przemieszanie należy po -
nawiać przez kilka razy— po dwóch tygodniach 
niateriał będzie gotowy. W miesiącu  wrześniu (jako 
właściwym do zasadzania cebulek) hyacynty wyję-
te z wazonów W czerwcu, oraz tulipany wydobyte 
z gruntu w lipcu, i utrzymywane w mieyscu przewie-
Wne'm dla osuszenia, zasadzają  się na grzędę z do -
brej ogrodowej ziemi, urządzoną  jak następuje: na 
grzędzie przygotowanej robią  się brozdy w należy-
tej odległości jedne od drugich, głębokie na 3 lub 
4 cale; w brozdy nasypuje się przygotowany piasek, 
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i w nim zasadzają  się cebulki: po cze'm nasypać na 
wierzch ziemią  i tak się zostawuje aż do mrozów; 
gdy te nastąpią,  grzędę przykryć starym przegniłym 
gnojem na cali czte'ry, albo starą  korą  dębową.  Na 
wiosnę, gdy zamróz odeydzie, pokrycie z ostrożno-
ścią  odjąć.  Tak posadzone hyacynty, nie tylko nie 
ustępują  sprowadzonym z za granicy co do kwiatu, 
ale dzieci czyli odrostki ich silnie kwitnąć  będą. 
Już to jest odkryto, że ogrodnicy w Holandyi 
pod cebulki używają  piasku morskiego, w którym 
zawierają  się części solne. 

Pielęgnowanie  Goździków z nasienia. 
Wyprowadzenie z nasion nowych gatunków 

roślin, nie tylko sprawia przyjemne zatrudnienia, 
lecz z wielu względów pożytek. Piękne gatunki 
gozdzików, nie dosyć, że drogie, ale nie łatwe do 
nabycia; przyte'm kwiaty ich niektóre są  dawne u 
nas i już zbyt znane — a z nasion, jakie wyydą,  nie 
możemy się zapewnić, dla tego więc z niecierpli-
wością  oczekujemy: kiedy zaś otrzymamy nowy nie— 
zwyczayny gatunek, to sama myśl, że go nigdzie 
więce'y nie ma, oprócz u nas, powiększa ukontento-
wanie. 

Nasiona od gozdzików pełnych odznaczających 
się zebrane, bardzo drogie, naprzykład, w katalogu 
rygskim Wagnera, sto ziaren kosztuje rubli ass. 12, 
czyli sre'brnych więcey trzech rubli, a niewszystkie 
wschodzą.  Drogość ta pochodzi ztąd,  że pełne goz'-
dziki niezawsze wydają  nasion. Nie mówimy już 
o tem, że częstokroć zamiast wybornych pełnych 
otrzymujemy pojedyńcze i pospolite. 

i l 
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Dobremi nasionami nie nazywamy te, które do -
brze dóyrzały, a zate'm fizycznie  tylko dobre, ale te 
które wydają  piękne pełne kwiaty z różnemi rysun-
kami. Zebrane prosto z pojedynczych, to jest nie-
pełnych, rzadko wydają  pełne gatunki. Wreszcie, 
jednokolorowe pełne, osobliwie w żywych farbach, 
mogą  bydź użyte do zapłodnienia innych. W tym 
celu należy zaraz po rozwiązaniu  się kwiatu, zerznąć 
ostrożnie nożyczkami główki pyłkowe i słupki je-
dnofarbnego  goździka, a potem każdodziennie mię-
dzy jedenastą  i trzecią  godziną  prowadzić zlekka 
po znamiu innego, który chcemy zapłodnić, lub 
użyć do tego, delikatnego z włóczki pędzelka. 

Dla zapłodnienia niezdatne są  niepełne, równie 
jak i te, w których słupki i znamię zbyt są  zagłę-
bione w kwiecie. Doświadczenie uczy, że nie wszyst-
kie goździki równie skłonne do wydania nasion, i 
że jedne wydają  lepsze nasiona niżeli drugie. Takie, 
które łatwe robią zawiązki, należy naznaczyć i dro-
go cenić. Więcey trzech lub czte'rech nasiennych 
główek, nie należy zostawiać na krzaku, lepiey jest 
mnie'y mieć nasion, ale doskonalszych, niżeli wiele 
a słabych i źle dóyrzałych. Krzaki nasienne zasła-
niać od wielkich desczów, dawać powietrza i słoń-
ca 5 sczególuie, gdy zaczynają  dóyrzewać. Bardzo 
częstó nisczą  zawiązki  mrówki i robactwo, dla tego 
trzeba z pilnos'cią  oczysczać. Jeżeli krzaki utrzymy-
wane są  w wazonach, naylepiey jest postawić je na 
ławkach, półkach, zedlach, których nogi wstawione 
będą  w miski nalane wodą,  ażeby przeszkodzić wła-
żeniu owadów. 

Dóyrzałosć nasion poznaje się po brunatney far-
b o m III.  7 
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hic nasiennych torebek. Jeśli nasiona nie dosyć 
dóyrzate na krzakach, zerznąwszy  łodygi przy sa-
mych korzeniach, zawiesić w mieszkaniu ciepłem, 
ażeby tam doszły. Przy wyłusczeniu nasion, od -
dzielać te, które się utrzymują  przy niższym końcu 
torebki, takie pospolicie bywają  lepsze, jako nay-
pie'rwszy pokarm z korzeni przyymujące.  Tom  11, 
karta 4o. 

Pielęgnowanie  Lewkoniów; opisanie nowe 
i obszerniejsze. 

Opisanie to zacznę krótkiem wyjaśnieniem ro-
dzajów i gatunków, ażeby miłośnicy tych kwiatów, 
przy wypisywaniu nasion, mieli dostatecznieysze 
Wyobrażenie, albowiem częstokroć zachodzą  pomył-
ki w sprowadzaniu onych— lubo artykuł o Lew-
koniach znalazł już mieysce, choć pokrótce, w T o -
mie 2-gim. 

Lewkonie rozdzielają  się na trzy rodzaje, to jest: 
na letnie, jesienne i zimowe; każdy z tych rodza-
jów zamyka w sobie następne gatunki: 

Letnie lewkonie zawie'rają  w sobie dwa od -
działy: 

Piórwszy,  ze zwyczaynym szorstkim liściem, 
jako to: 

1. Lewkonie angielskie; w tych kwiaty osa-
dzone bardzo gęste jeden przy drugim. 

2. Pół-angielskie;  na których kwiaty nie tak 
ścisłe jak na angielskich, a od niemieckich odzna-
czają  się te'm, iż mają  długie, mocne łodygi kwia-
towe i rosną  prosto w górę; i dla tego łatwiey mo-



gą  bydz zrzynane, niżeli u angielskich, u których 
łodygi kwiatowe krótkie. 

5. Niemieckie;  u tych kwiaty rozrzucone na 
cienkich długich łodygach, które od desczu, przez 
ciężkość zniżają  się ku ziemi, i dla tego muszą  bydz 
przywiązywane  do kołków. 

Drugi, z zielonemi gładkiemi lakowemi 
lisciami. 

Wprzód mieliśmy jeden tylko gatunek z bia-
łym kwiatem, lecz w czasie poz'nieyszym wypro-
wadzone zostały w różnych farbach.  One także 
rozdzielają  się na angielskie i pół-angielskie. 

Jesienne,  czyli zimujące lewkonie. 
Po większe'y części bywają  bukietowe angiel-

skie i pół-angielskie. Są  to gatunki, które zaczy-
nają  kwitnąć  w sierpniu i przedłużają  kwiaty aż do 
mrozów. Z nich jest korzyść, że w pozuey jesieni 
można zrzynać kwiaty do bukietów: a jeżeli w sier-
pniu krzaki będą  przesadzone do wazonów i wnie-
sione do mieszkań, to kwitną  i przez zimę. Krzaki, 
które wydadzą  pierwey gałązki  kwiatowe boczne, 
niżeli ze środka, mogą  bydz zachowane przez zimę, 
lecz takim krzakom należy wyrywać lub oderznąć 
pierwsze wypustki kwiatowe, tym sposobem będą 
pięknie kwitły ua wiosnę. 

Zimowe lewkonie nazywają  się te, które przed 
zimą  ledwo pokażą  pączki  kwiatowe i muszą  bydz 
utrzymywane w oranżeryi, lub pokojach, aby kwitły 
na wiosnę i przez całe lato, pospolicie bywają  szta-
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mowe, są  także z szorstkim i gładkim zielonym li-
ściem. 

Miłośnicy kwiatów nie zawsze umieją  trafnie 
utrzymywać lewkonie przez zimę — Spodziewam się 
przeto zrobić usługę, jeżeli podam naylepszy spo-
sób z niemi się obeyścia i pielęgnowania. 

Jak  i kiedy zasiewać lewkonie zimowe? 

Mając  cieplarnie i parniki, ja zasie'wam kolora-
mi, w wazonach płaskich umyślnie do tego celu 
zrobionych, bardzo rano, to jest: od pierwszego lu-
tego, ażeby wcześnie przed zimą  pokazały pączki 
kwiatowe, przynaymniey o tyle, iżby je poznać które 
z kwiatem pełnym. Lecz w powszechności czas 
nayprzyzwoitszy do zasiewu jest miesiąc  marzec. 
Kiedy młode flance  będą  miały po 4 lub 6 listków, 
należy wysadzić je na grzędy, które powinny bydź 
nawiezione, przekopane i doskonale uprawione, iżby 
krzaki rosły naymnie'y o \ łokcia odlegle jeden od 
drugiego. Można do jedney jamki zasadzać po dwa 
flance,  z których gdy się pokaże jeden z kwiatem 
pojedynczym, a drugi z pełnym, pierwszy z ostro-
żnością  wyrwać a drugi zostawić. Nim przyżyją,  na-
leży flancom dawać cień — ja każdy flanc  nowo za-
sadzony przykrywam małym wazonikiem. Przez 
lato w czasach suchych pole'wać i grzędy utrzy-
mywać jak nayczyściey. 

Gdy rośliny rozrosną  się w krzaki gałęziste i 
przyydzie czas wysadzania do wazonów, tu znowu 
zachodzi pytanie: 
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Jakiey  należy dawać im ziemi, ażeby wy-
sadzone z grzędy, łatwo przyjęły się i nie 

zagniły w porze zimowey? 

Ziemia naylepsza dla lewkoniów, składa się 
z równych częs'ci darniowe'y, liściowey i nawozu 
krowiego w ziemię obróconego; taka ziemia po-
winna bydz' przygotowana z wiosny i wyleżeć się. 
na kupie, cztery razy przez lato przewrócone'y. Im 
suchsza ziemia, tym lepsza do przesadzenia krzaków. 
W razie jednak niemożności przygotowania ziemi 
Wyrażone'y, wypadnie zasadzić do zwyczayne'y czar-
nej ogrodowej, przesianej. 

Co się tycze wielkości wazonów, mają  się sto-
sować do obszerności krzaków i wielości korzeni; 
W otworze powinny mieć od 7 do 8 calów. Na dnie 
wazonów mają  bydz otwory czyli dziury szerokie dla 
ścieku wody, która bardzo jest szkodliwa w czasie zimy. 

Kiedy  należy wyjmować krzaki z grzędy, 
jak zasadzać do wazonów i utrzymywać 

przez zimę? 

Im raniej tym lepiej, iżby nagie, często wielkie 
korzenie, dosyć miały czasu przed zimą  przyżyć i 
dobrze rozróść się; idzie zate'm, iż naydogodnieysza 
pora, od pie'rwszych dni sierpnia do pół września, 
poznieysze przesadzenie niebezpieczne, jeżeli rychło 
nastąpią  przymrozki. 

Nie należy wyrywać krzaki rękami, lecz podno-
sić rydlówką  z ostróżnoscią,  iżby żaden korzonek nie 
był zerwany i z uwagą  "Wsadzić do wazonu. K o -
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rżenie zepsute, podgniłe, nie utrzymają  krzaka, któ-
ry przed wiosną  jescze zginie. 

Jeżeli krzaki wcześnie zaczęty kwitnąć,  co przed 
zimą  mogłoby ich osłabić czyli wycieńczyć, dla za-
pobieżenia temu, należy takie krzaki rydlówką  ze 
•wszystkich stron okopać i nieco podnieść z ziemią, 
a pote'm ziemię powrócić, ocisnąć  i podlać — natu-
ralnie tym sposobem będzie wstrzymana wegetacya 
krzaku mającego  się przesadzać do wazonu. 

Nierównie jest korzystniej, gdy się krzaki da-
dzą  wyjąć  z gruntu z trzymającą  się ziemią  przy ko-
rzeniach, bo takie przesadzone ła(wie'y przyzywają. 
Lecz można wysadzać i bez ziemi, co się tak usku-
tecznia: wybrawszy wazon stosowny do wielkości 
korzeni, znaydujące  się na dnie otwory zakładają  się 
czerepkami, gruzełkami, darniem lub mchem, na-
sypać cokolwiek ziemi wyżey oznacz on ey i wziąw-
szy krzak w rękę, ułożyć korzenie tak, ażeby nie 
plątały  się z sobą,  raczey leżały swobodnie; nastę-
pnie trzymając  lewą  ręką  krzak, prawą  nasypywać 
ziemię, aby dostała się wszędzie między naydro-
bnieysze korzonki, zawsze potrząsając  wazonem, 
ażeby niebyło mieysc próżnych między korzeniami. 
Przy zasadzeniu uważać sczególnie na to, ażeby ło -
dyga nie była w ziemi zagłębiona, bo od lego gnije. 
Kiedy wazon będzie napełniony ziemią,  należy je-
scze potrząsać  nim i uderzyć dnem o ziemię, ażeby 
W wazonie ziemia się ulęgła: po czem krzak przy-
wiązuje  się do kołka. Po zasadzeniu , wazony się 
przenoszą  w mieysce zacienione i tam się obficie 
pole'wają. 

Nim krzaki przyżyją,  należy tak ustawić; ażeby 



promienie słoneczne nie działały na rośliny aż do 
czasu, póki gałęzie i liście nie staną  się czerstwemi, 
a to niekiedy przedłuża się do 4 tygodni: w czasie 
przyzywania nie tylko potrzeba polewać, ale w dniach 
suchych opryskiwać wodą  liście, za pomocą  kro-
pidła. 

Gdy już rośliny dobrze wkorzenią  się iprzyżyją^ 
wystawić wazony w mieyscu odkryłem, ażeby ko-
rzystały z powietrza, słońca, rosy i desczu, i tam 
zostawać mają  aż do przymrozków. Po nastaniu wię-
kszego zimna, wazony wnoszą  się do mieszkania dla 
nich przeznaczonego. Tu wynika znowu pytanie: 

Gdzie i jak utrzymywać lewkonje przez 
zimę, oraz co należy zachować, ażeby 

krzaki były zdrowe? 
Jeżeli lewkonje na zimę będą  ustawione w oran-

żeryi, wówczas nie można w niey utrzymywać in-
nych roślin, jak tylko takie, które znoszą nizki sto-
pień ciepła, i którym w jesieni lub zimą,  w dniach 
nie zbyt zimnych, można dawać wiele świeżego po -
wietrza, naprzykład, jak lakom, gozdzikom, pri-
mulom i t. d. 

Gdy wazony będą  wrniesione i ustawione, okna 
we dnie podnosić lub zupełnie zdeymować, a tylko 
na noc przykrywać. Przez zimę lewkonje nie wy-
magają  większego ciępła, jak od 4° do 6 stopni. 

W przeciągu  ziniy, ile razy okażą  się liście po-
żółtłe, zawsze je odeymować, równie i gałęzie, je-
żeliby były pogangrenowane. Przy tem wazony 
°bracać do światła, coraz w inną  stronę, po upły-
n*eniu każdych trzech tygodni. 
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Jeżeliby kto cliciat mieć wcześnieysze kwiaty, 

należy w styczniu wazony wnieść do ciepleyszey nieco 
oranżeryi, z uwagą,  aby nie utrzymywać je zbyt cie-
pło, w przeciwnym razie, lewkonje wyciekną  i nie 
wydadzą  pięknych kwiatów. 

Lewkonie mogą  bydz utrzymywane i ty pokojach, 
jeżeli będą  zachowane powyższe prawidła. 

Ninieysze wysczególnienie sposobów pielęgno-
wania lewkonii, połączone  z uprzednim artykułem 
w tomie drugim, tak okazać się może obszerne'm, 
iż więcej o pedanterją  w opisaniu, niżeli o niedokła-
dność onego, mógłbym bydz posądzony,  ale z do -
świadczenia wiedząc,  jak trafnego  hodowania lewko-
nie wymagają,  nie mogłem się nie rozszerzyć dla 
dania naydostatecznieyszych prawideł. 

Pielęgnowanie  Słoneczników i użytki. 
Na wiosnę, kiedy już nie będzie obawy mrozów, 

słoneczniki zasiewają  się po jednem lub po dwa 
ziarnka, na cal głęboko, w odległości dwóch stóp, do 
dołków na grzędzie dobrze uprawionej: przetflato 
i -\f  polrzebie w dołkach się polewa. Jeżeliby weszły 
obadwa ziarnka, jednę roślinę mocnieyszą  zostawić 
a drugą  wyrwać, lub gdzie indziej przesadzić. Dalsze 
hodowanie jest łatwe, i ogranicza się na obłamywa-
niu odbitków bokowych, i odjęciu psujących  się 
liści, naywiększe tylko zostawując  kwiaty, które po 
doyrzeniu nasion urzynają  się i suszą  na słońcu; 
Wtedy po większej części same się wysypują. 

Użytki ze słonecznika są  wielorakie: naprzód, 
z ziarnek prasuje się olej, równający  się w dobroci 
oliwie, mianowicie z gatunku olbrzymiego krym-
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skiego. Makuchy, pozostałe od oleju, doskonałym 
są  pokarmem dla ptastwa domowego. Hodowanie 
słoneczników na większą  skalę, zapewniłoby nie-
mały dochód. Kwiat jest najużytecznieyszym pokar-
mem dla pszczół, z niego bowiem miód i wosk zbiera-
ją.  Nasienie, jak wyżej się powiedziało, użyte na oley, 
z jednego cetnara wydaje 4o funtów oleju. Od wody, 
w której mokną  makuchy, krowy w większej ilości 
dają  mleka. Kwiat póki się rozwinie, może bydz 
jak karczoch używany. Nasienie przerobione na kru-
py a pote'm na kaszę, w smaku migdały przypomi-
nają:  do ciast, orszady, powideł mogą  bydz użyte*. 
Pędzą  z nich doskonałą  wódkę Persylco.  Na ogniu 
prażone zastąpić  mogą  czekoladę. Badyle, czyli ł o -
dygi słonecznika, wiele w sobie mają  saletry, i spa-
lone na popiół, obficie  wydają  potażu. Liście przy-
prawiają  się jak tytuń i mogą  ony zastąpić.  Łodygi su-
rowe i wymłócone służą  na pokarm dla bydła. T o -
rebki, w których mieści się nasienie, przydają  się do 
papierni na bibułę: rdzeń zaś na piękny papier. 
Słonecznik tak jest plenny, iż 200 ziarn wydaje, a 
słonecznik olbrzymi, który zasiewam, wydaje^ziarn 
4oo. Kwiat jest piękny, mianowicie pełny i stroi 
ogrody. Przy każdym słoneczniku sadząc  fasole  wi -
jące  się, łodygi służyć mogą  za podporę. Otaczać 
nim można pola sadząc  na miedzach, lub między 
jarzyny w ogrodach, bynaymniej przeto gospodar-
stwu polnemu nie zawadza, owszem przynosi wiele 
korzys'ci. 

Pielęgnowanie  Bratków. 
Viola  tricolor rnaxima. Nowe piękne gatunki 

bratków angielskich — inaczej Brat z siostrą  — Pan-
Tom  III  8 
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see, Stiejmiitterchen, z różnemi rysunkami i w ro-
zmaitych farbach;  ( w moim ogrodzie znayduje się 
70 odmian) niektórych kwiaty są  w kształcie gło-
wy zwosczyka z brodą,  oczami i w czapce. Brat-
ki, jako roślina letnia, zasiewają  się na wiosnę lub 
W jesieni przed zimą.  Siać rzadko, przykrywając 
ziemią  na ćwierć cala. Gdy Hance będą  miały po 6 
liści, przesadzić w odległości to cali roślinę od ro-
śliny. Bratki wymagają  ziemi dobrey, położenia cie-
nistego do pół dnia, i w potrzebie polewania. 

Pielęgnowanie  poprawne Georgin. 
Georgina variabilis v. Dahlia. Georginy są 

W niezliczonych farbach  i odmianach— lecz, że i z na-
sienia i sadzonych krzaków niekiedy odmieniają  się, 
ztąd  nazwano Variabilis. 

Roślina ta pochodzi z.Mexiku; mało jest w przy-
rodzeniu kwiatów, ktÓreby w piękności z Georgina-
mi zrównać się mogły; są  przeto między roślinami 
gruntowemi naypie'rwszą  i naypięknieyszą  ozdobą 
ogrodów, czy będą  zasadzone pojedynczo, czy w klą-
bach, gdyż uprzyjemniają  swoją  postacią  i różno-
farbnemi  bukietami, od miesiąca  czerw cą  aż do mro-
zów, i sprawiedliwie są  dopieYo w modzie, bo stały 
się niezbędną  lubowników namiętnością. 

Georginy potrzebują  ziemi tłustey i wystawy na 
słońce: wymagają  latem obfitego  polewania, przeci-
wnie, w porze zimowey suchego utrzymywania. 

Pojedyncze czyli puste można rozmnażać z 
sion, z których wyradzają  się pełne i nowe odmia-
ny; pełne zaś z sadzonek lub rozdzielania korzeni 
czyli główek. Przy rozdzielaniu należy mieć na 



względzie, aby nie rozdrabniać korzeni, i przy ka-
żdym oddzielonym była ezęsć wiązki  czyli szyyki, 
z których latorośle wychodzą,  bez tego warunku, 
chociażby nayzdrowsze były korzenie, nowey łodygi 
nie wypusczą. 

Ten rodzay zasiewany w Europie, więcey jak od 
lat dwudziestu nie wydawał pełnych kwiatów, i 
dopiero z czasem, każdego roku coraz więcey peł-
nych pokazywać się zaczęło: w tych zai latach, 
W każdem prawie zasiewaniu, georginy rodzą  się 
pełne, wspaniałe i nowe nie tylko odmiany, ale i 
gatunki. Zasiewając  nasiona wcześnie na inspektach, 
będziemy się cieszyli ich kwiatami w^ażdym roku: 
a że przechowanie zimowe główek, tviele przyczy-
nia trudów, stać się może z czasem, iż georginy u -
ważane będą  za rośliny jednoroczne, jak naprzykład 
Mirabilis  Jalapci.  Popęd, jaki teraz ma Georgiua do 
pełnych i nowych odmiany jest tak wielki, że nie 
można wiedzieć na czem stanie, albowiem żadne 
rośliny dotąd  znajome, nie dają  nam podobnego 
przykładu, chyba tylko Kamelia  i Róża. 

Gdy ziemia ociepleje, korzenie czyli główki za-
sadzać do gruntu głęboko, aby nad niemi było ziemi 
naymniey do dwóch calów— w oddaleniu na dwa 
łokci lub rzadziey, ażeby około krzaków swobodnie 
powietrze krążyło  i słońce oświecało. 

Georginy tak nazwane francuzkie  wysokie, przez 
lato wyrastają  od 4 do 6 stop i wyżey, podług ga-
tunku i doskonalszej uprawy; dla tego więc, jeżeli 
będą  zasadzane pooddzielnie, należy w miarę wzro-
stu , łodygi przywiązywać  do mocnych kołów, aby 
od wiatru połamane nie zostały. 

59 
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Georginy angielskie, czyli szkockie karłowe, ró-
wnie są  piękne, od 2 do 4 stop nizkie, przy same'y 
ziemi rozgałęziają  się, a wierzchy gałązek  ozdobnemi 
kwiatami ubrane bywają.  Sposoby rozmnażania te 
same jak francuzkich  wysokich; te w kląbach  dla 
olbrzymiego wzrostu stać powinny z tyłu szkockich, 
•w massach skupionych i dobranych kolorach, a 
Wtenczas naypięknieyszy widok okazują. 

Georginy z kwiatem pełnym anemonowym , Dah-
lia anemoncieflora,  pospolicie należą  do wysokich; 
z nich są  niektóre co wydają  kwiaty kuliste Sphe-
riques. 

Korzenie georgin nie wytrzymują  naszych mro-
zów, a łodygi te'm czulsze są  na zimno. Gdy więc 
pie'rwsze przymrozki kwiaty i liście powarzą,  nale-
ży łodygi przyciąć,  zostawując  cali 4 nad korzenia-
mi, same zas' korzenie wykopać nie otrzęsając  zbyt, 
(bo zdrowie'y, gdy się ziemia przy nich trzyma) na-
znaczyć gatunki, potem utrzymywać w suchey pi-
wnicy lub w mieszkaniu jakiem, wolnem od wilgoci, 
mrozu i zbytecznego ciepła, przesypane ziemią.  Na 
wiosnę, w całych korzeniach lub rozdzielone zasa-
dzić na nowo do gruntu, i polać niezbyt zimną  wodą. 
Gdy okażą  się wypustki, wyciąć,  zostawując  tylko 
jednę łodygę naysilnieyszą,  która mnóstwo wyda 
kwiatów. 

Niektóre gatunki tak są  pozne, iż ledwo kwiat 
pokażą  przed jesienią;  dla rańszego więc kwiatu, 
należy w cieplarniach lub pokojach pierwey popę-
dzić czyli forsować  — na ten zamiar, około 20 lute-
go lub w marcu, skróciwszy aż do jednego cala zo-
stawione łodygi, poosobno każdą  odmianę zasadzić 
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do -wazonów odpowiedniej wielkości lub obszer-
nieyszych, bo korzenie mnożąc  się rychło napełnią 
wazon. Po zasadzeniu w dobrej i przez dodanie 
piasku kruchej ziemi, utrzymywać w bardzo umiar-
kowanej wilgoci— po dwóch tygodniach zaczną 
wypusczać i wkrótce wzniosą  się łodygi, wtenczas 
utrzymywać wazony sucho w mieyscu, gdzieby cie-
pło nie przechodziło 8 stopni, a dosyć było światła 
i świeżego powietrza. Gdy ociepleje i nie będzie 
obawy mrozów, po i5maja, przyzwyczaiwszy pier-
w e j do otwartego powietrza, polawszy -wazony 
obficie  ażeby ziemia stwardniała, ostrożnie z nie-
naruszoną  ziemią  wysadzić do gruntu na mieysce, 
gdzie kwitnąć  mają.  Takim sposobem przyśpieszo-
ne, mogą  zakwitnąć  w czcrwcu. Nieforsowane  zaś 
lubo rozkwitają  później, ale piękniej się krzewią  i 
pełnieysze wydają  kwiaty. Dla popędzenia na grun-
cie, można pod georginy dadz ciepłego nawozu, 
tak głęboko, ażeby nie dotykał się korzeni. 

Georginy, gdy pie'rwsze kwiaty pokażą,  wysa-
dzone z gruntu do wazonów, mianowicie karłowe 
i przeniesione do oranżeryi lub pokojów, okrywają 
się kwiatami przez całą  jesień, jeżeli będą  miały 
dosyć świe'żego powietrza i światła, inaczej kwiaty 
zmieniają  farby  i niscseją  krzaki. 

Dalsze uwagi o Georginach są: 
i . Ze z nasienia i z główek lepiej kwitną  w lek-

kim tłustym i suchym gruncie, niżeli w ciężkim a 
z położenia wilgotnym i zimnym. 

i). Źe nim zaczną  kwitnąć,  potrzebują  więcej 
polewania niż w samym kwiecie. 



5. Że georginy wydają  kwiaty w różnych kolo-
rach, oprócz błękitnych; nadanie kwiatom farby 
niebieskie'y — nawet sztucznie jak liortensiom, oka-
zało się bez skutku. 

4. Źe próżnoby było pochlebiać sobie, iżby 
georginy w Europie do klimatu zimnego kiedykol-
wiek przyswojone zostały, chociaż zasiane prosto 
na gruncie, w pierwszym roku, kiedy będą  miały 
główki wielkości grochu, dobrze na zimę nakryte, 
(jeżeli zima nie jest zbytecznie mroz'na) snadniey 
wytrzymują  niżeli krzaki stare. 

5. Ze georginy niekiedy wydają  pierwsze kwiaty 
mnie'y pełne i nie tak kształtne, lecz im dłuże'y 
kwitną,  tym pełnieysze i foremnieysze  będą.  Zda-
rza się, iż z jednego krzaku rozebrane główki czyli 
oddzielone, wydają  kwiaty pełne a drugie puste, 
takowe pojedyncze w następnym roku znowu wy-
dawać mogą  kwiaty pełne. 

6. Że z nasienia w pie'rwszym roku wydawszy 
kwiaty mniey pełue, w drugim wydają  pełnieysze; 
że w jesieni od zimnych nocy i desczów niektóre 
odmieniają  farbę. 

7. Źe z tego samego krzaku jedne łodygi wy-
dają  kwiaty innego koloru, a drugie innego: że pa-
ski odmienney farby  na kwiatach, w jednym roku 
wyraznieysze niż w drugim, a czasem nie pokazują 
się zupełnie, co zależy po większey części od ziemi 
i powietrza. Ze chcąc,  ażeby krzaki pięknie kwitły, 
należy kwiaty zwiędłe i suche w7ycinać. 

8. Źe W główkach ani cukrowe, ani krochmalne 
pierwiastki nie znaydują  się, a zate'm nie staną  się 
jadalnemi jak mniemano. 
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g. Źe z kilkuset odmian dotąd  znajomych, oko-
ło 100 nazwać można prawdziwie znamienitemi, 
Wreszcie mało znaczne są  odcienia. 

10. Ze kolor główek i łodyg żadnego nie ma 
wpływu na kolor kwiatu. 

11. Źe przy sadzeniu główek, chociażby dolna 
część była urżnięta, przecież rość i kwitnąć  będą. 

12. Ze główki czyli korzenie zdrowe z nieze-
psutą  wiązką,  przez dwa lata w izbie wietrzonej zo -
stawione, jędrności swojey nie tracą. 

13. Ze główki w sczerym piasku zasadzone, 
z początku  się przyymą,  ale pozniey coraz słabiejąc, 
nędzne wydają  kwiaty. 

14. Ze skłonność georgin do zepsucia się w cho-
wie zimowym, pochodzi z niedosyć dóyrzałych głó-
wek i z wilgotnego utrzymywania. Źe na zimę nie 
"W piasku, ale w ziemi suchey powinny bydz' utrzy-
mywane. 

i 5. Ze dla dóyrzenia, w jesieni mniey polewać 
należy, lub zupełnie zaniedbać polewania. 

it>. Ze jeżeli mróz niespodziewany nie tylko ł o -
dygi po warzy, ale dóydzie i do główek, takie w cho-
wie zimowym łatwo pruchnieją,  dla zapobieżenia 
temu, w pierwszych dniach miesiąca  września, na-
leży korzenie okopać w gruncie, ażeby nad główka-
mi było naymniey cztery cale ziemi. 

17. Ze nasiona georgin do lat pięciu jędrności 
swrojey nie tracą. 

18. Ze wcześnieysze kwiaty, pospolicie rodzą 
nasiona pojedyncze. 

1 g. Ze zasiawszy nasiona, naprzykład białych lub 
inney farby,  wydadzą  kwiaty liliowe, fioletowe,  pur-
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puro we, pomarańczowe, różowe, żółte, siarczyste i t. d. 
a bardzo mało albo żadnego z tego koloru, z któ-
rego były wzięte. 

20. Źe georginy rozdzielać i przesyłać można i 
w jesieni, ale nierównie lepiey na wiosnę— bo 
w jesieni zadane rany, przez zimę mogą  cały krzak 
zepsuć. JNakoniec, że przy każ dem rozdzielaniu, 
świeże rany, aby łatwie'y zaschły, należy posypać 
proszkiem cienkim z tartego węgla i suche'y z pie-
czyska gliny. 

Nowe  odkrycie, przechowania Georgin 
przez zimę. 

Wiadomo pielęgnującym  Georginy, iż naytru-
dniey jest przechować korzenie przez zimę, i mimo 
wszystkie starania podług dawney metody, każdo-
rocznie mniey więcey, albo korzenie gniły, albo 
marsczyły się, a częstokroć, lubo sanie korzenie 
były zdrowe, wiązki  próchniały. Na próbę, w je-
sieni, część moich Georgin kazałem zadołować, 
czyli zakopać w ogrodzie, w jamie na półtora łokcia 
głęboko wsuchey ziemi, dla bezpieczeństwa zas' od 
mrozu, gdy ziemia z wierzchu na 6 cali zamarzła, 
przykryto słomiastym gnojem. Te'y wiosny, po od -
rzuceniu gnoju, wydobyte korzenie Georgin, znala-
złem wszystkie zdrowe i w naypożądańszym  stanie, 
bo nawet w niektórych dostrzegłem już oczka wy-
pusczone. To odkrycie udzielam miłośnikom tych 
pięknych kwiatów, jako doświadczeniem stwier-
dzone. 
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Pielęgnowanie  poprawne poziemek i tru-
skawek. 

Od obchodzenia się z krzaczkami poziemkowe-
mi lub truskawkami w czerwcu i lipcu, zależy po 
większey części plon przyszły. Jeżeli w tym cza-
sie ros'liny nie będą  odosobnione przez odjęcie przy-
rostków czyli wąsów,  wszystkie krzaki się poplączą, 
a na grzędach postrzeżemy: 

a) Krzaki stare ze stwardniałemi drzewiastemi ko-
rzeniami. 

b) Młode rośliny, które jescze nie podrosły, aby 
kwitnąć  mogły. 

c) Krzaki okryte kwiatem. 
Przed okwitnieniem więc trzeba obeyrzeć wszyst-

kie krza*ki i powyrywać stare, które nie kwitną,  bo 
skoro raz nie zakwitły, już więcey kwitnąć  nie będą. 
Jeżeli młode krzaki, pozostałe z odrostków roku 
przeszłego, są  bardzo gęste, poprzerywać je należy, 
aby rosły od siebie na cali 12; wyrwane można po 
desczu przesadzić na inne grzędy. 

Po zebraniu jagód, obeyrzeć powtórnie i pood-
rzynać wąsy,  gdyż odrywając  silnie, wyrywają  się 
razem stare krzaki. Jeżeli na przyszły rok ma się 
założyć nowa plantacya, można je zostawić ile po -
trzeba, aby się wzmocniły na mieyscu. 

Chcąc  mieć dwa zbiory truskawek, jeden na 
wiosnę a drugi w jesieni, trzeba zaraz po pierwszym 
zbiorze jagód odciąć  wszystkie liście i wąsy—zo-
stawić na parę tygodni bez pole'wania aby odpo-
częły, po cze'm obsypać s'wie'żą  ziemią  i statecznie 
oraz obficie  pole'wać ale tylko same korzenie, krzaki 
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wypusczą  na nowo i krzewić się będą.  Wyrasta-
jące  wąsy  odcinając,  wkrótce pokażą  kwiaty nie-
kiedy licznieysze niż pie'rwsze, a po nich jagody przy 
końcu lala lub jesieni dóyrzewające.  Te same grzę-
dy nie należy każdorocznie przymuszać do powtór-
nego owocowania, gdyż przez to wysilają  się i sła-
bieją. 

Pielęgnowanie  poprawne agrestów 
angielskich. 

Ledwo jakikolwiek owoc tak się -wydoskonalił 
pielęgnowaniem jak Agrest. Gatunki jego mają 
znaczącą  rozmaitość w przymiotach swoich: jedne 
odróżniają  się wielkością,  drugie kolorem i sma-
kiem; w jednych dóyi zewają  jagody ranie'y, w dru-
gich poz'nie'y; niektóre są  bardzo płodne, inne zaś 
chociaż nie tyle, ale zamieniają  ilość wielkością. 

Ażeby mieć buyne jagody, pielęgnować należy 
następnym sposobem : Wiadomo, że jagody wiszą 
na niższej stronie giętkich gałęzi, i jeżeli będą  zaw-
sze zacienione, nie tylko nie są  smaczne, ale w dniach 
wilgotnych po większej części gniją,  i dla tego na-
leży przygotować kołki, mające  na końcach zacięcia 
i kruczki: pierwsze służą  dla umocowania żerdek, 
na których leżeć i opierać się mają  gałęzie, drugie 
dla przywiązania  prosto rosnących,  gdyż te nayle-
psze wydają  jagody, kiedy gałęzie są  utrzymywane 
horyzontalnie od ziemi. W młodych krzakach zo-
stawiać po 4, lub 5, głównych gałęzi. W przeciągu 
lala te gałęzie wydają  mnóstwo latorośli, większą 
przeto z nich część przyciąć  do połowy długości; 
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ani na głównych gałęziach, ani przy korzeniach nie 
zostawować latorośli, lecz tylko po bokach. 

Po kilku latach, kiedy główne gałęzie staną  się 
zbyt wielkiemi, należy skracać, ażeby utrzymać kształt 
krzaków i zapas pięknych gałęzi. Gdy się korze-
nie zbyt rozciągną,  równie wymagają  przycięcia, 
ziemię "więc odkrywszy skrócić korzenie do połowy? 
nie naruszając  drobnych i włóknistych. 

Agrest lubi ziemię rodzayną,  kruchą  i miernie 
wilgotną;  mieysce cokolwiek zakryte. Przesadzając 
krzaki, nasypawszy ziemi, obłożyć z wierzchu prze-
gniłym gnojem, robiąc  około krzaku dołek dla wy-
godnego polewania. 

Agresty rozmnażać się mogą  przez sadzonki, a 
lepiey przez odkładanie. Odkładać można od wiosny 
W czerwcu i lipcu, które już w jesieni mogą  bydz 
przesadzone, z tą  uwagą,  ażeby siedziały głębiey niż 
pierwe'y. 

Na agresty napadają  latem w niezliczonemu mnó-
stwie owady, Nematus capreae, i niemiłosiernie 
zjadają  liście, dla wynisczenia ich sprycować wodą 
wapienną  lub rozwiedzione'm mydłem zielonem. 
Ob: tom 1. kar. i33. 

Pielęgnowanie  zwyczajnej Cebuli, aby 
była wielką. 

W połowie miesiąca  maja przygotować grzędę 
z lekkiey piasczystey ziemi, od poziomu na 6 cali 
podniesioną:  na tey grzędzie 10 łokci lub więcey dłu-
giey, dwa łokcie szerokiey, wysiewa się do ćwierci 
funta  nasienia. W pierwszych dniach września ce-

% 
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Lulki podrosło lubo małe, mogą  bydz wyjęte ź zie-
mi, dla zachowania przez zimę wmieyscu suche'm: 
w następnej wios'nie, nayraniej jak można, na grzę-
dach porobić rowki czyli brozny, w odstępach jedna 
od drugiej na cali 8, na dno których posypać zupeł-
nie przegniłego nawozu bydlęcego, i posadzić cebulki 
W odległości cali 6, oraz pokryć ziemią  na cal. Je-
żeli tak będzie postąpiono,  wyrosną  cebule wielkie 
i zdrowe. 

Powyższe hodowanie cebuli, odmienne od zwy-
czaynego, zasługuje, ażeby wszędzie było naśladowa-
ne. Lubo i u nas podobnie rozmnażają,  lecz, że jest 
zwyczajem zasiewać zbyt rano na wiosnę albo przed 
zimą,  zdarza się często, że cebulki do sadzenia zbyt 
wyrosłe, nadto prędko popędzają  w nasienniki, a 
tem psują  cebulę: ten zas' sposób jest więcej obie-
cujący,  albowiem cebulki są  młodsze, i nie tak skłon-
ne do wydawania nasiennych łodyg. 

Pielęgnowanie  Cebuli Egipskiej żywo-
rodney. 

Alium catiadense, Linneusz, Cepa vivipara. 
Cebula żywopłodna, albo cebula egipska, liście ma 
wązkie,  miękkie, gładkie, prosto stojące;  pomiędzy 
niemi wznosi się na dwa lub trzy stopy gładka okrą-
gła łodyga, która na wierzchu dosyć wielkie cebule 
rodzi: te cebule także pusczają  z siebie liście i ł o -
dygi, które znowu rodzą  cebule, tak dalece, że na 
jedney roślinie w ciągu  lata dwie lub trzy generacije 
się pokazują.  Łodyga ogromna dla swojej wysokos'ci 
i ciężaru zgina się i łamie, jeżeli nie będzie podparta 
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i przywiązana.  Oyczyzną  tej, co do swojej wege-
tacyi zadziwiającej  rośliny, jest Egipt i Kanada. U 
nas w każdej ziemi dobrze się udaje, sczególnie 
w tłustej i dobrze przerobionej, lecz nie świe'żo 
gnojonej. Pomysluiej ros'nie w latach ciepłych i 
suchych, gdyż zimne descze je j szkodzą,  równie 
jak i naszej pospolitej. Cebulki na piętrach kształ-
cące  się, zbierać w jesieni, tak na użytek, jak ró -
wnie i na sadzenie wiosenne: a lubo rozmnażają  się 
i w korzeniu, te jednak ostatnie jako skłonne do 
zepsucia się, wszystkie na użytek zimowy obrócić 
należy. Gdy zas nie tylko plenność tej cebuli, ale 
i smak je j przyjemny, oraz dla osobliwego sposobu 
prolifikacyi  zasługuje na sczególną  uwagę; przeto 
rozmnażać należy. Ta cebula wydaje i nasiona, lecz 
w niewielkiej obfitos'ci. 

Pielęgnowanie  poprawne ogórków grun-
towych. 

Mało jest ros'lin ogrodowych, któreby we wzglę-
dzie użyteczności z ogórkami porównać się mogły, 
kiedy na wielką  skalę i przyzwoicie będą  pielęgno-
wane; w wielkich miastach sczególnie, lub ich oko-
licach, gdzie konsumpcya tych owoców bywanad-
zwyczayna. Inni wolą  kupować u drugich, niż sami 
zaymować się hodowaniem: uprawa jednak tej ro-
śliny nie wymaga wielkiej pracy, należy tylko wy-
brać stosowną  ziemię, i zwykłych omyłek unikać. 

Ogórka zwyczaynego, Cucumis sativus, mamy 
dwie główne odmiany: jednę z owocem gładkim, a 
drugą  ze szorstkim, które obie gdy doyrzeją,  żółtnie-
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ją.  Nadto, są  ogórki białe i zielone. Różnica pomię-
dzy pierwszemi we względzie gospodarskim jest ta, 
że gładkie bywają  większe, szorstkie zasdają  owoce 
od 4 do 8 cali wielkości; kto woli mieć większą  ilość 
owoców * obiera gatunek drugi, gdyż ten obficiey 
rodzi. Odmiany zielone zdają  się bydz wytrzymalsze 
na zimno. Jeżeli kto zamierza hodować różne ga-
tunki, powinien je zasiewać w znaczne'm oddaleniu 
od siebie, ażeby uchronić od zapłodnienia pomie-
szanemi pyłkami, a zląd  zachować gatunki w czy-
stos'ci: chcąc  uniknąć  pomieszania gatunków i wy-
radzania się, należy zapładniać sztucznym sposobem 
pierwsze kwiaty, o czem się powie w innem mieyscu. 

Nayważnieyszy warunek do pomyślnego skutku 
jest, ażeby ogórki przystęp miały światła słoneczne-
go i s'wieżego powietrza, a zasłonione były od ostrych 
wiatrów. Czarnoziem lekki naylepiey im służy, gdyż 
na ziemi chudey udadz się nie mogą.  Lubią  wilgoć, 
lecz ta nie powinna bydź zbyteczną,  boby zaszko-
dziła korzonkom, a następnie owocom. 

Ziemia przeznaczona pod ogórki, powinna bydz 
w porze jesienne'y dobrze i głęboko przekopana lub 
przeorana, i tak na zimę zostawiona. Na wiosnę, 
gdy dostatecznie obeschnie, należy żelazną  broną, 
długiemi zębami opatrzoną,  starannie przebrono-
wać. Po cze'm cały kawał ziemi, w upodobaney dłu-
gości, grzędy po 5 stop szerokie, pod sznur podzielić 
i skopać. 

W zamiarze, iżby z tych grząd,  ile można, mieć 
użytek, należy po brzegach zasiać głowiastą  sałatę 
lub buraki, które roślinom ogórkowym bynaymnicy 
nie uszkodzą.  Zasiew tych ostatnich może bydz' bar-
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postępowanie w tym celu jest następne: na pół sto-
py od brozny, wyciąga  się sznur po obu bokach grzę-
dy, zasiewa się w odległości stopy jedney po kilka 
ziarnek sałaty nieco rozproszonych, i lekko pokry-
wają  się ziemią-,  dla następnego polewania, około 
każdego zasiewu, można zrobić mały dołek dla u -
trzymania wody. Siejąc  zas ćwikłę, daje się odległos'ć 
na stop 2; wtykają  się dwa ziarnka nasienne na cal 
głęboko. Gdy -wszystkie zasiane ziarnka wzeydą,  po 
jedne'y naymocnieysze'y roślinie zostawiwszy, inne 
powyrywać, i grzędy opleć. 

Około 15 maja przygotowują  się grzędy do siew-
by ogórków. Na ten koniec robią  się na środku grzę-
dy, W odległości 3 stop, dziury czyli jamki, szerokie 
na stopę i tyleż głębokie; te jamki napełniają  się sło-
miastym końskim gnojem, który tak się uciska, ażeby 
jescze 6 cali mieysca próżnego zostało. Na ten gnóy 
ziemia z jaraek wprzód wydobyta, nasypu je się i 
miernie uciska;, przez to, na środku każdey grzędy 
robią  się małe wzgórki, podobne do kretowisk; te zo-
stawują  się aż do czasu siewby. Zwyczayny sposób 
sadzenia nasion ogórkowych w małe rowki czyli 
brozdki, jest przeciwny przyrodzeniu te'y rośliny, 
którey delikatne korzonki, przy chłodnem majowem 
powietrzu, łatwo bywają  wilgoci pozbawione, wten-
czas, kiedy ziemia tylko umiarkowanie wilgotna do -
bre i obfite  owoce wydaje. 

Po piętnastym maja, kiedy w naszym klimacie 
nayczęsciey bywamy bezpieczni od mrozów, należy 
już zasiewać ogórki. Rańszego zasiewu nie radzę, 
mianowicie na wielkiey przestrzeni, któreby ochro-
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nić od przymrozków z trudnością  przyszło. Nadzieja 
mienia wczesnych ogórków zawodzi nas w każdym 
roku, iż je raniey siejemy, niżby należało dla bezpie-
czeństwa od nocnych przymrozków; i te'm psujemy 
sobie nayczęściey całą  uprawę, bo gdy już ogórki 
obeydą,  choćby od przymrozków nie były zupełnie 
znisczone, jednak wstrzymują  się we wzroście i dłu-
go chorują,  tak dalece, że poznieysze, które od mro-
zu nie ucierpiały, niezawodnie wcześnieysze i lepsze 
owoce wydają. 

Po przygnieceniu lekkiem czyli spłasczeniu wy -
rażonych pagórków na grzędzie, zasadzać w każdym 
z nich po 3 ziarnka na cala głęboko, pagórek zaś 
tak z boków ugnieść, ażeby polana woda trzymać się 
mogła. Przy atmosferze  sprzyjającej  nasiona wscho-
dzą  po kilku dniach, a że ani są  mokre, ani siedzą 
głęboko, robactwo im nie zaszkodzi. Korzenie za-
pusczą  się w przerobiony na spodzie gnóy, a przez 
to pomnaża się wegetacya. 

Moczenie nasion ogórkowych daleko pożyte-
cznieysze tej roślinie, niżeli którejkolwiek inne'y. 
Ma ono za sobą  trzy pożytki, z których każdy zdaje 
się bydź wystarczającym  do wynagrodzenia małego 
trudu w ich moczeniu. Naprzód, przyspiesza wscho-
dzenie, przez co ziarnka mnie'y cierpią  od nieprzy-
jaciół w ziemi. Powtóre, rośliny z moczonego na-
sienia wyrastają  prędzej; pierwsze więc nasienne 
listki wolne są  od wszelkiego owadu: inakoniec, po 
zamoczeniu nasion, wszystkie ziarnka jędrne osia-
dają  na dole, gdy niepewne zawsze pływają  po 
wierzchu. Zalecają  niektórzy moczyć nasiona w w o -
dzie saletrowej, lecz następny sposób z doświadczę-
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nia, będzie dostateczny. Chcąc  kiełkowanie przy-
spieszyć i zabezpieczyć nasiona od robactwa, wziąć 
kwartę octu piwnego na pół zmieszanego z wodą, 
dodać garść piołunowego ziela, i tę mieszaninę do -
brze zamkniętą  zostawić na dwa dni w mieyscu cie-
płe'm do 20 stopni; następnie przelać w obszerniey-
sze naczynie i nasiona w nie'm zamoczyć; po 24 do 
5o godzin, nasiona zaczną  wypusczać kiełki. Da-
wność nasion i temperatura opoznia lub przyśpie-
sza kiełkowanie. Wymoczone ziarnka nie powinny 
bydz' składane wilgotnie, lecz na bibule rozłożyć dla 
wyschnięcia, ażeby w nich wilgoci umiarkowanie 
zostało. 

Gdy już rośliny będą  miały po czte'ry liście, o -
prócz liścieniowych czyli nasiennych, dobrze jest 
usczypnąć  wierzch, wówczas wypusczą  gałęzie pobo-
czne, i na tych prędzej się zawiązują  owoce. W wiel-
kich zasiewach nie łatwo to można uskutecznić. 
Wreszcie, dobrze jest całą  grzędę między zasiewami 
wzruszyć motyką,  nim się ogórki na niey rozrosną, 
przez to oczyscza się z zielska, a deszcz i powietrze 
łatwiej przenikają. 

Polewanie ogórków nieodbicie jest potrzebne, 
kiedy zasadzone na ziemi suchej. Gdy jednak ta-
kowe odwilżanie, iżby zamiarowi swojemu odpo-
wiedziało, powinno bydz' obfite  i częste, a zatem na 
wielkiej rozległości wiele pracy i kosztu wyciąga,  nie 
równie jest lepiej obrać pod zasiew miernie wilgo-
tną  ziemię, któraby nie wymagała odwilżania czę-
stego. 

Niezawodne jest postrzeżenie, iż łodyga, na któ-
rej rośnie nasiennik, mniej już wydaje ogórków* 

Tom  III  ' 10 



— 74 — 

jak i to, że na jedney łodydze nie można się spodzie-
wać wielkiey liczby doskonałych owoców; należy 
więc przynaymnie'y raz w tydzień grzędy przepatrzyć 
i poobierać wszystkie ogórki, które w blizkości na-
sienników rosną,  a przez to większych i doskonal-
szych nasienników dochować się można. Cokolwiek 
zaraziło się zgnilizną,  niezwłocznie odbierać i wy -
rzucać, ażeby się zaraza nie rozszerzała, i jeśli nie 
drugim owocom, to przynaymniey gałęziom się nie 
udzielała. 

Wiadomo, że doyrzały owoc ogórkowy nieprzy-
datny jest do jedzenia, ani może bydz zdrowym; 
używa się przeto niedoyrzały i zielony, bo w takim 
tylko stanie ma w sobie części cukrowe; gdy przeci-
wnie, melony niedoyrzałe, ani zawierają  w sobie 
cukru ani części pożywnych; przeto zebrane niedoy-
rzałe ogórki, nie powinny bydz na kupę zwalone, 
gdyż się zagrzewają  i skłonne są  do fermentacyi.  Co 
na świeżo nie może bydz użyłem, rozsypać należy 
w zimney i suche'y izbie, sezególnie, gdy ogórki 
W porze dżdżystey zbierane były; atoli przesuszanie 
nie powinno bydz długie, gdyż od tego ogórki wię-
dną,  i wiele na swoje'y dobroci tracą. 

Nasienniki mogą  wisieć na łodygach aż do zu-
pełnego doyrzenia, co poznać można po ciemno 
żółte'y farbie  i miękkości owocu. Po zebraniu mogą 
jescze bydz ułożone na suchem mieyscu, wystawio-
nem na słońce bez wzajemnego dotykania się. Kiedy 
już zupełnie doyrzeją,  i skórka zbliża się do gnicia, 
niezwłocznie wybrać nasiona, przemyć, oczyścić 
z miazgi i nasion płaskich po powietrzu pływających, 
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i zaraz wysuszyć, często mieszając,  ażeby nie osluzły. 
Tom  /.  kar. 2/2. 

Wychowanie dobrych nasion ogórkowych, jest 
ważnym zamiarem. Dawniey zawsze zostawiali na 
nasienniki ogórki naydtuższe, nayprostsze i uaypię-
knieysze, lecz poz'nie'y dostrzeżono, że owoce nie-
kształtne, potworne, opuchłe na końcach, wydają 
nierównie więce'y i pełnieysze ziarnka. Wnosić na-
leży, żę to odkrycie było pobudką  ogrodnikom, iż 
ogórki pusczone w nasienniki, przewiązywali,  ażeby 
tym sposobem zmusić do wyrodzenia się niekształt-
nego. W tym razie postępowano tak, jak i w innych 
rzeczach, to jest zaczęli naśladować co widzieli, 
bynaymnie'y nie wyszukując  przyczyny. Lecz, jeżeli 
prawdę wyznamy, to istotnie trudno naznaczyć pe-
wną  przyczynę, dla które'yby przewiązany  ogórek 
doskonalsze wydawał nasiona, niżeli nieprzewią-
zany. 

Wnosić atoli można, iż niedoskonałość nasion o -
górkowych pochodzi z niedostatecznego zapłodnienia 
żeńskich kwiatów, przekonano się bowiem, że w tych 
tylko ogórkach bywają  dobre ziarna, w których kwia-
ty z dołu nieco obrzękłe, jako znak doskonałego za-
płodnienia. Doświadczenie okazało, że w ogórkach, 
które były zgięte czyli skrzywione, a na końcach 
miały niejaką  odętość, nasiona były pewnieysze, 
niżeli w rosnących  kształtnie. Użytek więc z prze-
wiązania  zawierać się może w te'm, że przewiązka 
tworzy nadętość w końcach owoców, od czego ziarn-
ka więce'y mieysca dla kształcenia się mają. 

Przyjąwszy  za zasadę, iż przyczyną  złych nasion 
jest niedostateczne zapłodnienie, wynika pytanie, 
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dla czegóż potworne ogórki, wydające  dobre nasiona, 
zawsze bywają  doskonale'y zapłodnione? na to rao-
żnaby odpowiedzieć, iż bez wątpienia  kształt nie-
foremny  ogórków jest im właściwy czyli przyro-
dzony, a prosto rosnące  są  wyrodkami; które dla 
tego samego, że pochodzą  z niedoskonałego zapło-
dnienia, otrzymują  postać równą,  a niewłas'ciwą 
przyrodzonej ich formie.  Lecz to prawidło nie od -
nosi się do melonów, dla tego, iż wszystkie piękne 
kształty onych zawsze miesczą  w sobie mnóstwo 
ziaren. 

Ogórki rossyyskie, nazwane Muromskie, są  o -
krągławo  podłużne, płodne i mnóstwo w sobie za-
wierają  soku; w Rossyi stanowią  ważny artykuł kon-
sumpcyi; uprawiają  się w ogrodach i na polach; za-
sadzają  się długiemi rzędami na grzędach, które 
kapustą  garnirują.  Ogórki trockie są  nierównie wię-
ksze, dłuższe, równie płodne i soczyste. Karaimy 
i Tatarowie, mieszkający  w okolicach Wilna, zaymują 
się obszerną  ich uprawą,  i tysiącami  dostarczają  na 
przedaż w mieście. Do zwyczaynego kwaszenia są 
naylepsze trockie, a po nich ruskie. 

Pielęgnowanie  rannych ogórków bez 
inspektów. 

Ranne ogórki nietylko hodują  się na inspektach, 
ale można je mieć wypielęgnowane na odkryte'm po-
wietrzu, następującym  sposobem: zasadzić nasiona 
W marcu do wazonów, napełnionych dobrą,  lecz nie-
zbyt kruchą  ziemią,  z rzecznym piaskiem zmieszaną, 
do każdego po trzy ziarnka pewne umiesczając  w tróy-
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kąt,  ocal od brzegów, ażeby we środku dla wyrosd 
mających  flanców dosyć było mieysca. Nim weydą 
nasiona, wazony utrzymywać ciepło i wilgotno, lecz 
gdy już ogórki będą  miały po dwa listki, przenies'ć 
je do izby światłej, i ku słońcu mającej  wystawę, 
dostarczając  świeżego powietrza. W maju, kiedy 
minie niebezpieczeństwo mrozów, na przeznaczonej 
i dobrze wyrobionej grzędzie, zrobić doły o 5 stopy 
od siebie odległe, a pół stopy głębokie, i na stopę 
szerokie, w te dodadz końskiego ciepłego lub owcze-
go gnoju, udeptać, a pote'm przewróciwszy wazony, 
wyjąć  z nich ogórki razem z ziemią  i zasadzić. Dzie-
sięć wazonów z 3o flancami  wydadzą  długą  grzędę 
rannych ogórków. Ten sposób pielęgnowania mniej 
ma w sobie trudności, niżeli zwyczayne utrzymanie 
inspektów. Tak przesadzone ogórki na grunt, gdy 
będą  przyzwoicie polewane, przy wpływie atmo-
sferycznego  ciepłego powietrza, ros'ć będą  prędko, 
gdyż gnóy świeży w jamkach do rozgrzania ziemi 
wiele się przyczyni, a że flance  z młodu nie były 
zbytecznie pędzone, i mniej miały pożywienia w wa-
zonach, niż teraz na gruncie, wegetacya odbywać 
się będzie szybko, i naprzód okażą  się na sznurach 
kwiaty żeńskie z zawiązkami.  Do takowego zasiewu 
przydadzą  się ogórki ruskie, trockie i angielskie 
zielone. 

Pielęgnowanie  nowego gatunku ogórków. 
Pod nazwaniem Cucumis macrocarpus, pielę-

gnuje się nowy gatunek ogórków, nie tylko, że jest 
wielki, lecz odznaczającego  się smaku. Ten gatu-
nek wymaga cokolwiek więcej ciepła, niżeli pospo-
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nie była starą,  zawiązki  zdrowe, takie zadni i o wy-
rastają  do wielkości jaja, aweczte'ry lub pięć tygo-
dni owoc wyrasta w zupełności i doyrzewa. Zebra-
wszy owoce, stary krzak wyrzucić i zastąpić  można 
flancem nowym; dla tego więc trzeba mieć zawsze 
gotowe gałązki  już zakorzenione, które mają  się brać 
nie z tego krzaku flancowanego,  ale z wyprowadzo-
nego z nasion. Żadną  inną  metodą  nie można mieć 
tak prędko owoców, jak tym sposobem pielęgno-
wane; rośliny bywają  niewielkie, mało dają  gałęzi 
czyli sznurów, lecz więce'y zawięzi, z których zosta-
wuje się ilos'ć, mogąca  się wykarmić. Dobrze jest po-
lewać korzenie melonów krowincem, ale nieświe-
żym, lecz takim, który przez tygodni naymniey dwa 
na słońcu się przefermentowal,  a jeżeli do niego 
będzie dodano wymiotu owczego, te'm dzielnieyszy 
okaże się skutek. W miarę doyrzewania owoców, 
należy dawać im, ile można, świeżego powietrza, okna 
zas' cieniować od 11 do 4 godziny, ażeby się owoce 
nie popękały. We dnie dawać ciepła od 20° do 3o°, 
a w nocy do 17 ° stopni podług Roumiura. Inny spo-
sób rozmnażania jest przez odkładanie zdrowe'y i 
silne'y gałęzi czyli sznura, którego dotąd  się trzyma-
łem, lecz dopiero wyłożony zda mi się bydz dogo-
dnieyszym. 

Pielęgnowanie  melonów na gruncie, po-
dług nowego sposobu. 

Użytek z te'y uowey metody hodowania melonów 
jest ten, że jeżeli ciepłe lato, wydają  owoce z lepsze-
mi przymiotami, smacznieysze i nierównie większe 



niżeli w inspektach; a przyte'm nie wymagają  żadnych 
kosztów na ich utrzymanie; różnica zachodzi , iż po -
dług tego pielęgnowania, jeżeli prosto z zasiewu na 
gruncie, nie pierwey mogą  dostarczyć doyrzałych 
owoców, jak chyba od miesiąca  lipca aż do przy-
mrozków-

Mieysce na sadzenie melonów, powinno bydz 
obrane w jakim zakącie  ogrodu, wystawionym na 
południe, i zasłonionym od zimnych wiatrów. W y -
kopać kwadratową  jamę na dwa łokcie szeroką  i na 
łokieć głęboką;  nałożyć ciepłym końskim gnojem, 
i nasypać na wierzch usposobioney ziemi na cali 8. 
Ziemia na środku nasypana ma bydz w kształcie 
stożka, i podwyższona nad poziom cali 12, w pod-
stawie zas' mającego  łokieć 1. Na środku tego pa-
górka zasiewa się około 20 kwietnia i uie pozniey 15 
maja, kilka ziarnek melonowych rannego gatunku, 
które gdy wzeydą,  flanc  jeden naymocnieyszy zo -
stawić, inne zas powyrywać. Jeżeli kto ma inspekt, 
nierównie jest korzystniey, flance  pie'rwe*y wypielę-
gnowane pod oknami, i już podrosłe wysadzić na 
grunt, a jescze lepiey przygotować sadzonki, o któ-
rych się mówiło w powyższym artykule, i przesa-
dzić je na przygotowaną  ziemię; z tak wyhodowa-
nych , wczesnie'y doczekać się można owoców. Na 
środku pagórka, gdzie ma bydż flanc  zasadzony, zro-
bić dołek, i dosypać zupełnie przegniłego i w ziemię 
obróconego krowińcu. Takowy flanc  dla zabezpie-
czenia od zimna, oraz dla popędzenia większe'm cie-
płem , przykryć kapeluszem papierowym albo szklan-
nym, jak na fig:  2 i 3 w tomie ninieyszym; papie-
rowy bardzo mało kosztuje, powinien jednak bydz 
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napusczony oliwą.  Jeżeliby nocy były zimne, ka-
pelusze należy przykrywać ze słomy zrobioną  cza-
pką.  Gdy młoda roślina zacznie wypusczać sznury, i 
wypełni kapelusz, trzeba go podnieść opierając  na 
małych cegiełkach lub podstawkach, i sznury po-
rządnie  rozłożyć, sam zaś kapelusz umocnić trzema 
kołkami, nawet do nich przywiązując,  ażeby od wia-
tru nie mógł bydz podniesiony, nadto, stożek obło-
żyć ciepłym nawozem wysoko na 4 cale. Niekiedy 
młode rośliny w pierwszych tygodniach lubo oka-
zują  się bydz' słabemi, lecz to nie powinno zrażać, 
bo gdy promienie słoneczne ogrzeją  pagórek ze 
wszystkich stron, wówczas krzak na nim osadzony 
nagle się wzmocni, i silne wyda sznury czyli gałęzie ; 
jest ta korzyść pielęgnowania na otwartem powie-
trzu , jakich nie mają  w inspektach, iż melony 
nierównie są  smacznieysze i z mocnieyszym za-
pachem. 

Jak tylko sznury się rozwiną,  zaczynają  pokazy-
wać się na nich kwiaty naprzód męzkie a pote'm 
żeńskie z zawiązkami,  i to się przedłuża do sześciu 
i więce'y tygodni. Jeżeliby krzak wydał zbyt w;iele 
sznurów, można niektóre słabsze z ostrożnością  od -
jąć,  lecz w ogólności, obcinaniem mało ran zada-
wać, gdyż takie krzaki będą  zdrowsze, nie tracąc 
soków ua zagojenie ran, ale wszystkie obracając  na 
wykarmienie owoców : melony bowiem hodowane 
na otwarte'm powietrzu nie wymagają  takiego ka-
strowania jak yv inspektach; jednak, gdyby gałęzie 
zaczęty daleko uchodzić od kapelusza, naprzykład 
na półtora łokcia, wówczas można końce ich przy-
ciąć,  a to wstrzyma na niejaki czas zbytni wzrost 
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krzaka, lecz poźniey, mocniey zacznie rozrastać się, 
dla tego wypadnie powtórnego użyć przycięcia. 

Nie dozwalać, iżby dzikie trawy rosły, i około 
krzaku na dwa łokcie ziemię utrzymywać w stanie 
kruchym, bo korzenie melonów niekiedy się do 3 
łokci rozszerzają. 

W czasach suchych należy krzaki około godzi-
ny 11 polać, ale nie zimną  wodą;  wszakże nie pole'-
wać bez widoczne'y potrzeby, i wówczas chyba, kie-
dy liście zaczną  więdnieć. Nic dla melonów niema 
tak zgubnego jak wilgoć, i dla tego należy zasłaniać 
od zbytnich przedłużonych desczów. 

Na krzaku tak hodowanym, można otrzymać do 
sześciu pięknych melonów z gatunków większych, 
z mnieyszych zas do dziesięciu. 

Kto zakłada kilka takich pogórków, radzę nie 
zasadzać wszystkie razem, ale co tydzień poźniey, 
ażeby przedłużyć owocowanie: chcąc  zas przyspie-
szyć dóyrzenie, potrzeba owoce przykrywać szklan-
nemi kapeluszami. Zakładając  pogórki w jedne'y li-
nii, należy dawać między niemi odstępu naymniey 
na 5 łokcie. 

Nasiona z takich melonów zebrane, będą  nie-
równie doskonalsze niżeli z inspektów. 

Równym sposobem mogą  bydź pielęgnowane 
ogórki inspektowe i kawony, z tą  uwagą,  że te o -
statnie nie potrzebują  obcinania i więce'y wody wy-
magają. 

Pielęgnowanie  poprawne kapusty, tak 
w ogrodach jak i w polu. 

Obsypywanie kapusty ziemią  czyli okopywanie, 
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mniej jest potrzebne, jeżeli przy sadzeniu rozsady 
będą  odjęte niższe listki, a flance  zasadzone w doł -
kach głęboko, to jest aż po samo serce; wtedy 
oprócz ple widła i wzruszenia motyką  ziemi, nie wy-
maga innych starań. To ostatnie dzieje się pospo-
licie po desczu, lecz taka robota powiększa ewapo-
racyą  i ziemię prędko osusza, a w czasach upału 
przyczynia szkodę. Głównym zamiarem okopywa-
nia jest, ażeby ziemię wzruszyć i dać jey sposobność 
wciągania  powietrza, oraz przyciągania  z niego wil-
goci i tym sposobem lepszego użyźnienia, a więc 
nie po desczu, lecz przed desczem powinna się usku-
tecznić. Ziemia przewrócona na sucho staje się 
kruchszą,  zielska dzikie prędzej giną,  aniżeli prze-
kopując  ziemię mokrą. 

Bywa czasem, że kapusta nie zwija głowy — 
przyczyną  tego jest, albo niedoskonałość nasion, albo 
nieumiejętność jey pielęgnowania; kapusta biała ho -
lenderska z głowami płazkiemi naylepiey się zwija, 
sczególnie w latach, w których descze przechodzą, 
gdyż w ogólności kapusta wilgoć lubi. 

Im ziemia tłuścieysza i lepiej wyrobiona, mia-
nowicie przy wodach zasadzona kapusta, nierównie 
większe i twardsze wydaje głowy, lecz nie należy 
obrywać liście, chyba w jesieni gdy już zawiązały 
się głowy, a wówczas odbierają  się które żółtnieć 
zaczynają.  W ziemi chudej niewyrobionej, zbyt 
podwyższonej, wcześnie obłamywanej z liści przed 
ukształceniem głów, i pozno sadzonej, nigdy obie-
cywać dobrych głów nie można. 

Z gatunków kędzierzawych, lubo niektóre utrzy-
mywane są  w ogrodach dla je j osobliwości, lecz do 
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kuchni naylepsze są  żółte i zielone, pod względem 
smaku i że nie farbują  zupy. 

Dzielą  kapustę na letnią  i zimową,  lecz ta ró-
żnica zasadza się nie na sczególnych gatunkach, jako 
raczey na czasie siewby i przesadzania, ponieważ 
jak jednę tak i drugą  z tychże samych nasion wy-
prowadzić możua, lubo jest i osobny gatunek ranny. 
Co się zas' tycze koloru i kształtu, widoczna zacho-
dzi różnica, mamy bowiem białą,  żółtą,  zieloną, 
czerwoną,  błękitną  i t. d.; głowy bywają  okrągłe, 
spłasczone, podłużne czyli spiczaste, nazwane cu-
krowemi i t. d. Nowy gatunek olbrzymi, albo ka-
pusta wielka szkocka głowiasta, nazwana cetnarowa, 
quintal, w klimatach dogodnieyszych może i mie-
wa do sta funtów,  lecz w moim ogrodzie nie wa-
żyły więcey jak do funtów 3o. Zawsze jednak jest 
odmiana wspaniała ze względu wielkości i twardo-
ści głowy, a że ogromne wydaje liście, o łokieć 
sadzona bydz musi na grzędzie we trzy tylko rzędy; 
dla wielkości i grubości swoich liści obfity  dostar-
cza pokarm dla bydła. Po niey idzie co do wiel-
kości głowy, Brunszwicka, lecz ta nie jest dobrze 
zbita, lubo nosi nazwisko pudowey. Są  inne gatun-
ki nowe kapust drzewnych, Chou en arbre, że wy-
rastają  wysoko, rozgałęziają  się i trwają  dłużey ni-
żeli nasze zwyczayne, lecz te więce'y przydatne są 
na paszę owiec i bydła, gdyż obficie  dostarczają  po -
karmu, i we względzie gospodarskim zasługują  na 
hodowanie. Kapusta z Nowey Zelandyi, tak na-
zwana Chou colosale, kapusta kolosalna, które'y 
jedno ziarnko w Paryżu roku i836 przedawano po 
groszy 5o, lubo dała temę do ogłaszania we wszyst-
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kich gazetach i pismach peryodycznych, jakoby mia-
ła mieć obwodu do 10 stop, zawiodła nasze ocze-
kiwania ; należy wprawdzie do gatunku drzewnych 
i wielkich, ale nigdy nie jest tak kolosalną,  jak nam 
ogłoszenia obiecywały. Z 10 ziarnek sprowadzo-
nych z Paryża, za które zapłaciłem 10 franków,  je-
dno ziarnko tylko weszło i z tego jednego exempla-
rza doczekałem się już własnych nasion. 

Dla uprawy kapusty na większą  skalę, hodować 
ją  należy następnym sposobem: Nasiona sieją  się 
około 25 marca albo i poźniey, podług stanu powie-
trza, rzadko, w średniey ziemi na grzędach lub roz-
sadnikach zabezpieczonych od ostrych wiatrów i 
-wiosennych przymrozków. Jeźliby weszły za gę-
sto, rozrządzić  przerwaniem, iżby między flancami 
odległość była na dwa lub trzy cale. Najlepiej jest 
mieysce wybierać i rozsadniki zakładać na trawni-
kach, gdyż tam pchły ziemne nie mają  przystępu. 
Jeżeli będą  wybrane grzędy w polu, należy ogro-
dzić je ścianą  słomianą  na trzy lub cztery stopy wy-
soką.  Polewać przez sitko, jak tylko okaże się, iż zie-
mia jest sucha. Grzędy na noc przykrywać matami 
lub rogożami dla zabezpieczenia od przymrozków. 
W czerwcu rozsada naywiększa i naymocnieysza, 
przesadza się na pole świeżo i dobrze ugnojone. 
Naykorzystniej jest zasadzenie uskutecznić zaraz 
po desczu. Naprzód wybrane flance  z korzeniami 
kładą  się w cieniu, w dziurę napełnioną  wodą,  lub 
W jakiem naczyniu w massę zrobioną  z krowińcu, 
z gliny lub szlamu, ażeby się oblepiła około korzeni. 
Potem wypędziwszy brozdę na gruncie, robią  się rę-
ką  dołki na trzy, lub rzadziej, stopy od siebie od -
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ległe i w te zasadzają  się flance  ze szlamem na ko-
rzonkach, ociskając  nieco ziemią.  Następnie zaorze 
się pługiem przepędzając.  Tym sposobem w jednym 
dniu można kilkadziesiąt  kop zasadzić. Jeżeli będą 
przechodzić descze, kapusta doskonale rość będzie. 
W lipcu opielać i za pomocą  motyki obsypywać 
ziemią. 

Dalsze uwagi o pielęgnowaniu kapusty są: 
1) R o z s a d a , częścią  dla zysku aby ranszą 

była, a niekiedy dla próżney chluby, zasiewają  na 
ziemi zbyt tłustey przez zagnojenie, albo polewanie 
gnojówką—  Skutkiem tego flance  bywają  wyciekłe 
W górę, na długich i słabych łodygach listki od -
dalone od siebie, przez zbytek wygody stając  się 
chorowitemi, do należytey doskonałości i czerstwo-
ści przyyść nie mogą,  a po przesadzeniu albo zginą, 
albo znędznieją,  sczególnie kiedy przy korzonkach 
są  zbutwiałe. Powtóre, korzenie rozpościerają  się 
na powierzchni ziemi, albowiem nie mają  potrzeby 
zagłębiać się dla szukania pożywności, którą  dla nich 
tłusta powierzchnia dosyć dostarcza*, przeto rozpie-
sczone, gdy się przesadzą  na inne mieysce, żadney 
usługi roślinie przynieść nie będą  w stanie w celu 
wyżywienia, a w talue'm zdarzeniu następuje nieza-
wodny upadek. Inaczey się dzieje z rozsadą,  która 
na dobre'y i kruchey lecz niezbyt tłuste'y ziemi by-
ła pielęgnowana; jędrne, krótko ogonkowe, gęstemi 
listkami osadzone, krzaczyste flance,  przesadzone 
łatwiey przyymują  się i silniey rosną,  gdy tym cza-
sem tamte zwiędłe leżą,  i ledwo podnosić się za-
czynają.  Korzonki flanców niepiesczonych, mają 
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fibry  mocne, zaraz szukają  pożywienia i bez zwłoki 
rosną,  bo opatrzone są  mnóstwem drobnych w łó -
kien i naczyń ssących,  za pomocą  których po prze-
sadzeniu w7yżywić się potrafią;  z takie'y rozsady mo-
żna się spodziewać naydoskonalszych głów kapusty. 
Uwaga ta względem rozsady niezbędnie jest potrze-
bna tym wszystkim, którzy nie mając  swojey, ku-
pować ją  muszą.  Obłamywanie listków na flancach 
dla swieżey zieleniny, jest wielkim błędem, albo-
wiem kiedy na młodey roślinie, które'y liście jescze 
nieudoskonalone zostaną  obfamane,  wtedy natu-
ralnie zbytek soków na inne części działać musi i 
wegetacya inny bierze kierunek, tak, że potem liście 
kapustne zwijać się na głowy nie będą,  a kalarepa 
zamiast wydania główek sobie włas'ciwych, w górę 
tylko wzbijać się będzie. 

52.) Czas przesadzania. — Nie mówi się tu o rań-
szey lub poznieysze'y siewbie kapusty i przesadza-
niu oney, lecz tylko o głównem sadzeniu różnych 
gatunków. Ogrodnicy wyrozumiali sadzą  wtenczas, 
kiedy rozsada jest zdatną  do przesadzenia i kiedy 
służy ku temu dogodna pogoda, nie mając  względu 
na przepisane czasy. Przesądni  mniemają,  iż przed 
s'więtym Janem nie można sadzić, ponieważ pchły 
ziemne mogłyby znisczyć— lecz te owady, równie 
i po s'więtym Janie znaydują  się, jak przekonać się 
można zasiawszy o tym czasie na grzędzie wysta-
wionej na słońce; dla samego więc przesądu  opu-
sczają  naydogodnieyszą  porę, odkładając  do czasu, 
w którym następują  susze; flance  bywają  już prze-
rosłe a po przesadzeniu niełatwo przyżywają.  Rzecz 
zależy na tem, ażeby rozsada nie była wypiesczona. 
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miała łodygę tęgą,  jędrną,  a w takim sianie każdego 
czasu może bydz przesadzoną;  przeciwnie, flance 
wyciekłe, słabe, przerosłe i po świętym Janie staną 
się pastwą  robactwa. Przesadzać należy wieczorem, 
w dniu pochmurnym w czasie lub po desczu, takie 
sadzenie daje rychły wzrost flancom,  a gdy się te 
wzmocnią,  wolne będą  od pcheł ziemnych. 

3.) Z wydobywaniem flanców z rozsadnika, 
dzieje się częstokroć toż samo, co z wyymowaniem 
drzew, tó jest: mało baczności dają  na drobne w ł ó -
kna ssące,  rośliny gwałtownie wyrywają  z ziemi, ro-
zumiejąc,  iż dosyć jest zachować większe korzonki; 
takie flance  długo nędznieją,,  nim sobie nie ukształcą 
nowych naczyń ssących  i w ziemię ich nie zapusczą, 
a jeżeli po przesadzeniu nastąpi  susza, długo muszą 
leżeć zwiędłe i nayczęście'y giną.  Obrywanie dro-
bnych włókien nayszkodliwsze jest kapuście oraz 
kalarepie, i sprawuje znajome na korzeniach guzy i 
narośle, które wstrzymują wzrost samey rośliny. 
JNaylepszy sposób ochronienia rozsady od zrywania 
naczyń ssących,  jest, ażeby przed wybraniem, ziemia 
przynaymnie'y 6 godzinami pie'rwe'y obficie  była po-
laną,  a następnie flance  wyymować z ziemi nie nagle 
ale powoli i z ostrożnością,  podnosząc  ziemię ry-
dlówką,  Przy przesadzaniu korzenie nie należy za-
ginać, ale rozpostrzeniać, ażeby między niemi do -
stała się ziemia. 

4.) Po przesadzeniu, flance  wymagają  do przy-
życia, koniecznie trzykrotnego polania, a zawsze je-
den wieczór opusczając;  pote'm można już zostawić 
działaniu przyrodzenia; a że polewanie nie zawsze 
jest łatwe z wielu względów, przeto, aby kapusta 
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dobrze przeżyła i doskonale rosła, powyższe prze-
pisy przynaymnie'y zachować należy. 

Co się w ogólności powiedziało o rozsadzie ka-
pusty, po większey części zastosować można w pie-
lęgnowaniu innych gatunków kapustnych, jak kala-
repy, brukwi i t. p. Tom I, karta i85. 

Pielęgnowanie  zimowej czyli rannej 
kapusty. 

Zasiać kapustę na rozsadę ostatnich dni lipca 
lub pierwszych sierpnia; gdy już flance  będą  miały 
po czte'ry lub pięć liści, przesadzić na grzędy do 
gruntu, w rowkach głębokich na cali sześć, któreby 
jeduak spad wody miały, bo inaczej, w czasie mo -
krej jesieni flanceby  pogniły. Gdy ziemia zamar-
znie, flance  w rowkach przykryć suchemi liśćmi a 
dla bezpieczeństwa na wierzch słomą  i tę żerdkami 
przycisnąć,  aby wiatr nie znosił. Lubo kapusta 
W głowach nie wytrzymuje naszych mrozów, w mło-
dych zaś flancach  nierównie jest wytrzymalszą.  Na 
wiosnę, odjąwszy  przykrycie, albo flance  zostawić 
na mieyscu, albo jeżeli były gęsto sadzone na szkół-
kę, przesadzić niektóre na inne grzędy dobrze upra-
wione i w czasach suchych obficie  polewać. Ponie-
waż kapusta wymaga okopywania, dosyć więc bę-
dzie , kiedy rówki przysypane będą  ziemią  aż po 
samo serce rośliny. Takim sposobem można mieć 
głowy zawiązane  w miesiącu  lipcu, i podług tego 
hodując  ranną  kapustę w roku 1837 obfity  plon mia-
łem, w roku zaś i 858, z przyczyny, iż ciągłe  trwały 
mrozy bez śniegu, żaden flanc  nie wytrzymał zimy. 
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Pielęgnowanie  kapusty bruxelskiey. 

Kapusta bruxelska, pod nazwaniem Brassica 
capiłata polycephala; Chou a jets; Sprossenkohly 

Rosenkohl; kapusta stogłówkowa; wyrostki bruxel-
skie; jest podgatunkiem kapusty zwyczayney, od-
znacza się łodygą  wysoką,  która zakończoną  jest nie 
tylko jedną  główką  rozszerzoną  i nieregularną,  ale 
też zpoiniędzy liści dolnych wypuscza odrostki 
główkowe nakształt orzechów formujące  się; ta ka-
pusta obficie  bywa uprawianą  w Holandyi i Niem-
czech, dla wybornego swego smaku, ale już i u nas 
zaczyna bydz' znajomą  po ogrodach. 

Mniemanie tak francuzkich  jak i niemieckich 
autorów ogrodnictwa, że jakoby kapusta bruxelska 
Wtenczas tylko była przydatna do stołowego użycia, 
gdy od mrozu będzie przejęta, bezzasadne, bo do-
wodzi doświadczenie, iż zawsze jest zdalną  i przez 
osm miesięcy może bydz używaną,  to jest od sier-
pnia do maja. 

Naypierwsza i nayrańsza bruxelska zasiewać się 
powinna z sarne'y wiosny na ostudzonym inspekcie, 
ażeby rozsada prędze'y wyrosła; poz'niey przesadza 
się na grzędy. Następnie zasiewając  w rozsadnikach 
rożno-czasowie, można przysposobić ją  przez wy-
rażony przeciąg  czasu. 

Wierzchy te'y kapusty, piętnastą  dniami przed 
wycinaniem główek, zrywają  się, dla pomnożenia i 
powiększenia wyrostków główkowych bocznych. 

Ze względu na małość przestrzeni, jaką  zaymuje 
na gruncie, na krótkos'ć wegetacyi, na przestawaniu 
W każdem położeniu i na każdey ziemi, nadto: że 
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może rosnąć  między innemi ogrodowinami, tru-
skawkami i młodemi drzewkami w szkole, okazuje 
się jako nayużytecznieysza. Na dobrym gruncie wy-
rasta niekiedy do dwóch łokci, a od korzeni aż do 
wierzchu bywa okryta wyrostkami — wierzchy mo-
żna zostawić aż do wiosny na niektórych, a wtedy 
mogą  bydź zrzynane do użycia. Roślina ta jest 
•wytrzymałą  na zimno nie zbyt mroźne, a cały sku-
tek mrozu zdaje się wywierać, iż listki lepie'y sci-
ska i główki robi twardsze, im zas główki mniey-
sze tym smacznieysze. 

Oprócz zwyczaynego gotowania tey kapusty, za-
prawianą  bywa sosem z octu, masła i gałki muszka-
towe'y, jakowy sos zalewa się na nię póki główki 
po ugotowaniu się jescze ciepłe; używa się do bu-
lonu i garnirowania sztuki mięsa; jest słodka, kru-
cha i smaczna. 

Nasiona z tey kapusty równie otrzymać można 
jak i z innych gatunków. 

Pielęgnowanie  kapusty morskiey. 
Kapusta morska, Crambe maritima} w Anglii, 

Francyi i w Niemczech jest powszechnie teraz upra-
wiana, dla swojego delikatnego smaku na użycie 
stołowe, lecz i u nas już się upowszechnia. Ta część, 
którą  upotrzebiamy na pokarm, składa się z mło-
dych wypustków wychodzących  z ziemi w podo-
bieństwie szparagów, które także przyprawiają  jak 
szparagi. Gotować je należy zaraz po zerznięciu, 
póki świeże, albo można utrzymywać przez czas 
niejaki -yv mieyscu wilgotnem. W czerwcu i lipcu 
pokazują  się białe kwiatki wydające  nasiona poźno 
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dóyrzewające.  Kapusta, o którey mowa, rozmnaża 
się z nasion, albo rozdzielaniem korzeni, które mo-
cno rozrastają  się; lecz pierwszy sposób rozmnaża-
nia jest dogodnieyszy z tego względu, że z nasion 
wyprowadzone krzaki bywają  mocnieysze. 

W ziemi piasczyste'y lub żwirowatey, zmieszanej 
z czarnoziemem, morska kapusta rośnie bardzo do -
brze, lecz gliniasta i scisła dla nie'y zupełnie nie 
przydatna; ziarna zasiewają  się w jesieni, natychmiast 
po dóyrzeniu, albo i na wiosnę, na grzędach głę-
boko i doskonale uprawianych. W każdą  jamkę od -
ległą  na cali 20, zasiewa się po kilka ziarnek, głę-
boko na półtora lub dwa cale; a jeżeli wszystkie 
wzeydą,  na wiosnę mocnieyszy flanc  jeden lub dwa 
zostawiwszy, inne albo przesadzić, albo powyrywać. 
W dniach suchych rośliny polewać należy; w mia-
rę zas wydobywania się traw dzikich wypielać po -
trzeba. 

W jesieni przed zimą  pokryć krzaki na 3 do 6 
cali, przetrawionym gnojem; to się robi, nie tak dla 
zabezpieczenia od mrozu, jako raczey, iżby krzakom 
dostarczyć nowego pokarmu, oraz ażeby korzenie 
leżały głęboko, dla wyrzynania dłuższych wyrost-
ków, gdyż one do tyle są  miękkie i kruche, o ile 
zagłębione w ziemię; dla tego więc na wiosnę, jak 
tylko ziemia z mrozu odeydzie, potrzeba nasypać 
na rośliny ziemi piasczystey do 6 cali. Można także 
zamiast uasypywania ziemią,  krzaki przykryć wazo-
nami dla blechowania. 

Gdy już kapusta przebędzie przez tygodni 5 
albo 6, pod któremkolwiek nakryciem, wówczas 
oczyscza się i wszystkie wyrostki do 4 lub 5 cali 
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długie, wyrzynają  się do użycia. Wyrzynanie to po-
•winno bydz' wykonane z ostrożnością,  aby nie zra-
nić korzeni. Jeżeli krzaki dobrze były pokryte, do-
starczą  z grzędy dosyć wypustków. Po wyrżnięciu 
znowu się nakrywają,  albowiem można przez lalo 
zbiór mieć wielokrotny przez 6 tygodni. Gdy zbiór 
takowy zupełnie się ukończy, pokrycie odjąwszy, 
dozwolić krzakom wzrost swobodny. W pozney 
jesieni odeymują  się liście poschłe i znowu się 
krzaki nakrywają  gnojem. Krzaki, które mają  bydz 
przeznaczone na nasiona, powinny rość dowolnie 
przez całe lato. 

Ażeby korzystać przez lat kilka z takiego zakła-
du , nie należy zrzynać wyrostków, aż dopie'ro po 
dwóch latach. Chcąc  mieć użytek z morskiey ka-
pusty ranie'y, należy przed zimą  pokryć grzędę gru-
bo na dłoń suchemi liściami, a obłożywszy z bo -
ków i wierzchu deskami, nakształt skrzyni, nawa-
lić słomiastym nawozem, na wiosnę odkrywszy 
grzędy, postąpić  jak się wyżey powiedziało. 

Pielęgnowanie  poprawne kalafiorów. 
Kalafiory,  ze wszystkich podgatunków kapusty, 

na naywiększą  zasługują  uwagę, tak co do ogro-
dnictwa jak i we względzie kuchennym. PieYwsze 
nasiona tey rośliny miały bydz' sprowadzone z wy-
spy Cypru do Włoch, a ztamtąd  rozeszły się po Eu-
ropie i do nas się dostały. Podobno naypierwsze ka-
lafiory  w Polsce na stole Hetmana Ogińskiego się 
pokazały. W katalogach handlowych umiesczane są 
pod nazwą:  białe angielskie ranne, angielskie pozne, 
cypryyskie i azyatyckie, a teraz mamy nowy gatu-
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nek kalafiorów czarnych sycyliyskich czyli neapoli-
tańskich. Rańsze lub poźnieysze kalafiory,  można 
otrzymać z tychże samych gatunków, zasiewając  je 
ranie'y albo pOznie'y, to się sczególnie'y rozumie o 
angielskich. Dawniey nasiona kalafiorów sprowa-
dzano tylko z Włoch i Holandyi — dzisiay umiemy 
już sami hodować i w moim ogrodzie wszystkich 
gatunków naydoskonalsze otrzymuję nasiona, jakie 
nie ustępują  zagranicznym: owszem, nasze są  lepsze 
z tego względu, że przywykły do ziemi i klimatu-, 
przesąd  jednak wymaga zachować te nazwiska, bo 
gdybym powiedział, że mam naylepsze kalafiory 
polskie, nikłby nie chciał nabywać; mamy przeto, 
jak się powiedziało wyże'y, angielskie, cypryyskie, 
azyatyckie i neapolitańskie. 

Ażeby przedłużyć przyjemność mienia owoców 
kalafiorowych  do stołu, przez całe lato, jesień a 
nawet i zimę, należy kilkakrotnie i różnoczasowie 
zasiewać, to jest: w miesiącach lutym lub marcu, 
w maju, czerwcu i w sierpniu dla forsowania. 
Z pierwszych zasiewów dostarczą  owoców przez 
lato i jesień; z siewby czerwcowey można się d o -
czekać owocówr naypoźnieyszych w jesieni; przed 
samemi zaś mrozami wydobyte rośliny z korzeniami 
i w dobrym sklepie w piasku umiesczone, będą 
Wydawać przez całą  prawie zimę. 

Ponieważ kalafiory  bez zaprzeczenia są  nay-
srnacznieyszą  i nayzdrowszą  jarzvną,  z tych wzglę-
dó w warte troskliwego pielęgnowania. Zwyczayny 
dotąd  sposób uprawiania nie zawsze jest trafny,  po -
nieważ częstokroć nie tylko całe zasiewy przepa-
dają,  ale gdyby się i niejako udały, rzadko jednak 
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otrzymują  głowy twarde i białe. Niepomyśiność 
w hodowaniu przypisują  niedoskonałości nasion, 
albo nieprzyjaznemu powietrzu, gdy przeciwnie jest 
tylko skutkiem nietrafności  w uprawie te'y przewy-
bornej ogrodowiny. Nayczęściej w pierwiastko-
we'm pielęgnowaniu rozsady, zachodzą  uchybienia, 
ściągające  pote'm złe skutki na całą  roślinę, a to, gdy 
rozsada siana będzie na inspektach ciepłych, a przez 
to przyzwyczai się do delikatności, albo jeżeli bę-
dzie zasiewana gęsto, wycieka w długą  i słabą  ł o -
dygę. To, co się powiedziało o rozsadzie zwyczay-
nej kapusty, we wszystkich sczegółach zastosować 
można i do kalafiorów.  Ze słabej, nieumiejętnie 
hodowanej rozsady, nie można się spodziewać wiel-
kich i twardych głów, bo nayczęściej wyskakują 
prędko, nie w swoim czasie, małe i nędzne owoce, 
których kilkanaście lub kilkadziesiąt  potrzeba ni 
jeden półmisek, wtenczas, gdy dobrze wypielęgno-
wana głowa wielka, jedna lub dwie wystarczyć mo-
gą  na potrzebę stołową.  Niedoskonale pielęgnując 
tracimy nie tylko na dobroci owoców, ale też ich 
ilości, a nadto marnotrawimy nasiona częstokroć 
drogo opłacane. Siewba zate'm powinna bydz bar-
dzo rzadka, ziemią  grubo jak na tylec noża pokrytą 
i zawsze w umiarkowanej wilgoci utrzymywana. 
Pospolicie, gdy powietrze ciepłe, nasiona w dni 10 
wschodzić poczynają.  PieYwszy zasiew dla rannych 
owoców uskutecznia się na inspektach (niegorą-
cych) pod szkłem, dając  świeżego powietrza ile tyl-
ko można, słowem, pielęgnując  ich zimno; nastę-
pne poznieysze zasiewy odbywają  się na rozsadni-
kach lub grzędach na otwarte'm powietrzu. Jeżeliby 
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pokazały się pchły ziemne? jak od nich zabezpieczyć, 
w inne'm mieyscu tego dzieła podane są  dostateczne 
sposoby. 

Kiedy już rozsada wzeydzie, potrzeba ją  przerwać, 
iżby naymniey o 5 cale flanc  rósł od flanca  i jeden 
drugiego nie dotykał, gdyż inaczey wyciekają  i sła-
bieją,  bo słońce i powietrze swobodnie działać na 
nie nie mogą.  Rozumie się, iż żadne obce zielsko 
między rozsadzą  rość nie powinno. Kiedy już flance 
będą  miały 6 lub 8 listków, oprócz nasiennych, 
Wtenczas nayzdatnieysze będą  do przesadzenia. 

Ziemię w ogrodzie wybrać czarną  i tłustą;  głę-
boko skopać i grabiami rozbić wrszystkie grudki, 
ażeby w całe'y rozciągłości  była kruchą  i pulchną. 
Wdfuż  grzędy szerokiey na dwa łokcie, wyciągnąć 
sznurem trzy linje, na nich w odległości o dwie sto-
py wykopać dołki na 5 cali głębokie. Gdy ziemia 
lak będzie przygotowana, wydobywać flance  z roz-
sadnika , sześcią  godzinami pierwey obficie  polanego, 
ażeby ziemia trzymała się przy korzeniach. Na ka-
żdym (lancie, odłamawszy wszystkie niższe listki, 
zasadza się do janiki głęboko aż po samo serce, i 
ziemia się lekko ociska. 

Jeżeliby ziemia niedosyć była tłusta, można ją 
poprawić następnym sposobem : same tylko te miey-
sco, w których kalafiory  będą  sadzone. Gdy już zie-
mia przekopana i wyrównana, na rozciągnioney  linii 
w odległości wyżey pokazauey, "W szachownicę czyli 
w pięciopunkt, ażeby między czterema przypadał na 
środku piąty,  wykopać dołki na i stopę czyli 12 
cali głębokie, i na cali 10 ugory szerokie; do każdey 
jamki nalewać miękkie'v wodv poty, póki nie prze-

Tom  III.  * ' 13 1 
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stanie wsiękać. W e trzy dni zrobić lakkę z czystego 
owczego gnoju, a w niedostatku onego z jabłek koń-
skich lub krowińcu, i takową  lakką  wodą  rozrzą-
dzoną  jamki napełnić. Gnóy owczy, świni, kurzy, 
gołębi, nayużytecznieysze są  pod kalafiory.  Kiedy 
więc przygotowane jamki powyższym sposobem zlane 
i gnojówką  napełnione będą,  należy tak zostawić na 
dni 6, aby jamki cokolwiek oschły i gnojówka osia-
dła. Przed samem sadzeniem w jamkach nasypać zie-
mi,̂  aby zostało z wierzchu próżno na 4 cale, i wten-
czas flance  zasadzać. 

Około końca maja lub w czerwcu, gdy Hance 
podrosną,  napełniają  się jamki za pomocą  motyki i 
ziemią  « jamek dobytą  osypują  się rośliny na około, 
zawsze kształcąc  dołki dla utrzymania wody w na-
stępnych pole w aniach. 

W obu sposobach sadzenia, należy flance  tak ob-
ficie  polać, ażeby woda wsiękać przestała. W ogól-
ności, kalafiory  lubią  wystawę na całodzienne słoń-
ce, a wody najwięcej. Jednak z początku,  znaydu-
jąca  się jescze w ziemi wilgoć zimowa, zlewanie 
wodą  dziur czyli jam, częścią  też z rozczynionej gno-
jówki, którą  też dziurki były napełnione, przeszka-
dza wyparowaniu znaydujące'y  się pod spodem wil-
goci, naoslatek i dla tego, że rośliny głęboko były 
sadzone, nawet przy statecznej pogodzie na cząst-
kach pożywnych zbywać nie będzie, zawsze jednak, 
gdy się okaże, iż ziemia sucha, polewać należy tak 
oblicie, ażeby na każdy krzak garniec wody przypa-
dał: polewanie zaś to powinno bydz częstsze, gdy 
już zaczynają  się pokazywać owoce. Chcąc  bydz'za-
pewnionym, co się tycze wilgoci, której kalafiory 
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wymagają,  dobrze jest całą  grzędę posypać tłuczo-
nym węglem, i takowy z ziemią  przemieszać: jest to 
bowiem bardzo skuteczny nawóz, bo w czasach su-
szy utrzymuje stałą  wilgoć, ponieważ jeden funt 
węgli drzewnych przyciąga  w sobie około 4 funtów 
wody, i przez długi czas zachowuje. Odkrycie to 
winniśmy ogrodnikowi Paryzkiemu Jatin,  które 
w pismach publicznych zalecone było. 

Kiedy kalafiory  swojego wzrostu prawie zupełuie 
dochodzą,  naówczas motyle, wy wikłając  się ze swo-
ich poczwarek, zaczynają  jaja kupkami składać, 
pospolicie na spodniey stronie liści kapustnych i ka-
lafiorowych;  takowe jayka wczasy pogodne prędko 
się wykluwają,  a wkrótce gąsienice  okrywają  rośliny 
karmiąc  się niemi i w kilka tygodni wszystkie liście 
zjcdzione bywają  y przez co wegetacya się wstrzymuje, 
ponieważ liście nietylko zbyteczną  i szkodliwą  wil-
goć z rośliny wyprowadzają,  ale tez silnie działającą 
moc wywierają  na całą  roślinę , przez wciąganie  z po-
wietrza materyi pożywne'y, i dostatecznie jey wszyst-
kim częściom teyże rośliny udzielają;  takowa fun-
kcya liści przez objedzenie ich od gąsienic  całkowicie 
bywa znisczoną.  Naturalne zatem następstwo, iż tak 
uszkodzone rośliny małe i nikczemne główki wyda-
wać muszą:  a że i same główki wymiotem gąsieni-
cznym z wierzchu oszpecone, przeto do kuchni użyte 
bydz' nie mogą.  Ażeby tym niedogodnościom zapo-
biedz, należy przeciw motylom i gąsienicom,  jako 
naywiększym nieprzyjaciołom wszystkich gatunków 
kapustnych, nayskutecznieyszych użyć środków, o 
których się powie w innem mieyscu, pod artykułem 
o szkodliwych owadach. Lecz że i korzenie kalaiio-
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rów częstokroć od robactwa pogryzione bywają, 
przez co na korzeniach kształcą  się guzy i rośliny 
nisczą,  dobrzeby było do gnojówki dosypywać część 
tłuczoney siarkij dla oddalenia w ziemi robactwa. 

Skoro kalaliory zaczną  wydawać głowy owoco-
we, wtedy liście zebrać, i z wierzchu jak można nay-
wyżey związać  łykiem, gdyż inaczey owoce w dniach 
upału rozdzielają  się, wyciekają,  i prędko idą  w na-
sienniki: lecz to obwiązywanie  uskutecznić, gdy po-
wietrze suche, albowiem inaczey zgnilizna do o w o -
ców łatwoby się wdać mogła. Takowe obwiązywanie 
w celu zachowania pięknych owoców, więcey jest 
korzystne, niżeli zwyczayne zginanie bliższych liści 
dla przykrycia głowy, raz że operacya taka nie zawsze 
odpowiada swojemu zamiarowi: powlóre, że dla ca-
łey rośliny nader jest szkodliwą,  ponieważ liście są 
organami nayużytecznieyszemi, jak się powiedziało 
wyżey, a zate'm nie powinny bydz kaleczone. Nie ró-
wnie będzie korzystnieyszy sposób następny: gdy 
owoce zaczną  się zawiązywać  i wyrosną  wielkości 
iabłka, nakryć je płatkiem wełnianym, który co 
dzień polewać dla utrzymania w stanie wilgotnym; 
ten środek zapobieży, iż słońce, i od niego ogrzane 
powietrze, nie tak łatwo będą  mogły głowy rozdzie-
lać, których jest istotnym przymiotem, aby były białe, 
i utrzymywały się ściśle; nienaruszone więc liście do 
związania  lub zgięcia, o wiele się przyczynią  do sil-
nego wzrostu całey rośliny. Za ogólną  kładę prze-
strogę, iż te krzaki, które będą  przeznaczone dla o -
trzymania nasion, nie powinny bydz' przykrywane. 

Gdy już owoce czyli głowy przyydą  do należytej 
doskonałości w miesiącach  letnich, kiedy rozdzielać 
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się zaczynają,  -wtenczas należy je zrzynać nożem 
z łodygą  na 3 lub 4 cale długą,  rośliny zas' same 
pozostać mogą  na grzędzie, już to dla tego, że je-
żeli lato będzie mokre, krzaki jescze wydadzą  z bo -
ków owoce na użytek, lubo mnieysze od pierw-
szych, już dla tego, ażeby w ogrodzie mieysca pró-
żnego nie zostawiać. 

Jeżeli kalafiory  razem tyle głów wydadzą,  ze 
ich wszystkich na raz spożyć nie można: albo jeźli 
tak mało dóyrzeje, iż na inne czekać potrzeba aby 
mieć dostateczną  ilość: albo kto życzy kalafiorowe 
głowy osczędzić; tedy we wszystkich tych przy-
padkach, naylepiey się konserwują,  zamoczywszy 
końce łodyg na kilka cali w naczyniu z wodą,  tak 
jednak, aby woda do głów nie dochodziła, a zamo-
czone utrzymywać w zimnym sklepie lub na lodo-
wni, odrzynając  co kilka dni łodygę z dołu na ćwierć 
cala i odmieniając  wodę, oraz same głowy pilnie 
oczysczając  — tym sposobem zachowują  się przez 4 
tygodnie. 

Drugi zasiewr kalafiorów powinien bydz' w maju, 
wczesniey lub pozniey, na rozsadnikach lub prosto 
na grzędzie wilgotney i w pól cienia leżącey,  czę-
ścią  dla tego, że w tym miesiącu  silne już bywają 
upały, częścią,  że rozsada od ziemnych pcheł wie-
le cierpi. Jeżeliby samo położenie w cieniu od tych 
owadów obronić nie mogło, oprócz podanych ni-
że'y sposobów ich wynisczenia, należy często, to jest 
po kilka razy w dniu rozsadę wodą  skrapiać, gdyż 
środek ten jest dobry dla ich odpędzenia, albowiem 
wiadomo, że pchły mokrych liści nie zjadają. 

W zamiarze dalszego hodowania i przesadzania 
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flanco  w, postępować należy jak się powiedziało wy-
że'y. Drugie pielęgnowanie pospolicie lepiey się 
udaje niżeli rańsze, z przyczyny, iż flance  nie tak 
wyciekają,  są  nizkie i krzaczyste, a zatem wydają 
zdrowsze rośliny i głowy większe. Z tego zasiewu 
otrzymujemy owoce w jesieni. 

Ażeby te moje przepisy uczynić jak naydokła-
dnieyszemi, wypada jescze podać prawidła, za po-
mocą  których kalafiory  przez zimę mogą  bydz' prze-
chowane. Skoro tylko nadeydą  mrozy, należy nie 
dopusczać, ażeby kalafiory  od nich ucierpiały, lubo 
wytrzymują  dwa i trzy stopnie niżey zera, ale zaraz 
wyjąć  z korzeniami, przy których ziemia utrzymy-
wać się powinna, i obrawszy liście zewnętrzne, re-
szta liści lekko związać  u wierzchu, po czem w miey-
scu mające'm  wolne powietrze a zabezpieczonym od 
mrozów, lub w sklepie do piasku zasadzić. W cza-
sach łagodnego powietrza, należy okna tego sklepu 
co dzień otwierać, a pod wieczór przymykać, żeby 
mroź nie przystąpił,  ponieważ w chowie zimowym 
mroz nie tylko im nadaje smak nieprzyjemny, ale 
uspasabia do prędkiego gnicia. Takowe krzaki czę-
sto oglądać  i te wybie'rać do kuchni, które okażą  się 
blizkiemi do zepsucia się—-liście pożółtłe z pilno-
ścią  odbierać, aby zgnilizny samęy głowie nie udzie-
liły. Do przeniesienia na zapas zimowy, nie tylko 
takie kalafiory  są  zdatne, które uformowały  głowy, 
ale nawet i te, w których dopieYo zawiązki  głów się 
pokazały, ponieważ te ostatnie w piasku rość i 
kształcić głowy mogą. 

Komu brakłoby micysca w sklepie doumiescze*-
nia znaczney ilości kalafiorów,  ten może przecho-
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wać innym sposobem: wybrać mieysee w ogrodzie 
suche, zasłonione od wiatrów, wykopać kilka jam i 
W te przesadzić kalafiory.  Dla tego mówię kilka 
jam, ze kiedy jedna się z tych otworzy, należy wy-
jąć  z niey wszystkie krzaki, ponieważ za wpadnię-
ciem powietrza lub mrozu, pozostałe zepsućby się 
mogły. Jak robić jamy dla zachowania jarzyn, po -
wie się w tem dziele nie w jednem mieyscu. 

Można kalafiory  przechować i następnym spo-
sobem: wyjąwszy  z ziemi krzaki z korzeniami, 
obłamać liście boczne, zostawiwszy 5 lub 4 przy sa-
mych głowach kwiatowych, pocze'm powiązać  sznur-
kiem za łodygi przy samych korzeniach i zawiesić 
w sklepie, ażeby głowy w dół były obrócone a ko -
rzenie do góry; głowy atoli powinny wisieć w ta-
kiey od siebie odległości, ażeby się nie dotykały. 

Przepisy tu wyłożone, połączywszy  z nauką 
w tomie I, na karcie 180 podaną,  zdaje się, iż do 
pomyślnego pielęgnowania kalafiorów wystarczają-
cemu #będą  i bardziey o rozciągłość  niż zaniedba-
nie posądzony  bydz' mogę, gdyż niejeden przesą-
dny mniema, że przepisów w księgach znaydują-
cych się niekoniecznie trzeba naśladować; ogrodni-
cy zas' nasi, po większey częs'ci bez oświecenia, s'lepo 
trzymają  się sposobów tylko tych, którym się w cza-
sie swojego uczniowstwa machinalnie przypatrzyli, 
bez żadnego rozumowania. 

Pielęgnowanie  kalafiorów  zimowych. 
Na kalafiory  zimowe zasiew powinien bydz' czy-

niony dla pewności i doświadczenia, który się le-
piey uda, w rozmaitym czasie, to jest 20 lipca, 1 i 



* — 104 — 

10 sierpnia podług kalendarza ruskiego, z gatunku 
angielskiego, na rozsadnikach więce'y chudey niż 
tłustey ziemi, lecz ku słońcu obrócpnych. W czasie 
sarney siewby zachować się, jak w powyższym arty-
kule się powiedziało. W tym czasie pchły ziemne 
już szkodzić nie będą.  Zasiew powinien bydz bar-
dzo rzadki, jeżeliby zaś gęsto weszły, przerwaniem 
rozrządzić,  tak dla silnieyszego wzrostu flanców> jak 
i łatwieyszego ich przesadzania bez naruszenia ko-
rzonków, bo inaczey nie wytrzymują  przez zimę. 
W e wrześniu, nayostrożniey, z ochronieniem ko-
rzonków, a jeżeli można i z bryłkami ziemi wktó-
re'y rosły, z rozsadnika wyjąć  i przesadzić na grzę-
dę podług zwyczaynych prawideł, pamiętając  na to, 
iż pomyślność przezimowania zależy od mocy i zu-
pełnego zdrowia młodych roślin. 

Na przezimowanie tey rozsady obiera się kwa-
tera, klóraby ani całkiem była w cieniu, ani też zbyt 
wystawiona na południowe słońce, lecz zasłoniona 
od ostrych wiatrów; grunt powinien bydz pdtinie-
siony, a jezliby grzędy nie miały naturalnego spadu, 
potrzeba je urządzić  z grzbietem, aby pochyłość 
miały zobudwóch boków, dla łatwego ścieku wody. 
Ziemia ma bydz' doskonale uprawiona oraz oczy-
sczóna z zielska; tę robotę odbydź wcześnie, ażeby 
ziemia miała czas osieśdź czyli uleżeć się i stwardnieć, 
a jeżeliby nie była zupełnie skoncentrowaną,  na-
leży ją  udeptać lub deską  ubić, to uchroni od scze-
pania się i rozpadania w czasie zimy, a flance  nie 
tak łatwo będą  wyciśnięte z ziemi przez mrozy. 
Flance przesadzają  się w odległości cali 10 od sie-
bie, aby na wiosnę z większą  dogodnością  mogły 

• i 
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bydz wyjęte i przesadzone na mieysce, gdzie już 
rość i owoce wydawać mają.  Gdy flance  przyżyją, 
wszystkie dołki, jakie były robione okofo  flanco  w 
dla polewania, zrównane bydz' powinny przed na-
stąpić  mającemi  jesiennemi desczami, gdyż zbiera-
nie się wody w dołkach uszkodzićby mogło. Je-
żeliby przez przymrozki flance  z ziemi były pod-
niesione, należy je w czasie odligi uatychmiast mo-
cno poociskać, bo w tym przypadku, gdyby korze-
nie były odkryte, pewnieby zginęły, 

W czasie zimy, flance  te nie wymagają  żadnego 
starania, jednak tem bardziey się zabezpieczą,  jeżeli 
głęboko będą  przysypane śniegiem. Flance młode 
wytrzymalsze są  na zimno, niżeli krzaki stare, gdyż* 
te nigdy mrozów większych nie wytrzymują.  W i o -
sna dla młodych jest niebezpiecznieysza, jeżeli we 
dnie słońce ugrzewa a w nocy bywają  przymrozki: 
dobrze zate'm byłoby, w marcu zacząć  je przykry-
wać deskami lub ramami słomiannemi, dla zasło-
nienia od słońca, które okrywanie powinno się 
przedłużać, póki nocne przymrozki nie ustaną. 

W kwietniu lub nieco pozniey podług stanu 
powietrza, przezimowane flance  przesadzić na miey-
sce, gdzie owoce mają  wydawać. To przesadzenie 
uskutecznić za pomocą  kielni mularskiej lub ręcz-
nej łopatki, ażeby flance  z ziemią  mogły bydz prze-
niesione; wreszcie należy z niemi obchodzić się jak 
z kalafiorami  zwyczaynie hodowanerni, a w czerw cu 
zaczną  już wydawać owoce. 

Takim sposobem pielęgnowane kalafiory,  jeżeli 
sczęśliwie przebfdą  zimę, wydają  w czerwcu głowy 
białe, twarde i wielkie. 

Tom  Ul.  14 
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Pielęgnowanie  Brokólów. 

Brokóły czyli brokoli, kalafiory  szparagowe, 
Brassica botritis cimosa, tak są  podobne do ka-
lafiorów,  że botanicy mają  tylko za odmianę tych 
ostatnich, jednak między niemi zachodzi różnica 
bardzo znaczna. Mamy rozmaite gatunki brokółów, 
jako to; 

i. Rzymskie fioletowe,  rosną  silnie i wydają 
naywiększy urodzay, tak w liściach jako i w głą-
biach, lubo kwiaty nieskupione. 

Francuzkic z czerwonemi do kalafiorów  po-
dobnemi ściśnionemi kwiatami. 

5. Angielskie z kwiatami białemi. 
Nasiona sprowadzają  się z za granicy, lubo i u 

nas równie dobre mogą  bydz wyhodowane. 
Pomiędzy różnemi gatunkami jarzyn, brokóły 

bez zaprzeczenia, są  jednym % przyjemnych i deli-
katnych pokarmów, lubo u nas nie są  jescze tak 
upowszechnione, jakby należało. 

Brokóły sieją się zwyczaynie jak kalafiory  i 
w tych samych epokach, dla wyhodowania pierwey 
flanców. 

Na przesadzenie wybierają  się grzędy z dobrej 
i tłustej ziemi, zasłonione od północy, 

W wyborze rozsady należy bydz bacznym, ażeby 
niezbyt słabych, ani zbyt mocnych flanców wy-
bierać, ponieważ słabe nie dobrze rosną,  żółtnieją 
i stają  się pastwem dla robactwa; mocne zaś wycie-
kają  i prędko idą  w łodygi kwiatowe. 

Gdy już flance  wybrane, sadzić ich należy na 
przygotowanej grzędzie, w odległości na 5 stopy 

i 
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jedne od drugich, i tak głęboko, aby tylko serce ro-
śliny widziane było; ziemia ociska się należycie, 
ażeby korzenie dobrze osiadły, a w czasie suszy tak 
obficie  się polewają  jak kalafiory.  Sadzą  się zaś 
obszernie dla lego, że krzaki gałęziami swojemi 
formują  koronę, mającą  diaiuetru naymuiey do łokci*. 

Ta roślina dostarcza przez lato delikatnej ogro-
dowiny, na którą  nie tylko liście, ale i bokowe ga-
łęzie mogą  bydz brane, a te, roślina w obfitości 
wydaje; liście należy obcinać z lą  uwagą,  ażeby u 
samego spodu kilka listków zostawało, a wówczas 
Uowe gałęzie wyrastają  do użycia przez całe lalo; 
brokóły rosną  aż do poz^ćy jesieni: przez ciągłe  zaś 
obcinanie dochodzi ta roślina do 4 stop wysokości, 
i żaden rodzay kapusty w gospodarstwie nie dostar-
cza, tyle materyału pożywnego, jak brokóły: gdyż i 
na zimę równie mogą  bydz zachowane jak kala-
fiory. 

Kwiaty brokółów równym sposobem używać 
można i przyprawiać jak kalafiory.  Z głąbiów  zaś 
i gałęzi zdeymuje się wierzchnia skórka i łodygi 
tak się przyprawiają  jak szparagi, a ztąd  tey roślinie 
dano nazwę kalafiorów szparagowych. 

Pielęgnowanie  sałaty zimowej. 
O sałacie letniej, powiedziało się już w tomie 

pierwszym, dopiero mówić zamierzam o sałacie zi-
mowej, która i z tego względu zasługuje na hodo-
wanie, iż dostarcza zdrowej zieleniny o tym czasie, 
kiedy z trudnością  mieć możemy inne świeże ja-
rzyny. 

Sałata zimowa niczem innem się7 nie różni od 
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letniej, tylko, że na zimową  wybierają  się trwalsze 
gatunki: kapucyńska zielona, jako też i czerwona 
lub brunatna, żółta hollenderska , a nadewszystko 
szwedzka głowiasta z czarnemi nasionami i hiszpań-
ską  są  zdatnieysze. Osobny jest gatunek do tego za-
miaru, którego1 nasiona sprowadziłem z Paryża od 
znanego ogrodnika Vilmorine,  pod nazwaniem Lai-
tue d'hiver,  sałata zimowa. 

Naylepszy czas do zasiewu sałaty zimowe'y, jest 
w połowie sierpnia; pierwszych zaś dni września 
można powtórzyć, jeśliby rańs^y przerastał. Należy 
obrać grzędę w położeniu spadzistem i zasłonione'm 
od wiatrów, oraz wystawione'm na ranne lub wie-
czorne słońce; na takich zaś grzędach, które są  obró-
cone na słońce całodzienne, od niewczesnego ogrza-
nia flance  wyginąć  mogą;  dla ochronienia od tej 
szkodliwości, można grzędę przykryć grochowinami, 
które rówrnie zachowują  i od zmrożenia. Ziemia, 
powinna bydz' wcześnie przerobiona,, ażeby osiadła, 
jeżeliby zaś była nowo skopana, należy ją  cokol-
wiek udeptać lub ubić deską:  gdyż na grzędzie świe-
żej robią  się rozpadliny, a mrozy flance  wyciskają; 
jezliby się to poslrzegło, potrzeba każdy flanc  oci-
snąć  w ziemi, ażeby korzenie nie zostały ohnażone, 
albowiem pewnieby wyginęły. Nasiona zasiewają 
się bardzo rzadko, po czem, przegrabiwszy ziemię 
zawałkować lub ubić deską,  ażeby iniała spad wody 
na obadwa boki. Rzadka siewba ma tę korzyść, że 
rośliny na lem samem mieyscu mogą  pozostać bez 
przesadzenia. Jezliby weszły za gęsio, rozrządzić 
należy, ażeby rosły o stopę odległości. Można też, 
zasiawszy pierwej na rozsaduiku wyrosłe już flance 
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przesadzić na grzędy w liniach trzy lub czterorzę-
dowych. Nie wybierać grząd  blizko stodół lub in-
nych jakich budowli, bo tam łatwiey napastują 
myszy. 

Hodując  zimową  sałatę ze starannością,  jak się 
wryże'y powiedziało, można już mieć głowy do uży-
cia w maju, a takie naylepsze wydać mogą  nasiona. 

Pielęgnowanie nasion sałatnych wymaga daleko 
więcey uwagi i troskliwości, niżeli wszystkichinnych, 
ponieważ żadna rośliua tak prędko nie wyradza się 
jak sałata. Kto raz zaprowadził dobre gatunki, ten 
obowiązany  w czystości je zachować i nie pusczać 
w nasiona obok innych gatunków, albowiem łatwo 
się pyłkami nawzajem zapładniają  i pierwsze własne 
przymioty zmieniają.  Przyte'm nie lada główkę na-
leży zostawiać na nasienie, lecz wybierać na to nay-
pierwsze i naypięknieysze, gdyż poz'nieysze nie zaw-
sze mogą  dóyrzeć. Jeżeliby głowy były mocno zwi-
nięte, z trudnością  idą  w nasiona, w takim przy-
padku potrzeba głowę u wierzchu rozciąć  na krzyż 
dla ułatwienia wryyścia łodygom nasiennym, zanie-
chawszy tego, głowy pognić mogą.  Kiedy łodygi 
zakwitną?  przywiązać  je do kołków, aby się od wia-
tru nie połamały, a liście niższe rozrządzić,  aby nie 
zakradła się zgnilizna. Nie należy z zebraniem na-
sion ociągać  się, gdyż i ptastwo je zjada i wiatr 
rozprasza, ale gdy już puch na torebkach się okaże, 
zerznąć  łodygi, powiązać  i przenieść do izby oświe-
conej od słońca, ażeby tam zupełnie dóyrzały. 

Chcąc  zapobiedz, aby sałata w pień nie wycie-
kała, naylepszy jest środek, gdy się głowy zawią-
zały, wyciągnąć  je z korzeniami z ziemi, liście spo-
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dnie obłarnać i przenieść do sklepu w suchy pia-
sek, tym sposobem przez 2 lub 3 tygodnie można 
ją  dłużej przechować. Albo wyrwać niezupełnie 
z ziemi i znowu ocisnąć. 

Pielęgnowanie  sałaty, nazwaney kozłek. 
Sałata kozłek, Valeriatia  locusta, Macbe; jest 

roślina letnia, sieje się na pulęhney i dobrej ziemi; 
kwitnie w maju albo w czerwcu. Używa się jako 
sałata, którą  zasiewając  co miesiąc,  przez całe lato 
używać można do stołu. Nasienie z łatwością  samo 
wypada, starannie więc go zbierać potrzeba, potrzą-
sając  roślinę nad płachtą:  zebrane, do lat 6 jędrność 
swoję zachowuje. 

Pielęgnowanie  poprawne Selerów. 
Selery są  wielorakich gatunków czyli odmian, 

jako to: kłębiaste, rzepiaste, białe, czerwrone, wyso-
kośc iowe i karłowe. Potrzebują  ziemi żyznej, tłu-
stej lecz nie świeżo guojonej, wymagają  wystawy 
na słońce i w dniach suchych polewania, lecz nie 
cierpią  gruntu z natury swojej wilgotnego, bo w ta-
kim stają  się ostro-gorzkiemi i niesmacznemi. Se-
lery mogą  bydz zasiewane w jesieni na grzędzie ku 
słońcu obróconej a od wschodnich i północnych 
wiatrów zasłonionej ścianą;  z takiego siewu, gdy na 
wiosnę wzeydą,  powinny bydz rozrządzone,  aby rosły 
w oddaleniu 3 cali; flance  z takiego zasiewu, gdy się 
udadzą,  bywają  krzaczyste, silne a przesadzone na 
osobne grzędy, naypięknieysze wydają  owoce. Kto 
zaś nie ma tak dogodnego mieysca w swoim ogro-
dzie, ten musi zasiać nasiona ostatnich dni lutego 
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lub pierwszych marca na inspekcie lub rozsadniku. 
Zasiewać jak nayrzadziej, a gdyby weszty gęsto, 
niezwłocznie przerwać czyli rozrządzić.  Zasiew po-
winien bydz' naydelikatniey ziemią  przykryty, bo 
nasiona drobne. Aż do wschodu nasion ziemia po -
winna bydz utrzymywana wilgotno, przez polewa-
nie konewką z drobnemi dziurkami, pote'm mniej 
wvmagają  w inspekcie polewania, gdyż same flance 
okrywając ziemię cień dają.  Skoro flance  dóydą 
grubości pióra, co pospolicie bywa przy końcu maja, 
należy je przesadzić. Ziemię wybierać taką,  na któ-
rej przez trzy lata se'Iery nie były sadzone, a do -
brze była wygnojona i przerobiona w roku prze-
szłym. Naylepiej się udają  selery na nowinach, czyli 
s'wieżo doby tey ziemi, tylko ją  należy wcześnie 
przygotować doskonałemu wyrobieniem. 

Na każdfj  grzędzie robią  się o półtorej stopy 
od siebie w linii głębokie rówki na 4 lub 5 cali, i 
sadzą  się flance  obciąwszy  im wprzód nieco ko-
rzonków i odjąwszy  boczne listki, zostawując  samo 
serce z jednym dłuższym listkiem. Po przesadzeniu 
wieczorem, należy podlać, a polewanie powinno 
bydz' ponawiane, póki flance  rość nie zaczną. 

Skoro się flance  przyymą  i wyrosną,  należy bę-
dącą  na bokach rowków ziemią  potrocbe obsypy-
wać korzenie, z tą  uwagą,  ażeby żadna gruzełka 
ziemi nigdy nie dostała się między liście, a razem 
oczysczać grzędę przez plewidło. Gdy już na grzę-
dzie ziemia będzie zrównana, co dni i5 okopywać 
flance,  zawsze z ostrożnością,  aby ziemia ani do 
serca, ani między liście nie nasypała-się, od czego 
mogłyby łatwo uledz zgniliznie. Tym sposobem 
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zwolna selery rozrastają  się i korzenie wielkie wy-
radzają.  Ażeby nadać im naydoskonalszą  wielkość, 
należy ostatnich sierpnia lub pierwszych dni wrze-
śnia, liście grubsze odjąć,  zostawując  tylko trzy 
młodsze oraz naybliższe serca i przez cały wrzesień 
zostawić ich na grzędzie. Ledwo można wierzyć, 
jak ta operacya wiele się przyczynia do wzrostu ko-
rzeni, kiedy przeciwnie, brukwi, kalarepie, kapuście 
i innym roślinom jest szkodliwą.  Tym sposobem 
można otrzymać korzenie selerowe od 5 do 5 funtów 
ważące. 

Niektórzy mają  zwyczay między selerami zasa-
dzać inne ogrodowiny, co selerom jest bardzo szko-
dliwie, albowiem one tylko same rość powinny, aby 
swobodny miały przystęp powietrza i słońca. 

W październiku, a w ciepleyszych stronach 
w listopadzie wybierają  się selery z grzątl  i po ober-
znięciu całkowite'm liści i drobnych korzonków, 
zachowują  w piwnicy nieco w suchym piasku, lecz 
wprzód należy, ażeby nieco przywiędły, bo inaczey, 
mianowicie w mokre'y jesieni, gnić mogą.  Na nasio-
na wybrane, nić powinny bydź ogałacane z korzon-
ków ani ścinane serca. 

Naylepszy sposób ich przechowania jest nastę-
pny: wykopać w ogrodzie na suche'm mieyscu dół 
na półtore'y stopy, na zrównane'y ziemi sadzić selery 
obok siebie w oddaleniu na jeden cal, nasypać suche-
go piasku, aby dostał się między korzenie na wierz-
chu na kilka cali; ten dół zostawić bez nakrycia aż 
do silnieyszych mrozów, a wtedy położyć na wierzch 
kilka desek i nakryć grubo słomą.  Jama powinna 
bydź wykopana w oddaleniu od budowli i mieszkań, 
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ażeby zabezpieczyć od myszy, które na ten przy-
smak są  bardzo łakome. Nadto trzeba zachować 
przepisy następne: 

1.) Wszystkie takie rośliny,ile można, w suchym 
czasie ytyymować z ziemi i przed wniesieniem do 
sklepu, przez niejaki czas na wolne'm powietrzu 
dozwolić im obeschnąć. 

2.) Jarzyny przeznaczone na zimowe i wiosenne 
użycie, zostawić na grzędach jak można naydłuże'y, 
wybierając  z ziemi, główkę lis'ciową  (oprócz wy -
sadków) zerznąć,  aby rosnieniu zupełnie przeszko-
dzić, osuszyć i przenieść do sklepu tak, ażeby cał-
kiem w piasku były zakopane, a przez to powietrze 
nie miało do nich przystępu. Marchew, pasternak, 
korzenie pietruszkowe, selery konserwują  się aż do 
lata, i smaku nie tracą,  lecz białe i czerwone buraki 
łatwiey zagniją  po oderznięciu głowy lisciowey, 
gdyż dla zbytku zawierającey  się w nich wilgoci 
psują  się, takowe więc do wiosennego użycia ko-
niecznie w jamach chowane bydz' powinny. 

Pielęgnowanie  Buraków do fabrykacji 
cukru. 

Buraki białe, są  odmianą  czerwonych, Beta-cicla 
vulgaris, o których się powiedziało w tomie pierw-
szym. Dotąd  hodowały się w ogrodach, jedynie 
na użytek domowy dla pokarmu, lecz dopie'ro za-
prowadzające  się wyrabianie z nich cukru, stało się 
powodem uprawy obszernieyszey i z większą  tro-
skliwością,  iżby posiadały przymioty wydające  do -
stateczną  ilość pierwiastku cukrowego. 

Buraki białe, są  francuzkie  i szlązkie;  wymagają 
Tom  III  15 
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gruntu żyznego i kruchego, a zatem przez staranną 
uprawę, każdy niemal rodzay ziemi do wydania 
tego produktu usposobić można; nie lubią  jednak 
zbyt gliniastego, gdyż taki w czasie suchym twar-
dniejąc  ściska rośliny i wzrost wstrzymuje, a w ia -
tach mokrych przymioty cukrowe zmnieysza; nie 
lubią  także piasczystego i zanadto lekkiego, bo 
w takim nędznie rosną  i małe wydają  owoce, cho-
ciażby dostateczna ilość nawozu była dostarczona; 
naylepsza przeto będzie ziemia pszeniczna, czarna, 
w mieyscach nizkich ale niewilgotnych, z łąk  wy-
oranych, albo ziemia napływowa, jeżeli w sobie za-
wiera części gnoyne. 

W ogólności każda ziemia dla uprawy buraków, 
potrzebuje nawozu przetrawionego, im zaś będzie 
chudsza, tym silnieyszego nawożenia wymaga, stary 
zaś pognóy będzie nayużytecznieyszy. Naylepszym 
nawozem pod buraki uważać się mogą,  gnóy by-
dlęcy, koński i owczy; równie jest korzystnie, jeżeli 
będzie grunt poprawiony przez hurtowanie bydłem 
lub owcami. Przy używaniu jednak gnoju do upra-
wy buraków, należy zachować prawidła, o których 
się powie pod artykułem o N a w o z a c h , to jest, 
ażeby na grunt zimny, jakim się uważa gliniasty lub 
nizki, wywozić gnoje gorące,  to jest koński lub ow-
czy— na grunta zaś gorące,  gnoje od bydła roga-
tego, a na położenie wyższe i suche, nawoź roślinny, 
na kruche i z przyrodzenia pulchne, nawozy do -
brze przegniłe, na twarde tylko użyć można sło-
miastego, aby spulchnić rolą. 

Grunt, oprócz przyzwoitego nawozu, wymaga 
doskonałego spulchnienia, tak głęboko jak tylko 



możność dozwoli, przez trzykrotne przeoranie, a 
jeżeli w mnieyszej przestrzeni, przez przekopanie 
wielką  rydlówką,  to jest raz w jesieni a dwa razy 
na wiosnę; jeżeli na tym gruncie w przeszłej je-
sieni były wykopane buraki lub kartofle,  albo inne 
korzenne warzywa, w takim razie dwukrotne prze-
wracanie ziemi będzie dostateczne. Korzystniej 
jest, ażeby rok po roku buraki na tem samem miey-
scu nie były zasiewane, a raczej wybierać na to 
ziemię świeżą,  chybaby co dwa lala, podług potrze-
by była nanowo zagnojoną. 

Starać bię potrzeba, aby do orania pod buraki 
mieć osobne dobrze urządzone  sochy, które by nio-
gły zagłębiać się w ziemi: nasze bowiem litewskie 
pospolite nie zawsze odpowiedzą  celowi głębokiego 
wyrabiauia, jakiego wymagają  rośliny korzenie w głąb 
ziemi zatapiające,  do tego zamiaru naylepsze byłyby 
pługi. Jeżeli orać się będzie zwyczaynemi sochami, 
należy przy wyrabianiu jesień nem przeorać dwiema 
sochami razem, to jest, ażeby jedna szła zaraz za 
drugą  po tej samej broznie. 

Gdy grunt doskonale będzie wyrobiony i zabro-
nowrany, na wiosnę, w miesiącu  kwietniu, buraki 
zasiewają  się rzędami, odległerni od siebie na trzy 
ćwierci łokcia, ziarna mają  padać jedne od drugich 
na 6 do 8 cali. Pierwej na roli zagładzonej robią 
się rzędy za pomocą  znacznika na dwa cale zagłę-
biającego  się w ziemi; w niedostatku jego trzebaby 
pod sznur robić rowki; na takich rzędach zasiewają 
się ziarna, jak się powiedziało wyżey. Jeżeli nasiona 
niepewne, można zasiewać gęściej, lecz, jeśliby 
wszystkie weszły, należy wyrwaniem rozrządzić,  o 
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cze'm się powie i niźey, ażeby flance  od flanca  ro-
sły na 6 lub 7 cali. Za zasiewającym  iść powinien 
drugi, dla pokrycia nasion ziemi grabiami. Po za-
sianiu i zagrabieniu należy grzędy wałkiem przecią-
gnąć,  ażeby się ziemia zrównała, a przez ugniecenie 
lepiey się utrzymywała wilgoć. Na zasianie morga 
wychodzi od 10 do 12 funtów nasienia pewnego. 

W czasie ciepłym i w ziemi dostatecznie wil-
gotney, buraki wschodzić zaczynają  po dniach pię-
tnastu , a że po pięciu tygodniach od zasiania, rola 
porasta dzikie'm zielskiem; bez dalszey przeto zwło-
ki wypielać rękoma, albo za pomocą  motyk między 
rzędami skopywać chwasty. Po pierwsze'm oczy-
sczeniu, w kilka tygodni zielska znowu porastają; 
idzie zatem, że powtórnego wymagają  oczysczenia, 
do czego może bydz' użyte narzędzie Tróygrac 
zwane, które nie tylko wyniscza dziczyznę, ale nadto 
i ziemię spulchnia. Buraki nie powinny bydz' tak 
okopywane jak kartofle  lub inne warzywa, z przy-
czyny składu liści tey rośliny, które nie znoszą, 
ażeby między nie i łodygi dostała się ziemia, gdyż 
od tego gniją;  równie nie lubią  obłamywania liści 
"W czasie samego wzrostu, albowiem są  to organa, 
które ciągną  pokarm z powietrza, potrzebny dla ro-
śliny; wtenczas dopie'ro mogą  bydz liście odeymo-
waue, gdy już korzenie zupełnie się ukształciły i 
wyrosły. 

Po pierwszem oczysczeniu buraków, jeżeli się 
postrzeże na grzędach zbyt blizko około siebie ro-
snące  flance,  co się często zdarza albo z nierównego 
zasiewu, albo że z jednego ziarnka kilka ich wyro-
sło; wówczas, zostawując  tylko po jednym w nale-
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żytey odległości, resztę powyrywać należy, a temi 
flancami  albo mieysca próżne zapełnić, albo na inne 
grzędy przenieść. Na flancach,  które mają  się prze-
sadzać, należy pootftywać  listki boczne, zostawując 
po dwa nienaruszone przy samem sercu rośliny, o d -
rywa się przy te'm cienki koniec korzonka, ażeby 
przy sadzeniu nie zaginał się, przez co buraki wy-
rastają  krzywe, ułomne i widłaste. Do zrobienia 
otworu w ziemi przy sadzeniu, należy przygotować 
kołek odpowiedniej grubości i długości buraczkom. 
Czas do przesadzania naywłaściwszy po desczu póki 
ziemia wilgotna. 

W połowie września albo i pierwej, podług kli-
matu, buraki już są  zdatne do wyrabiania cukru, i 
tam, gdzie fabryka  istnieje, mogą  bydz' co dzień wy-
dobywane w takiej ilości, w jakiej się na dobę wy -
robić mogą:  wyjęte bowiem z ziemi nad potrzebę, 
długo leżąc  łatwoby powiędły z przyczyny, że je-
scze nie dóyrzałe. W końcu tego miesiąca  docho-
dzą  do zupełnej dóyrzałości, co się poznaje po l i -
ściach zaczynających  żółtnieć-, wtenczas, w dniach 
pogody wszystkie powinny bydz' wykopane i utrzy-
mywane naprzód w mieyscach bezpiecznych od de-
sczówr, a następnie od mrozów. Jeżeli czas suchy i 
pogodny, buraki wydobyte mogą  bydz'na polu prze-
suszane w małych kupkach, strzegąc  od zimna przy-
kryciem na noc matami lub rogożami, gdyż buraki 
wyjęte z ziemi od 3 stopni marzną,  kiedy przeciwnie, 
będące  w ziemi, do 5 stopni zimna wytrzymać mogą. 
Morg jeden 5oo prętowy, przy doskonałem pielę-
gnowaniu na ziemi miernej, wydać może buraków 
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od 4o do 5o beczek , w roku zaś urodzaynym i 
w ziemi dobrey, o drugie tyle przynosi. 

W czasie dobywania buraków, dla łatwieyszego 
onych zbioru jeden człowiek p&dwaza korzenie ry-
dlem lub drągiem  zaostrzonym , a kobiety idące  za 
nim wyymują  prawą  i lewą  ręką  utrzymując  za li-
ście, uderzają  jeden o drugi dla otrzęsienia ziemi i 
kładną  parami, inne za temi postępujące,  odrzynają 
liście przy samey głowie buraków, które albo lak 
zostawują  kiedy czas pogodny, albo zbierają  na w o -
zy dla przewiezienia do składu. 

W inne'm mieyscu się powtórzy, jak warzywa 
zachowują  się na zimę; tu nie od rzeczy będzie po -
wiedzieć, że buraki naylepiey się przechowują 
w sklepach, a w niedostatku ich, składają  się w do -
ły półtrzecia łokcia szerokie, długie podług potrze-
by, układając  je w górę z grzbietem, wstawiwszy 
grube drągi  czyli koły, które potem gdy będą  wy-
jęte, zostawują  lufty  między burakami dla udziela-
nia świeżego powietrza; ażeby te otwory zabezpie-
czyć od desczów , przykrywają  się garnkami glinia-
nemi lub wazonami z boku po kilka dziurek ma-
jącemi. 

Na wysadki wybierają  się buraki ani zbyt wiel-
kie ani małe, we środku mięsiste, po wierzchu 
gładkie i naybielsze liście mające.  Jak zaś z niemi 
postąpić  i wyprowadzać nasiona, powiedziało się 
w tomie pierwszym. 

Nasiona buraków zachowują  jędrności własność 
wschodzenia do lat trzech, a jeżeli będą  dobrze 
utrzymywaue to i więcey. W przechowaniu przez 
zimę nie wymagają  nadzwyczayne'y staranności, gdyż 
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nie łatwo się psują,  strzedz ich tylko należy od 
sczurów, bo na nie są  bardzo łakome; naylepie'y 
więc będzie utrzymywać w workach wysoko zawie-
szonych. 

Buraki białe mogą  bydz pielęgnowane nie tylko 
do fabryk  cukru, ale i na domową  potrzebę: goto-
wane bowiem na słodkie, są  przyjemnym pokarmem, 
kwaszone zas nierównie delikatnieysze i smaczniey-
sze od czerwonych: ponieważ zawierając  w sobie 
więcej pierwiastku cukrowego, doskonalej odby-
wają  fermentacyą,  a ztąd  przydatnieysze do użycia 
stołowego, lubo nie mają  farby  czerwonej. 

Zasiewam w moim ogrodzie nowy gatunek bu-r 
raków żółtych, równie cukrowych jak i białe. 

Pielęgnowanie  poprawne Pomidorów. 
Solarium Lycopersicum, Pomidory, Tomaty, 

Jabłka miłosne, pochodzą  z Ameryki południowej, 
zkąd  przeniesione zostały do Europy i w kuchen-
nem użyciu niemałe mają  znaczenie. Zwyczajem 
jest zasiewać na wiosnę prosto na gruncie, lecz je-
żeli lato zimne i ranne nastąpią  przymrozki, nigdy 
dóyrzałych owoców otrzymać nie można; lepiej 
przeto zasiewać na inspekcie lub rozsadniku, a wy-
hodowane flance  przesadzić w maju na grunt, w od -
ległości dwóch łokci, gdy niebezpieczeństwo mro-
zów ominie, lecz i tym sposobem nie zawsze w obfi-
tości doczekać się można owoców dóyrzałych. Nay-
lepszy sposób jest następny: w połowie miesiąca  lu-
tego zasiać w wazonie i utrzymywać w cieplarni 
(kto ją  ma) lub w ogórkowym inspekcie: gdy wzey-
dą,  każdy flanc  przesadzić do osobnego wazonika i 



z początku  utrzymywać ciepło, kiedy zaś podrosną, 
•wazoniki przenieść do budowli zimnieysze'y, ażeby 
oswajały się z powietrzem i utrzymywać przy oknach. 
Po i5 maja, gdy obawa mrozów ustała, przesadze-
nie uskutecznić w oddaleniu dwóch łokci, do gruntu 
dobrze uprawionego, u spodu kratek na południe 
wystawionych a zasłonionych od północy. Gdy się 
gałęzie rozrosną,  należy przywiązywać  do kratek, 
w które zapusczają  swoje wąsy  i na nich się cze-
piają.  Przez całe lato potrzeba kastrować, czyli wy -
cinać gałęzie, nie mające  zawiązków,  i z boków w y -
rastające,  ażeby krzak rozrządzony  więcey miał przy-
stępu światła i słońca. W miarę dóyrzewania należy 
zbierać owoce; jeżeliby następowały przymrozki 
mv poźnieysze'y jesieni, niedóyrzałe zielone owoce 
zebrawszy, utrzymywać je rozłożone w ciepłym po-
koju, a niemal wszystkie wyleżą  się, nabiorą  farby 
właściwe'y i zdatne będą  do użycia. 

Znajome są  dotąd  czteYy odmiany, co do wiel-
kości, płazkie i mnieysze kulisto-okrągłe  śliwkowe, 
co do farby,  czerwone i żółte. O użytkach z po-
midorów i o zachowaniu onych, w innem mieyscu 
się powie. Tom  I. 

Pielęgnowanie  Szpinaku Nowo-Zeland-
skiego. 

Szpinak Zelandzki, Tetragonia  expansa. Pierw-
szą  znajomość te'y rośliny winni jesteśmy Józefowi 
Banks, który w roku 1770 znaydując  się z kapita-
nem Kookiem w podróży około świata, przy zatoce 
królowey Karoliny w Nowey Zelandyi, tam one od-
krył. W klimatach ciepłych jest dwuroczną,  lecz 
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u nas hodowana na gruncie, jednoroczną  się staje. 
W marcu posiać nasiona w wazonie, i takowy wsta-
wić do inspektu ogórkowego — gdy wzeydą  prze-
sadzić każdy flanc  do osobnego wazonika i utrzy-
mywać w inspektowej skrzyni aż do i5 maja, a 
kiedy minie niebezpieczeństwo mrozów, wysadzić 
na grzędę, przygotowaną  w sposób następny. W y -
kopać na grzędzie rów, na 2 stcfrpy  szeroki a jednę 
stopę głęboki, napełnić takowy gnojem końskim 
choćby już przepalonym, na gnóy nasypać ziemi 
ogrodowej na 8 cali. Flance z ziemią  wydobydz 
z ważona i przesadzić w odległości 4 stop, czyli 2 
łokcie, krzak od krzaku, bo się mocno rozrastają*, 
w pięć lub sześć tygodni po przesadzeniu, krzaki się 
rozrosną  i można już zbierać liście do jedzenia. 
W suchych lalach wymagają  obfitego  polewania. 
Gałęzie czyli łodygi są  liczne, okrągłe,  soczyste, 
grube, blado-zielone; liście mięsiste osadzone na 
przemian w małej od siebie odległości na krótkich 
ogonkach, podłużno tróykątne.  Cała roślina z pierw-
szego weyrzenia do rodzaju Mezembriantemów 
podobna. 

W czasie zbierania liści, należy zrzynać nożem, 
ażeby gałązek  nie obrazić, sczególnie je j końców; 
a ponieważ lepiej przymrozki wytrzymują  niżeli 
nasturcia i kartofle,  przeto do poznieyszej jesieni 
dostarcza świeżey jarzyny. Dziesięć krzaków zasa-
dzonych w ogrodzie, wystarczą  dla licznej familii 
na każdodzienne użycie, sczególnie przez lato, kiedy 
zwyczajny szpinak wydawszy nasienniki, niezdatny 
już bywa do stołu. W smaku podobny jest do szpi-
naku ogrodowego, lecz rniększy i delikatnievszy. 

Torn  III.  16 



Tetragonia pielęgnowana podług powyższego 

sposobu na tłustey ziemi, więcey pędzi w gałęzie a 

niechętnie zawiązuje nasiona; dla nasion więc nale-

żałoby osobne krzaki h o d o w a ć na chudszey ziemi, 

albo też niektóre sztuki zostawić w wazonach, s u -

szey je utrzymywać,  i w ogólności tak się z niemi 

obchodzić, jak z z imowemi roślinami. Nasiona same 

opadają, a że farby  brunatney uie łatwo na ziemi 

mogą bydź dostrzeżone; dobrze więc byłoby na g r z ę -

dzie przeznaczonej dla zbioru nasion, rozciągnąć 

warstę piasku białego, od czego i ta korzyść p r z y -

będzie, że liście czyściey utrzymywać się będą. M o -

żna jescze i tym sposobem otrzymać znaczną część 

nasion, gdy ŵ  październiku roślina ścięta, "w świa-

tłym pokoju zawieszoną b ę d z i e , i tam powoli na-

siona dóydą. 

Jest drugi n o w y gatunek szpinaku P e r u w i a ń -

skiego, pod nazwaniem Chenopodium Quinoa; 
lubo kilkakrotnie zas iewałem, lecz zawsze przysy-

łano mnie nasiona niepewne. 

Pielęgnowanie  Rzepy berlińskiej — 
Teltauer. 

Rzepka Teltauer,  nazwana niewłaściwie berl iń-

ską, chyba dla tego, że za pośrednictwem Berlina 

nasiona otrzymać można, albo, że Napoleon będąc 

W Berlinie tak ją polubił , iż zawsze pote'm sprowa-

dzał do Paryża: gdyż oyczyzną j^y jest Marchia 

Brandeburgska, a od miasta Teltau otrzymała swoje 

nazwisko. Rzepa ta jest naymnieysza pomiędzy 

wszystkiemi gatunkami, korzenie jey mają 2 cale 

długości i na cal grube, lecz za to przyjemnym, do 
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orzecha podobnym smakiem i właściwym sobie aro-
matem wszystkie inne przechodzi. Jest ona znako-
mitą  gałęzią  przemysłu w tamley prowincyi miesz-
kających,  którzy ją  w znaczuey ilości uprawiają. 
Lubi ziemię piasczysto-gliniastą,  a zate'ui i my, chcąc 
korzystnie pielęgnować, podobney dobierać powin-
niśmy : gdyż w tłuste'y, zimney i wilgotney traci 
wiele przymiotów, a lubo większą  bywa, lecz nie 
ma właściwego smaku. Sieje się około i5 lipca, 
dosyć gęsto i delikatnie się zagrabia. Po zasianiu 
wymaga polewania nim wzeydzie i rość zacznie. 
Po 8 tygodniach większe można już wybierać do 
kuchni, a przez to dla pozostałych przybywa miey-
sca. Przed nadeysciem zimy należy wybrać z gruntu 
i w dobrym sklepie zachować na zimę. Rzepa la 
do kuchni używa się jak i wszystkie inne; lecz nay-
lepsza urządzona  sposobem następnym : oczyściwszy 
tę rzepę, smaży się w masie aż do zarumienienia, 
dodaje się uieco cukru, potem wsypać trochę mąki, 
wlać mięsnego bulonu i w nim krótko ale dobrze 
ugotować; rzepka ta staje się natychmiast miękką, 
skoro wrzącą  wodą  nalana będzie. W moim ogro-
dzie nasiona naydoskonaley doyrzewają,  lecz, że ma 
skłonność do wyradzania się, co trzy lata zmieniać 
potrzeba. 

Pielęgnowanie  zimowej czyli rannej 
marchwi. 

Młoda ranna marchew lem jest szacownieysza 
w porze wiosenney, że naówczas oprócz szpinaku, 
rzadko inną  można mieć jarzynę— a przyte'm do 
rannego majowego grechu przydać się może; chcąc 



przeto mieć nayranszą,  należy z gatunku krótkie'y 
marchwi holenderskiej zasiać około i5 sierpnia 
na grzędzie, mającej  suche położenie. Młode mar-
chewki łatwo wytrzymać mogą  zimę pod przykry-
ciem. Gdy więc nastąpią  jesienne przymrozki w li-
stopadzie lub grudniu, przykryć grzędy słomą,  a za 
nadeyściem zimy, na suchą  słomę nasłać długim 
słomiastym nawozem na cali 10 grubo. Skoro na 
wiosnę śnieg spędzi, mroz odtai i nastaną  dni ciepłe, 
naprzód gnóy, a potem słomę odjąć:  w kwietniu zaś 
lub w maju świeża marchew będzie do użycia; gnóy 
użyje się do ogrodu. Ten sposób daleko jest pe-
wnieyszy, niżeli wczesny zasiew wiosenny: albowiem, 
chociaż marchew dosyć jest wytrwałą  na przy-
mrozki, młode jednak wschodzące  roślinki tkliwsze 
są  na zimno, niżeli marchewka już podrosła: jeżeli 
bowiem naymnieyszy mróz wypadnie po zasiewie 
wiosennym , może znisczyć cały zasiew, gdy prze-
ciwnie, posiana w jesieni, do uadeyścia mrozów, na-
leżycie się wzmocni i więcev wytrzymałości będzie 
miała. 

Pielęgnowanie  rannego grochu przez 
zasiew na zimę. 

Aby mieć groch wczesny na wiosnę, trzeba za-
siewać z gatunku nizkiego rannego; nie tylko, że taki 
pierwej od innych kwitnie, ale i na mrozy jest wy-
trzymalszy. Grzędy, na których groch ma bydz za-
siewanym, powinny mieć położenie suche, od pół-
nocnych wiatrów zasłonione, w wystawie na połu-
dnie, naylepiey przy jakiej ścianie lub murze; po-
winny mieć niejaką  pochyłość ku południowi; dla 
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ścieku wilgoc l> jako leż dla mocnieyszego działania 
słońca. W niedostatku żądanego  położenia, można 
i na środku ogrodu następującym  sposobem grzędy 
urządzić:  na północnej stronie grząd,  trzeba ubić 
3 lub 4 mocne koły, na 2 stopy wysokie, na tako-
wych położyć kilka starych desek, opierając  o koły, 
a na deski narzucić ziemi, tak, żeby cała grzęda 
mogła mieć południową  pochyłość; takowe grzędy 
należy w jesieni przygotować i końskim nawozem 
ugnoić. Lubo podług prawideł uprawy, groch na 
świeżym pognoju nie powinien bydz zasiewany, 
lecz tu zachodzi wyjątek,  ponieważ w czasach chło-
dnych, w których ten groch ma bydz siany, wege-
tacya jego nie będzie bujać, ale owszem niejakiego 
ogrzewania będzie potrzebować. Tak przygotowane 
grzędy w październiku lub listopadzie grochem mają 
bydz zasadzone, i bez żadnego nakrycia przezimują, 
a następującej  wiosny, skoro tylko ziemia od śniegu 
będzie uwolniona i ciepłe dni nastaną,  zacznie wscho-
dzić. Jesienny zasiew nie tylko sprawia wcześniey-
szy obchód grochu, ale też na następue nocne przy-
mrozki uczyni go wytrwalszym : jeśli bowiem na-
siona maku, gorczycy, rezedy, amarantu i t. d. (które 
zasiewając  na wiosnę od mrozów chronić musimy) 
W jesieni zasiane, lub gdy same się zasieją,  nie tylko 
po w^yściu nie wymarzają,  ale też wcześnieysze i 
pięknieysze wydają  kwiaty i owoce, aniżeli te, które 
na wiosnę z wielką  troskliwością  pielęgnowane by-
wają;  to samo rozumie się i o grochu. Jeżeli na 
wiosnę okażą  się na grzędzie niektóre mieysca pró-
żne, takowe nanowo grochem dosadzić należy. 
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Pielęgnowanie  rannego grochu innym 

sposobem. 

Bez wątpienia  wszyscy się na to zgodzą,  ze ran-
ny cukrowy groch na wiosnę, zaymuje niieysce mię-
dzy przyjemnemi jarzynami; dla tego podaję kilka 
sposobów jego otrzymania, dla wyboru z nich, ta-
kiego, który okazać się może dogodnieyszym. 

W połowie marca wziąć  grochu z gatunków 
rannych i pomoczyć przez jednę dobę w wodzie 
ciepłey do 24 stopni podług ciepłomierza Reomiu-
ra. Po wymoczeniu wybrać groch z wody i roze-
słać między dwie serwety, które utrzymywać w płaz-
kiem jakiem naczyniu i równie ciepłą  wodą  skra-
plać. Po godzinach 3o groch okazać powinien 
kiełki i wtenczas postąpić  z nim następnym spo-
sobem : 

Dla sadzenia grochu przygotowuje się skrzynka 
kilka stop podług potrzeby długa, pół stopy szero-
ka i na 6 cali głęboka. Na dno tey skrzyni układa 
się na dwa cale końskiego drobnego gnoju lub sta-
rey kory dębowe'y, ażeby pote'm z większą  łatwo-
ścią  flance  z ziemią  od dna oddzielać się mogły. 
Nasypuje się ziemią  do wierzchu i skrzynia stawi 
się przy piecu dla ogrzania się. W tey ziemi zasa-
dza się w linii groch na cal głęboko, w oddaleniu 
ziarnko od ziarnka dwa cale. Po zasianiu skrzynka 
utrzymuje się w mieyscu ciepłem i polewa się w po-
trzebie. Gdy upłynie dni 5 lub 6 groch zaczyna 
wschodzić, "wówczas skrzynki przenoszą  się do okna 
dla udzielenia im słońca i powietrza. Kiedy już 
nastały dni ciepłe, skrzynkę wynieść na powietrze 
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otwarte, strzegąc  jescze od nocnych przymrozków. 
W polowie kwietnia można już groch wysadzić na 
grzędy przygotowane. Skrzynka przenosi się do 
ogrodu i tam na grzędzie, po podlaniu dobrze 
skrzynki, ażeby ziemia była wilgotną,  za pomocą 
łyżki metalowey dobywają  się z ziemią  flance  i po 
dwa lub trzy razem przesadzają  się na brozdach we 
trzy linie, w jamki głębokie, iżby tylko były widne 
same wierzchołki roślin, w odległości na pół stopy 
jedne krzaki od drugich. Tak posadzone wytrzy-
mają  odmiany powietrza, a jeżeliby i ucierpiały od 
mrozów wierzchołki, to pozniey wypusczą  nowe 
rostki z oczek zagłębionych w ziemi. Takim sposo-
bem można będzie zrywać strączki  trzema tygo-
dniami pierwey niż z zasadzonego w zwykłym cza-
sie prosto w gruncie; grzędy jednak powinny bydz 
urządzone  w mieysęu otwarte'm na słońce a zakry-
t e j od północnych wiatrów. 

Równym sposobem można mieć ranne boby i 
fasole,  tylko, że te ostatnie muszą  bydz przesadzane 
rzadziey. Wreszcie, groch i fasole  tak hodowane, 
nie wyrastają  zbyt wrysoko, ale więcey wydają  owo-
ców, niż ze zwyczaynego zasiewania. 

Pielęgnowanie  grochu szparagowego. 
Groch szparagowy, czyli skrzydełkowy, jest nie 

tylko ozdobny z kwiatu purpurowego, podobnego 
do skrzydeł motylowych, ale bardzo delikatny i 
smaczny do jedzenia, jeżeli trafnie  we właściwym 
czasie będzie zebrany do użycia. Jest to roślina je-
dnoroczna, która aż do pozney jesieni dostarcza 
strączków  do kuchni. Wydaje z korzeni kilka ł o -
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dyg, nayczęściey dwie mocnieysze i dwie słabsze; 
z przyrodzenia swojego jest rośliną  ścielącą  się, lecz 
jeżeli będzie gęsto zasiany, środkowe łodygi wzaje-
mnie opierając  się prosto rosną,  a boczne tylko się 
rozścielają.  Uprawa jego jest bardzo łatwa. 

W kwietniu, lub w maju, gdy kwitną  jabłonie, 
na grzędach ziemi ogrodowey zasiewają  się ziarnka 
na cal głęboko w odległości cali 12. Po dniach 10 
wypusczają  kiełki, gdy -wyrosną  do cali 9, wydają 
kwiat purpurowy, a następnie kształcą  strączki  cztere-
ma kątami  oznaczone, około 3 cali długie ; oprócz 
polewania, plewienia i poruszenia ziemi, gdy wyro-
sną  na kilka cali, inney troskliwości uie wymagają. 

W użyciu kuchennem zależy na tern, aby strącz-
ki w swoim czasie były zebrane: jeźli bowiem prze-
stoją,  wewnętrzna skórka twardnieje nakształt par-
gaminu i wtenczas ani smaczne ani zdrowe; na oko 
tego poznać nie można, lecz tylko czuciem, to jest 
trzeba wziąć  za strączek  i uważać, czy się ugina 
między palcami lub nie? jeżeli miękki i ugina się, 
jest dowodem, że nie ma w sobie części twarde'y 
skórki, daje zate'm strawną,  delikatną  i smaczną  ja-
rzynę: taki zaś, który się nie ugina, nie jest zdatny 
do jedzenia, jako wchodzący  już w stan dóyrzałości. 
Kto więc ćhce używać smaczne strączki  grochu 
szparagowego, ten powinien często przeglądać  swoje, 
grzędy i zrywać tylko strączki  młode, nim się ze-
starzeją,  stare zaś zostawują  się na nasiona, które 
swoją  plennością  starania wynagradzają. 

Groch szparagowy przyprawuje się jak szparagi, 
z masłem albo z białym sosem, z bulonein lub so-
sem ze śmietany: albo też o ciągniony,  daje sie z octem 
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i oliwą  na sałatę. W e wszystkich tych zażyciach 
jest pokarmem wybornym i słabe nawet żołądki 
nieobciążającym,  ale tylko wówczas, kiedy jest mło-
dym. 

Pielęgnowanie  Batatów. 
Bataty, Convolvulus Batatus, Patałe clouce. 

Jest nowa roślina, która wydaje główki upotrzebia-
jące  się do jedzenia na sposób kartofli.  Bataty za 
granicą  bardzo są  upowszechnione, jako delikatny, 
smaczny i bardzo posilający  pokarm stołowy. R o -
ślina ta ma wielorakie odmiany, między któremi, 
Patate igname jest odznaczający  się, bo kartofle  je'y 
miewają  do 4 funtów wagi. Rozmnażają  się z na-
sion, zflanców i z korzonków, a że pochodzi z Ame-
ryki południowcy, wymaga troskliwego hodowania; 
w ogólności, muszą  bydz pielęgnowane w inspek-
tach melonowych, z tą  różnicą,  iż ściany skrzyni po -
winny bydź wysokie, to jest: ściana przednia ma 
mieć a tylna 5 ćwierci łokcia wyżyni. Pierw-
szych dni miesiąca  kwietnia sadzą  się główki w in-
spekcie, jedna od drugiey w odległości trzy ćwierci 
łokcia. Kiedy z tych główek pokażą  się wyrostki 
na cztery cale, odłamują  one i rozsadzają  się jak 
flance  w osobnych wazonikach i utrzymują  się w in-
spektach dla wydania nowych korzeni: a że te kar-
tofle  wydają  mnóstwo odrośli, z łatwością  przeto 
otrzymać można mnóstwo wkorzenioney rozsady. 

W końcu kwietnia lub pierwszych dni maja, 
wkorzenione bataty wysadzają  się z nienaruszoną 
ziemią  w nowy inspekt, w którym powinno bydz' 
ziemi naymniey na 10 cali, iżby korzenie ich mogły 
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dobrze się rozrastać pod oknami, podeymując  je 
tylko o południu dla świeżego powietrza. Polewa-
nia wymagają  umiarkowanego i tylko w dniach su-
chych; ziemi zaś zwyczayney inspektowej, jaka się 
dostarcza dla ogórków i melonów. 

W lipcu, jeżeli dni pogodne, okna się zdeymują 
z inspektu, we wrześniu zaś lub paz'dzierniku ba-
taty wybierają  się z ziemi dla użytku. Po wydoby-
ciu i oczysczeniu, wyleżeć się muszą  na przewiew-
nem powietrzu dla wyschnięcia, po cze'm układają 
się w naczynia lub w garnki przesypane naysuch-
szym piaskiem, następnie umiesczają  się garnki 
w jakiey kadzi, na dno której naścieła się suchą 
.stomą,  a pote'm garnki na około obsypują  się suchym 
piaskiem lub tłuczonym węglem, albo kostrzycą  od 
lnu czy też konopi. Kadz z garnkami wynosi się 
wr mieysce suche, wolne od mrozu i tam utrzymują 
się do użycia. Batatom szkodzi wszelka wilgoć, 
gdyż od niej z łatwością  gniją. 

Bataty można rozmnażać i z nasion, w tym celu 
posiawszy na inspekcie, gdy będą  już miały wy-
rostki na trzy cale, rozsadzają  się w inspekcie, jak się 
powiedziało wyżey. 

Pielęgnowanie  Arakaczy. 
Arakacza, Conium ciraccicza. Roślina z Ame-

ryki południowej, jest jedna z nayużytecznieyszych 
płodów, należy do rodziny baldaszkowych. Korze-
nie dzielą  się na kilka odnóg, a każda z nich z łatwo-
ścią  rośnie na gruncie, w kształcie rogu wołowego 
i wytrzymałą  jest na odmiany powietrza. Korzenie 
arakaczy w podobieństwie naszych kartofli  dostar-



131 — 
« czają  wybornego pokarmu, smacznieyszego od kar-

tofli  i łalwieyszego do strawienia, sczególnie dla 
chorych lub powracających  do zdrowia, jak o lem 
czytamy w peryodycznych pismach. Używana jest 
także na krochmal, oraz na mąkę,  która połączona 
z płynami i przefermenlo  wana zwyczaynym sposobem 
za pomocą  drożdży, używającym  wzmacnia nerwy. 
W Ameryce lak jest upowszechniona, jak u nas karto-
fle—  które też pierwiastkowie otrzymaliśmy z Ame-
ryki. JNaylepie'y się udaje w czarnym, kruchym grun -
cie. Mnoży się jak kartofle  przez rozbieranie ko-
rzeni, lecz przy każdym oddzielonym kawałku po-
winno bydz oczko; takowe zasadzone, we czterech 
miesiącach  otrzymują  dóyrzałość do użycia, jednak 
aż do września bez szkody w ziemi pozostać mogą, 
ażeby wyrosły większe i nabrały przyjemnieyszego 
smaku. VY klimatach umiarkowanych nierównie 
lepszą  się staje, niżeli w gorących.  Korzenie by-
wają  białe, żółte albo czerwone wedle odmiany, 
lecz wszystkie doskonałego smaku. Pielęgnują  ara-
kaczę w Anglii, lecz dotąd  jescze jest droga: — ale, 
że tak łatwo rozmnaża się, spodziewać się należy, 
że ten przyjemny gość przybędzie w nasze strony, 
i dla tego zamierzyłem wcześnie usposobić miło-
śników smacznych ogrodowin do jego przyjęcia. 

Pielęgnowanie  główek sczawikowych. 
Oxalis crenalciy sczawik karbowany; jest to no-

wy gatunek sczawiku jadalnego, którego cebulki, 
czyli główki, \\ ziemi wyradzające  się, używane są 
jako delikatny i smaczny pokarm. Ze wszystkich 
gatunków ten zdaje się bydz nayłalwieyszy do ho-
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dowania i mnoży się w naywiększey obfitości,  kiedy 
jest posadzony w ziemi, nawozem bydlęcem wzmo-
cnioney. Oyczyzną  je'y jest Peru, gdzie na 'wielką 
skalę na polach uprawiają.  We Francyi na użytek 
kuchenny już powszechnie rozmnażają.  Pręty jego 
soczyste, przyjemnie kwaskowate, do sałaty lub jak 
pospolity sczaw niogą  bydz' używane. Główki do 
kartofli  podobne, nadzwyczay plenne, dwa cale dłu-
gie, surowo używane, są  kwaskowate, w gotowaniu 
tracą  kwasek i nabierają  smaku zwyczaynych zie-
mniaków czyli kartofli,  które w mnóstwie wyrosłe 
pod jednym krzakiem, więce'y trzech funtów ważyć 
mogą.  Można hodować prosto na gruncie, lecz ko-
rzystniey jest zasadzać je pierwey na inspekcie, a 
następnie przesadzać do gruntu. 

Do podobnego użytku może się przydać i inny 
gatunek sczawiku, nazwany Oxalis crassicaulis. 

, Pielęgnowanie  poprawne Szparagów 
i niektóre dodatkowe uwagi. 

Szparagi należą  do smakowitych wiosennych ja-
rzyn, jakie nam ogrody nasze wydają—  W użyciu 
są  one uie tylko przyjemne, ale i zdrowe: bo od 
wielu lekarzy bywają  zalecane jako pomocny pokarm, 
kiedy kto będzie dotknięty febrowemi  słabościami. 
Już w pierwszym tomie ninieyszego pisma była o 
szparagach mowa, i tam pod&ne są  nauki hodowa-
nia te'y rośliny; lecz o różnicy ich smaku nic jescze 
nie było powiedziano, a jednak jest rzecz pewna, 
że nie wszystkie szparagi, które do stołu bywają  da-
wane, jednostaynie dobrego są  smaku. Mamy to za 
coś sczególnego, kiedy umiemy bardzo grube szpa-
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ragi wyprowadzać, które po zerznięciu wspaniałe 
dają  weyrzenie, i dla tego prowadzimy je przez 
mnóztwo gnoju z rozmaite'mi staraniami, za pomo-
cą  których odrostki bardzo się zwiększają;  ale tak 
wyhodowany szparag nie ma owego przyjemnego 
smaku, jaki się znayduje winnych, około których 
natura więcey jak sztuka miała starania. Gatunek 
ziemi przykłada się także do odmiany smaku, a im 
kruchsza jest ziemia, która okrywa flance,  tym smak 
ich bywa przyjemnieyszy. — Ma tu i pora także swój 
wpływ, im bowiem bliższy jest śrzodek czerwca, 
tym podleyszy smak szparagów, a przytem szparag, 
który zaraz po wyrżnięciu do ognia i na stół idzie, 
ma pieYwszeństwo od tego, co po wycięciu jeden lub 
dwa dni zachowany był, nim się weźmie do użycia. 
Wszystkie te rozmaitości smaku, mają  w okoliczno-
ściach swoję przyczynę, która samey roślinie przy-
pisana bydz' nie może. Oprócz tego, znayduje się 
jescze jedna różnica, która jest samemu szparagowi 
właściwą.  Zrzynamy odrostki na teyże samey grzę-
dzie, czas jest jeden, zrzynanie równe, gotowanie 
i danie na stół teżsame, jednak kiedy przyydzie 
do jedzenia jednego po drugim odrostku, tedy znay-
dują  się takie, które od innych znacznie się sma-
kiem różnią. 

Przyczyna te'y różnicy znayduje się w samey ro-
ślinie, która jednak nie pierwey może bydź pozna-
na, aż kiedy już wyrośnie y to jest na 3 lub 4 roku. 
Pospolicie sieją  się nasiona, z których wyprowa-
dzają  się flance,  a te pozniey na grzędę się przesa-
dzają,  albo też prosto na grzędzie sieją  się nasiona, 
i tam pozostaćmają  bez przesadzania. W takich (lan-
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cach nie można dostrzedz żadne'y różnicy; skutek 
jednak pokazuje, że wyhodowane flance  nie są  je-
dnego rodzaju, lecz dają  się podzielić na męzkie i 
żeńskie. 

Kiedy w miesiącu  czerwcu przestaniemy zrzy-
nać szparagi, naówczas wyrastają  łodygi do znaczney 
wysokości, a grzęda szparagowa wygląda  nakształt 
małego lasu. Uważając  daley z pilnością,  postrze-
żemy na rozpierzchłych gałęziach wiele kwiatów 
nakształt małych dzwoneczków wiszących,  a na in-
nych gałęziach pokażą  się nam sanie tylko czerwone 
jagódki, w których nasienie jest zawarte. Kwiat i 
nasienie nie znaydują  się na tey samey łodydze, lecz 
każde z tego dwoyga osobne ma korzenie. Krzaki 
z jagodami są  samicze, a drugie samcze. 

Na grzędzie, na które'y w jednym roku same 
tylko takie gałęzie znaydują  się, że na nich kwiatki 
rosną  męzkie, na przyszły rok ani jedney łodygi nie 
będzie z czerwonemi jagodami, ale męzkie od żeń-
skich zawsze będą  oddzielne. Takimże sposobem i 
smak jest różny, męzkie bowiem rośliny są  delika-
tnieyszego i milszego smaku, niż żeńskie; a kiedy się 
razem dają  do stołu, można bardzo łatwo rozpo-
znać szparagi płci żeńskiey przez smak odmienny. 

Mam w moim ogrodzie dwie stare grzędy szpa-
ragowe wblizkości siebie położone. Na jedney same 
tylko męzkie rośliny się znaydują  i kwiatki wydają 
bez nasion; na drugiey zaś większa część jest żeń-
skich. Oddawna znaydowatem, że smak szparagów 
nie jeden jest na tych grzędach, i dla tego przez lat 
kilka na pierwszą  grzędę uważałem, czekając  na-
sienia, imając  zamiar temi szparagami, jako sina-



cznieyszemi nową  plantacyą  założyć; lecz nigdy na 
tey grzędzie nie pokazała się ani jedna łodyga, któ-
raby jagódki czyli nasiona wydała. 

Może to odkrycie dotąd  nie wszystkim znajo-
me, iż dwa są  gatunki szparagów, które z przyczy-
ny płci smakiem różnią  się od siebie. 

Korzystny jest sposób poprawiania grząd,  gdy 
po kilku leciech, np. po 6 lub 8, licząc  od czasu 
pieYwszego zrzynania, wiosenną  porą  dawnieyszą; 
ziemię wyniszczoną  około krzaka szparagowego aż 
do samey korony korzeni, na półtore'y stopy w koło 
skopujemy, a na to mieysce inney dobrey ziemi na-
kładamy: żętym sposobem stare'y roślinie nowe na-
dają  się siły, rzecz nie podlega wątpliwości. 

Przez obcinanie starych zbytecznie przedłużo-
nych, a częstokroć szkodliwych korzeni, przymu-
szamy niejako tę roślinę do wydania młodych od -
rostków, które z większą  siłą  i czynnością  szukają 
sobie w ziemi pożywienia; rozumie się jednak, że 
tey roślinie świeżey ziemi dodadz należy, w którey-
by młode odrostki pożywienie dla siebie znalezć 
mogły. Naylepszy czas do te'y roboty jest wiosna, 
i to pierwey, nim szparagi odrostki wypusczać za-
czną.  Zachodzi tu pytanie, czy stary szparagowy 
krzak może nagrodzić podjęte trudy, albo czy nie 
lepiey byłoby mieysce jego nową  rośliną  zastąpić? 
Jeżeli roślina od czasu pierwszego ścinania licząc, 
nie wystała jescze lat 12, tedy takowa wyżey po -
danym sposobem nie tylko do 6 lub 8 lat może bydz 
jescze zachowana, ale nawet daleko większe i lepsze 
wydaje szparagi, niżeli roślina młoda, która oprócz 
tego od zasiania licząc,  ledwie na 4 lub 5 roku ści-
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nana bydz może i to z początku  w małey ilości; 
z tego względu pożyteczniey jest starey szparagowej 
roślinie dawać przyzwoity zasiłek, aniżeli nową  za-
sadzać. 

Szparagi są  hollenderskie, darmsztadzkie, białe 
i zielone, a nawet błękitnawe ulmskie naysmaczniey-
sze. Zielona odmiana, lubo nie wydaje tak mocnych 
łodyg jak biała hollenderska, jednak odrostki jey 
Ływają  grubsze i naylepszego smaku. JNależy zas' te 
odrostki wczes'nie i zielono do użycia podrzynać, 
ponieważ wtedy, co im zbywa na grubości, to się 
długością  nagradza. W dawnieyszych czasach ta ró-
żnica nie była znajoma, a nawet podług nowszych 
doświadczeń i obserwacyy, nie jest ona tak bardzo 
ważna, ponieważ każdy szparag wydaje w ziemi 
białe odrostki, które, skoro się zetkną  z powietrzem 
nad powierzchnią  ziemi, czerwoności nagłówkach 
nabywają;  w pożnieyszym zaś czasie, kiedy się za-
czną  rozrastać i na działanie powietrza dłuże'y wy-
stawione będą,  przybiorą  kolor zielony od wierzchu 
aż po sarnę ziemię : a te wszystkie wyrostki, lubo są 
zielone, byle tylko główki ich nie zaczęły się roz-
wijać, są  zdatne do jedzenia i smaczne; jednak dla 
lepszego pozoru szparagi wyhodowane pod ziemią 
nad inne przenosimy. 

Na rozmaitość farby  szparagów, równie jako i 
na różnicę ich smaku, gatunek gruntu, klimat, mnie'y 
lub więcey głębokie posadzenie, wilgoć albo suchość, 
bardzo wielkie mają  wpływy; można zate'm odro-
stki bardzo długie, a przytem zupełnie białe wy-
hodować: a to przepusczając  szparag wyrastający 
z ziemi przez niemałą  dziurkę ważona, napełnionego 
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ziemią.  Takowy wazon może bydz w swoim czasie 
odjęty, a w nim znaydziemy szparag od piętnastu 
lub ośmnastu cali długości, który jednak nic drze-
wiastego w sobie mieć nie będzie W pier wszym 
tomie podany jest inny sposób jego przedłużenia. 

Ze starsze i mocnieysze flauce  więcej bywają 
wyszukiwane i drożej płacone, to ztąd  pochodzi, 
że każdy ma na widoku doczekanie się wcześniey-
szych szparagów; lecz ta nadzieja jest zawodna. Trzy-
letnie bowiem flance  daleko więcey cierpią  przy 
wyymowaniu z ziemi i przesadzaniu, aniżeli jedno-
letnie lub dwuletnie i tamte dłuższego potrzebują 
czasu do przyjęcia się, niż te ostatnie; wreszcie, tak 
z pierwszych jako i z drugich razem doczekujemy 
się odrostków, a ostatnie mają  jescze zaletę dłuż-
szego trwania. 

Grzędy szparagowe powinny bydz obrócone ku 
południowi, głęboko skopane, i owczym lub w nie-
dostatku, końskim gnojem obficie  wygnojone. P o -
łożenie południowe w takim tylko przypadku jest 
potrzebne, kiedy kto życzy sobie mieć bardzo wcze-
sne szparagi; zresztą  w każ dem położeniu przy do -
statecznej uwadze na gatunek ziemi, można się szpa-
ragów dochować: np. w gruncie, który dosyć głę-
boko jest gorący,  nawet północne położenie bardzo 
dobre bydz' może. Przeciwko owczemu gnojowi był 
zarzut, że on udzielał szparagom złego smaku, lecz 
to dzieje się tylko wtenczas, kiedy takowy gnóy zu-
pełnie świeżo z obory do gnojenia bywa dany. Prócz 
tego ten zły skutek w trwałych roślinach rozciąga 
się tylko do roku jednego, a w poz'nieyszych latach 
żadnego śladu nie zostawuje, w nowych przeto za-
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kładach szparagowych, które aż w 5 roku do uży-
cia zrzynane bydz' mają,  świeży owczy gnóy z przy-
czyny wielu innych dobrych własności śmiało uży-
wanym bydz' może. W ogólności, koński i owczy 
gnóy daleko są  pożytecznieysze dla szparagów, ani-
żeli bydlęcy: a nawet ten ostatni w tłustej ziemi, 
W głębokie'm położeniu więcej przynosi szkody jak 
pożytku. Czyste owcze bobki w rzecznej wodzie roz-
wiedzione i w gąszcz  zarobione, są  w każdym czasie 
wybornym nawozem pod szparagi; w tym przypadku 
nawet złego smaku szparagów lękać się nie należy, 
ponieważ ten pochodzi tylko jedynie od uryny o w -
czej, która ze słomą  zmieszana byw7a. 

Z przyczyny kosztownej dawncy metody w ob-
chodzeniu się ze szparagami, które przez długi czas 
używano, roślina ta bywała rzadką  osobliwością,  a 
tylko wr ogrodach i na stołach możnieyszych wi-
dywana była; nie wszyscy zaś właściciele umieli 
lub mogli się na nię zdobydz'. Lecz, coby miała po-
magać niezmierna massa gnoju w głębi grzędy po-
dług dawnej metody zakopana? Wiadomo powsze-
chnie, że gałęziste korzenie szparagowe horyzon-
talnie rozścielają  się, a choćby nawet według mnie-
mania niektórych wypusczały drobne włókna, czyli 
korzonki do niejakiej głębokości, tedy zapewne ta 
głębokość nie może bydz' tak znaczna, jak jest za-
lecana wysokość gnoju; zatem dla wyżywienia się, 
szparagi nie potrzebują  tyle gnoju; te'm bardziej, 
że każda roślina uieinaczey bierze pożywność z głębi 
ziemi, jak tylko za pomocą  korzeni, a zate'm cały 
gnóy podłożony na nic nie jest przydatny, kiedy 
na nim znowu znaczna ilość ziemi nasypiną  bydź 
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musi, bo korzenie szparagów podnoszą  się w gó^ę. 
Lecz może podłożony gnóy ciepłem swojem przy-
kłada się do wzroslu rośliny? w pierwszym roku 
mogłoby to bydz pobudką,  ale po 2 lub 3 lalach, 
kiedy szparag zdalny już bywa do zrzynania, tę wła-» 
sność ogrzewającą  dawno już gnóy utracił; i chcąc 
mieć duże szparagi, przymuszeni bywamy z wierzchu 
dodawać gnoju; zatem i z tego względu podłożony 
głęboko i w tak wielkiey ilości, jest bez żadnego 
użytku. Daleko byłoby pożyteczniej, nasypawszy 
z wierzchu na flance  szparagowe około dwóch cali 
ziemi (bo korzenie tey rośliny nie powinny się sty-
kać ze świeżym guojem), na tę ziemię nawieźć gnoju 
od fc>  do 8 cali grubości; w takim sposobie poży wne 
części gnojowe nayłatwiey mogą  bydz' przez dzia-
łanie de'sczów zanoszone aż do szparagowych ko-
rzeni, a większa ich część nie ulega przypadkowi, 
jak w gnoju na spodzie złożonym: bo sączą  się soki 
pożywne przez leżącą wyżej warstę ziemi, która 
niemi zasiloua staje się roślinom istotniej pożyte-
czną,  aniżeli ów gnóy na spodzie usłany. Jeżeliby 
nawret koniecznie było potrzebne podkładanie gno-
ju, tedy wysokość jednej slopy aż nadto byłaby 
dostateczna, a takowy gnóy tylko czterema calami 
ziemi nakryty bydz'powinien, na lej zaś ziemi flance 
sadzone bydz' mają. 

Czy grzędy pod szparagi w jesieni, czy też na 
wiosnę mają  bydz' przygotowane? Przypuściwszy, 
że szparagi na wiosnę mają  bydz sadzone, co jest 
nie równie lepiej; tedy w takiem zdarzeniu przy-
gotowanie jesienne grząd  z podkładanym gnojem, 
więcej jest szkodliwe niż pożyteczne, ponieważ przez 
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•wilgoci zimowe, najlepsze cząstki  gnoju głębiej 
*w ziemię zaniesione będą,  a przez to "wierzchnia 
jego warsta, która naybliżey leży od szparagowych 
korzeni, i nayużytecznieysza im bydz powinna, swoje 
pożywne części utraci: co te'm bardziey zdarzy się 
z kurzym lub gołębim guojem , którego siła uży-
źniająca,  jak wiadomo, jest mocna, ale prędko prze-
mijająca,  1 z te'y przyczyny w uprawie rolne'y, tylko 
wiosenną  porą  i to przed samym desczem, takowy 
gnóy może bydz' nawożony. Wszystko, co jesienią 
można uczynić, kończy się na wyrzuceniu ziemi; 
częścią  dla umnieyszenia sobie roboty na wiosnę, 
częścią  też, żeby wyrzucona ziemia przez zimę od 
śniegów i mrozów stała się kruchą  i żyżną.  Przy 
samem wyrzucaniu należy z wierzchu, na cali 12 
na jednę stronę, a ze spodu na drugą  stronę ziemi 
wyrzucać. Jeżeli się grzęda skopie na stop 2J, 
tedy jest dosyć głęboka, gdyż choćby nawet na sto-
pę gnoju położona, tedy ten, nim przyydzie czas 
zrzynania szparagów, zsiądzie  się przynaymnie'y do 
połowy. Przeciwnie, jeśli grzęda nie podścieła się 
gnojem, wtenczas półtore'y stopy głębokości są  do-
stateczne. 

Wyymowanie i przesadzanie szparagowych Han-
ców. Pierwsze odbywa się rydlówką  lub za po-
mocą  polróynych gnojowych widełek, z taką  ostro-
żnością,  ażeby jak tylko można korzenie naymnicy 
uszkodzone były. Przycinanie korzeni wtedy tylko 
jest potrzebne, kiedy llance stare lub w korzeniach 
są  uszkodzone; to wyjąwszy,  w jednorocznych flan-
cach nie widzę żaduey przyczyny, dla któreyby 
obcinanie było potrzebne, jeżeli korzenie nie por-
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"wane. Sadzenie zaś tych Hanców odbywa się nay-
dogodniej i z naymnieyszą  stratą  czasu, następnym 
sposobem: 

i. Z gnojem podłożonym. Kiedy ziemia w je-
sieni była wyrzucona, tedy na wiosnę, jako w nay-
lepszyni czasie do przesadzania szparagów, naprzód 
gnóy się nawozi, i udeptuje tak, żeby tylko na stopę 
miał wysokości. W ten gnóy wtykają  się na 4 stopy 
długie kołki, w takiej od siebie odległości, w ja-
kiej szparagi mają  bydz sadzone, które potem będą 
służyć i za znak tego mieysca, gdzie flance  leżą  i po 
wyrosnieniu łodyg do ich przywiązywania.  Chcąc 
bowiem takowe kołki naówczas dopie'ro wbijać, kie-
dy już szparag wyrośnie, tedy łatwo można obrazić 
roślinę w samey jej koronie. W koło tych kołków 
mają  usypać małe wzgóreczki nakształt kretowin, 
dobrą  ogrodową  ziemią  nasypane, na 4 cale wyso-
kości, a 12 cali średnicy mające;  na tych wzgórkach 
sadzą  się flance  lak, żeby ich główka na wierzchu 
wzgórka była, a korzenie żeby wkoło po nim roz-
pościerały. Kiedy zaś te korzenie na wzgórku tro-
chą  dobrej ziemi naciśnięte będą,  tedy naówczas 
z pierwej wykopauey ziemi tak wiele do grzędy się 
nasypuje, ażeby główki flanców na dwa cale okryte 
nią  były. Kiedy więc wzgórek był na 4 cale wy-
soki, tedy wszystkiej ziemi na gnoju leżącej  znay-
dzie się cali 6; a pozostaje jescze na całą  stopę pró-
żnego w grzędzie mieysca do zasypania, które albo 
samą  tylko ziemią,  albo co jest lepiej, pierwej 6 ca-
lami dobrego gnoju, a pote'm ziemią  napełnione 
bydz ma. W poznieyszym czasie, kiedy gnóy a za ~ 
te'm i cała grzęda osiądzie,  należy więcej jescze zie-



mi dodać; lecz zaraz po zasadzeniu wysoko ziemi 
nie nasypywać, aby flance  łatwieyszy miały przystęp 
powietrza i słońca dla przyżycia. Rozumie się, iż 
po przesadzeniu flance  powinny bydz podlewane. 

a. Bez podłożonego gnoju. Naprzód należy na-
sypać w jesienney porze wykopaney i osobno zło-
żoney ziemi na cali 8 od spodu, na lakiey ziemi po-
robić wzgórki ziemne, jak wyże'y było powiedzia-
no, z kołkami i flancami  szparagowemi, polem je-
scze 6 cali ziemi, tak, aby gtówki flauców na dwa 
cale były nakryte, a na wierzch na pół slopy prze-
trawionego i tłuslego gnoju, na którcy grzędzie aż 
do wyrównania do zwykłey wysokości, ziemi na-
kłaśdz' dostateczną  ilość. Tym sposobem osczędza 
się wiele gnoju, a doświadczenie nauczyło, że na 
wierzch dawany gnóy pożylecznieyszy jest jak pod 
spód kładziony. Przy nakładaniu gnoju tulay jako 
i pod N. i, należy jescze pamiętać, że nad główka-
mi flanców,  na przestrzeń spodka od filiżanki,  gnoju 
kłaśdź nie należy, gdyż przerastające  przezeń flance 
zwiędnieją  lub się zagniją. 

Nie zawsze też potrzeba przy założeniu nowych 
szparagowych grząd,  ziemię całkowicie skopywać; 
lecz np. na tłustym i dobrym ogrodowym gruncie, 
który w głębokości dwóch stop nie zawiera żadnego 
pokładu podleyszey ziemi, dosyć jest, kiedy się 
w przyzwoitey odległości na stopy szerokie po-
kopią  jamy, mające  należytą  głębokość, w które 
flance  szparagowe na podesłanym gnoju, lub bez 
niego, przesadzać można. Ten sposób przesadzania 
szparagów sczególniey wtedy się używa, kiedy szpa-
ragi, dla zostawienia mieysca innym jarzynom , bai-

142 



— 143 — 
dzo rzadko się sadzą,  albo też kiedy na grzędzie 
szparagowe'v zginione flance  dosadzają  się. 

Naymnieysza odległość, w jakie'y szparagi sa-
dzone bydz' mają,  jest stop 25 im zaś ta obszerność 
będzie większa, tym dłuższe będzie ich trwanie i 
tym lepsze hodowanie. Kiedy zate'm ziemia ogro-
dowa jest dobra, i kiedy można przewrócenia ziemi 
(co przy złym gatunku gruntu nieodbitą  jest rzeczą) 
zaniechać *, tedy pod względem wielkich i mocnych 
szparagów, daleko jest lepiey flance  po wszystkich 
grzędach ogrodu bardzo obszernie rozpuścić, aniżeli 
na jednych grzędach w kupie ich ściskać. Posa-
dzone kołki i głębokie położenie samych roślin, 
zapewnią  i przeszkodzą,  żeby im w jesieni przy sko-
pywaniu grząd  rydlówkarni żadna szkoda uczy-
niona nie była. 

Ogólne warunki do wyhodowania wielkich szpa-
ragów są  następujące: 

1.) Dobra, tłusta, wyrobiona ziemia w ciepłem 
położeniu. 

2.) Flance mają  bydz' sadzone przestronnie, to 
jest o 5 stopy od siebie rzędami, a stop 2 od siebie 
odległemi w formę  krzyżową. 

3.) Powinny mieć nad sobą  naymniey 12, nay-
więcey 18 cali ziemi. 

4.) Coroczne gnojenie szparagów w jesieni. Na-
krywa się w tym czasie cała grzęda, lub pojedyncze 
flance  na | stopy dobrym tłustym gnojem, który 
wiosenną  porą  do innego użytku ztamtąd  wzięty / 
bydz' może, lecz od roku do roku w przedziałach 
między flancami  szparagowemi w części bydź ma 
zakopany. 
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5.) Nic należy ich dłużej zrzynać, jak tylko do 

końca maja, lub do pół czerwca, według lego, jak 
ciepło na wiosnę wcześniej lub'później następuje, 
równie i szparag wcześniej lub później zrzynany 
bydz' może. 

6.) Naostatek, jeżeli stary wysilony krzak nie 
daje już mocnych odrostków, równie jak inny, który 
jest w samej sile wieku, to jest, kiedy od czasu prze-
sadzenia lat 12 na mieyscu wystoi; tedy czas jest 
myśleć o nowym zakładzie, który po trzech lub 
czte'rech latach mieysce tamtego zastąpi. 

Według ogólnego prawidła, naypierwszy wyro-
stek szparagowy, wyskakujący  na wiosnę, nie powi-
nien bydz' zrzynany i należy jemu dać wolność ze-
tknięcia się z powietrzem atmosfery—  a poznieyszc 
po nim mogą  bydz brane do użycia— lecz to pra-
widło ma swoje wyjątki.  W roku jednym zostawi-
łem nietknięte pierwsze takie szparagowe wyrostki: 
zaczęły one prędko wyskakiwać w górę , jako młode 
i naysilnieysze — atoli więcej szparagów nie poka-
zało się już, i z całey plantacj i żadnego nie miałem 
użytku. W następnym' roku, chcąc  bydz wiernie 
posłusznym ogólnemu przepisowi, znowu nie zrzy-
nałem pierwszych odrostków ; lecz z nieostrożności 
na 3 flancach  takowe odrostki zostały odłamane, i 
te trzy krzaki zaraz poczęły wydawać mnóstwo szpa-
ragów: gdy inne nieuszkodzone równie jako i w ro-
ku przeszłym mało wydały korzyści. Zkąd  poka-
zuje się, że na roślinach starych i dobrze wkorze-
nionych, należy zostawiać pie'rwrsze odrostki, dla 
wstrzymania dalszego rozpościerania się , któreby je 
mogło osłabiać; lecz przeciwnie, na roślinach mło-
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dych, należy zrzynać pierwsze odrostki, dla po -
większenia ich wkorzenienia się; a tem samem dla 
otrzymania lepszego urodzaju. Stary krzak potrze-
buje, żeby był osczędzany, a młody wyciąga  roz-
krzewienia się ku dalszym użytkom; te ostatnie za-
tem bez wszelkiego niebezpieczeństwa, mogą  bydz 
ścinane w naypierwszych swoich odrostkach, tym 
pewniey, im lepiey jest gnojem podesłane i im sto-
sownieysze będzie obchodzenie się. Jednak to, cośmy 
teraz powiedzieli, ściąga  się tylko do pierwszego i to 
nayrańszego odrostka, gdy siła rośliny w pełney 
jescze zostaje mocy, i tę stratę nagrodzić może: gdyż 
poz'nie'y okazujący  się drugi i trzeci wyrostek, ko-
niecznie powinien bydz' zostawiony i na powietrze 
wypusczony: inaczey bowiem, jeśli nie całkowitey 
zguby, tedy pewnie osłabienia, roślina doświadczyć 
może. JNa starszych krzakach, pierwszey łodydze 
dozwalam wyrastać w górę, jednak nim ona uspo-
sobi się do kwiatu, zrzynam ją  aż po nayniższe ga-
łęzie: przez co dokazuję j jwóch rzeczy, raz, że ro-
ślina ma dostateczne zetknięcie z powietrzem i słoń-
cem, a drugą,  że kwiatem i nasieniem nie wysila 
się, reszta zaś je'y soków obraca się na wydanie no-
wych mocnieyszych odrostków. 

Mam tu dołożyć jednę jescze uwagę z doświad-
czenia wyciągniętą,  że w gospodarskim zamiarze 
lepiey jest daleko zrzynać naypierwsze odrostki, a 
poz'nie'y tylko naysłabsze zostawić, dla zabezpiecze-
nia roślinie związku  z powietrzem. Ponieważ w cza-
sie pierwszego zrzynania szparagów', roślina bywa 
pełna siły i zdrowia, i po pierwszeni zerznięciu wy-
daje coraz mocnieysze i grubsze odrostki. Prze-

ł o m III.  19 
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ciwnie, jeżeli się pierwsze odrostki zostawują,  wtedy 
roślina będzie przymuszona obrócić swoje siły na 
wydanie łodygi, i kilka tygodni trzeba czekać, nim 
się pokażą  nowe odrostki, które prócz tego będą 
małe, słabe i niesmaczne ; chcąc  więc przy końcu 
maja puścić szparagi w łodygę, można aż do tego 
czasu wszystkie młode wyrostki zrzynać i na kuchnią 
obrócić bez żadnego niebezpieczeństwa dla rośliny. 

Pielęgnowanie  kukurudzy. 
Zea Maisy  Kukurudza, Pszenica turecka po-

trzebuje ziemi dobrey, lekkiey i cokolwiek piasczy-
&te'y, bo w nadto tłustey wydaje więcey liści, niżeli 
kłosów. Ażeby ziarna prędzey weszły, moczą  pier-
we'y w wodzie, do które'y się dodaje trochę saletry. 
Gatunek ranny, Zea praecox, zasadzony do gruntu 
prędzey doyrzewa, lecz inne gatunki poz'nieysze, 
muszą  bydz' wprzód zasiane na rozsadniku, a potem 
w maju przesadzone na grzędy, w odległości cali 18. 
Gdy się flance  hodują  w rozsadnikach, strzedz na-
leży od mrozów, ponieważ młode, tkliwe są  na zi-
mno. Kiedy na grzędach krzaki wyrosną  do pół 
łokcia, wymagają  okopywania ziemią,  i dla tego 
powinny bydz' v; linii zasadzone. 

Pielęgnowanie  Tykw  i Harbuzów. 
Gatunki tykw są  w rozmaitych kształtach i far-

bach, nieprzydatne do jedzenia, ale raczey tylko 
do ubierania owocami pokojów, a roślinami osła-
niania altanek. Gatunek C y k a d e r , póki niedoy-
rzały, smaży się na konfiturę,  i wszystkim wiado-
my pod nazwiskiem C y k a d y . Harbuzy równie 
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są  -w różnych kształtach i farbach  ; oprócz pospo-
litego zasiewanego w ogrodach, wybornieysze są 
gatunki pudowe, białe, zielone, czerwone, turec-
kie, i t. d. niekiedy wyrastają  tak wielkie, iż ważą 
do 60 funtów.  Arbuzy bardzo przydatne są  do je-
dzenia : z nich gotują  doskonałą  i smaczną  kaszę, 
smażą,  solą  a nawet i chleb pieką.  Wyrabiają  do-
skonały syrop do zasładzania potraw kuchennych, 
takim sposobem: odjąwszy  nasiona, harbuzy pokra-
jać na drobne kawałki wielkości orzecha włoskie-
go, i gotować na wolnym ogniu bez wody, aż do 
gęstości syropu, potem przecedzić przez sito, zlać 
do butelek i utrzymywać wr mieyscu zimnem, jak 
up. w lodowni. 

Gatunek nazwany tureckim, w kształcie zawoju, 
jest naydelikatnieyszy. Mięso harbuzów jest wy-
bornym materyałem do tuczenia wieprzów — uży-
wa się także do karmienia ryb w stawach. Syrop 
wyrobiony z miazgi, nie tylko do kuchni, ale i dla 
karmienia psczół w porze wiosennej może bydi 
użyty. Z nasion wyciska się wyborny oley 1 orszada 
zdrowsza od migdałowej; 25 funtów ziarn wydają 
czystego oleju funtów 12." Z owoców harbuzo-
wych pędzą  wódkę w większej ilości, niżeli z kar-
tofli.  Chcąc  mieć harbuzy na zapas zimowy, należy 
pokrajać w talerzyki, nanizać na nitkę i wysuszyć na 
powietrzu. 

Nasiona naylepsze czteroletnie, lub starsze, gdyż 
młode więcej dają  sznurów i liści, niżeli owoców. 
Sadzić należy ostatnich dni marca na inspektach lub 
rozsadnikach, a w maju przesadzić na grzędy wy-
stawione na południe, w ziemi tłustej dobrze za-
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gnojonćy i uprawionej, w odległości krzak od krza-
ka na cztery łokcie. Nie należy zasadzać w bli-
skości jedne gatunki z drugienii, gdyż przez zapło-
dnienie pyłku łatwo się wyradzają.  Ażeby otrzy-
mać liarbuzy wielkie, nie zostawiać na krzaku wię-
ce j zawiązków  nad 3 lub 4. A że wymagają  pole-
wania częstego i wiele wilgoci, można to ułatwić 
przez następny sposob: wziąć  szmatę wełnianą, 
szeroką  na 4 cale, długą  zaś podług potrzeby, jeden 
koniec szmaty wetknąć  w ziemię tak, iżby ona po-
krywała część korzeni, a drugi koniec wpuścić do 
naczynia obok stojącego  z wodą,  dolewając  w mia-
rę ubywania; za pośrednictwem tej szmaty, wilgoć 
nieprzestannie udzielać się będzie korzeniom , i tym 
sposobem pobudzi do silnego w zrostu całego krzaku. 

Pielęgnowanie  Modrzewie. 
Pinus Lcirix. M o d r z e w w korzeniach sze-

roko się rozrasta, pień ma piękną  postać wyrasta-
jąc  od dołu do wierzchołka, kora siwa miernie 
gruba, łusczkowata i nie tak popękana jak na zwy-
czaynej sos nie; na młodych pniach i gałęziach jest 
gładka, zielono-brunalria; gałęzie w stosunku pnia 
nie dosyć grube, różnie rozrzucone, nayczęściej na 
przemian ległe i cokolwiek na dół się schylające. 
Modrzew na zimę utraca zieloność, a na wiosnę od-
znacza się, gdy młode igły z przyjemną  wonią, 
W kupkach od i 5 do 5o igieł zebrane, wyrastają  i 
nie ma drzewa, któreby wówczas co do piękności 
równać się mogło. Wraz z igłami pokazują  się 
kwiaty. Kolki męzkie wyrastają  z pączków  igieł 
pozbawionych, kształt mają  owalny, około ćwierć 
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cala długi, kolor zielonawo-żółty. Szyszka żeńska 
jajowata, czerwona, do trzech ćwierci cala długa, 
wyrasta z boku gałązek.  Gdy szyszka dóyrzeje, ma 
W sobie nasiona płaskie, w dolnym końcu spiczaste 
u góry zaś skrzydełkiem opatrzone. Szyszki dóyrzale 
farby  cynamonowej zbierają  się z drzewa w grudniu 
albo i pozniey: gdyż wcześnie zebrane zbyt wiele 
na sobie mają  żywicy, która zasklepiając  szyszkę, 
nie łatwo daje wytrzęsać nasiona. Łuski szyszek 
mocno są  do siebie przytulone, dla tego wydoby-
wanie nasion jest trudne. Po wystawieniu ich na 
ciepłoj ułatwia wydobycie, nie wszystkie jednak 
nasiona wypadają;  kiedy zas będą  szyszki zebrane 
w lutym lub w marcu, prędzej się oddzielają.  Zbie-
rając  szyszki, trzeba uważać, aby niebyły zbyt już 
otwarte i próżne, bo same otworzywszy się i wy-
sypawszy nasiona, przez rok i dłużej na drzewie 
pozostają.  Drzewa młode niekiedy juz wydają 
szyszki, ale nasiona z nich niepewne, chyba po la-
tach dziesięciu. 

Modrzew zasiewra się w jesieni lub na wiosnę, 
zasiewany na wiosnę wschodzi po pięciu tygodniach. 
Młode rośliny wschodzące,  mają  tylko dwa liście 
zarodkowe, pęd zas pierwszy ma na sobie igły sto-
jące  i przez pierwszą  zimę trwają  igły, gdy już ro-
sną  w kupkach, wtenczas dopiero na zimę opadają. 
Zasiewy młode do lat trzech tępo rosną,  dopie'ro 
po trzech latach pęd ich jest silnieyszy i niekiedy 
na dwa łokcie długi. Zasiew młody wymaga cie-
nia i polewania, po teni modrzewy rość mogą  na 
otwarłem mieyscu i w każdej ziemi. Nie bardzo 
lubi podkrzesania, jednak, jeżeliby zbyt uizkowyra-
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stały gałęzie, można je odciuać w czasie, nim zaczną 
się poruszać soki. 

Modrzew jest drzewem pierwszey wielkos'ci, wy-
rasta do stu stop i więce'y wysoko. Na gruncie do -
brym i głębokim rośnie naypomyślniey, nie lubi 
jednak zbyt tęgiego i mokrego. Równie rośnie na 
górach jak i na dolinach— w krajach umiarkowa-
nych jak i zimnych. Z łatwością  przesadzać się daje 
wtenczas, kiedy igieł pozbawiony, nie tylko mogą 
bydź z nich zakładane lasy, ale prawdziwą  są  ozdo-
bą  ogrodów, zasadzany w massie lub pojedynczo, 
dla pięknego kształtu piramidalnego, a razem zwi-
sły oh gałęzi. 

Uważając  na przymioty drzew leśnych, modrze-
wom przyznają  pierwszeństwo, dłuże'y bowiem 
istnieje niżeli dąb,  i nie tak łatwo przez robactwo 
jest dotkniony. Naytęższe zimy wytrzymuje. Na Ta-
trach ku pótnocne'y stronie rosną  modrzewie na 
takim pasie, gdzie sosny i jodły utrzymać się nie 
mogą;  od jodły odznacza się wewnętrzną  wartością, 
ze jest bardziey gęsty i więce'y smolny, a chociaż 
w pierwszych latach rośnie czasem krzywo, poźuiey 
się prostuje. 

Drzewo modrzewowe doszedłszy do znacznego 
wzrostu, jest nader użyteczne. Wiek jego może bydz 
oznaczony po słojach, gdyż te dla bujnego wzrostu 
widocznieysze są,  niżeli na innych drzewach szpil-
kowych, czyli iglastych. Z rozmiarów czynionych 
okazuje się, iż drzewo dwudziestoletnie, około 5o 
wysokości, a cztery stopy obwodu miewają:  do ta-
kiego wzrostu żadne inne drzewo nie dochodzi; 
sczególniey więc do budowy użyte, jest jedno z nay-
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trwalszych, bo od 3oo do 5oo lat wytrzymuje 
(czego mamy dowdd na kościele wSłucku, w Gu-
bernii Mińskiey): gonty z niego robione są  naytrwal-
sze ; żywica z niego występująca  na całey przestrzeni 
się rozlewa, przez co broni od robactwa i wilgoci; 
jednę z tego względu ma niedogodność, że łatwiey 
pożarom ulega, ale tym i żadne drzewo, gdy suche, 
oprzeć się nie zdoła. Skrzynie z modrzewu robione 
przydatne są  do zachowania futra,  bronią  od molów 
i wszelkiego robactwa. Pod wodą  lub ziemią  dłużey 
trwa, niżeli olcha i dąb,  a czasem wtakie'm położe-
niu dochodzi do nadzwyczayney trwałości: w W e -
necyi jest dom od lat 800, na modrzewowych pa-
lach trwający.  Tyczki do chmielników używane 
trwają  lat kilkanaście. Modrzew ma i tę własność, 
że się nie paczy, a zate'm do wszelkich robot stolar-
skich i malowania na nich obrazów przydatny. Bu-
dowy okrętowe i maszty z niego są  wyborne. Na 
opał użyty, lubo trzesczy i rozrzuca iskry, lecz wę-
gle wypalone więcey dają  ciepła, niżeli sosna i jodła. 
Kora w garbarniach używaua. Z żywicy robią  d o -
skonałą  terpentynę, znaną  pod imieniem weneckiey. 
Na wiosnę wydaje gummę, a w jesieni żywicę. Gum-
ma, w wodzie rozpusczona, znana jest w Rossyi pod 
nazwą  oremburgskiey, weFrancyi zaś pod imieniem 
manny de Briancon, albo manny kalabriyskie'y, zbie-
ranej na jasionach. Psczoły z modrzewu na miód 
znoszą.  Twierdzą,  że w drzewo modrzewowe pio-
run nie uderza? i t. d. 

Mimo te korzyści, hodowanie tego drzewa 
niesprawiedliwie jest zaniedbane, bo wnosić należy, 
iż kiedyś musiały bydz w prowincyach naszych lasy 
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modrzewowe, gdy od kilkuset lat trwają  budowy 
z tego drzewa. 

Pielęgnowanie  Winogron  podług no-
wego sposobu. 

Nowa metoda pielęgnowania krzaków winogro-
nowych, przez Mernsa  podana, na te'm zależy, ażeby 
wziąwszy  długą  winogronową  gałąź  czyli wić, wy-
rżnąć  w niey wszystkie oczka, prócz niewielu ku 
wierzchowi gałęzi miesczących  się, i włożyć tę ga-
łąź  W wazonach, mających  cali 9 lub 10 w średnicy, 
zaczynając  wewnątrz  oplatać od dna, tak, ażeby 
zwijała się w sześć lub ośm razy około ścian wazonu. 
Wić może mieć od trzech do sześciu i więce'y łokci 
długości, i składać się ze starey gałęzi; lecz w wierzchu 
na łokieć lub więce'y powinna mieć młodą  latorośl, 
dla tego, że oczka na młodych gałązkach  więce'y 
mają  skłonności do wydawania kwiatów, niżeli na 
starych. Kiedy na dnie ważona ułożone będą  ka-
wałki skorup lub żwir gruby, dla ścieku wody, i 
nasypie się ziemi na dwa cale — układa się wić, jak 
się powiedziało wyże'y, lecz wierzchni koniec prze-
znaczony do wydania owoców, na łokieć lub iwię -
cey się wystawia. Wazon nasypany dobrą  ziemią 
ściśle, ażeby około wić wszędzie przyległa; polać i 
włożyć kołek dla przywiązania  do niego latorośli. 

Wazony z posadzonemi wiciami wkopać aż do 
brzegów w inspekt, cz^li skrzynię, korą  garbarską 
wysłaną,  zwracając  uwagę na to, ażeby stopień cie-
pła zawsze był jednostaypy, i żeby pączki  w latoro-
śli poruszały się niepieYwey, aż ukształcą  się korze-
nie, w przeciwnym razie wybiegłszy młode lato-
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rosie przed korzeniami, niechybnie ponisczeją;  dla 
tego więc należy w pierwszych tygodniach dawać, 
ile można, więcey świeżego powietrza, i pilnować, 
ażeby w cieplarni ciepło zawsze było między 10 i 

a w samym inspekcie dla korzeni od 15 do 17 
stopni. Gdy pączki  latorośli nabrzękną,  co dowo-
dzić będzie, że korzenie się utworzyły, można cie-
pło podwyższyć. 

Gdy młode latorośle wyrosną  na stop kilka, zgi-
nać i rozprowadzać w cieplarni, w którey stoją  wa-
zony, nie zaniedbując  starania, iżby gałązki  prze-
dłużone z góry usczypywać, a wszystkie niepotrze-
bne wypustki odcinać. Każda taka wić stosownie 
do swojey długości wydaje podług gatunku krzaku 
od trzech do dwunastu gron. 

Po zdjęciu winogron, jeśliby kto chciał te same 
krzaki zatrzymać, aby z nich w drugim roku zbie-
rać owoce, powinien wydobyć z wazonów, ziemię 
starą  otrząść,  wszystkie korzenie odciąć,  i wicie 
znowu tymże sposobem zasadzić do wazonów. W y -
nalazca tey metody (jak powiada) co rok świeże ga-
łęzie zasadza, bo stare przesadzone, chociażby do 
większych wazonów, tyle gron nie wydają. 

Uwaga.  Ten wynalazek zasłużył na pochwałę 
w różnych pismach peryodycznych ogrodniczych, 
z poświadczeniem jego doskonałości, na gatunkach 
jako to: muszkateli, czaruey hamburgskie'y, czarney 
damasceńskiey, trypolitańskiey i alexandryyskiey. 

Sądzimy,  że odkrycie Merusa jest ważne dla 
ogrodnictwa, które dowodzi, że z wiciami winnemi 
można będzie robić więce'y nowych doświadczeń, 
oraz praktycznie oswaja ogrodnika z przymiotami 
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fizyologicznemi  roślin, klóre przez oplatanie czyli 
zgięcie w duhę, zastosować będzie można i do in-
nych gatunków z łatwością  wydających  korzenie. 
Wreszcie nie dosyć jescze jesteśmy oświeceni w fi-
ziologii roślin, i tyle widzimy rzeczy przyrodzo-
nych, które z pierwszego rzutu oka dziwnemi się 
okazują  i niepodobnemi do wiary. . 

Forsowanie  czyli pędzenie róż grun-
towych. 

Utrzymywane w wazonach róże gruntowe, mia-
nowicie z gatunków centifolii,  gdy się dobrze w nich 
rozrosną,  mogą  bydz' przyśpieszone do kwiatu przez 
forsowanie:  o czem się namieniło w tomie drugim. 
Tym sposobem lubownicy róż mogą  cieszyć się wi -
dokiem pięknych i wonnych kwiatów od marca aż 
do września. Wyznać potrzeba, że otrzymane pó ł -
roczne zadowolenie z ozdobnego kwitnienia roślin, 
zasługuje, ażeby w tym celu miłośnicy starań swo-
ich dołożyli. 

Gdy wszystkie w wazonach utrzymywane róże 
powinny bydz przesadzone dla odnowienia wyni-
sczonej ziemi, zatem przeznaczone do pędzenia 
nniszą  bydz' przesadzane wcześniej: czas do tego 
jest zaraz po okwitnieniu, ażeby korzenie do nastę-
pnej zimy rozrosły się i napełniły wazony, inaczej 
albo mało wydadzą  kwiatów, albo te nędzne będą. 
Przy przesadzaniu róż przestrzegać należy, ażeby nie 
głębiej stały w ziemi, jak przed przesadzeniem, to 
jest ani niżej, ani wyżej jak wprzód. Trafnie  for-
sowane krzaki, pospolicie w 9 albo 10 tygodni za-
czynają  kwitnąć—  przy czem zachowrać należy: a) 
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ażeby zaczynając  forsować,  dawać ciepła od 5 do 6 
stopni — podwyższając  w przeciągu  dwóch tygodni 
aż do i o ° a potem jescze w dwóch do i5° . b) Aże-
by ustawiać róże blizko okien, dla korzystania ze 
światła słonecznego ciepła pomnażającego  się sto-
pniowie do 20°: co w czasie południowym szkodzić 
im nie będzie; w nocy jednak nie powinny bydz 
większe nad io° — w przeciwnym razie róże wyda-
dzą  tylko same listki, a jeżeli i pokażą  się pączki 
kwiatowe, te poopadają.  c) Do rozwinięcia się kw ia-
tów, krzaki skrapiać wodą  niezbyt zimną,  lecz gdy 
się rozwijać zaczną,  skraplania zaprzestać i w połu-
dnie zacieniać od upału, d) Przed rozw inięciem się 
kwiatów, dawać, ile można, świeżego powietrza, e) 
Po okwitnieniu, krzaki oswoiwszy z powietrzem o -
twartem, wynieść na pod worze, jeżeli nie ma zbyte-
cznego zimna, i utrzymywać w mieyscu zasłonio-
nem od słońca południowego, f)  Przez lato pole-
wać umiarkowanie i to w konieczney tylko potrze-
bie. g) W jesieni, gdy nastąpią  descze, wazony 
wywrócić na ziemi, aby tym sposobem uchronić od 
zbytniej wilgoci, h) Po trzyletniem forsowaniu, 
utrzymywane róże w wazonach, wysadzić na wiosnę 
do gruntu, aby tam otrzymały nowy zasiłek, nastę-
pnie znowu powrócić do wazonów, i) Wszystkie 
gałązki  wyciekłe i słabe wyciąć,  a silne przyciąć  na 
kilka oczek. Od umiejętności i pilności ogrodnika 
zależy rozrządzenie  krzaków forsujących  się raniey 
czy pozniey, i w te'in prawideł przepisać nie można. 
Chcąc  atoli kwiaty opoznić, należy z wiosny wazony 
utrzymywać w zimney piwnicy lub w lodowni, w sta-
nie śpiącym,  mało polewając,  a potem wystawić 
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prosto na otwarte powietrze, i polewać obficiey,  ta-
kim sposobem można mieć kwiaty we wrześniu. 

Forsowanie  Truskawek  i Poziomek. 
Przez pędzenie poziomek można się cieszyć 

temi smacznemi jagodami od marca do września. 
Nie wszystkie gatunki truskawek, zdatne są  do pę-
dzenia, zwyczayne ogrodowe holenderskie forsować 
nie dają  się, nayzdatnieysze są:  i ) Ranne wirgińskie 
pąsowe.  2) Rozbery. 3) Kentskie (DucofKent).  4) 
Angielskie (Queen seedling). 5) Miesięczne białe i 
czerwone, dające  wicie czyli wąsy,  gdyż gatunek 
bez wici nie znosi forsowania. 

Do pędzenia, krzaki wysadzają  się z gruntu do 
średnich wazonów, od maja aż do lipca, w ziemię 
darniową,  gliniastą,  z częścią  liściowe'y, i wkopują 
się do gruntu gdziekolwiek, w mieyscu jednak za-
cienionemu od południa: wypustki kwiatowe odry-
wają  się równie jak i wąsy,  ażeby przez to umocnić 
krzaki w korzeniach; w jesieni po nastaniu większych 
mrozów, wnoszą  się do przysionka lub piwnicy, 
gdzieby ciepło uie podwyższało się nad zero, albo 
tylko do dwóch stopni. Jeżeli krzaki wcześnie były 
zasadzone, rychło wypełniają  wazony korzeniami, 
w takim razie jescze we wrześniu należy przesadzić, 
dodając  świeżey ziemi. 

Od grudnia można już zacząć  pędzenie jedney 
części krzaków, drugie zaś we dwa tygodnie poznie'y 
i t.d. ażeby przedłużyć doyrzewanie jagód. Po wnie-
sieniu do cieplarni, wazony stać powinny blizko 
okien, dlatego, że światło i powietrze niezbędne są 
dla pomyślnego wzrostu i zawięzi jagód. Zaczynając 
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forsować,  z początku  udziela się ciepło do 6 stopni; 
gdy się okaże wzrost silny, można dostarczyć stopni 
i o w nocy, we dnie zas', jeżeliby podniosło się ciepło 
od promieni słonecznych, szkodzić nie będzie; zby-
tnie jednak sztuczne ciepło osłabia, krzak wysila się, 
i jagody ani są  kształtne, aui mają  smaku dobrego. 

W czasie kwitnienia ciepło można podwyższyć 
stopniami dwiema, polewanie cokolwiek zmniey-
szyć, lecz w zamian dobre'm spryskaniem odwilżać 
w dniach pogodnych, gdyż w czasie wilgotnego po -
wietrza opryskiwanie mogłoby sprawić gniliznę. 
Kiedy się zawiążą  jagody, opryskiwanie wstrzymać, 
wzmocnić ciepło do i6°, 180 a częściey polewać. 
Jagody przywiązywać  do kołeczka, ażeby nie wisia-
ły pod lisciami. Po zebraniu jagód wazony usu-
wają  się od okien dla zastąpienia  innemi, i utrzy-
mują  się na ustroniu mało polewane, pote'm wyno-
szą  się na powietrze, znowu wkopują  się do gruntu 
w cieni, aż do następnego forsowania. 

Forsowanie  malin Amerykańskich. 
Ostatnich dni września, młode zdrowe i silne 

krzaki malin żółtych i czerwonych wysadzają  się 
z gruntu do wazonów w ziemię tłustą  lekką.  Łodygi 
przyciąć  należy, zostawując  do 12 oczek. Polawszy 
wazony utrzymywać je na otwartem powietrzu 
od południa, aż do czasu większych jesiennych 
mrozów. Gdy na wazonach zrobi się gruda, to 
jest wierzchni słóy ziemi zamarznie, przenoszą 
się do przysionka lub piwnicy, i tam zostają  aż do 
czasu forsowania.  Można część krzaków zacząć  pę-
dzić od pierwszych dni stycznia, na których okażą 
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się doyrzałe jagody w kwietniu, następnie we dwa 
tygodnie wnosić do cieplarni krzaki inne, ażeby 
przedłużyć zbieranie jagód aż do czasu, kiedy na 
gruncie zaczną  wydawać. W samem pędzeniu z po -
czątku  daje się ciepło od 5 do 6 stopni. Wazony 
utrzymują  się w mieyscu zasłonionem od południo-
wego słońca, i polewają  się obficie. 

Forsowanie  rannego grochu. 
Ranne hodowanie cukrowego grochu uie zawsze 

się udaje; posiany rano po większey części przepada , 
a jeżeli i wryda strącze,  to w tak małey ilości, że nie 
nagradza poniesionych trudów. Przyczyną  nie udania 
się, często bywa zbyt ranny albo zapozny zasiew — nie 
przydatny gatunek do rannego płodu — stan powie-
trza— nadzwyczayne ciepło. 

Ażeby mieć strączki  w lutym, należy w końcu 
sierpnia albo w początkach  września sadzić groch 
w wazouach albo w skrzynkach. Do takowego sa-
dzenia biorą  się gatunki ranne karłowe, sczególnie 
te, co wydają  kwiat na trzeciem kolanku. 

Groch nie zasadzać zbytnie gęsto, bo łatwo wy-
cieka, wydaje więcey łodyg i liści niżeli owocu; 
w sześciu calowych wazouach dosyć jest sadzić ziar-
nek 6 albo 8. Ziemia używa się świeża ogrodowa 
niezbyt tłusta, pomieszana z piaskiem; nim się na-
sypie do wazonu, należy na dnie ułożyć słóy z gruzu 
albo ze mchu, dla łatwieyszego ścieku wody. 

Zasiane wazony lub skrzynki, zostają  na powie-
trzu aż do mrozów, strzegąc  jednak od zmroże-
nia, potem wnoszą  się do cieplarni i stawią  się przy 
oknach; naylepiey ustawiać na półkach pod wierz-
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chniemi oknami, i w każdey możności dawać świe-
żego powietrza. Pole'wać umiarkowanie i tylko 
W dniach pogody. Ciepło utrzymywać od 8 do 12, 
gdy zaś zaczną  zawiązywać  się strączki,  można do 
i 5 stopni podwyższyć. 

Chcąc  mieć groch nayranszy na gruncie, z ga-
tunku naprzykład majowego, zasie'wać w wazonach 
około brzegów lub w skrzynkach, ostatnich dni lu-
tego lub w pie'rwszvch marca, i takowe skrzynki 
utrzymywać w inspektach ostudzonych. Wiele da-
wać powietrza, a w dniach ciepleyszych zdeymować 
okna. Gdy już stan powietrza na wiosnę dozwala 
przygotować grzędy, wazony z flancami  wynieść z in-
spektu ku grzędom, i lam zwyczayną  kielnią  ogro-
dową  lub łyżką  metalowrą  groch z ziemią  przy ko -
rzonkach wydobydz i zasadzić na cal głębiey, w o d -
stępach przyzwoitych, polewając  w potrzebie. O 
dwadzieścia dni pie'rwe'y można zrywać strączki,  ni-
żeli ze zwyczaynego zasie'wu prosto na gruncie. 

Aby mieć groch młody przez całe lato, powinien 
bydz' zasie'w pierwszy w kwietniu, drugi w maju, a 
ostatni w czerwcu. 

Podług tey metody można pielęgnować ranne 
białe karłowe fassole. 

Forsowanie  ogórków w cieplarniach, ażeby 
przez cały rok mieć owoce. 

Chociaż pielęgnowanie ranych ogórków w in-
spektach dawno wszystkim wiadome, lecz wyna-
leziony nowy sposób pędzenia ich w cieplarniach, 
szczególnie w ananasarniach, może przyczynić nową 
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przyjemność. Sposób jest prosty, za pomocą  którego 
można mieć świe'że ogórki w każde'y porze roku. 

Z gatunków rannych, które dają  się łatwo pędzić, 
zasiawszy w sierpniu do wazonów, można mieć 
owoce w listopadzie. Jak tylko młode roślinki roz-
winą  kilka liści, zasadza się każdy flanc  do oso-
bnych wazonów, ustawiają  się na półce pod okna-
mi w oddaleniu od 12 do 24 cali od szkła i pole-
wają  się dosyć często. W dniach upału dawać cień 
o południu, i wiele świe'żego powietrza. 

Gdy rośliny wypełnią  wazony korzeniami, prze-
sadzić do większych, a lepie'y do skrzynek długich 
łokieć lub półtora, głębokich cali 12 lub i5 , i 
szerokości 12 cali. 

Zbyt lekiey ziemi dawać im nie trzeba, najle-
psza będzie składająca  się ze czte'rech części darnio-
wej , dwóch zupełnie przegniłego i w ziemię obró-
conego bydlęcego nawozu i jedney części czarney 
roślinnej ziemi. Takiej ziemi dobrze przemieszanej 
dadz wrystać się na powietrzu przez trzy miesiące, 
pote'm przesianą  przez kratę nasypać do naczyń, 
których dno ma bydz wysłane grubym żwirem lub 
mchem, i ustawić w cieplarni dla ogrzania. Po za-
sadzeniu flanców,  gdy ziemia przeschnie, dostarczać 
wody,minio to, wczasach pogody (jeżeli w cieplar-
ni powietrze suche) liście i sznury skrapiać kropi-
dłem niezimną  wodą,  to bardzo zasila i wzrost 
podwyższa. 

W dalsze'm wychowaniu należy sznury ich roz-
pijać i przywiązywać  do kołków, lub na kratce zro^ 
bione'y,nie odeymując  wszakże liści, które utrzymują 
krzak w dobrem zdrowiu, te'm bardziej, że rośliny 
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te hodują  się w takiey temperaturze i atmosferze, 
jakie nie zawsze zgodne są  z ich przyrodzeniem. 

Jak tylko żeńskie kwiaty otworzą  się, należy za-
pładniać je pyłkiem kwiatów męzkich czyli sam-
czych, w przeciwuym razie nie będzie można ocze-
kiwać pięknych zawięzi* 

Ranne ogórki często mają  skłonność wyradzania 
owoców niekształtnych, postrzegjszy to , przewią-
zać część potworną  łykiem lipowem, a owoc otrzy-
ma znowu kształt właściwy. W listopadzie można 
z kilku mocnych gałęzi zrobić odkłady, albo flance 
z kolankami zasadzić do wazonów, gdy wydadzą 
korzenie, następnie z pilnością  pielęgnując,  będą 
świe'że ogórki w styczuiu albo lutym. 

Potem ranne ogórki pielęgnowane w inspektach 
już zaczną  wydawać owoce, a zate'm podług opisa-
nego sposobu postępując,  można mieć ogórki przez 
rok cały. 

Forsowanie  kalafiorów. 
Około 20 sierpnia na zimnym inspekcie zasie-

wają  się rzadko kalafiory,  gdy wzeydą,  ochraniać je 
od przymrozków, a we dnie zdeymować lub pod-
nosić okna dla świeżego powietrza, ażeby w tey po-
rze nie wyciekały. Gdy już flance  będą  mocne, prze-
sadzić na grzędę w parniku, w niedostatku zaś one-
go zrobić wcześnie inspekt nowy, który się zosta-
wuje na całą  zimę. Kiedy inspekt przestygnie do 
tyle, aby w nim było ciepło umiarkowane, przesa-
dzić flance  w odlegtości cali ośm, przykrywać okna-
mi, a od większych mrozów matami słopiianemi.-— 
Przy odnawianiu niekiedy ciepła w inspekcie ob-
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szlagami ze świeżego nawozu, temperatura zachowa 
się umiarkowana i flance  wytrzymają  zimę. W dniach 
światłych i wolnych od mrozu maty zdeymować, a 
przez stosowne podjęcie okien da wad, ile można, 
świe'żego powietrza, gdyż od tego zależy następna 
pomyślność w pielęgnowaniu kalafiorów,  wypędzo-
ne ciepłem i słabe flance  nigdy pięknych nie dadzą 
owoców. Flance młode świeze'm powietrzem zahar-
towane, są  wytrzymalsze na zimno niżeli krzaki stare. 
W lutym zrobiwszy nowy inspekt , flance  przenieść 
do niego, ażeby pod każde okno umieścić naywię-
ce'y krzaków 20, zawsze dawać wiele powietrza i 
obficie  wody : poźniey zaś, to jest na wiosnę, przez od -
jęcie we dnie okien oswajać z otwartem powietrzem. 
Gdy już nastąpią  dni ciepleysze, krzaki jedne z ziemią 
przy korzeniach przenieść na grzędy, a drugie rozrzą-
dzone zostawić w tymże inspekcie. Ile razy się prze-
sadzają,  zawsze zasadzać głęboko, aż po samo serce. 

Po wyrżnięciu owoców, krzaki okopane czyli 
obsypane ziemią  po same liście, przy obfitem i czę-
stem polewaniu, wydadzą  powtórne owoce. 

Pielęgnując  wreszcie kalafiory,  jak się powiedzia-
ło w tomie pieYwszyni na karcie 180, i wyżey w ni-
nieyszym, będą  doskonałe owoce do użycia z in-
spektu w maju, a z grzędy w czerwcu, i powtórne 
aż do sierpnia: pielęgnowane zaś sposobem zwy-
czaynym i flance  z rozsadników sadzone na grzędy, 
dostarczą  o wotów przez całą  jesień. 

Forsowanie  kartofli. 
Chcąc  niicć ranne kartofle,  wnieść je w miesiącu 

lutym do ciepłego mieszkania, lecz nienadto ogrza-
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nego; pokryć woyłokiem, w niedostatku onego i 
innem jakiem ciepłem nakryciem, gdzie karlofle  ran-
nego gatunku, jak naprzykład amerykańskie, (które 
w moim ogrodzie rozmnażam) niezwłocznie wypu-
sczą  rostki. W marcu do przygotowanych w jesieni 
rowów, na pół łokcia głębokich, nałożyć ciepłego 
końskiego gnoju jak inspekt; przez nasypanie ziemi 
zrobić zwyczayne grzędy, i na nich sadzić karto-
fle,  ażeby rostki pokryte były ziemią  na trzy cale. 
Wczasach zimnych grzędy przykryć matami lub ro-
gożkami. Przy dobrey pilności, w maju lub pierwszych 
dni czerwca, można już mieć młode kartofle  do użycia. 

Forsowanie  wiśni. 
W tomie pierwszym Ogrodów Północnych, na 

karcie i5 i podano sposoby wychowania drzew o -
wocowycli w wazonach, tu ńiówićsię będzie o for-
sowaniu wiśni. 

Wazony z drzewkami wiśuiowemi, na których 
widocznie utworzyły się pączki  kwiatowe, w jesieni 
wnieść do przysionka, mało polewać, i wówczas 
tylko, kiedy ziemia wyraźnie sucha. 

Jeśliby potrzeba było przesadzić, nie dawać tłu-
stey ziemi, bo od takie'y więcey pędzą  na latorośle 
liściowe, niżeli kwiatowe. 

W początku  pędzenia wiśnie pole'wają  się bar-
dzo umiarkowanie, a powietrza im daje się, ile mo-
żna, naywięcey, to jest warunek stanowiący  pomyśl-
ność pędzenia, i nic nie ma tak szkodliwego, jako 
to, że we dnie dają  dosyć powietrza, a w nocy po- , 
zbawiają  zamykając  okna. W czasach chłodnych o 
tyle trzeba pomnażać ciepła paleniem kanałów, iżby 
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zawsze można było otwie'rać okna lub drzwi w cie-
plarni dla świeżego powietrza. Z początku  udziela 
się im ciepła bardzo mąło  i powolnie, naywięce'y 
od stopni 6 do 8, lub 10, póki nie zformują  się 
pączki  kwiatowe; za znak trafnego  utrzymywania 
służą  liście, które w tym czasie powinny bydz' cie-
mno-zielone, twarde i dobrze ukształcone. W ó w -
czas powiększa się ciepło do i4°, a potem do 170 , 
gdy już zaczynają  jagody dóyrzewać. W epoce spo-
czynku drzewa, kiedy się kształcą  pestki, zmniey-
szy<5 ciepło, a całe drzewko skrapiać wodą,  jeżeli 
trwa pogoda. 

Dla nayrańszych jagód niekiedy zaczynają  for-
sować wiśnie i śliwy w grudniu, lecz z tak wcze-
snego pędzenia nie można obiecywać obfitości  owo-
ców; naywłaściwszy czas zdaje się bydz' w miesiącu 
lutym, kiedy dni dłuższe, więcey światła i słońca, 
oraz z większem bezpieczeństwem można drzwi i 
okna otwie'rać. 

Mówiło się wyżey, iż wiśnie potrzebują  wiele 
powietrza, lecz w jakiey ilości? trudno jest oznaczyć, 
zależy to od znajomości ogrodnika, który powinien 
mieć na uwadze, iżby z podwórza wchodzące  po -
wietrze nie wyciskało razem ciepła oranżeryynego, 
lecz żeby wchód był stopniowany, a wpływ onego, 
jeśli można, tak był urządzony,  ażeby nim weydzie 
do cieplarni, utracił pierwey część zimney swojey 
temperatury. 

Po zawiązaniu  owoców, drzewa nie wymagają 
tyle powietrza z podworza, dla tego, że od powie-
trza wewnątrz  wilgotnego i stosownie ogrzanego, 
każdy owoc prędzey się powiększa w swoje'm obję-
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ciu, niżeli w suchem i zimnem, lecz gdy owoce 
zaczynają  nabierać farby,  udzielenie powietrza zno-
wu się pomnaża: 

Drzewa, które mają  bydz forsowane  w pastę-
pney zimie, należy wcześnie wystawiać w porze 
wiosenne'y na cale działanie słońca, w mieyscu za-
krytein od północy, i tak utrzymywać, iżby przez 
ciepło i wilgoć drażliwość ich była pobudzona do 
prędszego i silnego wzrostu, nie dozwalając  wysilać 
się owocami. Gdy drzewa wegetacyą  odbyły i liście 
żółtnieją,  mało pole'wać, ażeby gałązki  dóyrzały. 
W listopadzie wnieść naczynia z drzewami do rniey-
sca, gdzieby w tym stanie zostały aż do czasu for-
sowania. 

Forsowanie  śliwek. 
Gatunki śliwek do pędzenia nayzdatnieysze są: 

Prune Royale, Abricote joune, Diapree yiolette, 
Ranklody, Węgierki, Mirabele małe, i zwyczayne 
śliwki białe. 

Do pędzenia mogą  bydz drzewka, albo zasadza-
ne w konserwatoryach prosto na grzędach do grun-
tu , albo hodowane w kubłach, czy też w wazonach. 

Ziemia naylepsza v ze dwóch części dobre'y o -
grodowey i jedney części darniowey. 

Gdy dobry urodzay i smak owoców zależy od 
zdrowia samychźe drzew, starać się więc potrzeba 
mieć ich zapas dostateczny, albowiem te same drze-
wa każdorocznie nie powinny bydz pędzone, ale mu-
szą  przez rok lub dwa lata wypocząć,  przez zosta-
wienie na mieyscu bez forsowania,  albo wysadzenie 
na powrót do gruntu: co się nie ściąga  do utrzymy-



wanych w wazonach, bo te łatwo mogą  bydz wy-
noszone na otwarte powietrze dla odpoczynku. 

Drzewa hodowane w ziemi chudej albo wypło-
nionej, w ziemiach nizkich i wilgotnych , pospoli-
cie wydają  owoce nędzne i bez smaku; mięso od 
pestek nie łatwo odstaje, latorośle cienkie, słabe, 
nayczęściey mchem porosłe, oczka na gałązkach  o -
wocowych małe i nędzne: przeciwnie, drzewa śli-
wowe na ziemi dobrej rosną  wesoło, wydają  ga-
łązki  czerstwe, a oczka na nich więcey okrągłe  i 
gęsto osadzone; takie więc tylko wybierać należy 
do pędzenia. 

Ponieważ wyżej się rzekło, iż drzewa do pę-
dzenia każdorocznie muszą  bydz odmieniane, to czas 
przesadzania onych dokonserwatoryów, czy też oran-
żeryów, ważnym jest przedmiotem, i ledwo nie od 
tego pomyślność następna zawisła/ Wybrawszy na 
ogrodzie drzewo silne, okryte pączkami  owoco-
wemi i obiecujące  urodzay, w jesieni okopać, gdy 
globus ziemi zamarznie, wydobydz' z ostrożnością  i 
przenieść do przygotowanej jamy na to inieysce, gdzie 
ma bydz przesadzone. Jak się to uskutecznia, po -
wiedziało się już w tomie pierwszym. Jeżeli zaś ho -
dowane były w wazonach, nie pozostaje, jak tylko 
przenieść do budowli, w której się mają  pędzić — 
wprzód przesadziwszy, jeżeli tego wymagały. 

Po przesadzeniu drzew, zostawują  się na do -
wolność powietrza aż do czasu pędzenia. 

Drzewa zbyt młode, nieprzydatne są  do pędze-
nia, dla tego, że takie mało wydają  owoców, albo 
żadnego. 

Wreszcie odsyłam czytelnika do artykułów, o 
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forsowaniu  wiśni i o forsowaniu  drzew w ogól-
ności. 

O forsowaniu  drzew owocowych w po-
wszechności. 

Z owocowych drzew, uiemogących  rość swo-
bodnie na otwartem powietrzu klimatu naszego, 
wiele jest takich, które nie wydają  prawdziwie dóy-
rzałych owoców bez sczególney zasłony od zimna, 
oraz bez pobudzenia roślinnego ich biegu. Lubo 
morele na otwartem powietrzu (zawsze jednak 
w szpalerze rozpinane) dóyrzewać mogą;  jednak 
Brzoskwinie i niektóre gatunki wybornieyszych gru-
szek , albo niedoskonale dóyrzewają,  albo nie mają 
wfaściwey  dobroci dla tego, że krótka pora naszego 
lata nie jest wystarczającą,  iżby w zupełności od -
była się wegetacya, jak w strefach  ciepleyszych, a 
przecież i znakomita ich postać i smakowitość do-
ścigłych owoców zasługują  na starania połączone 
ze sztuką. 

1. Czas pędzenia. 
Dosyć małego zastanowienia się nad przyrodze-

niem, ażeby doslrzedz, iż po jesiennem porównaniu 
(we wrześniu) proces roślinny w naszey strefie  wi -
dzialnie przechodzi od działalności do odrętwienia, 
okazującego  się naprzód udoskonaleniem oczek, 
wstrzymaniem się wzrostu roślin, a pote'm zmianą 
zieloności liści, ich kolorytu i t. d., następnie opada-
niem liściane'y odzieży, i że kresem tego uśpienia 
przyrody, jest zimowy powrót słońca, czyli przesi-
lenia (10 grudnia), po której , chociaż przedłuża się 
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u nas zima z mocnieyszemi niekiedy mrozami; je-
dnak wpływ powrotu słońca stopniami się widocz-
niej okazuje, np. w oranżeryach, gdzie od tęy pory 
W miarę przybliżania się słońca do peryodu wiosen-
nego porównania (około 10 marca), rośliny znacznie 
zaczynają  się ożywiać, bez względu na jednostaynie 
utrzymywaną  temperaturę. Poclrugie,  w pełności 
pączków,  to jest, jeżeli drzewu wniesionemu od po -
łowy listopada potrzeba naprzykład 9 tygodni do 
zakwitnienia, to takiemuż wniesionemu w połowie 
stycznia, dosyć będzie 6 tygodni. Połrzecie.  Na-
wet na otwarłem powietrzu od stycznia drzewa 
zaczynają  okazywać więcej życia, lubo jescze atmo-
sfera  oziębiona, pączki  ich widocznie się powiększają, 
sczególnie na brzozach, olchach, lesczynacli i t? d. 

Z takiego biegu słonecznego łatwo wnieść: 
1) iż wżadnem zdarzeniu nie należy zaczynać drzew 
pędzenie raniej, jak w tej porze, to jest od stycznia 
albo lutego, inaczej będzie ono praeciwne usiłowa-
niom wegetacyi, właściwej naszemu umiarkowane-
mu klimatowi: 2) że forsując  później, nie wiele tra-
cimy w przyśpieszeniu czasu kwitnienia, bo to na-
stępuje prędzej po wniesieniu drzew, im pędzenie 
przybliża się ku wiośnie, tudzież im bardziej się 
powiększa długość dnia i stopień ogrzania słonecz-
nego. Ranne pędzenie nie może się równać w po-
śpiechu z poznieysze'm: bo nayczęściey połączone 
jest z niepłodnością,  dla tego, że niedostatek świa-
tła i słońca, przy rannem kwitnieniu, nie sprzyja 
udoskonaleniu płodnych organów. Od połowy za-
te'm stycznia, lub pie'rwszych dni lutego, ćzas do 
pędzenia drzew owocowych jest naywłaściwszy, i 
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takie forsowanie  mniej przyczynia szkody drzewom 
pędzonym. 

2. Utrzymanie  drzew aż do zakwitnienia. 
Widzimy często, osobliwie na drzewach brzo-

skwiniowych, że owocowe pączki,  z początku  pę-
dzenia okazujące  się zdrowemi, zaczynają  powoli 
opadać i tym częściej, im bardziej soki drzewne są 
w poruszeniu. Nasi ogrodnicy różne i bezzasadne 
naznaczają  przyczyny; istotne zas' są,  nieumiejętne 
utrzymywanie drzew na wiosnę w pędzeniu, jak 
równie przygotowanie jesienne do pędzenia zimo-
wego. Kiedy następuje wrzesień, po większej czę-
ści przestają  polewać brzoskwinie, morele, wiśnie, 
śliwki, gruszki i t. d. bojąc  się, ażeby od zbytku 
wilgoci w ziemi, nie popsuły się korzenie, gdy będą 
okryte lodem. Ostrożność wpraw7dzie potrzebna co 
do wiśni, lecz unikać trzeba ostateczności. Od prze-
suszenia ziemi w porze jesiennej, młode latorośle 
marsczą  się, skórka kurczy się, liście opadają,  od 
czego i same pączki  nie dochodzą  doskonałego kształ-
tu, a w tym sianie choroby, drzewa wnoszą  się do 
pędzenia; idzie zate'm, że w pędzeniu daje się to 
uczuć przez opadanie pączków.  Mimo to, bywają 
inne niedogodności, jak to: 

1.) Wniósłszy drzewa do cieplarni, zaczynają 
coraz utrzymywać cieplej, przechodząc  nagle do 7 
i więcej stopni, i te'm spiesznie pobudzają  zbytek 
soków, w porównaniu z nieprzygotowanemi jescze 
naczyniami kory i pączków  do ich przyjęcia. 

2.) Kiedy odtai ziemia, wówczas polewają  drze-
wa zbyt umiarkowanie, jak to sie dzieje latem, to 

Tom  III.  22 
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jest oczekują,  ażeby ziemia przeschła, nie pamięta-
jąc  o te'm, że w porze wiosenney na otwarte'm po-
wietrzu, w naturalnym swoim stanie, po stopnieniu 
śniegów, ziemia bywa wilgotna, a nadto i descze 
polewają  obficie  drzewa tam rosnące;  przecież to im 
nie tylko nie szkodzi, ale wegetacya bywa buy-
nieyszą. 

3.) Po wniesieniu, zbyt wiele polewając,  udzie-
lają  słońca, nie pomniąc  na to, że w naturalnym 
stanie, kiedy descze padają,  działanie promieni sło-
necznych zasłonione bywa obłokami; dla zapo-
bieżenia więc wyraz'nym uchybieniom, należy: 

a) W jesieni utrzymywać tak, ażeby ziemia nie 
bvła przesycona wodą,  miała jednak dosyć wilgoci. 

b) Wniósłszy drzewa (jeżeli w naczyniach) w paz'-
dzierniku, przed pędzeniem otwierać drzwi i okna, 
ażeby korzystały ze świeżego powietrza. 

c) Wnosić do mieysca zimnego nieopalonego 
i utrzymywać temperaturę zniżoną  do Zero;  pote'm 
od jednego stopnia co kilka dni podwyższać sto-
pniami do 7 lub 8 i w te'y utrzymywać do kwiatu. 

cl) Zaczynając  pędzić, opryskiwać czyli spryco-
<wać drzewa codzień, jeżeli dni pogodne i suche, 
W dniach tylko niepogody rzadziey, ażeby powietrze 
otaczające  było nieco wilgotne. Polewać w potrze-
bie, dostatecznie, ażeby do zakwitnienia ziemia była 
wilgotną,  ale nie zbyt przelaną.  Takie utrzymy-
wanie nada sprężystość korze i gałęziom, ułatwia-
jącą  krążenie  soków. 

e) Z początku  udzielać drzewom mniey światła, 
przez przykrywanie matami lub rogożami wierzchnich 
okien, a gdy pączki  przygotowane będą  do kwiatu, 
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wówczas odkrywać na światło dla ich wzmo-
cnienia. 

3. Utrzymywanie  drzew w czasie kwi-
tnienia. 

Kiedy rozkwitną  drzewa, wówczas mało zwra-
cają  uwagi ua okoliczności, towarzyszące  pomyślne-
mu kwitnieniu, mianowicie: utrzymują  drzewa zbyt 
ciepło i światło; pie'rwsze pochodzi od siluego ogrze-
wania, w tey porze bardzo szkodliwego. Drugie, 
chociaż i niezbędne dla świeżości i ożywienia orga-
nów, dla dojrzałości zapładniających  pyłków, lecz 
razem bywa przyczyną,  że główki pyłkowe dóy-
rzewają  pierwey, niżeli pręciki dóydą  potrzebue'y 
długości; w porównaniu więc ze słupkami bywają 
krótsze i zapłodnienie znamion staje się trudniey-
sze'm , albo, że drażnienie organów płodnych od -
bywa się zbyt siłuje i samo zapłodnienie nie osięga 
swojego celu, jako uskutecznione za prędko, to jest 
pierwe'y, niżeli rozwinięcie zarodka dóydzie swojey 
doskonałości; od czego kwiaty okazują  się bez za-
więzi i opadają.  I dla tego koniecznie należy: 

a) Ciepło utrzymywać jednostayne, to jest sto-
pni 8 lub lo, we dnie jednak zmnieyszając  przez 
wpusczenie świeżego powietrza, ażeby kwitnienie 
przedłużało się do 5 lub 4 tygodni, gdyż im drze-
wa dłużey kwitną,  tym większa nadzieja obfitości 
owoców. 

b) Dawać światła rannego i ku wieczorowi, je-
żeli słonce oświeca, w przypadku zaś upału, należy 
zacieniać od 11 do 4 po południu, albo znowu 
w tych godzinach okna wierzchnie przykrywać. 
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c) Polewanie zmnieyszyć i zaprzestać skraplanie 
gałęzi. 

d) Urządzić  lekki ruch powietrza po catey cie-
plarni, ułatwiającego  zapłodnienie pyłkami; przez 
otwarcie drzwi i okien sprawić wiatr, lub potrzą-
sać drzewem, albo w-zbudzać wietrzyk wachlując 
nad gałęziami kwitnącemi  wachlarzem, z gęsich piór 
zrobionym, podobnym do tych, jakich rzemieślnicy 
używają  do rozniecenia żaru. Jeżeli drzewa pozniey 
pędzone kwitną  w dniach ciepleyszych wiosny, 
w tym czasie różne owady latające,  a sczególnie 
psczoły, słodyczą  miodowników przynęcone, wiele 
przyczyniają  się do zapłodnienia kwiatów. Czy kwia-
ty robią  zawiązki?  można już poznać przed okwi-
tnieniein, biorąc  z ostroznos'cią  pączek  między dwa 
palce, da się poczuć mały guzik, 

4. Utrzymywanie  drzew w czasie zawięzi 
owoców. 

Kiedy drzewa zaczną  przekwitać, kwiaty ich 
więdnieją,  opadają  i zawiązek  powoli oczyscza się 
od pochewki jego okrążającey:  wówczas ciepło i po -
lewanie pomnożyć, znowu sprycować wszystkie ga-
łęzie, dawać więcey s'wiatła i w ogólności pomna-
żać i wzmacniać wpływ wszystkich działaczów we-
getacyi do te'y pory, póki się okaże, iż wzrost drze-
wa wstrzymał się równie jak i młodych owoców; 
W te'y więc porze następuje spoczynek drzewa, któ-
ry postrzegamy i na wolne'm powietrzu rosnących— 
pospolicie w początkach  lipca. W tym czasie kształ-
cą  się pestki i ziarnka, rozumie się, że w drzewach 
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pędzonych odpoczynek ten następuje raniey, niżeli 
Vi rosnących  na gruncie. 

5. Utrzymanie  drzew w czasie spoczynku. 
W czasie roślinnego spoczynku, w którym two-

rzą  się i kształcą  pestki i ziarnka, jedno nieostrożne 
pobudzenie ruchu, bywa przyczyną,  że młode owo-
ce opadają:  albowiem niewcześnie znowu poruszo-
ne soki, rzucają  się w rozciągłość,  i pestki nie do -
konawszy twardości, stają  się wątłemi,  a jąderka  w o -
dnistemi. Często nieostrożne jedno podlanie, jeden 
dzień żarkiego słońca, dostateczne są  do znisczenia 
całe'y uprawiacza nadziei i idzie zate'm, że kiedy się 
•wstrzyma wzrost owoców, należy zmnieyszyć cie-
p ło , dawać wiele powietrza, zacieniać od słońca, 
zmnieyszyć polewanie, zaprzestać skrapiania i z cier-
pliwością  upatrzyć minutę, w którey okaże się nowe 
poruszenie soków, rozwijających  objętość młodych 
owoców i wzrost liściowych gałązek.  Wtedy już 
ogrodnik nie ma się czego obawiać. 

/ 

6. Utrzymanie  drzew do doyrzałości 
owoców. 

Przyzwyczaiwszy powolnemi stopniami drzewa 
do światła, można bez niebezpieczeństwa pomnożyć 
polewanie i opryskiwanie gałęzi wodą,  jako środki 
sprzyjające  wzrostowi owoców, udzielać promieni 
słonecznych wr całey rozciągłości,  nadających  farbę, 
smak i zapach owocom j jeżeli gdzie liście zakry-
wają  od ich działania, można odsczypywać, a lepiey 
odstrzygać, dla odsłonienia na słońce. Teraz tylko 
same zewnętrzne okoliczności, jako wiatry, burzliwe 
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descze, grad, ossy, mrówki, ptastwa i t. d., zosta-
wują  ogrodnikowi zajęcie się dla ich oddalenia. 

Gdy drzewa wydadzą  już owoce, jeżeli rosną 
w grzędach oranżeryynych lub w konserwatoryach, 
czyli szopach, należy pozdeymować okna, aby wy-
stawione były na descze, rosy i wszelkie działania 
atmosferyczne:  jeżeli zaś w wazonach lub innych 
naczyniach, takowe powynosić na otwarte powie-
trze i tam zostawać mają  aż do pory jesiennej. 

W czasie pędzenia, jeżeli drzewa będą  utrzy-
mywane w jednostayney temperaturze we dnie i 
W nocy, rośliny nie tylko wymagają  większego cie-
pła, sprawującego  osłabienie organów ich, alejSto-
rośle wypędzą  się bez zdolności wydania owoców; 
należy przeto w nocy udzielać ciepła, naymniey trze-
ma stopniami mnieyszego od ciepła dziennego. 
Lecz w poznieyszym peryodzie pędzenia, kiedy owo-
ce już ukształciły się, wówczas w równym stopniu 
ciepła jak we dnie, tak w nocy, utrzymywać można. 

Wielu mniemają,  iż wszelkie drzewa przezna-
czone do pędzenia, koniecznie powinny wytrzymać 
przynaymniey do 6 stopni ńirozu, ażeby łatwiej da-
ły się forsować.  Pierwej i sam byłem tegoż zda-
nia, lecz z doświadczenia przekonałem się, że twier-
dzenie to jest bez zasady, drzewa bowiem, jeżeli 
odbyły dostateczny spoczynek, chociażby wytrzy-
mały jeden stopień niżej zera, równie dobrze zda-
dzą  się do pędzenia. 

Utrzymywanie  drzew owocowych w niz-
kim wzroście. 

Gatunki pestkowe, jak brzoskwinie, morele, 
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śliwki , sczepić w cierń (prunus spinosa). Drzewka 
takie nie wyrastają  wysoko, prędko zaczynają  rodzić 
owoce i wydają  obficie,  można zasadzać do wazo-
nów, gdzie równie stają  się rodzaynemi, nie wyra-
stając  wyżey łokcia. Mirabelle, i niektóre inne ga-
tunki, z przyrodzenia swojego niewryrastające  wy-
soko, kształcą  piękną  i okrągłą  koronę. 

Organizacya roślin. 

Wszystkie istoty materyalne wzięły od mądro-
ści twórczey władzę przyymowania lub wywie'rania 
wzajemnie na siebie pewnych działań, według nie-
zmiennych danych sobie od przyrodzenia prawideł. 
W tym wrzględzie cała materyalna massa świata 
W nayściśleyszym jest z sobą  związku. 

Działania żyjącego  ciała odbywają  się mocą  skła-
danych narzędzi, które się organami zowią.  A że 
ich wiele znayduje się w każde'm ciele, przeto ciała 
te organicznemi się nazywają,.  jak naprzykład zwie-
rzęta i rośliny. Przyrodzenie dało istotom roślin-
nym organa do żywienia się, rośnienia i mnożenia 
się; życie więc -ośliń zależy od wyrażonych wła-
sności. 

Organiczne funkcye  roślin, równie jak zwierząt, 
zależą  od kombinacyi czyli powiązania  rozmaitych 
naczyń, które n wszystkich istot, obu tych klass, do 
podobnych działań są  przeznaczone. Fizyologija 
z'wie'rząt  doprowadzona jest do wyższey doskonało-
ści, fizyologija  zaś roślin nie tak daleko posuniona 
wre względzie botanicznym dla drobności cząstek 
składających  roślinę. Uczeni naturaliści dosyć da-
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lek o badania swoje posunęli, a czas i praca ich 
coraz więcey zbogacą  nas swoje'mi odkryciami. 

Drzewa i w ogólności rośliny, składają:  fibry, 
kora, skórka, biel, drzewo właściwe, rdzeń, łyko, 
miazga, korzeń, pień, list, kwiat, owoc i nasienie: 
o tych ważnieyszyćh we względzie ogrodnictwa or-
ganach choć pokrótce się powie, dla bliższego o -
swojenia naszych praktycznych ogrodników z orga-
nizacyą  roślin, a te wiadomości równie może będą 
użyteczne i dla innych trudniących  się pielęgnowa-
niem roślin. 

F i b r y roślin, są  to naydelikatnieysze włókna z so-
bą  podłużnie połączone  i tworzą  tkankę naczyń so-
kowych. Naczynia te niezmiernie delikatne, pomię-
dzy któremi pęcherzyki są  umiesczone. Substancya 
ich do własności ścięgów zwierzęcych jest podobna, 
ma giętkość, sprężystość i moc kurczenia się, gdy 
będzie przecięta. Ze stwardniałych tych naczyń po-
wstają  fibry,  krzepkość roślin stanowiące.  W rośli-
nach drzewiastych część naczyń, które do prowa-
dzenia żywności służyły, mniey więce'y czerstwieje, 
a nowe zewnątrz  pod korą  powstają  i odbywszy swą 
powinność, na wzór pie'rwszycli twardnieją-,  tym 
więc sposobem nowe coraz twardniejące  warsty, je-
dne do drugich przykładając  się, wzrost, a sczegól-
nie grubość drzewa sprawują;  nie wszystkie jednak 
rośliny mają  równą  twardość: zielne, soczyste jak 
sałata, z samych tylko naczyń i pęcherzyków są 
złożone. Naczynia te służą  do przyymowania i u -
dzielania roślinom pożywności. 

K p r a , jest powłoka, która korzenie, pień, ga-
łęzie, ogonki, liście, szypułki kwiatowe i owoce 
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okrywa: skorka zaś wszystkie części kory wewnątrz 
pokrywająca,  jest cienka, delikatna, częstokroć prze-
zroczysta. Plewa ta, mocą  sprężystości, ściska otwo-
ry naczyń i na swem mieyscu utrzymując,  broni od 
atmosferycznych  i innych przypadków. 

B ie l , jest warsta miękka drzewa niedoskonałego, 
rozmaitej grubości, między korą  i właściwem drze-
wem, z warst rocznych miazgi złożona. Miazga, któ-
ra na wiosnę z łyka występuje i zbiera się pomiędzy 
łykiem i bielem, obszernością  corocznie przybywa-
jących  naczyń, opasuje drzewo nową  warstą  bielu. 
Biel różni się od drzewa kolorem i miękkością, 
pospolicie jest bielszy od samego drzewa. Drzewa 
prędko rosnące  mają  biel obfitszy;  dąb  zaś naprzy-
kład, co rośnie leniwie, naymniey ma bielu. W u -
życiu ekonomiczne'm, drzewa naymnie'y mające  bielu 
czyli błony, są  nierównie szacownieysze. 

D r z e w o w ł a ś c i w e , jest częścią  naytwardszą, 
jest to massa fibr  zupełnie zrosłych, stwardniałych 
z dóyrzałości bielu; i jest naysilnieyszą  siebie podporą. 
Dowiedziono, iż wzrost drzewa w grubość nie przez 
wnętrzne rozszerzanie się, lecz przez zewnętrzne 
massy drzewney przybywanie, dzieje się niezawo-
dnie. 

R d z e ń , nakształt pacierzowego z'wierząt  szpiku, 
środek wdłuż całey rośliny zaymuje, jest to zbiór 
naczyń bardzo słabych, które z czasem usychają. 
Użycie jego w roślinie zupełnie jescze niewiadome: 
lubo był wniosek, że płciowe roślin części pie'rwia-
stkowie z niego pochodzą;  jednak postrzegamy, ii 
di zewa, wewnątrz  wypróchniałe, żyć mogą  i owoce 
wydają. 

Tom  IIL  23 
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K o r z e n i e , są  narzędziami u spodu roślin nay-
częściej osadzonemi, do ciągnienia  soków pokarmo-
wych przeznaczonemu Są  jednak rośliny pasorzytne, 
które nie prosto z ziemi, ale z innych roślin pokarm 
odbie'rają;  albo jedynie z wody mają  pożywienie, 
jako pływająca  Rząsa.  Przy rozwijaniu się pierwsze-
go zarodka z ziarna, drobny i ledwo widzialny ko-
rzonek w dół się obraca, a kiełek w górę idzie. Dą-
żenie to w głąb  ziemi, zawsze mniej więcej i na po-
tem zachowuje, przynaymniey główną  swą  częścią 
o tyle, ile przyrodzenie jego i własność gruntu po -
zwala; a wtedy tylko na bok się schyla, gdy uszko-
dzenie jakie, przypadek lub przeszkoda, do tego 
przymusza. Korzeń rozwijając  się jest bardzo deli-
katnym, i z początku  nadto słaby, aby sam siebie 
wyżywił, a dla rośliny dostarczył potrzebnego po-
karmu, dla tego od przyrodzenia opatrzony został 
listkami pie'rwiastkowemi, to jest liścieniowemi, zwa-
nemi Cotyledones; istotną  więc jest rzeczą  takowe 
zachować przy kiełkującem  nasieniu; zle przeto ro-
bią  ci, co takowe zarodkowe listki odrywają,  nim 
roślina inne'mi wryprowadzone'mi liściami zacznie po -
karm odbierać z powietrza. Korzeń bywa zagłębia-
jący  się pionowo, nazwany w r z e c i o n o w y m , albo 
czołgający  się, s z n u r u j ą c y m ;  nadto bywa drze-
wnym, włóknowatym, główkowym i t.d. Natura prze-
znaczyła go dla wciągania  w siebie soków pożywnych 
z ziemi za pomocą  naczyń ssących,  któremi są  w ł ó -
kna; z tej przeto przyczyny, przy przesadzaniu ro-
ślin, te włókna czyli drobne korzonki szanować 
należy. Korzonki bywają  roczne, kiedy ich kres ży-
cia dalej nad rok się nie przedłuża; dwule tn ie , gdy 
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tyle lylko żyją;  nakoniec d ł u g o - t r w a ł e , kiedy lat 
kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt  istnieją.  Dotknię-
cie się z powietrzem wielce szkodliwe, i dla tego 
ile możności wystawiać ich bez okrycia nie należy. 
Stan zdrowia roślin wiele zawisa od swobodnego 
i wygodnego rozpostarcia ich korzeni; ztąd  grunt 
twardy, kamienisty, skalisty, nędzne tylko rośliny 
wydaje. Drzewa i krzewy, utrzymywaue w wazonach, 
lubo z początku  pięknie bujają,  następnie choro-
witemi się stają;  a zate'm przy przesadzaniu roślin, 
na gatunek ziemi sczególny wzgląd  mieć potrzeba, 
aby ile można do przyrodzenia roślin był stosowny. 
Korzenie nietylko ciągną  z ziemi soki pożywne dla 
rośliny, ale nadto w sczególnych swoich naczyniach, 
te soki na właściwe sobie przerabiają:  dowodem le-
go są  smak, zapach, kolory, które częstokroć w pniu, 
gałęziach i liściach się nie znaydują.  Korzenie ua-
koniec wielu roślin, mianowicie trawiastych, służą 
jescze i do ich rozinuożenia. 

P i e ń , czyli łodyga powstaje z korzenia, lubo 
kierunek onego w przeciwną  stronę korzeniom, to 
jest w górę obrócony; wiele atoli jest roślin, któ-
rych pień horyzontalnie po ziemi się rozpościera, 
a innym wcale go nie doslaje; te ostatnie w botanice 
bezpniowe'mi nazwane. Pień drzewny i łodygi ro-
ślin, przynoszą  istotne pożytki człowiekowi, nie tyl-
ko zdobią  powierzchnią  ziemi, ale nadto, do wy-
gód i nieodbitych potrzeb jego, nayobfitszych  do-
starczają  materyałów. Na pniu osadzone są  gałęzie, 
skład ich wnętrzny ten sam, co i pnia, do którego 
należą.  Pień i gałęzie co do massy swoje'y, trwało-
ści i twardości dzielą  rośliny na drzewa, krzewy 
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i zióła, a te na trwałe i roczne. Fibry pierwotne, 
które je składają,  są  wprawdzie we wszystkich ro-
ślinach sobie podobne: fibra  zaś trawiasta przez prze-
ciąg  czasu i parowania twardnieje, przestaje rość, 
nabie'ra ściśleyszego związku  z innemi cząstkami, 
z które'mi się styka, a następnie drzewiastą  się staje. 
Fibry wielu zielnych łodyg podobnieby się ściskały, 
twardniały i zamieniałyby się w drzewne, ale zimna 
iesienne wstrzymują  dalszy wzrost i soków krąże-
nie, pierwey nim tkanka naczynna wzmocnić się i 
stwardnieć może. Wiele jest roślin trwałych, które, 
przeniesione do klimatów zimnych, rocznemi się sta-
ją,  jak naprzykład: nasturcya, tytuń, w Peru są 
trwałemi, a rocznemi w naszych ogrodach, a ztąd 
uwaga, że im klimat jest zimnieyszy, tym więce'y 
rocznych roślin w nim się znayduje: przeciwnie, we 
wszystkich strefach  gorących  rośliny trwałe, liczbę 
roślin jednorocznych nieskończenie przewyższają. 
Nie idzie jednak zate'rn, ażeby rośliny prawdziwe 
zielne i z przyrodzenia roczne, wniesieniem do miey-
sca ciepłego od śmierci zachowane bydz' mogły, 
muszą  zginąć  koniecznie, bo to od ich organizmu 
pochodzi. 

L i ś c i e , są  jedne'm z głównych narzędzi do u -
trzymania życia roślinnego przeznaczonych, ich po-
wierzchnia będąc  więce'y dziurkowatą  nad inne czę-
ści, są  w stanie wsiąkania  więce'y ciekłości i gazu 
z powietrza, tak nieodbicie potrzebnych; dlatego 
obrywając  je w każdym przypadku, czynić to trzeba 
z wielkie'm umiarkowaniem. Liście, prócz naypieY-
wszey ozdoby, jaką  roślinom dają,  są  im z wielu 
względów nieodbicie potrzebne. Są  wprawdzie 
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przykłady roślin bezlistnych, Plantae aphyllae, 
ale te rzadkie w przyrodzeniu "wyjątki  nic przeciwko 
powszechnej roślin organizacyi nie stanowią,  jak 
np. salicorriia, euforbia,  kaktusy, aloes, cereus, 
opuncia i t. d. miękkie takowych roślin pnie i ga-
łęzie, delikatna i zawsze zielona ich kora, w dzia-
łaniach organicznych czynności liści zastępują. 

Między powierzchnią  dolną,  a powie'rzchnią  gór-
ną  liści, na samo weyrzenie wielka zachodzi różnica. 
Powierzchnia górna jest zwyczaynie gładka, nayczę-
ściej lśniąca,  lub mniej od dolnej kosmata i bar-
dziej zielona, żyłki je j tez są  mniej wypukłe; prze-
ciwnie dolna bardziej chropowata, kosmata, farby 
odmiennej : jakoż i funkcye  obu tych powierzchni 
zdają  się bydz' rozmaite, jak z różnych doświadczeń 
się okazuje, iż strona górna wilgoć z rośliny wy-
ziewa, dolna zaś z powietrza do siebie wciąga.  Kie-
runek ten liści, tak im jest wrodzony, że obracając 
żywą  jakieykolwiek rośliny gałąź,  liście zawsze do 
zwyczaynego swego położenia powracają. 

Kwiaty . O nich się obsze'rniej mówić będzie 
w poniższym artykule, pod nazwaniem Zapłodnie-
nie roślin. 

O w o c e i nasienie . Zarodek w kwiecie pod 
słupkiem pospolicie osadzony, skutecznemu działa-
niem istotnych części kwiatu ożywiony, wzrostu na-
bie'ra, a przyszedłszy do dóyrzałości owocem się 
staje. Jakieykolwiek wielkości i kształtu owoc ten 
będzie, pokryciem jest jednak tylko istotnieyszycli 
części, to jest prawdziwych nasion czyli ziarn; ziar-
no więc istotną  jest owocu treścią,  i zawieYa w so-
bie zakład przyszłej rośliny, która pomyślnego zbiegu 
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okoliczności czeka, aby się rozwijać i rosnąć  mogła. 
Chociaż rośliny wielą  mnożą  się środkami, sposób 
jednak mnożenia z nasion jest najpowszechnieyszy. 
Ziarno składa się z zarodka istotnego i części pobo-
cznych, które są  zarodkowemi listkami, a te słu-
żą  jdo dania pierwszego karmu, jak się powiedzia-
ło wryżey. 

Zapłodnienie  roślin. 
Między kwiatami roślin takaż jest różnica płci, 

jak między zwierzętami— chociaż i starożytni bada-
cze przyrodzenia niejaką  mieli o le'm wiadomość, 
lecz znakomity naturalista Linneusz, w połowie XVII 
wieku, dowcipny swóy układ roślin na tych po -
strzeżeniach osnował. Dziwno jest, że tak ważne 
odkrycie, mające  niezaprzeczony wpływ na rozmno-
żenie i udoskonalenie roślin, dotąd  nie lak jescze 
wszystkim znajome, jakby należało. Wielu agro-
nomów ihortonomów, a sczególnie nasi praktyczni 
ogrodnicy, żadnego o te'ni nie mają  wyobrażenia, i 
nic nadzwy czaynego, gdy większa ich część sądzi, 
że ta wiadomość jest potrzebua samym tylko bota-
nikom, kiedy przeciwnie, znajomość tey zasady 
wszystkim tym jest nie zbędna, którzy, czy to w rol-
nictwie, czy w ogrodnictwie, zaymują  się pielęgno-
waniem roślin. 

Narzędzia roślin, ciągłą  trwałość rodzajów i ga-
tunków, przez mnożenie nowych im podobnych 
istot zapewniające,  są  kwiaty i owoce. Kwiaty przez 
długi czas były uważane za przyjemną  tylko ozdo-
bę roślin, póki nie przekonano się o istotnem ich 
przeznaczeniu; nierównie przeto pozniey, jak się 
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powiedziało wyże'y, postrzeżono, że daleko szla-
chetnieyszy mają  cel, a samym roślinom istotniey-
szą  czynią  przysługę, to jest, że rozmaite części kwia-
tu, zarodek owocu okrywające,  są  organami od przy-
rodzenia przeznaczouemi do wydoskonalenia i za-
chowania tegoż zarodka. 

Wziąwszy  pod oko kwiat jaki, łatwo postrze-
żemy we środku słupek, a około jego pręciki, w kształ-
cie swoim od pomienionego słupka różne, na któ-
rych osadzone są  główki pyłkowe. Części to są 
płciowe roślin, istotę kwiatu stanowiące,  bez któ-
rych żaden zarodek w doskonałe i do mnożenia się 
sposobne nasienie ukształcić się nie może. 

Istotne te narzędzia kwiatów, nie są  wprawdzie 
nayokazalszą  ich częścią;  zewnątrz  nierównie ozdo-
buieyszemi w różnych kształtach i farbach  pokry-
wami otulone. Części te są:  kielich, korona, płat-
ki czyli kwiatowe listki, pochwa kwiatowa, przy-
sadki i t. d. 

Pomiędzy temi częściami korona bywa tak oka-
zała, farby  tak rozmaitey, składu tak sczególnego, 
że przyjemność człowiekowi sprawia i powszechnie 
kwiatem jest nazwana, bez względu na istotne, lu-
bo dla oka mniey okazałe, inne części jakie otacza; 
nie wszystkie jednak kwiaty mają  koronę, jasion 
wcale je'y nie ma; słupki więc i pręciki są  istotne-
mi organami, które przyrodzenie utworzyło dla u -
wiecznienia gatunków w królestwie rosTmne'm, mno-
żąc  je przez nasiona. 

Żadna roślina nie może wydać nasion, jeżeli rze-
czywiście nie będzie zapłodnioną,  lecz zapłodnienie 
może bydz tylko wtedy, kiedy istnieją  wszystkie te 
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części, na których zasadza się pici różnica: te czę-
ści znaydują  się w kwiatach, które powinuy bydz' 
szanowane jako przybytek, gdzie się uskutecznia za-
płód i urodzenie następnych pokoleń. Jakikolwiek 
jest kształt kwiatu, w każdym zawie'rają  się płodne 
organa, albo męzkie i żeńskie razem, jak na jabło-
niach, gruszach, wiśniach, i dla tego nazwane o b u -
p ł c i o w e m i : albo te i drugie oddzielnie na te'mże 
drzewie lub krzaku, jak w ogórkach, dębie, le-
sczynie, nazwane j e d n o p ł c i o w e m i czyli r o z -
dz ie lń o p ł c i o w e mi : albo w innych roślinach, 
płeć nie tylko na oddzielnych kwiatach, ale i na od -
dzielnych pniach lub łodygach jest osadzona, jak 
w konopiach, chmielu, szpinaku, i noszą  nazwanie 
o d d z i e l n o - p ł c i o w y c h . 

Organa te, czyli narzędzia, uważają  się za isto-
tne części kwiatu, lubo oprócz nich kwiaty mają 
inne, jak się powiedziało wyżey, które nie są  potrze-
bne do zapłodnienia, i dla tego nie na wszystkich 
kwiatach się znaydują;  te jednak ostatnie części słu-
żą  za ochronę i pokrywę narzędziom zapłodniającym. 

Rośliny w zapłodniających  swoich organach, ma-
ją  zapłodniającą  rozmaitość: zapłodnienie zaś od -
bywa się następnym sposobem: gdy kwiaty dóydą 
swoje'y doskonałości, pąki  ich otworzą  się i zapła-
dniający  pyłek dóyrzeje, główki pyłkowe pękają  i 
zawierający  się w nich pyłek występuje na wierzch; 
w tym samym czasie znamię otwie'ra się i pokry-
wa oleyną  oślizłością.  Od wstrząśnienia  rośliny i 
jey ruchu sprawionego pękaniem się słupków, istnie-
jący  w nich pyłek upada na znamię, pęcherzyki, 
z których składa się ten pyłek, otwierają  się i hę-
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dąca  w nich zapłodniająca  istota połączą  się z -wil-
gocią  pokrywającą  znamię, a po zupełne'm połącze-
niu się, wsięka w nię i przez szyykę przechodzi do 
jajecznika, i tam udziela lezącym  w nim zarodkom, 
czyli jajom roślinnym, sposobności rozwijania się i 
wzrostu. 

To bardzo proste działanie żadne'y nie spotyka 
przeszkody w kwiatach obupłciowych, dla tego, ze 
jeśli pręciki bywają  wyższe od słupka i w takiem na-
wet zdarzeniu pyłek kwiatowy musi niechybnie u -
padać na znamię jego: albo, jeżeli słupek dłuższy od 
pręcików, naprzykład w Fritularyi,  to z mądrey 
ustawy przyrodzenia, kwiaty rozpuściwszy się, skła-
niają  się w dół, a słupek zgina się tak, że kwiato-
wy pył padając,  nie może nie dostać się do znamienia: 
albo, jeżeli pręciki leżą,  to one w koley podnosząc 
się układają  ukośnie nad słupkami, iż przy naymniey-
szem poruszeniu, kwiatowy pyłek musi upaść na 
znamię. 

Bardzo ciekawa jest obserwacya w zapłodnie-
niu się Ruty, co każdy może sprawdzić, gdyż ta ro-
ślina znayduje się niemal we wszystkich ogrodach. 
Przy otwarciu się kwiatu pręciki, a sczególnie osa-
dzone na nich główki pyłkowe, leżą  jescze zam-
knione w płatkach, następnie koleyno podnoszą  się— 
nakoniec, wyciągnąwszy  się stawią  pod ostrym ką-
tem nad samemi słupkami tak, że nierozwinięta je-
scze główka pyłkowa znayduje się pod samem zna-
mieniem; wkrótce pote'm otwiera się i zawierający  się 
w nim kwiatowy pyłek, albo odnaymnieyszego wstrzą-
snienia sam przez się spada na znamię, albo bywa 
przenoszony przez owady, które o tym czasie peł-

Tom  III.  24 
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zają  po kwiatach. Pręcik dopetniwszy swojego prze-
znaczenia podnosi się i powraca, zachowując  nastę-
pny porządek:  początek  zaczyna jeden z pręcików 
znaydujących  się nabliz'nie miseczki, za nią  postę-
puje drugi taki, za tym trzeci i nakoniec czwarty, 
po nich to samo dokonywają  pręciki znaydujące  się 
na płatkach. Latem w czasie mocnego upału pręciki 
spełniają  swoję powinność w przeciągu  dwóch lub 
trzech dni, a cze'm zimnieysze powietrze, te'm po -
wolnie^. Jeżeli z pręcików będą  zerznięte główki 
pyłkowe przy samem rozkwitaniu, bynaymniey nie 
wstrzyma to zwyczaynego ich obrotu. Zdaje się na-
wet, że światło żadnego nie ma sczególnego wpły-
wu na tę okoliczność, bo doświadczenie przekona-
ło , że pręciki, w różney temperaturze ciepła, speł-
niają  toż samo i w zupełnie zaciemnione'm mieyscu. 
Tak więc przyrodzenie używa dróg rozmaitych, 
dla osiągnienia  wielkiego swojego celu. 

Chociaż zdaje się, że zapłodnienie rośliny, w któ-
re j męzkie i żeńskie organa znaydują  się w osobnych 
kwiatach, poddane są  większym zatrudnieniom, lecz 
i tu przyrodzenie sczególnem rozporządzeniem  tych 
roślin, dowiodło troskliwosć swoję a nieprzerwane 
ich rozmnożenie, ze względu, że samcze kwiaty 
czyli męzkie, albo osadzone nad samiczemi, albo 
mają  łodygi dłuższe do tyla, że pyłek kwiatowy z ła-
twością  może dostać się do kwiatów żeńskich, a nie-
kiedy kwiaty, w czasie zapłodnienia, same przy-
bliżają  się jedne do drugich. Weźmiemy naprzykład 
brzozę, męzkie je'y kwiaty składają  się z długich, 
słabych i wiszących  w dół, a żeńskie z tęgich kot-
ków; w porze zapłodnienia nasion, ostatnie podey-
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mują się do góry a pierwsze do nich się zbliżają. I n -

ne rośliny kwitną, kiedy nie ma jescze na nich l i -

ści, któreby m o g ł y przeszkadzać zapłodnieniu, na-

przykład lesczyna: naniey kotki pokazują się w m a r -

c u , nakoniec , mimo te wszystkie środki , p r z y -

rodzenie w dopięciu swojego celu używa i owadów. 

W e wszystkich rodzajach dyniowych, w e wszystkich 

kosaczach, w wielu gatunkach ślazowych, zapłodnie-

nie żeńskich kwiatów działa się jedynie za posYedpic-

twem owadów, pszczół , much i t. p. Potrzebne dla 

nich wykarmienie, kilka kropel s łodkiego soku za-

c h o w u j e się w miodnikach tych k w i a t ó w , zebranie 

jego przyczynia im wiele t rudu, a w czasie pe łza-

nia i r u c h ó w s w o i c h , w ł o s k a m i , któremi ich ciała 

są pokryte , zbie'rają mnóstwo kwiatowego p y ł u i 

przenoszą na słupki. Bardzo naturalnie, że pyłek 

ten w prędkos'ci przystaje do znamienia s łupka , osa-

dzonego l icznemi brodawkami, pęcherzykami i w ł o -

skami, a nadto pokrytego wi lgocią , a że nie zosta-

wują żadnego kwiatka bez dotknięcia ; tym więc p r o -

stym sposobem przyrodzenie osięga swóy zamiar 

doskonałego zapłodnienia nasion. 

W i e l e jest zagranicznych roślin treybhauzowych, 

które u nas kwitną wprawdzie , lecz nie wydają o w o -

c ó w , dla tego p o d o b n o , że nie masz w krajach na-

szych tych o w a d ó w , któreby się sokiem ich k w i a -

towym karmiły i do zapłodnienia przyczyniały; dla 

tego więc zapłodnienie sztuczne jest niekiedy p o -

trzebne. 

D ł u g o zapłodnienie przypisywano samym w i a -

t r o m , lecz zastanawiając się z uwagą nad p o ł o ż e -

niem samczych kwiatów, nad ich rozmiesczeniem i 
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postacią,  równie i nad przymiotami kwiatowego py-
łu , zgodzić się potrzeba, ze jeden wiatr nie mógł-
by tego dokazać. 

INaywiększej trudnos'ci zapłodnienia podlegają 
rośliny, mające  kwiaty na osobnych indiwiduach, to 
jest męzkie na jednym krzaku, a żeńskie na drugim; 
tam juz po większej części uskutecznia się za po-
mocą  wiatrów— lubo i tu przelatujące  owady wiel-
ką  robią  przysługę. Im bliżej siedzą  kwiaty samcze 
od samiczych, tym łatwieysze zapłodnienie, i prze-
ciwnie irn w większe'm oddaleniu, tym większe 
przeszkody. Jeżeli więc gdziekolwiek będzie usado-
wiona jedna tylko płci żeńskiej roślina, a nie znay-
dzie się męzkiej, tamta nigdy nie wyda nasion. Mie-
szkańce Senegalu obchodzą  uroczystość, gdy w po -
rze kwitnienia drzew palmowych mocne wiatry 
wieją  wciąż  przez kilka tygodni: jeżeli zaś trwa ci -
cha pogoda, włażą  na samcze palmy, zrzynają  kwia-
ty i pyłem z nich obsypują  samicze, co się nazywa 
zapłodnieniem sztuczne'm. Arabowie także mają 
ostrożność i zachowują  pewną  liczbę samczych gron 
kwiatowych palmy daktylowej, dla zapłodnienia 
kwiatów samiczych, jeśliby którego roku obojej 
płci kwiaty nie razem rozwijać się miały. Doświad-
czenie ich nauczyło, że palmy żeńskiego rodzaju 
nie dają  owoców, jeżeli nie będą  zapłodnione py-
łem kwiatów samczych; przeto narażając  życie na 
niebezpieczeństwo włażeniem na wycmukłe palmy, 
dokonywają  to sami, w czem przyrodzenie im nie 
dopomaga: a ztąd  można wnosić, jak daleko po-
myślność zapłodnienia nasion zależy od ubocznych 
przyczyn i od stanu powietrza. Rolnik z nięspokoy-
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nością  się przygląda  niebu w porze krassowania ży-
ta i *w ogólności kwitnienia zboż, znając,  że ziarno 
będzie nie umłotne, jeżeli w tym czasie zimne de-
scze przechodzą:  lubo nie umie naznaczyć przyczy-
ny swojego niebezpieczeństwa, oprócz samego do -
świadczenia : lecz, jeżeliby wiadoma jemu była zasa-
da zapłodnienia, jasnoby uważał takowe następstwo 
jako naturalny skutek. 

W powszechnos'ci, dla zapłodnienia nasion po -
trzebne są  ciche wiatry, oraz ciepła i sucha pogoda, 
w przeciwnym razie kwiatowy pył nie może dostać 
się do słupka, ani słupki przyjąć  onego. Lekkość 
pyłków powoduje się wiatrom i daleko bywają  uno-
szone; descz mniemany siarczysty, jak go pospól-
stwo zowie, nic innego nie jest, tylko żółty pył 
kwiatowy, który niekiedy na powierzchni wód sto-
jących  , lub przyległych polach i łąkach,  postrzegać 
się daje. 

Dla zapłodnienia się, wodne rośliny podnoszą 
kwiaty swoje nad powierzchnią  wody, a skoro do -
pełnią  te'y powinności, na powrot w wodzie się po -
grążają:  kwiaty zas, które z przyczyny osobnego 
kształtu nie mogą  podnosić się nad wodę, zawsze 
zachowują  się w oddzielney pokrywie, utrzymującej 
wewnątrz  powietrze. Szczególny sposób zapłodnienia 
widzieć się daje na roślinie Valisneria  spiralis, któ-
ra rośnie w południowey Europie na stojących  wo-
dach, a kwiaty oddzielnopłciowe na oddzielnych 
roślinach się znaydują;  samicza ma długą,  szrubo-
Wato zwinioną  szypułkę, tak, iż mało co od dna 
jest podniesiona. Skoro czas kwitnienia przychodzi, 
szypułka ta się rozwija, prostuje, a pączek  kwiato-
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w y wznosi się nad płasczyzną w o d y i zakwita; r o -

ślina samcza ma szypułkę kwiatową stałą i nie m o -

że ją tak, jak samicza, przez rozwinienie przedłużyć, 

ale o tymże czasie pączki jey kwiatowe od łodygi 

się oddzielają, nad wodą się wznoszą i tak d ługo 

po nie'y p ł y w a j ą , póki się do samiczych nie zbliżą 

i ich nie zapłodnią. P o dokonane'm zapłodnieniu 

szypułka samiczey rośliny znowu się zwija, ciągnie 

za sobą kwiat na dno i tam dóyrzałe nasiona rozsie-

wa. I to jest n o w y m dowodem, że rośliny n iezbę-

dnie muszą bydź zapłodniane, aby wydać m o g ł y 

doskonałe nasiona. 

P o dokonane'm zapłodnieniu, w kwiatach p o -

strzega się wielka odmiana; samcze oddzielają się 

od samiczych, kwiaty tracą wrodzoną piękność — 

świetne i błysczące ozdobą płatki zaczynają słabieć, 

ciemnieć i więdnieć , nakoniec opadają, a za niemi 

pręciki i s ł u p k i ; jajecznik zaś zaczyna pęcznieć — 

utrzymujące się w nim nasiona kształcą się codzien-

nie, wreszcie torebka, strączek, łusczki , szyszki, 

jagody lub też owoc dóyrzewają , jako p ł ó d u d o -

skonalony. 

Z e zapłodnienie nasion istotnie odbywa się tym 
sposobem, o tem każdy łatwo przekonać się może; 
należy tylko wystrzyc małemi nożyczkami lub z e -
rwać sczypczykami z kwiatów przy samem ich roz -
winięciu się, wszystkie pręciki i słupki, a kwiaty już 
żadnego nie wydadzą  owocu. D o takowego doświad-
czenia, bardziey dogodnieysze od innych, kwiaty, 
W których narzędzia płodne są  jawne, jak w tuli-
panach, lilijach i wielu innych. 

Ztąd można widz ieć , jak uderzający jest stosu-
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nck podobieństwa roślin ze zwierzętami , i jak da le-

ko 011 posuniony. Zwierzęta, znaydujące się z sobą 

W powinowactwie i należące do jednego rodzaju^ 

mogą wydawać mieszańców, naprzykład koń z o -

s ł e m , pies z l i sem, kanarki ze sczygłami i t. p . ; 

tak równie i rośliny, będące w stósownem p o w i n o -

wactwie , i mające wiele tożsamości w powszechnym 

kształcie, mogą bydz wzajemnie zapłodniane, i albo 

odradzać s ię , albo w y d a w a ć nowe luieszance; z a -

płodnianie to ła two przychodz i , osobliwie między 

ogórkami , melonami , dyniami , harbuzami, t y k w a -

mi etc . , między wszystkiemi gatunkami kapustne-

mi, białą i cze'rwoną, głowiastą i safoyką,  kalarepą 

i b r u k w i ą , rzodkwią i radysą, rzepą i rzepakiem, 

sałatą głowiastą i l iśc iową, pietruszką i se'lerami, 

ce'bulą i porami, grochem i soczewicą i t. d 

T a to płci różnica i konieczna potrzeba z a p ł o -

dnienia samczym pyłkiem ukrytych wr kwiecie za-

r o d k ó w , w y k r y w a  przyczynę, dla czego del ika-

tnych ogrodowin i wybornych zbóż sprowadzone 

nasiona, po niejakim czasie dobroć swoję tracą, i 
w e d ł u g pospolitego mówienia zwodzą się, czyli w y r 

radzają. Rośliny takowe w czasie swojego kwitnie-

nia pyłkiem blizkich nikczemnieyszych gatunków 

zapłodnione, w drugie'm pokoleniu koniecznie p o -

dleyszemi stawać się muszą. Ztąd smak melonów 

ogórkowy, kalafiory  kapuściaste, iż kwiaty przednich 

m e l o n ó w , kalafiorów,  pyłkiem ogórków i kapusty, 

wiatrem uniesionych, zapłodnione zostały. I dla t e -

go trudno jest ze ścisłością ręczyć o czystości g a -

tunków. 

P o d o b n y m sposobem tłumaczyć się daje p o -
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czątek  nieprzeliczonej rozmaitości gatunków kwia-
towych, mianowicie Tulipanów, Ranunkułów, Ane-
monów, Primulów, Aurykułów, Goździków, Róż, 
Georgin i tym podobnych. 

Kwiaty pełne, w których wszystkie pręciki za-
mieniły się w listki, czyli płatki kwiatu, korony, 
jak naprzykład w lewkonijach się zdarza, żadnych 
nie wydają  nasion: kwiaty zaś pół pełne, w których 
kilka pręcików zostaje, wielość nasion, w miarę 
zmnieyszonych pręcików, zachowują. 

Znając  teoryą  zapłodnienia roślin, łatwo mo-
żna objaśnić liczne wypadki, które w przeciwnym 
razie stałyby się dla nas nieprzeniknioną  tajemnicą. 
I tak wiadomo, że przez zasiew jabłkowych i gru-
szkowych ziarnek, wyprowadzone bywają  nowe ga-
tunki, których owoce bardzo odmienne od tych, 
z których wzięte nasiona, chociaż oczekiwać nale-
żało zupełnie takich samych: to zjawisko łatwo wy -
jaśnione pomieszaniem pyłków kwiatowych, prze-
naszanych wiatrem lub owadami z jednego drzewa 
na drugie- takim właśnie sposobem wyradzają  się 
odmiennej postaci warzywa ogrodowe. Z tego wzglę-
du może bydź wytłumaczony zdarzający  się niekie-
dy zły urodzay, lubo z obfitości  kwiatów obiecywać 
można było pomyślnieyszy. Czasem jeden ulewny 
de'scz przyczyną  bywa nieurodzaju, a bardziej nie-
plenności, jeżeli z główek kwiatowy pyłek spłó-
cze, i te'm razem przeszkodzi doskonałemu zapło-
dnieniu. 

Niemnieysza korzyść ze znajomości tej zasady, 
jest możność uniknienia pomyłek w pielęgnowaniu 
roślin. Wielu z nadzwyczaynem usiłowaniem zry-
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wają  na ogórkach, melonach i t. d. wszystkie sam-
cze kwiaty, nazywane pustemi, wyobrażają,  że one 
odbie'rają  żywność od samiczych mających  związki, 
i jakoby wynisczają  siły samego krzaku; pote'm czy 
można się dziwić, słysząc  uskarżających  się, że mi-
mo wszystkie starania i odjęcie pustych kwiatów, 
bardzo mało było owoców. Znają  już nasi ogrodni-
cy z doświadczenia, że takie postępowanie jest szko-
dliwe, lubo niewiedzą  przyczyny, dla czego? Inni 
hodując  ogórki i melony w inspektach, mało i rzad-
ko podnosząc  okna, równie bywają  zawiedzeni w o -
czekiwaniu. Przyczyna tego nieurodzaju jest ja-
wna: wszystkie bowiem gatunki tego rodzaju by-
wają  zapładniane za pośrednictwem wiatrów, po -
mocą  sczególnie psczół i much: a że ani wiatr, ani 
owady nie mogły dostać się do inspektów zbyt za-
mykanych; kwiaty więc zostały niezapłodnione, chy-
baby były zapładzane sztucznym sposobem, o cze'm 
się powie' w niższym artykule. 

Znajomość tego odkrycia wielki ma użytek na 
wyprowadzenie nasion warzywnych w istotney ich 
czystości gatunków i we właściwych przymiotach. 
Gdy warzywa ogrodowe, będące  w wiadomem mię-
dzy sobą  powinowactwie, zdolne są  wzajemnie za-
pładniać się, nigdy nie należy, mianowicie na wy-
sadki, zasadzać tak blizko siebie, iżby pyłek kwia-
towy mógł przenosić się z jednych na drugie, czy 
to wiatrem, czy przez owady; nawet w ścisłem ro-
zumieniu, takie nie należałoby pielęgnować w je-
dnym i tym samym ogrodzie, chybaby ogród był 
obsze'rny: bo zbliżone do siebie gatunki wyradzają 
się i następnie nikczemne ogrodowiny wydają. 
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0 skutkach zbytecznego ciepła w oranże-
ryach i cieplarniach, sczególnie w nocy, 

a razem o ciepliku. 

K a ż d y , zaymujący się pielęgnowaniem roślin, 

powinien znać właśc iwy k a ż d e j z nich klimat, a n a -

wet przyrodzenie s a m e j rośliny; lecz nie wie lu jest 

takich uprawiaczów, którzy by mieli do tego o d p o -

wiedne usposobienie. W i e d z ą c , że wszystkie e x o -

tyczne rośliny potrzebują ciepła , te'm jedne'm ogra-

niczają swoje o nich staranie, bynaymniey nie r o z -

wiązując pytania, czy dla nich stopień we dnie i 

w nocy ma bydz jednostayny? czy klimat suchy lub 

wilgotny jest właśc iwym? całą znajomość zasadzają 

nate'm, ażeby utrzymywać, ile można, ciepło w e dnie 

1 w n o c y ; a zate'm nic dziwnego, że wielka liczba 

roślin ginie przez nietrafne  utrzymywanie. 

Bez wątpienia temperatura ważnym jest p r z e d -

miotem: żadne bowiem ziarno nie może wyrastać 

bez stosownego ciepła. Nadzwyczayne zimno pa-

raliżuje, lub zupełnie nisczy działanie wegetacyi, r o -

śliny s łabieją , narzędzia ich ściskają się, parowanie 

zmnieysza s ię , a w ogólności stają się niezdolnemi 

do przyjęcia pożywności. N i e m n i e j szkodliwe dla 

nich i zbyteczne ciepło, które równie poraża jak i 

samo zimno. Zbytnie ciepło sprawuje nadzwyczay 

obfite  parowanie, a wówczas korzenie tracą moc 

wciągania tyle wilgoci, ile w stanie zdrowym potrze-

bują: liście usychają i cała roślina umiera. N i c nadto 

pewnieyszego, że umiarkowane ciepło, i właściwe 

podług przyrodzenia k a ż d e j rośliny, niezbędne jest 

dla pomyślnego j e j wzrostu , ale zbyteczne i zawsze 
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jednostayne staje się szkodliwe'm. L e c z do pomyśl-

ney wegetacyi nie jeden c iepl ik , ale woda, p o w i e -

trze i światło są głównieyszemi przyczynami, o cze'm 

się niże'y powie. 

Nasi ogrodnicy, chociaż w powszechności utrzy-

mują w oranżeryach stosowny stopień temperatury; 

atoli zawsze starają się powiększyć ciepło na noc, 

z powodu, że w nocy bardziey oziębia się powietrze. 

Mamy przyczynę rozumieć, iż drzewom umiarkowa-

nych klimatów taki zbytek ciepła jest szkodliwy, 

dla roślin zaś pasa gorącego bynaymniey nieuży-

teczny, dla tego, że i tam temperatura bywa w n o -

cach dosyć chłodna. W lndyach wschodnich, jak 

wiadomo z opisania, powietrze na górach po z a c h o -

dzie słońca zwyczaynie bywa chłodne i gęste , a 

z przyrodzonego swojego ciężaru zniża się na dolne 

równiny i zamienia \N ciepłe. 

W porze zimowe'y naymnieyszego śladu części 

c u k r o w y c h znalez'ć nie można w kal inie, brzozie, 

W klonie, ani w czarney morwie: na wiosnę zaś soki 

tych drzew mają słodycz. Soki te, pociane są także 

zmianom temperatury: na wiosnę zawierają cukier, 

a potem smak trawiasty, albowiem w poz'nieyszym 

czasie przeznaczone są do karmienia pączków i 

kwiatów. 

Wyrażone zmiany chemiczne soków, okazują się 

nim drzewa liście rozpusczą: w czasie ciepła dzien-

nego, rzadkość ich w niektórych drzewach podnosi 

się W górę i przez zadane rany w y p ł y w a :  nocą zaś 

i w ogólności, kiedy temperatura oziębnie, opuscza 

się w d ó ł : a jak przemiany temperatury zdają się 

prawdopodobnemi przyczynami tych rozmaitych r u -
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c h ó w ; tak wnosić m o ż n a , że chemiczne przemiany 

soku uskuteczniają się te'm samem działaniem. 

Na tych zasadach łatwo można wyt łumaczyć 

przyczyny, dla których częstokroć na drzewach p ę -

dzonych opadają kwiaty bez zawięz i : gdyż to p o -

chodzi ze zbyt podwyższonego i jednostaynego tak 

w e dnie jako i w nocy ciepła, które zmusza drzewa 

do nagłego rozpusczania p i e r w e j , niżeli drzewny 

sok stanic się przerobionym na doskonały dla nich 

pokarm. Uwagi te wskazują prawidło sczególnie 

w forsowaniu  d r z e w , iż w nocy należy dawać im 

m n i e j ciepła, niżeli w e dnie. 

N i e m n i e j szkodliwe działanie w y s o k i e j tempe-

ratury w czasie nocy zawiera się i w t e m , że ona 

pomnaża drażliwosć drzew i przyśpiesza doyrzałość 

o w o c ó w ; idzie zate'm, że owoce nie mogąc mieć 

dostatecznej i z d r o w e j pożywności , nie posiadają 

ani właśc iwego smaku, ani p r z y z w o i t e j farby. 

Metoda dawna w utrzymywaniu temperatury c ie -

pła w oranżeryach, z przyczyn w y ł o ż o n y c h , w i d o c z -

nie jest błędna dla tego , że przeciwna biegowi 

przez przyrodzenie wskazanemu. W p o w s z e c h n o -

ści owoce i wszystkie płody o g r o d o w e , bywają 

tym doskonalsze, im b a r d z i e j dana im temperatura 

stosowna do klimatów, z których pochodzą. 

W o d a , powietrze, światło, nie by łyby w stanie 

zachowania roślin przy życiu, gdyby cieplik nie przy-

czyniał się do utrzymania żywotnych ich własności. 

W krajach zimnieyszych, w miarę zmnieyszenia 

działania s łońca , przez czas niejaki, lubo mają p o -

wietrze i w o d ę , lecz, że odjęte ciepło, w uśpionym 

pozostają stanie. Rośliny w korzeniu trwałe spo-
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czywają , zioła roczne czy zawód swóy przyrodzony 

ukończyły lub n i e , dotknięte zimnem, giną. T a k 

długo, jak ziemia pozbawiona silnych promieni r o -

zegrzewających atmosferę,  soki w roślinach niepo-

ruszone zostają. Rośliny i zwierzęta przemarzłyby, 

gdyby zimno zewnętrzne przechodzi ło stopień ż y -

wotnego ich ciepła, i dla tego Naywyższa Istność 

zastosowała rośliny i zwierzęta do każdego klimatu. 

C z ł o w i e k , posiadając przymiot r u c h u , za jego p o -

mocą żyć może pod każdą strefą,  jakkolwiek byłaby 

zimną; r u c h e m więc zachowuje c iepło żywotne, a 

potem ciepłą odz ieżą , i użyciem zewnętrznego 

ognia: podobnież rośliny, staraniem człowieka, albo 

od zmrożenia uchronić się, albo przez zimę w b u -

dowach przedłużać wegetalne życie mogą, a p o c h o -

dząc z krajów c iepłych żyć na północy. S a m o przy-

rodzenie, dla zachowania życia roślin na gruncie, 

okrywa je śnieżnym k o ż u c h e m , w niedostatku zaś 

o n e g o , cz łowiek stara się zabezpieczyć rozmaite'm 

przykryciem. 

C iep ło , aby by ło użyteczne , powinno bydz' do 

przyrodzenia roślin zastosowane, bo gdy jest z b y -

teczne, rośliny więdnąć zaczynają, wysilają się i giną. 

Rozsądny ogrodnik znać powinien strefę  ich rodzin-

ną, i takie dostarczać ciepło, jakie im jest właściwe, 

a jeżeliby słońce zbyt podwyższało temperaturę, 

zasłaniać od niego należy. 

C iep ło tak niezbędnie jest potrzebne rośliuom, 

że gdy będą onego p o z b a w i o n e , kwiaty tracą pię-

kność s w o j ę , mniey wydają zapachu, owoce nie są 

smaczne; ztąd tłumaczyć m o ż n a , dla czego w la-

tach zimnych i dżdżystych owoce nieprzyjemne? 
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dla czego na mieyscach wzniosłych i ku s łońcu 

o b r ó c o n y c h , owoce i smacznieysze i zapach mają? 

dla czego nakoniec między kwiatami na północy a 

kwiatami krajów c i e p ł y c h , tak znaczna woni r ó -

żnica zachodzi? 

Głównieysze działacze wegetacji. 
W powyższym artykule w y ł o ż o n o b y ł o > ile 

do wzrostu roślin potrzebny jest c iepl ik , następnie 

powiemy, iż oprócz cieplika, ważnemi i przyrodzo-

nemi działaczami roślinienia są w o d a , powietrze i 

światło. 

W o d a . Jescze niedawno woda miana była 

za e l e m e n t , czyli za początek prosty i niezłożony. 

O k o ł o roku 1 7 8 1 Lauoisier udziel i ł odkrycie swoje 

u c z o n y m , dla których jednak skład w o d y nie b y ł 

już nieznane'm zagadnieniem. M ó w i ć tu o składzie 

w o d y nie jest mieysce, bo ten przedmiot odnosi się 

do c h e m i i ; my tylko zastanowimy się, ile woda, 

czyli wilgoć, ma w p ł y w u na wegetacyą roślin. 

Wszystkim w i a d o m o , że woda niezbędna dla 

życia rośl in, lecz obraz je'y działania jescze jest 

tajemnicą, czy pochłania się naczyniami roślin w p r o -

stym je'y stanie, jak jest w sobie , albo rozkłada się 

w ziemi i udziela pod postacią gazów? działali ona 

bezpośrednie, roztworząc karmiące istoty, znaydują-

ce się w ziemi, dla udzielenia pożywności korze-

n i o m ? — T e wyśledzenia wiodą do następnych w y -

obrażeń: większa część roślin bardzo łatwo wydaje 

korzonki w czyste'y w o d z i e , spadłey z o b ł o k ó w , a 

łatwiey w złożoney, jaką mamy z rzeki lub studni, 

w których zwyczaynie zawierają się cząstki roślinne, 
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albo rozkład wapna. W y p u ś c i w s z y  korzonki w w o -

dzie, żyją dosyć d ł u g o , lecz zdaje s ię , iż n ie ła two 

rozpostrzeniają s i ę , wyłączając rośliny prosto w o -

dne, i niektóre c e b u l k o w e , jakie w wodzie nie 

tylko wypusczają liście, ale i kwitną. 

Rośliny, albo raczey sadzonki, tym środkiem w y -

pędzone, jak się daje w i d z i e ć , niewielką ilość far-

bujących istot pochłaniają , lecz te wkorzenione sa-

dzonki c u d o w n y mają przymiot zachowania w o d y 

przez długi czas bez zepsucia się, póki w nie'y z o -

stają, tak właśnie, jak woda ze śniegu marcowego 

przez rok cały 'zachowuje świeżość, wtenczas, kiedy 

kwiaty lub rośliny ścięte i włożone do wody , b a r -

dzo prędko ją psują i usposabiają do zagnieżdżenia 

się owadom. 

W i l g o ć do pewnego stopnia koniecznie jest p o -

trzebna dla utrzymania roślin, ażeby zdziałać w nich 

tkankę sprężystą, czyli elastyczną, gdyż bez tego 

przymiotu rośliny nie mogą wydawać liści i przy-

prowadzać owoce do doyrzałości. Jeżeli roślina 

utrzymuje się sucho, korzenie je'y więdną i tracą 

sposobność przyymowania pożywności, ten zaś p o -

karm może się udzielać tylko w rzadkim czyli p ł y n -

nym stanie; lecz potrzeba mieć poznanie i doświad-

czenie , ażeby dostarczyć j e j w należytey ilości: 

przez zbytek bowiem wilgoci , rośliny uczuwają s to-

pień zimna, które usposabia ich do pewnego ro-

dzaju w o d n e y choroby, liście puchną, opadają i r o -

ślina umiera. 

Te'y chorobie naybardziey ulegają kaktusy i inne 

soczyste rośliny klimatów, w których suchość pra-

wie bywa nieustanną, i gdzie mocne upały p o c h ł a -
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niają wi lgoć wewnątrz roślin znaydującą się. Przy 

utrzymywaniu takich roślin w zbytnie j wilgoci, n a -

czynia pęcznieją, krążenie soków ustaje i nakoniec 

ginąć muszą. 

Z tego, co się powiedziało w y ż e j , w y p ł y w a ,  że 

ogrodnik dobry chronić swoje rośliny powinien tak 

od suszy, jak i od zbyteczne j wilgoci. G d y w w a -

zonach zaschną lub na gruncie rozpadać się zacznie 

z iemia, stosowne podlanie tyle ją zasili, co nayle-

pszy nawoź: lubo odwilżanie sztuczne jest n i e d o -

statecznemu zastąpieniem w o d y d e s c z o w e j z o b ł o -

ków spadającey, która nierównie skutecznie j zasila, 

zawierając w sobie części elektryczne. 

Własnośc i w ó d są rozmaite, w stosunku m i e y -

scowości ; woda więc przyczynia się do roślinienia 

W miarę części, które ją składają. Różnicę j e j ł a -

two postrzegamy w gotowaniu: w j e d n e j b o w i e m 

jarzyny gotowane twardnieją, materye i włókna 

rozmaitych nabierają k o l o r ó w , kiedy przeciwnie 

inne w o d y są miękkie , łatwo rozgotowujące i d o -

godne do użycia. C o się tycze polewania, już się 

w innem mieyscu obszernie j powiedz ia ło , że nay-

lepsza jest desczowa, pote'm rzeczna, stawowa, a na-

koniec studzienna. Doświadczenie uczy, że dla wy-
gubienia mszyc na roślinach, surową studzienną p o -

lewać należy. N o w e g o wynalazku pąpy ogrodowe 

zbliżają w o d ę rzeczną do d e s c z o w e j , wyrzucając bo-

wiem z wysokości kilka sążni, przez durszlak d r o -

bnemi dziurkami opatrzony, spaida na rośliny w spo-

sobie desczu, drażniąc je łagodnie , ożywia łodygi , 

liście i z iemię , na k t ó r e j stoją, a te'm same'm o d -

wilżą i korzenie. 
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Rośliny utrzymywane w suchych cieplarniach, 

koniecznie do zdrowego wzrostu swojego potrze-

bują w i l g o c i ; ogrodnicy przesądni w zwyczayney 

metodzie rozumieją, iż mogą zamienić ożywiającą r o -

sę opryskiwaniem roślin zimną w o d ą , lub niektó-

rzy przeciwnie, za pomocą rozpalonego żelaza, albo 

kuli armatniej w r z u c o n e j do naczynia z wodą, n a -

pełniając oranżęryą zgęsczoną gorącą parą; lecz dzia-

łanie temi dwfema  sposobami jest bardzo rozliczne: 

wszystkie zaś ostateczności są szkodl iwe; w pier-

wszym rośliny bywają zaraz ochładzane świe'żą u -

miarkowanie zimną wodą i parowanie t e j wody prze-

dłuża się korzystnie nawet przez noc całą, w d r u -

gim ciepłe pary, spadając na liście i ł o d y g i , u d z i e -

lają im mocnego ciepła. PieYwszy  można porównać 

z wannami zimnemi, w których chory bywa pokrze-

piony zanurzeniem się w świe'żej w o d z i e , a drugi 

z ruską łaźnią; jeżeliby ogrodnik robił podobne d o -

świadczenia na sobie przez kilka dni z rzędu, n a -

stępnie uczu łby wielką różnicę. Rośliny wprawdzie 

nie posiadają takiego c z u c i a , jeżeli weźmiemy ten 

wyraz w ścisłem znaczeniu, jak on się uważa w z g l ę -

dnie źwierząt; lecz przyrodzenie dając roślinom o r -

gana, usposobiła ich do wrażenia prostego, idzie 

zatem, że wewnętrzne przyczyny powinny sprawić 

jednakie skutki jak na roślinach, tak i na zwierzę-

tach. 

Uważając na rośliny ciepłą wodą skrapiane, d o -

strzega się, iż delikatne latorośle p r ę d z e j rosną, lecz 

to jest b a r d z i e j wyciśnieniem, niżeli wzrostem z d r o -

w y m , ogonki liści stają się dtuższemi, chociaż w nich 

nie przybyło ani jednego organa: i w ł a ś c i w i e j m o -
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żnaby powiedzieć , ze drzewo wyciągnęło się niżeli 

wyrosło. 

P o w i e t r z e . Atmosferyczne  powietrze jest n ie-

widomą istotą, która nas otacza, i którey obecność 

niepojęta dla naszego czucia , póki ono nie będzie 

przywiedzione do ruchu. W e względzie roślinnym 

jest ono bardzo stanowiące, gdyż bez powietrza, ani 

ziarnko rozwijać s ię , ani rosnąć może. 

Powietrze także nie jest e lementem, lubo d a -

wniey za ż y w i o ł b y ł o u w a ż a n e ; lecz składa się ze 

trzech gazów, to jest: kwasorodnego, saletrorodnego 

i kwasu węglowego. Rośliny we dnie wciągają w sie-

bie z powietrza gaz kwasorodny, a w nocy w y z i e -

wają gaz kwasu w ę g l o w e g o , a że ten ostatni nie 

jest z d r o w y m dla oddechu ludzi; ztąd bardzo może 

bydz rzeczą szkodl iwą, jeżeli w nocy śpią w m i e -

szkaniu lub cieplarni, w których wiele znayduje się 

rośl in, mianowicie mocną wonię dających, bo ta 

czulsze nerwy rozdrażnia i pobudza do mdłości . 

K i e d y słońce znayduje się na horyzoncie, c h e -

miczne własności z ielonych części roślin zupełnie 

zmieniają się; kwas w ę g l o w y już się nie rozkłada, 

a przeciwnie kwasoród połykają: to pochłonienie 

kwasorodu jest konieczne dla życia rośl in, gdyż one 

umierają w przestrzeni pozbawioney atmosferyczne-

go powietrza, a zate'm kwasorodu: takowe p o c h ł o -

nienie nie tak działające jest w jednych roślinach 

jak w drugich: w drzewach okazuje się mocnieysze, 

gdy w roślinach tłustych nie tak jawne. K w a s o r ó d 

nie zostaje w roślinach w stanie g a z u , bo ani za 

pomocą u p a t u , ani przez pąpę nie można go w y -

prowadzić ; lecz połączą się z węglikiem istniejącym 
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w roślinach, i zamienia się w gaz kwasu węglo-
wego, który następnie wyziewa się przez liście. Tu 
Wywiązuje  się uwaga, jak jest szkodliwie dla roślin, 
jeżeli w czasie wegetacyi drzewa bywają  ogołocone 
z liści. 

Oprócz tego , powietrze zawiera w sobie roz-
maite cząstki,  jakie w dymach i mgłach podnoszą 
się w atmosferę;  wyziewa je ziemia, wszelkie ciała 
z'wie'rząt,  roślin i kruszców ; zwie'rzęta oddają  w od -
dechu i potach za życia, oddają  także po śmierci, 
kiedy się rozkładają  przez fermentacyą,  zgniliznę 
i t. p.; powietrze obciążone  podobnież bywa wy-
ziewami ciał niebieskich, wulkanów i t. p. przez 
pary mokre, wodne i ziemne; wreszcie przez wy-
ziewy samych roślin; dla tego w powietrzu zawie-
rają  się cząstki  siarczyste ,*solne, stałe i lotne, które 
albo z dymem, albo same się trawiąc  przez wieki, 
podnoszą  się do góry. Powietrze może bydz zdro-
we lub szkodliwe, stosownie do cząstek,  jakie go 
składają;  gdyby było nadto czyste, nie byłoby 
w stosunku z naczyniami żywotnemi z'wie'rząt  i ro-
ślin, toż samoby sprawiło, gdyby było zarażone. 
Człowiek żyjąc  w powietrzu zdrowem jest mocniey-
szym i dłuzey trwającym,  przeciwnie się dzieje, gdy 
mieszka w powietrzu zepsute'm: toż samo przysto-
sować można i do roślin. 

Na górach pospolicie powietrze jest czyste, i dla 
tego rośliny tam rosnące  są  w żywszych farbach,  a 
owoce smacznieysze. Równie i w dolinach rosnąć 
mogą  pomyślnie, jeżeli swobodny będzie przeciąg 
powietrza. Utrzymywane w wrazonach, mieszkaniach, 
W cieplarniach, nigdy nie będą  miały świeżości i postaci 
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zdrowey, jeżeli nie udzieli się im przyzwoitego po-
wietrza, i dla tego w ustawianiu lub sadzeniu ich 
nie powinny bydz ściskane i zagęsczone; rozsądny 
ogrodnik wszystkie wyże'y wyrażone okoliczności 
na względzie mieć powinien. 

Ś w i a t ł o . Światło jest to siła, która usposa-
bia do rozkładu atmosferycznego  powietrza, oraz 
wyciąga  z niego kwasoród i gaz "węglowy; jednakże 
rośliny wystawione na zbyteczne słońce i odbiera-
jąc  światła więce'y niż potrzeba, więdną  i giną  z nie-
dostatku pożywienia. 

Kośliny utrzymywane w cieniu, bez światła, 
chociażby i rosły, nigdy mieć nie będą  przyzwoite'y 
farby,  łodygi i liście blade, więce'y białe niż zie-
lone; światło więc równie jest potrzebne dla roślin 
jak i dla ludzi. Wiemy z doświadczenia, że czło-
wiek zamknięty w więzieniu pozbawione'm światła, 
traci właściwe swoje kolory, wygląda  blado i smu-
tnie. Niektóre drzewa i rośliny nie rosną,  jeżeli im 
odjęte będzie światło i promienie dobroczynnego 
słońca, którego za oyca całe'y natury uważać możua: 
a jeżeliby i wydały owoce, takowe byłyby bez sma-
ku i farby. 

Wszystkie wyrobienia dające  smak, farbę  i za-
pach, zawisają  sczególnie'y od światła i powietrza; 
tu możnaby zrobić uwagę, że owoce, mające  nay-
więcey aromatu, prawie wszystkie wydawane są 
z roślin takich stron, gdzie z przyrodzenia miewają 
światła i ciepła nayobficie'y.  Winogrona, morele, 
brzoskwinie, figi,  melony i t. p. tracą  wiele na swo-
ich przymiotach, jeżeli w czasach wzrostu nie dosyć 
mają  słońca: wszystkie owoce i jagody, które zna-

) 
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tury swojej rosną  w cieniu, są  kwaskowate i mniej 
•w sobie zawierają  cukru. Lecz jakkolwiek ważny 
wpływ światła na wegetacyą,  koniecznie jednak na-
leży zgadzać stopień onego z naturą  roślin: zbytek 
światła dla nich równie szkodliwy, jak i pozbawia-
nie onego. 

Ponieważ ciepło, wilgoć, powietrze i światło, 
są  działaczami niezbędnemi dla życia roślin; z ko-
rzyścią  przeto będzie rozpatrzyć, jaki stosunek mieć 
powinny w połączeniu,  dla pomyślnego wzrostu. 

Naywiększa część pięknych exotycznych roślin, 
pochodzi z krajów między zwrotnikami, i dla tego, 
ażeby dobrze umieć je utrzymać, należy znać ich 
geografiją  i klimat oyczyzny; ale żądam  od naszych 
ogrodników rzeczy niepodobnej. Tym czasem nie 
od rzeczy będzie choć pokrótce o te'm namienić. 

Rośliny takowe możnaby podzielić na rozliczne 
klassy, stosownie do ich przyrodzenia i obyczajów. 
Naprzód są  jedne, które rosną  na odkrytych równi-
nach, a ztąd  wystawione na żarkie, czyli skwarne 
słońce i używają  powietrza w całej rozciągłości; 
takie do spiesznego wzrostu swojego w oranżeryach 
wymagają  wiele powietrza i słońca: powietrze to 
naturalnie powinno bydz ciepłe i ile można zasto-
sowane do klimatu ich oyczyzny. Lecz, jak w stro-
nach między tropikami, pora wiecie dżdżysta prze-
dłuża się do kilku miesięcy; rośliny zate'm mają 
tam dwa periody: jeden, kiedy one rosną,  wtedy 
potrzebują  ciepła i wilgoci, drugi, gdy są  w spo-
czynku, wtenczas przy cieple wymagają  bydz' utrzy-
mywane sucho. Lecz nie wielu jest ogrodników, 
którzyby zaymowali się temi okolicznościami: po 
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większey części, podług ich rozumienia, są  to dro-
bne zatrudnienia, niewarte zastanowienia się, anay-
więcey jest takich, co ograniczają  się dostarczeniem 
tylko ciepła, i rzadko się zaymują  sciśleyszem pie-
lęgnowaniem stosownem do przyrodzenia gatunku; 
przecież te drobnostki są  nadto ważne dla roślin! i 
wieluby nie uwierzyło, iż są  takie gatunki, które 
przez kilka miesięcy należy utrzymywać bez kropli 
wody, w czasie zaś wegetacyi niemal zatapiać w w o -
dzie ; nic więc dziwnego, że rośliny za drogie pie-
niądze  przez miłośników sprowadzone , albo niepo-
myślnie rosną,  albo zupełnie giną. 

Druga niedorzeczność jest dawać roślinom ten 
sam stopień ciepła i we dnie i w nocy, o czem się 
już powiedziało w uprzednim artykule. 

Rośliny, pochodzące  z położenia leśnego, wyma-
gają  utrzymywania osobnego od roślin z mieysc od -
krytych. Mnóstwo storczykowych orchideae i pa-
prociowych, rośnie w cieniu, wmieyscach zasłonio-
nych od wiatrów, w zaduchu i wilgoci; wyraźnie 
zatem potrzebują  hodowania wyłącznego. 

Rośliny pasorzytne w oyczyznie swojey rosną 
na gałęziach i korach drzew obcych, zapusczając  tam 
korzenie swoje, a niepotrzebując  ziemi. Niedostatek 
wiadomości sprawia, że inaczey hodowane słabie-
ją  i giną  w cieplarniach, a takich pasorzytnych roślin 
w katalogach naliczają  już do 200 gatunków. 

Są  kraje przeciwległe, w których jest lalo wten-
czas, gdy u nas zima; rośliny więc z tamtych stron 
zawsze zachowują  skłonność wyrastania, gdy w pie'r-
wotney oyczyznie lato : czego mamy dowód na wie-
lu roślinach, a sczególnie na cebulkowych z przy-



—207 — 

lądka  Dobrey Nadziei. Amarylisy i t. p., chociażby 
sucho były trzymane, bez ziemi nawet rosnąć  i wy-
pusczać kwiaty zaczynają,  gdy ta skłonność wrodzo-
na da się im uczuć. 

Bezpłodne równiny Afryki,  rozciągające  się od 
przylądka  Dobre'y Nadziei, w przeciągu  większey 
części roku przedstawują  widok kraju suchego: tam 
rośliny nigdy nie rosną  jedne obok drugich i nie skła-
dają  gęsczów. W tamtey porze roku, kiedy trwa su-
sza, wszystka ta strona przedstawia obraz zupełnie 
bezpłodny, lecz jak tylko nastaną  descze, zaraz ga-
tunki cebulkowe wypędzają  liście , łodygi i naypig-
knieysze kwiaty swoje, a w przeciągu  dwóch mie-
sięcy cała pustynia ubiera się w naypięknieysze kwia-
ty i nadzwyczayną  wegetacyą.  W połowie sierpnia 
słońce wypieka całą  wilgoć w powietrzu i ziemi, l i-
ście zasychają,  kwiaty więdną,  owoce opadają  i zno-
wu całe przyrodzenie smutną  okazuje postać. 

W stronach polarnych, gdzie pół roku prze-
dłuża się dzień, a drugie pół roku noc, rośliny 
znaydują  się zawsze w stanie nędzy, a drzewa wy -
rastające  w innych krajach bardzo wysoko, tam zo-
stają  karłami lub zamieniają  się w krzaki. 

Oprócz tego, co się wspomniało o klimatach, jest 
jescze okoliczność zasługująca  na uwagę ogrodnika, 
mianowicie ciążenie,  czyli ciśnienie atmosfery.  R o -
śliny górne nie dobrze rosną  w dolinach, i przy nay-
troskliwszem pielęgnowaniu giną,  gdyż będąc  wy-
stawione na mocne działanie słońca i światła, tracą 
kwasoród przez zbyteczne parowanie. Nagórne ro -
śliny w powszechności bywają  w porze zimowe'y głę-
boko pokryte śniegiem, a tą  koleją  odbywają  swóy 
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spoczynek w jednostayney temperaturze i w ciemno-
ści : jeżeli potem będą  nagle wystawione na niezwy-
czayne światło, które ich zbyt razi, stają  się słabe-
mi i niezdolnemi opierać się zimnu, i dla tego ro -
śliny Alpeyskie, przez zimę utrzymywane w mieyscu 
ciemne'm, dobrze się przechowują. 

JNiemal wszystkie rośliny mniej więcej potrze-
bują  spoczynku, bo nie wszystkie są  wstanie wy-
trzymać ciągłe'y  wegetacyi, wzbudzonej Wysokiem 
ciepłem, a z tej przyczyny w prędkim czasie giną. 

W ogólności ogrodnicy nie zaymują  się tak ści-
słem pielęgnowaniem podług przyrodzenia każdego 
indywiduum w cieplarniach, i tego nawet od nich wy-
magać nie można, gdzie zbiór roślin z różnych kli-
matów jest liczny. Rośliny w czasie spoczynku nie 
mają  powabnej postaci, a to sprawia nieprzyjemność 
ogrodnikom, którzyby chcieli mieć je na oku w ca-
łym blasku. 

Ażeby wridzieć powodzenie w hodowaniu exo-
tycznych czyli zagranicznych roślin, trzebaby mieć 
rozliczne cieplarnie i umiesczać w nich podług kli-
matów ; wtedy dla każdej można byłoby dostarczyć 
stosownej temperatury: ale na to potrzeba posiadać 
od powiędnę dostatki. 

Trudno wprawdzie przyszłoby znać obyczaje i 
naturę wszystkich roślin, kiedy od krajów bieguno-
wych aż do równika, przyrodzenie takie mnóstwo 
wydało gatunków: jedne bowiem rosną  na powierz-
chni ziemi, drugie we wnętrznościach jej, inne w wo-
dach i na dnie morskie'm, inne w wydrążeniach  i 
ciemnych pieczarach, że dotąd  niezupełnie znane, 
jak Crypt ogamia, czyli skrytopłciowe. 
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Humbold, we względzie geograficznej  wegeta-
cyi, trzy naznacza granice: naprzód, pustynie pia-
sczyste, przez które ani za pomocą  wiatru, ani za 
pośrednictwem ptastwa, nasienie roślin nie może 
bydz przeniesione, jak naprzykład przez pusczę A -
frykańską  Sahara: powtóre, rozległe morza jak Ocean, 
przez które z tey sainey przyczyny nasienie z jedne-
go lądu  na drugi dostać się nie może; co jednak nie 
stosuje się do śródziemnego morza, jakoż na prze-
ciwnych jego brzegach też same gatunki postrzegać 
się dają:  potrzecie, długie i wyniosłe gór pasma; 
z tych przeto powodów pod tą  samą  strefą  i na po-
dobnym gruncie, odmienne rodzaje widzieć można. 
W niektórych częściach Afryki  północnej, ze wzglę-
du ziemi, strefy,  podobieństwo do Europy mającej, 
zupełnie inne rośliny mieszkają.  Toż samo uważać 
można względem Nowej Holandyi i innych krajów 
Australnych. 

Fizyczny podział roślin zależy od temperatury, 
podniesienia krajów nad powierzchność morza, od 
Wilgoci, światła i natury gruntu. Jaki wpływ pia tem-
peratura nawegetacyą,  już się powiedziało wyżej, 
tu dodaćby należało ogólną  uwagę, że rośliny z kra-
jów gorących  na otwarłem powietrzu w zimnych 
rosnąć  nie mogą  i nawzajem. Ponieważ odmienne są 
temperatury, a zatem zmieniać się musi i wegetacya: 
raz, że są  kraje, w których nigdy nie marznie; w in-
nych lubo mrozy bywają,  lecz te nie są  gwałtowne, 
iżby w drzewach ścinały się wszystkie soki; są  ńa-
koniec i takie, które aż do rdzenia wymarzają.  Te 
różnice mają  wpływ różny na budowę roślin, za po -
mocą  których mniej więcej zimnu się opierają:  i 
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dla tego snadniej wytrzymują  te drzewa i krzewy, 
które na zimę liście tracą;  drzewa żywiczne są  też 
wytrzymalsze; roczne zioła i te, które mają  trwałe 
korzenie lepiej, niż rośliny, których łodygi i liście 
zieloność zatrzymują.  Gatunki, rosnące  na miejscach 
suchych, doskonalej opierają  się zimnu, niżeli ro-
śliny błotne: a wszystkie w ogóle lepiej wytrzymu-
ją  zimę suchą  niżeli mokrą.  Rośliny, chociaż z cie-
płych krajów pochodzą,  ale twardemi liściami opa-
trzone, jak Pomarańcze i Kamelije, mogą  znieść ma-
ły stopień zimna, kiedy przeciwnie, mające  listki 
słabszej budowy, jak fassole  i nasturcija, od pieY-
wszego przymrozka giną. 

Główne warunki wegetacyi i z onych wy-
ciągnione prawidła dla należytego utrzy-

mywania roślin. 
I. Właściwa przemiana ciepła i wilgoci są  pier-

wsze mi warunkami wegetacyi: 
Ztąd  konieczna potrzeba pole'wania, w czasy zi-

mne o południu, w upały wieczorem, a w umiar-
kowanemu powietrzu jak na wiosnę, rano. 

II. Weyście powietrza w ziemię, czyni ją  uro-
dzayną. 

Dla tego korzyść z przekopania ziemi, które po-
winno bydz' tym głębsze, im głębiej idą  korzenie 
rośliny. A jeżeli przewracanie ziemi będzie po dwa-
kroć i trzykroć ponawiane, tem więcej wpłynie po-
wietrza do ziemi. 

III. Rozłożenie rozlicznych części roślin, lub 
zwierzęcych, przez pośrednictwo gnicia, czyni zie-
mię naypoźy w nieyszą  i naylepiej zagnaja. 

210 
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Ztąd  i.) Urodzayność podniesionych łąk.  2.) U -
rodzayność dostarczona zagnojeniem strawionemi li-
ściami, trzaskowiskiem, popiołami i t. p. 5.) Sztuka 
wyprowadzenia Szampinionów na nawoznych grzę-
dach. 

IY. Solne części także usposabiają  pożywność 
dla roślin. 

Dla tego: 1.) Urodzayuość ziemi nad brzegami 
morza. 2) Dobroczynny wpływ powietrza morskie-
go na niektóre rośliny. 5) Korzyść, pochodząca  z na-
wożenia wapnem, gipsem, marglem. 

V. Obfita  pożywność sprawia podwyższenie 
wzrostu, i polepsza przymioty owoców. 

Jest to środek przyczynienia ogrodowym warzy-
wom i zbożom więce'y słodyczy i smaku. 

VI. Wpływ światła potrzebny dla utworzenia 
żywych kolorów, gdyż bladość, która jest skutkiem 
odjęcia onego, zawsze sprawia umnieyszenie wewnę-
trznych przymiotów i smaku, lubo pomnaża kru-
chość, jak w sałatach i t. p. 

Od tego konieczność w zimowey porze dawania, 
ile można, światła roślinom w cieplarniach i obraca-
nia onych różnemi stronami do światła: powtóre, 
sztuka bielenia roślin jadalnych związywaniem,  aże-
by były delikatnieysze, jak sałatę rzymską,  endiwią, 
kapustę morską  i t. d. 

VII. Odosobnienie przyczynia w roślinach wię-
kszą  siłę i moc. 

Dla tego niezbędna potrzeba opielania roślin; 
pożytek zasadzania w przyzwoitemu oddaleniu; szko-
dliwość sadzenia dwóch roślin w jedno mieysce, 
lub w jedno naczynie. 



212 
VIII. Gęste sadzenie roślin pomnaża owady, kar-

miące  się onemi. 
Ztąd  potrzeba zostawiać między roślinami otwo-

ry dla swobodnego krążenia  powietrza. 
IX. Każda roślina wymaga sczególnego stopnia 

ciepła dla swojego wzrostu. 
Ztąd  konieczność mienia różnego stopnia cie-

plarni i inspektów; rozliczna pora doyrzewania o -
woców. 

X. Ciągła  światłość słońca często bywa szko-
dliwą. 

Ztąd  potrzeba umiarkowanego cienia dla nie-
których roślin; konieczność osłaniania od słońca o 
południu niektórych delikatnych roślin; przykrywa-
nie od promieni słonecznych po długo trwałych 
dniach pochmurnych, sczególnie drzew owocowych 
pędzonych. 

XI. Wilgoć sprawia chłód niebezpieczny. 
Ztąd  potrzeba wnosić drzewa w jesieni doprzy-

sionków, ażeby ziemia nie była nadto przemokła 
w naczyniach. 

XII. Nagłe przeyście rośliny z zimna do ciepła, 
rozrywa i nisczy wszystkie delikatnieysze części. 

Ztąd  szkodliwość przyczyniająca  się od promie-
ni słonecznych po mrozie; niedogodność położenia 
ogrodów na południe i wschód; korzyść pochodzą-
ca z oble'wania zimną  wodą  rośliny dotknione mrozem. 

XIII. Korzenie nie mogą  inaczey ciąguąć  poży-
wności z ziemi, jak tylko za pośrednictwem dotknię-
cia się teyże przez końce onych i włókna. 

Ztąd  i) potrzeba odświeżania, to jest przycięcia 
korzonków, zerwanych lub zwiędłych, przy przesa-
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dzeniu., 2) Starania jak nayprędszego zasadzenia. 
3) Szkodliwość przyczyniająca  się od słońca i wia-
trów korzonkom obrażonym. 4) Konieczność obfi-
tego polewania nowo przesadzonych roślin, ażeby 
ziemia przyległa do korzeni. 5) Niebezpieczeństwo 
obcinania korzonków roślin cebulkowych, albowiem 
one nie wypusczają  włókien pobocznych, a przycię-
te korzonki giną  nieodzownie. 

XIV. Korzenie i gałęzie znaydują  się w odpo-
wiednich stosunkach między sobą. 

Ztąd  szkodliwość przynosi drzewu obrażenie 
korzeni; potrzeba odjęcia gałęzi, w stosunku odję-
tych korzeni, przy przesadzeniu drzew i roślin. 

XV. Liście parują  soki pochodzące  z korzeni, lecz 
wciągają  żywność i z powietrza, którą  czynność, zda-
je się, iż odbywają  w nocy, gdy pierwsze mieysce 
ma we dnie. 

Ztąd  1.) Niebezpieczeństwo obnażania drzewa 
z liści, 2) Szkodliwość odeymowania liści poziom-
kom, warzywom. 3) Szkodliwość drzewom, gdy 
liście gąsienice  objedzą.  4) Pożytek umnieyszenia 
liści z tych roślin, które mają  bydz przesadzone. 5) 
Konieczność cieniowania roślin nowo przesadzo-
nych. 6) Szkodliwość, przyczyniająca  się drzewcom 
przez pozbawienie rosy, a pożytek z opryskiwania li-
ści wodą,  lub z desczu. 7) Niezbędność przy ob-
cinaniu gałęzi, zostawienia cokolwiek liści nad za-
wiązkiem,  ażeby one przyciągały  żywność owocom. 

XVI. Owoce tworzą  się tylko po zupełnym wzro-
ście, one są  dokonaniem czyli uzupełnieniem prze-
znaczenia rośliny. 

Ztąd  sposób przedłużenia życia niektórych ro~ 
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ślin, jest niedopusczanie ich do płodu. 2) Środek 
odmłodzenia drzew przez wyrżnięcie z użytych ga-
łęzi, gdyż pozostałe tym silniej rość będą,  im wię-
cey obrzynane. 

XVII. Sok drzewny bardziej działa pionowo, 
niżeli poziomie. -

Ztąd  użytek zginania gałęzi owocowych, które 
wówczas tym więcey wydają  owoców, im słabsza ich 
wegetacya. 

XVIII. Zapłodnienie słupków nasiennych pył-
kiem konieczne dla wydania nasion i zawięzi o -
woców. 

Ztąd  użytek wstrząsania  drzewem w czasach dni 
pogodnych, a strząsania  wilgoci podesczu. 2) Szko-
dliwość polewania truskawek w czasie kwitnienia. 
5) Niepożyteczność obrywania tak nazwanych pu-
stych kwiatów na ogórkach i melonach. 

XIX. Rozmnożenie roślin odkładami przedłu-
ża ród onych, nie czyniąc  w nich żadnej odmiany. 

Ztąd  pochodzi dogodność rozmnażania życzo-
nych gatunków przez odkłady, sadzonki, rozdzie-
lenie, sczepienie i t. d. 

X X . Każda roślina oddaje sokom swoim wła-
ściwe im przymioty, lecz one przemieniają  się od 
odbieranego przez nię pokarmu. 

Ztąd  rozmaitość smaku w warzywach ogrodo-
wych, hodowanych na rozlicznych ziemiach. 

XXI. Przeniesienie roślin z ziemi tłustej na chu-
dą  czyni je nikczemnemi, i przeciwnie z ziemi nę-
dznej na dobrą  robi je doskonalszemi i w smaku 
i w postaci. 

Ztąd  pożytek z otrzymania drzew na ziemi chu-
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dey pielęgnowanych; jak równie brania zbóż do 
zasiewu z nędznych na mieysca lepiey uprawne. 

XXII. Nasiona zatrzymują  w sobie siłę żywotną, 
czyli sposobność odradzania się i wschodzenia, mnie'y 
więce'y, lecz nakoniec utracają  lę własność, scze-
gólnie od zbytniego wysuszenia przez wpływ po-
wietrza. 

Dla tego: i) Nieuchronność znać jak długo ja-
kie nasienie zairzymuje własność wschodzenia. 2) 
Pierwszeństwo starych nasion w niektórych gatun-
kach, iż rosnąc  nie tak mocno, wydają  więce'y o -
woców, jak np. melony. 5) Korzyść zachowywania 
nasion w naturalnych ich pochewkach i okryciach, 
mianowicie rychło tracących  sposobność, w naczy-
niach szklannych zakorkowanych, albo przesypywa-
nia ziemią;  4) potrzeba wypielania dzikich roślin 
nim dóyrzeją  i nasiona wysypią. 

XXIII. Zapłodnienie rośliny za pośrednictwem 
nasiennego pyłku jednego rodzaju, lecz innego ga-
tunku, wyprowadza gatunek nowy. 

Ztąd  wynika potrzeba zasadzania wysadków w od -
daleniu jednego gatunku od drugiego; ztąd  korzyść 
wzajemnego zapłodnienia dla wyprowadzenia nowych 
gatunków. 

XXIV. Zbieg jednakowych okoliczności wy-
prowadza zwyczajnie jeden i taki sam skutek. 

Dla tego przy działaniu, lub sprawdzaniu do -
świadczeń, należy z uwagą  zastanawiać się nad zbie-
giem wszystkich okoliczności. 
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Sposób zachowania niektórych roślin 
oranżeryynych od szkody. 

Wiadomo z doświadczenia, iż niektóre rośliny 
z trudnością  wytrzymują  zimę w szklarniach, i że 
nierównie więcey wymagają  troskliwości w ich pie-
lęgnowaniu, niżeli inne, ażeby przeżyć do wiosny. 
Do tego rzędu można policzyć gatunki: Chironia> 
Anagalis, Clifortia,  Epacris,  Lysinerna} Draco-
phyllumy Andersonia. i wiele innych. Na tych ro-
ślinach opierają  się doświadczenia, iż one nisczeją 
po większey części przez zimę od gniłości w korze-
niach, chociażby polewane były z naywiększą  ostro-
żnością.  Nayniebezpiecznieysze miesiące  są:  gru-
dzień, styczeń a często i luty, z przyczyny, iż w tym 
peryodzie wzrost się ich wstrzymuje. 

Gnicie zaczyna się zwyczaynie w korzeniach, 
dotykających  dno i boki wazonu; ażeby zapobiedz 
tey przygodzie, a większa massa korzeni nie mogła 
tworzyć się i zbijać na dnie i bokach, użyć można 
następnego środka: to jest, rośliny takowe powtór-
nie przesadzić do wazonów w końcu lala lub w je-
sieni, jak które po opatrzeniu będą  tego wymagały. 
W takim razie nie należy im dawać wielkich wa-
zonów, lecz o tyle większych, ażeby można było do-
sypać cokolwiek świeżey ziemi; zbyt wielkie i sze-
rokie wazony, bardzoby przyczyniły się do szkodli-
wego następstwa, gdyż próżne mieysca w wazonie 
nie mogłyby się wypełnić korzeniami do nadcho-
dzącey  zimy, i z te'y przyczyny mogłaby wpaśdz' zgni-
lizna. 

Przytakiem obchodzeniu się, jak się powiedzia-
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ło wyżej, korzenie nie mogą  splatać się w zbyt wiel-
kiej ilości na dnie i około ścian, aż do końca zi-
my; a zate'm znika obawa zgnilizny. Bydz' może, iż 
korzenie nowe utworzą  się i przedłużą,  ale nie w ta-
kim stosunku, ażeby się splotły jak woyłok, co jest 
nayszkodliwsze'm dla roślin. Taka metoda może 
wydać się przeciwną  dawnym prawidłom ogrodni-
ctwa i nie dla wszystkich będzie jasną:  albowiem 
zwyczajem jest, iż wszystkie przesadzenia kończą  się 
jak można wcześnie, iżby miały czas wkorzenić się 
przyzwoicie przed jesienią  i powróceniem na leżę 
zimową,  i dla tego środek ten ma swoje wryjątki.  Nie 
należy więc przesadzać poz'no wszystkie rośliny tłu-
ste, z liśćmi grubemi i korzeniami drzewnemi, takie 
przesadzają  się ile można uayraniey na wiosnę, dla 
tego, iż one wkorzeniają  się leniwiey, niżeli rośliny 
miękkie i trawiaste. Do rzędu wymagających  ran-
nego przesadzenia policzyć można : Olea, Phillyreay 

Ilexy  Citrus, Caaf>ine:  Arbutus, Laurus, Edward-
sia, Podaliria, Schinus, Ziziphus  i t. d. Prze-
ciwnie dla roślin trawiastych jesienne przesadzanie 
bardzo pożyteczne. 

Gatuuki kalceolaryi, pielęgnujące  się teraz dla 
ozdoby ogrodów, rosną  bardzo zdrowo, jeżeli w po -
czątku  jesieni dane im będą  wazony przestrzeńsze 
od pierwszych : gdyż w rychłym czasie wypusczają 
korzenie nowe w obfitości,  a po przesadzeniu by-
wają  silnieysze i obficiey  kwitną:  kiedy nieprzesa-
dzane wydają  łodygi słabe i kwiaty mnieysze. 

Tom  III. 28 
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Sztuczne wyprowadzenie pełności 
kwiatów. 

Pełne kwiaty, właściwie przynależą  do potwor-
nych płodów królestwa roślinnego, jednakże bez 
względu na to, jako skutek umiejętności, zwra-
cają  na siebie sczególne starania i uwagę lubowni-
ków kwiatowych. Sposoby i środki wyprowadza-
nia pełnych kwiatów, dotychczas są  jescze tajemni-
cą  przyrodzenia: lubo niektórzy ogrodnicy chlubią 
się, iż znają  ten sekret; atoli żaden z nich nie może 
wskazać pewnych prawideł, któremi przyrodzenie 
przewodniczy się w tym zamiarze: wszyscy oni dzia-
łają  machinalnie, niekiedy pomyślnie, nayczęście'y 
zawodzą  się w swoich oczekiwaniach, zasadzając 
wiarę na wpływie pełni księżyca lub innych planet. 
Jednakże sztuka zamieniauia pojedynczych kwiatów 
w pełne, zasadza się na prawach, za któremi idąc, 
rzadko się zdarza, iżby nieotrzymano pomyśluego 
skutku. 

Pełność kwiatów może bydz' otrzymana tylko 
obróceniem części rodnych kwiatu, jak pręciki i t. d. 
w listki czyli płatki kwiatowe. Gdy te ostatnie po-
dług mniemania tworzą  się przez korę, a pierwsze 
przez rdzeń rośliny; należy więc wszystkierni środ-
kami pomnażać i wzmacniać wzrost tych części, 
oraz starać się poznać, jaka pożywność naywięce'y 
im służy. Iżby otrzymać powodzenie w przeisto-
czeniu kwiatów pojedyńczych na pełne, należy mieć 
poznanie jak o istotach dostarczających  naywięcey 
pokarmu w powszechności, tak i o przymiotach zie-
mi dla kaidey rośliny wyłącznie  właściwych. Po-
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karm roślin składa się sczególnie z węglika i kwasu 
węglowego. Materye te wciągają  rośliny częścią 
z ziemi za pośrednictwem korzeni, częścią  z powie-
trza przez liście. Ziemia jest, można powiedzieć, 
laboratorium chemiczne, w którem przygotowują 
się pożywne soki z roślinnych, zwierzęcych i mi-
neralnych istot. Czarnoziem osobliwie rozkłada, za 
pośrednictwem niejakiej fermentacyi,  nie tylko bę-
dące  w niej materyafy,  ale i otaczającą  wrarstę po-
wietrza : lecz do tego potrzebne są  woda i ciepło; 
czarnoziem więc, woda, ciepło, światło i powietrze, 
połączone  razem, są  narzędziami, dającemi  roślinom 
potrzebne pożywienie: o czem się powiedziało 
sczegółowie w innem mieyscu. 

Im więcej ziemia jest nasycona istotami posila-
jącemi  roślinę, tym mocniej i spieszniej na wzrost 
je j działają;  a ztąd  przygotowanie ziemi uważać 
można za rzecz naygłównieyszą  do wyprowadzenia 
kwiatów pełnych. Naylepiey lego dowodzą  Holen-
drzy, których do ninieyszego czasu żaden naród 
nie wyprzedził w pielęgnowaniu kwiatów; biegłość 
ich zasadza się na umiejętności przygotowania ziemi. 
Oto jest opisanie, jak oni ziemię przygotowują. 

Potrzeba wr)^opać jamę dwa łokcie głęboką, 
w mieyscu podwyższonemu, aby do niej nie dostała 
się woda, w tę jamę kładną  w równej części: 

a) Czysty wymiot krowi, w którymby niebyło 
ani słomy, ani innych istot. 

b) Starą  przegniłą  z inspektówr korę garbarską 
w ziemię obróconą,  albo zgniły trzasecznik. 

c) Ziemię łąkową  wydobytą  na wierzch, czyli 
kretowiska. 
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d) Piłowiny drzewne przegniłe. 
e) Liście zgniłe. 
f)  Krew wołową. 
Między rzędami tych istot kładą  się obrzezki 

skór, stare obuwia, rogowe opiłki, kopyta, mar-
giel i t. d. Z wierzchu pokrywają  jamę świeżym 
końskim nawozem, oraz sczelnie okładają  darnem 
i tak zostawują  na rok cały: po ominionym roku 
odkrywają  jamę, przewracają  wszystkie rzędy ry-
dlówką  razy kilka, ażeby ułożone warsty dobrze się 
przemieszały, potem zarównawszy, znowu nakrywają. 
Jakowe przewracanie powtarza się dwa razy w prze-
ciągu  roku. Po trzech latach ziemia zdatna jest 
do użycia. 

Radzilibyśmy następną  mieszaninę, któraby mo-
gła bydź wystarczającą  za dobry kompost do pielę-
gnowania kwiatów: 

1.) Dama z łąk  morożnych, kwiecistą  wydają-
cych trawę. 

2.) Wymiot krowi bez słomy. 
3.) Liście zmiatane w jesieni lub na wiosnę. 
4.) Śmiecie błotne, wypięte zioła, wszelkie o -

krawki jarzyn i t. d. 
Każdy rząd  posypać tłuczone'm niegaszonem wa-

pnem, na pół cala, albo w proporcyi jak i do 6o. 
Jednego obfitego  pokarmu nie dosyć dla pobu-

dzenia silnego wzrostu rośliny, potrzeba także po -
większyć drażliwość jey i te'm doprowadzić do sta-
nu przyjęcia z łatwością  tego posiłku. Drażliwość 
ta może bydź pobudzona solami, kwasem węglo-
wym, światłem, ciepłem i elektrycznością.  Woda 
do polewania używa się desczowa, sczególnie spa-
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dła w czasie grzmotów: taka przesięka istność ro-
ślin , i dziwnym sposobem pomaga do ich wzrostu. 
Równie woda ze studni wzięta , w której znayduje 
się wiele kwasu węglowego, czyli zepsutego we-
wnątrz  powietrza: takie studnie łatwo można zna-
leźć, sczególnie głębsze: gdzie zaś ich nie ma, tam 
można sztucznie nasycić wodę kwasem węglowym 
i nią  polewać. JNasycić wodę tym gazem bardzo 
łatwo. Gdy każda istota roślinna wydaje z siebie 
wiele kwasu węglowego w czasie swojego gnicia, 
to potrzeba tylko nakłaśdź świe'życli roślin w na-
czynie i nalać wody miękkiej, a jak tylko przyy-
dą  do gnicia, woda będzie nasycona gazem wę-
glowym. 

Ze niemal każdą  roślinę można zrobić pełną, 
to w nowszych czasach potwierdza się mnogiemi do -
świadczeniami, i już wiele gatunków mają  indiyidua 
z pełnym kwiatem, albo działaniem przyrodzenia, 
albo skutkiem sztuki wyprowadzonych, jeżeli tylko 
będą  umieli dadź roślinie właściwą  ziemię, nasycić 
ją  posilającemi  częściami, a główrnieysza rzecz wzbu-
dzić i podwyższyć drażliwość. Jednakże ten bardzo 
się omyli, kto wyobrazi sobie, iż można wyprowa-
dzić pełność w pierwszemu pokoleniu, a w długo-
trwałych roślinach przy pie'rwsze'm przesadzeniu 
do usposobionej ziemi. Georginy pie'rwe'y do lat 
20 i więcej nie wydawały kwiatówr pełnych. To 
wynika stopniowie, i wymaga wielkiej cierpliwo-
ści: jedne bowiem rośliny mają  do tego więcey skłon-
ności, jak naprzykład lewkonije i georginy, niżeli 
drugie: a przyte'm nie mało zależy od okoliczno-
ści, jaki rok, jaka pogoda i stan powietrza? w je-
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cznością,  niżeli w drugim. 

Naylepie'y jest zaczynać doświadczenie na lew-
konijach, chociaż niektóre gatunki tey rośliny łatwiej 
bywają  pełnemi, jednak nie ma żadnego, któregoby 
nie można było przez trwałe usiłowauie zamienić 
na pełne. Początek  robi się od wychowania nasion. 
Ze nasiona nadzwyczayny mają  wpływ na pełność, 
zaprzeczyć nie można: lecz, żeby ona jedynie zawi-
sała od nasion, jak twierdzą  niektórzy, na to się 
zgodzić trudno, ponieważ długoletnie doświadcze-
nia dowiodły, że i naylepsze nasiona wydają  czasem 
kwiaty pojedyncze tylko, jeżeli nie będą  zachowane 
powyższe warunki. 

Wychowanie nasion potrzebuje wielkiej uwagi; 
krzaki przeznaczone do ich wyprowadzenia należy za-
sadzać do wazonów w usposobionej ziemi, utrzymy-
wać w mieyscu wystawionemu na całodzienne słońce 
i polewać obficie.  W jesieni wazony wnoszą  się do o -
ranżeryi i ustawiają  się przy oknach. Pie'rwej jescze, 
gdy kwitną,  nie zostawiać wiele łodyg, (obacz artykuł 
o lewkonijach), a inne odrywać przed zawiązaniem 
nasion. Z postaci kwiatów łatwo z pewnością  wnosić, 
ile można oczekiwać pełnych nasion: jeżeli płatki 
kwiatowe niekształtne, miseczka mała, słupek skrzy-
wiony, pręciki wielkie, jeżeli nakouiec cały kwia-
tek jakby potworny; to można polegać, że nasiona 
tych kwiatów wydadzą  więcey pełnych krzaków 
niż pojedynczych. Nasienników jednak nie należy 
zdeymować pierwej, aż póki doskonale dóyrzeją  i 
zaschną.  Zebrawszy strączki  dadz' poleżeć kilka dni 
na słońcu, i potem w tychże strączkach,  w mieyscu 
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suchem, utrzymywać przez lal dwa albo trzy. Jeżeli 
będą  posiane w pie'rwszej wiośnie, to nierównie 
mniej wydadzą  pełnych. Lewkonije, jak i wiele in-
nych gatunków, lepiej jest zasiewać staremi nasio-
nami, aby zachowały tylko swoję jędrność; to scze-
gólnie uważa się w nasionach ogórków, melonów, 
kawonów', arbuzowi t. d., nasiona zaś niektórych, jak 
np. astrów, ledwo co więcej jak rok wytrzymują.  Je-
dnak w wyprowadzeniu krzaków pełnych, nie tyle 
działa starość nasion, jako raczej suchość onych, po-
dług uwagi agronomów, iż siemie świeże wysuszone 
wyradza len nierównie dłuższy. Może bydz, iż dra-
żliwość nasiennego ziarnka bywa mnieyszą  przez 
znaydującą  się się w nim wilgoć. 

Utrzymują,  iż sztuczne zapłodnienie jest scze-
gólnym środkiem dla wychowania dobrych nasion 
i wiele przyczynia się do pełności. 

Liczne odmiany lewkonij, gozdzików, georgin 
i t. p. otrzymać się mogące  przez sztuczne zapło-
dnienie, zachęcić powinno horlonomów do czynienia 
doświadczeń, których skutek prawie zawrsze bywra 
pewTny. Wykonywa się to następnym sposobem: jak 
tylko kwiat się rozwinie, za pomocą  delikatnych 
sczypczyków, zbie'rają  się na pręcikach główki pył-
kowe, strzegąc  jakiegokolwiek zranienia, albo pędz-
likiem wełnianym weźmie się pyłku dóyrzałego i 
położy się ostrożnie na znamieniu czyli bliźnie słu-
pka, którego kwiat chcemy zapłodnić: powtórzyć 
tę operacyą  dwa lub trzy razy. Naylepszy czas do 
tej czynności jest rano od godziny 6 do 8 lub 9, 
póki pyłek wilgotny cokolwiek, a nierównie łatwiej 
się odbywa, jeżeli rośliny utrzymują  się w wazonach. 
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Jeżeli czynność zapłodnienia dobrze się odbyła, 
kwiat, na którym dokonano operacyą,  zwiędnieje 
od 21 do 56 godzin: wprzeciwne'm zdarzeniu ko-
rona zachowa przez dni 10 i więcey całą  swą  świe-
żość; wtedy należy ponowić zapłodnienie, a to za-
wsze w czasie pogodnym: potrzeba przylem roślinę 
zabezpieczyć od desczu i mgły, aż póki nie da się 
widzieć nabrzęknienie w jajeczniku. 

Trwałość pyłków zapładniających,  różna jest 
w różnych roślinach tegoż gatunku: w jednym nie 
trwa dłużey nad 2 lub 3 dni, inne ją  zachowrują  do 10 
i 12. Gdy zapłodnienie rzeczywiście nastąpiło,  py-
łek sztuką  na znamię przeniesiony, tak doń przyle-
ga, że odjąć  się nie daje; zmienia on wtedy kształt 
i barwę, a wkrótce zupełnie' niknie. Przeciwnie się 
pokaże, gdy połączenie  się nie udało* w takim ra-
zie pyłek łatwo odstaje od znamienia, zachowując 
kształt i kolor. 

Rośliua sztucznie zapłodniona daje nasiona, 
z których powstają  kwiaty podobne kształtem do 
matki, a barwą  do oyca, albo mieszane w farbach. 
Im więcey dostarczy się ilości pyłku, tym więce'y 
będzie nasion, mnieysza jednak zawsze od tey, któ-
ra jest skutkiem działania sainey przyrody. 

Takim sposobem zapładniać można gozdziki, 
georginy, róże i t. d. rośliny gruntowe, jak równie 
rośliny utrzymywane w cieplarniach. 

O pełności kwiatów sczególnie Lewko-
nijowych. 

Chociaż pełne kwiaty przyjemnieysze są  dla oka 
i zwracają  na siebie względną  uwagę miłośników; 
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jednak w ścisłe'm rozumieniu pełność nie jest udo-
skonaleniem kwiatu, dla tego, że pełne nie mogą 
bydz określone w rodowych swoich znakach: a 
gdyby nie było kwiatów pojedynczych, nie byłoby 
i pełnych, albowiem pojedyncze tylko wydają  na-
siona, z których wyprowadzają  się rośliny. Należy 
uważać, że jak obfitość  karmiących  soków tworzy 
pełność, o cze'm się wyżey powiedziało, obracając 
części rodne w płatki kwiatowe; tak niedostatek 
onych nisczy. Między lakierni potwornemi kwia-
tami, lewkonije zaymują  pierwsze mieysce, ze wzglę-
du na długie kwitnienie, przyjemność woni i rozmai-
tość farb.  Posiadam już lewkoniją  żółtą  i cielistą,  które 
jescze są  rzadkie. Wyprowadzenie pełnych lewko-
niybyło zdawna i jest dopie'ro sczególnem zajęciem 
się kwiatowodzców, którzy starają  się osięgnąć  tego 
różnemi doświadczeniami. 

Wiele o te'm i mówili i pisali! jedni radzili za-
siewać 20 marca, wysadzać do wazoników 20 kwie-
tnia, a potem przesadzać do gruntu 20 maja: dru-
dzy doradzali zasiewać lewkonije i przesadzać w pełni 
xiężyca: inni obok pojedynczych zasadzali exeni-
plarze z kwiatem pełnym, tak, ażeby każdy krzak 
nasienny okrążony  był pełnemi i t. d.; lecz wszyst-
kie te przepisy nie miały żadney zasady i nie mo-
gły wytrzymać krytyki: bo jakim sposobem pełne 
kwiaty mogły zapładniać, nie mając  w sobie żadnych 
rodnych części, a ztąd,  jako same niezdolne do wy-
dawania nasion, nie były w stanie udzielać płodno-
ści pojedynczym. 

Lecz ja i sam zapłaciłem dań niedoświadczeniu 
i ślepey wierze! następnie z przekonania, że peł-
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nosc tworzy się ze zbytku pokarmów, innego teraz 
jestem zdania co do otrzymania nasion pełnych; a 
zatem nie należy zostawiać na krzaku lewkonii po -
jedynczej, więcej nad 4 lub 5 gałęzi, a na każdej 
gałęzi po 6 Jub 7 strączków:  gdy więc ilość wyra-
żona zawiąże  się, zbywające  wierzchołki usczypnąć. 
To bardzo jest naturalnem, soki bowiem rozdziela-
jące  się pierwej na wielką  ilość gałęzi i strączków, 
sprawiały teraz nie tylko doskonałe utworzenie na-
sion, ale i nierównie większ^.nioc odradzania się. 

Kastrowanie  Lewkoniy. 
Kastrowanie kwiatu lewkoniy pojedynczych, za-

sadza się na*te'm, ażeby z rozpusczających  się kwia-
tów wyrywać pręciki, pozbawiając  przez to mo-
żności zapłodnienia. Nasiona otrzymane z takich, 
lubo w mnieyszey ilości, dają  w większej połowie 
na sto, kiedy posianych sto ziarnek z lewkoniy (nie-r 
kastrowanych) zwyczaynych, ledwo otrzymać mo-
żna dwadzieścia pełnych. Nadto kwiaty takim sztucz-
nym sposobem wyprowadzone, bywają  nierównie 
większe: płatków kwiatowych naliczyć można do 
5o, kiedy na lewkonijach pojedynczych bywa tylko 
czte'ry. Dla zupełnej w tera korzyści, należy usku-
tecznić operacyą  pierwej, niżeli kwiat zupełnie roz-
winie się, i dla tego odkrywać potrzeba listki kwia-
towa szpilką  i z ostrożnością. 

Jeżeli zapładniający  pyłek już rozsypał się cał-
kowicie, to pojedynczych kwiatów będzie więcej: 
jeżeli zaś pręciki wyrwane będą  wszystkie, albo 
nadto wcześnie, kiedy płatki jescze zielenieją,  to 
żadnych nasion nic wydadzą.  Rzecz ta zasadza się 
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na trafnem wyrywaniu pręcików, ażeby zostawić 
umiarkowaną  ilość, z których potem strączki  wszyst-
kie soki obrócą  na obfitsze  wykarmienie siebie. 

Nasiona dobyte z kastrowanych lewkoniy, by-
wają  grubsze w wierzchniey ich części, niżeli w niż-
szej, krótsze niżeli w naturalnem ich położeniu, 
ilość nasion nierównie mnieysza, niżeli w tych, które 
nie uległy operacyi i w strączku  zawierającym  zwy-
kle od 40 do 5o ziarnek: po kaslracyi okazuje się 
nie więcey nad pięć lub siedm. 

Proste, czyli pojedyncze kwiaty, z nasion sztucz-
nym sposobem wychowanych, okazują  jawną  różni-
cę od drugich, bez kastrowania otrzymanych, na-
przykład, w nich widać tylko po trzy płatki, za-
miast zwyczaynie czte'rech. 

Oddalenie kwiatu gozdzików do pozney 
jesieni. 

Jak tylko gozdziki wydadzą  łodygi kwiatowe, 
przed rozkwitnieniem, należy urżnąć  na drugim ko-
lanku z dołu •, niższe kolanko w mieyscu ucięcia 
rozsczepić trochę i włożyć do wody w małych fla-
szeczkacb, jak się robią  flance,  i wstawić do inspektu, 
jak się już powiedziało w tomie drugim o flanco-
waniu. Gdy wszystkie flance  zrobią  w mieyscu 
zerznięcia naprzód błonę, czyli gruczoł, a pote'm ko-
rzonki, przesadzić ich do wazoników w lekką  zie-
mię, i utrzymywać z początku  wilgotno. Wazony 
stać powinny w oranżeryi w cieniu, póki nie przy-
żyją,  a pote'm przy oknach. 

Z takich gozdzików większa część zakwitnie 
w jesieni lub w porze zimowey, a niektóre wraz 
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z wiosną:  goz'dziki zaś pielęgnowane zwyczajnie, za-
czynają  dopie'ro kwitnąć  od lipca. 

Sposób przywrócenia dopierwszey piękno-
ści, goździków, które się wyrodziły. 

Piękny ten kwiat zawsze zaymował i zaymować 
będzie miłośników kwiatowych, lecz niekiedy ma 
skłonność do wyradzania się, czyli do odmiany o -
zdobnych jego rystmków, albo, że tak nazwę, dowy-
linienia: często utraca czystość białej farby,  pod-
wyższającej  pasy innych jaskrawych kolorów, a te'm 
zraża pielęgnujących  tę piękną  roślinę. 

Jeżeliby goździki holenderskie zaczęły zmieniać 
się w swoich pierwotnych farbach,  należy niezwło-
cznie krzak z wazonu wysadzić do gruntu w czystą 
darniową  ziemię i w niej porobić odkłady. W je-
sieni takowe odkłady wysadzić do osobnych małych 
wazoników, utrzymywać w mieyscu chłodne'm, bar-
dzo mało i w koniecznej tylko potrzebie polewając. 
Na wiosnę albo przesadzić do większych wazonów, 
albo prosto do gruntu, zawsze z ziemi darniowej. 
Tak utrzymywane, częstokroć kwiat zmieniony, po-
wracają  do pierwotnej piękności. 

Bukiet zimowy. 

Wybrać nieśmiertelniki, czyli suchokwiaty, póki 
jescze nie przekwitły, i te z łodygą  odciąwszy  od krza-
ka , związać  na pęczki i zawiesić w mieyscu przewie-
wne^, gdzieby promienie słońca nie dosięgały. Przed 
zimą  robią  się z nich naypięknieysze bukiety suche, 
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wkładają  się do wazoników zwyczaynych, szklan-
nych lub porcelanowych, piaskiem nasypanych, a na 
piasek przykłada się i okrywa mchem zielonym. Tak 
ułożone bukiety stawią  się między oknami dubel-
towemi, gdyż mróz im nie szkodzi. Do takich bu-
kietów pielęgnują  się w ogrodzie moim następne ga-
tunki: Amaranthus caudałusy — giganteus—A-
mobium Alatum— Athanasia annua—Elichry-
sum lucidum z kwiatem siarczystym i białym— com-
positum , fułgidum  , proiiferum  — Celosia w ró-
żnych kolorach— Wszystkie gatunki gomfreny  — 
Xeranthemum  cirinuum biały ililijowy —Zinie i t.d. 

Sposób odbijania liści i kwiatów na pa-
pierze. 

Rozetrzeć sadzy angielskiej w szklanne'm naczy-
niu z małą  ilością  oliwy prowanckiey, po czem tą 
farbą,  za pomocą  wełnianego pędzla, pociągnąć  na 
papierze gładkim, klejowym, rozciągniętym  na sto-
le. Chcąc  odbić w naturalnych rysach jaką  roślinę, 
bierze się naprzykład list i rozkłada lewą  stroną  na 
poczernionym papierze, dając  baczenie, aby się nie 
zaginał i wszędzie równo przystawał: przykłada się 
innym papierem i zlekka palcami pociera, iżby wszę-
dzie poczernionego papieru dotykał: zdeymuje się 
nayostrożnie'y biorąc  za ogonek i kładzie na papierze 
białym, w mieyscu te'm, gdzie ma bydz' rysunek obfity; 
pote'm przykłada się kawałkiem papieru czystego i 
znowu palcami po wierzchu pociąga.  Tym sposo-
bem odbijają  się wszystkie listki i żyłki, zupełnie 
podług natury. Massa nie powinna bydz rzadka, 
gdyżby oliwa plamy na papierze zostawiła. 
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Uwagi  względem pielęgnowania roślin 
kwiatowych jednorocznych. 

W pielęgnowaniu kwiatów letnich, często spo-
tyka się uwaga, źe nie dosyć jescze znamy, co jest 
korzystniej, i których gatunków nasiona zasiewać 
należy prosto na grzędach, a których pie'rwej w roz-
sadnikach, dla następnego pote'm przesadzenia? Cho-
ciaż doświadczenia odkryły w tym względzie wła-
sność niektórych gatunków roślin jednoletnich, lecz 
ogólnych prawideł ustanowić nie można, i dlatego 
zastanówmy się nad tym przedmiotem. Zdaje się, iż 
głównieyszych przyczyn niepomyślności w przesa-
dzaniu, szukać należy w składzie i w kształcie ko-
rzeni, które w letnich roślinach bywają  po większej 
części wrzecionowe i mało włókien mają. 

Rodzaje roślin i gatunki letnie, wówczas tylko 
z powodzeniem rosną  i kwitną,  jeżeli będą  zasie^ 
wane prosto na gruncie, są  następne: 

Z d w u l i ś c i e n i o w y c h , Dicotyledones: 
Wszystkie gatunki letnie Jaskierowe: Ranun-

culaceae; Jaskier, Ranunculus ; Czarnużka, Ni-
gella; Ostróżki, Delphinium i t. d. 

Wszystkie makowe Papaveraceae:  Mak, Pa-
paver; Rzepik, jlgremone; Rostopasć, Glauciurn 
i t. d. 

Krzyżowe, Cruciferae:  Lewkonija, Chejran-
thuSy Ubiorek, Iberis:  a jeżeli lewkonije zwykle 
zasiewamy pierwej na inspektach dla przesadzenia, 
to jedynie dla tego, że krótkie nasze lato nie do -
zwoliłoby dóyrzeć nasionom. 

Łupinowate, Leguminosae: Koziorość, Medi-
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cago; Groszek, Lathyrus; Łubin, Lupinus: K o -
munica, Lotus; Fassola, Phaseolus i t. d. 

Z gatunku wesiolków: Oenothera, Clarckia 
i t. d. 

Baldaszkowe, Umbelliferae; 
Dzwonkowate, Campanulaceae ; 
Wielosiłowe, Polemoniaceae, jak Callomiay 

Gilia i t. d. 
Wijące  się, Convolvulaceae: Wilec, Corwol-

vulus; Powóy, Ipomea  i t. d. 
Borragineae:  jak Brodawnik, Słonecznica, He-

liotropium. Nawrot, Liłhospermum; Gładysz, Ce-
rinthe: Żmijowiec, Echium; Krzywoszyi, Lyco-
psis ; Pacierzyczka, Niezabudki, Myosotis.  Farbo-
wnik, Anchusa; Ostrzeń, Cyrioglossum;  Ogóre-
cznik, Borrago  i t. d. 

Wolowate, Scrophulariaceae: jak Collinsonia, 
Linaricty Melampyrum,  Schisanthus, J^eronica, 
Salpiglosis i t. d. 

Wargowe, Labiatcie: Cząber,  Satureja; Es-
cholcia, Ametystea, Ziziphoray  Galeopsis, Dra-
cocephalum, Ocymurn i t. d. 

' Z j e d n o l i ś c i e n i o w y c h , Monocołyledones: 
Trawiaste, gramineae. Jak wszystkie zboża i 

trawy, oprócz kukurudzy, która bardzo dobrze zno-
si przesadzenie, i innych gatunków w powszechno-
ści , które na łodygach z łatwos'cią  wypusczają  ko-
rzenie. 

Jednak między wyrażonemi wyżey rodzinami, 
są  niektóre, co nie tak wiele cierpią  po przesadze-
niu, np. lewkonije, wilec, powoy, rosną  i wydają 
kwiaty obficie;  lecz niektóre, jak maki, ostróżki, 
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niezabudki, wyraz'ną  okazują  sprzeczność i przesa-
dzone nigdy rość pięknie nie będą. 

Co się tycze pory zasiewania, wypada zrobić tu 
uwagę, iż rośliny, których nasiona mają  powłokę 
albo łupinę, zasiane nie łatwo wschodzą,  a scze-
gólnie, jeżeli nasiona stare, albo jeśli po zasianiu nie bę-
dą  pole'wane; z takich rodzajów należy zasiewać albo 
w jesieni, albo na wiosnę zaraz po spędzeniu śniegów. 

Przeciwne wyże'y wyrażonym roślinom, są  ro-
dzaje i gatunki, które za pośrednictwem przesadze-
nia dosięgają  nierównie wyższego stopnia dosko-
nałości i wzrostu, takiemi są:  Polygaleae, Malva-
cecie , Balsamineae y Geraniacae, Solanaceae, 
Amaranthaceae, Cucurbitaceae  i t. d. Wszystkie 
te mają  mnie'y więce'y włókien na korzeniach. Gdy 
korzenie stanowią  naywaźnieyszy organ w roślinach, 
życzyćby należało, ażeby kto zajął  się sczególne'm 
postrzeganiem i opisaniem onych, jak głęboko, ja-
kiego gatunku zatapiają  się, o ile rozpostrzeniają 
się na boki, mato lub wiele mają  włókien wciąga-
jących  pożywność i t. p., coby wielkie rzuciło świa-
tło na pielęgnowanie roślin. 

Hodowanie  rannych kwiatów, sczególnie 
takich, które niełatwo dają się prze-

sadzać. 
Są  rośliny, które po wyjściu flanców nie łatwo 

dają  się przesadzić do gruntu, jak naprzykład wszyst-
kie maki, ostróżki, lupinusy i inne delikatnieysze, 
a z przyrodzenia mając  korzenie wrzecionowe, nie 
mogą  bydz zwyczaynym sposobem przesadzane: bo 
koto takich korzeni ziemia się nie trzyma. Bierze się 
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jaje gęsie, indycze lub kurze, otwiera się z wierz-
chu skorupa, wylewa się białko i żółtko; do te'y sko-
rupy nasypawszy ziemi, zasiewa się taki gatunek, 
którego rozsada z trudnością  się daje przesadzać. Jaje 
to napełnione ziemią  i zasiane, wsadza się w in-
spekt, gdzie tak długo stać powinno, póki roślina 
nie wznidzie i pora ciepleysza powietrza do wysa-
dzenia nie nastąpi;  wtedy wyymuje się jaje z ro -

iną,  a po stłuczeniu skorupy, z ostrożnością  się 
rzesadza z ziemią  na mieysce, gdzie ma kwitnąć. 

Przechowanie kwiatów. 
Bierze się delikatny piasek doskonale wypłóka-

y, aby z pyłu oswobodzić, pote'm się suszy i prze-
iewa; kwiaty niezbyt rozwinięte, ustawiają  się w pu-
lełku z teklury lub szklanne'm naczyniu, aby jeden 
irugiego nie dotykały, przesypując  suchym piaskiem, 
aby dostał się między listki korony kwiatowej i 
wszystkie próżności zapełnił: na wierzchu dosypu-
je się piaskiem na 5 liniy grubo; przykryć pudełko 
papierem szpilką  podziurawionym i przez 5 lub 4 
dni trzymać na słońcu, aby kwiaty oschły, pote'm 
obwiązać  pęcherzem, aby powietrze nie dochodziło; 
nadto ustawia się na kilka godzin w piecu po wy-
jętym chlebie. Takim sposobem kwiaty swoję po -
stać zachowują. 

Suszenie ziół lekarskich. 
Oddawna było przyjęte za prawidło, że wszyst-

kie korzenie, kory, liście, kwiaty i t. d. koniecznie 
w cieniu suszyć należy. Czynione w ley mierze do -
świadczenia porównawcze, przekonały, że przeciwnie 
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postępować należy, to jest, że lepie'y jeżeli rośliny 
na słońcu będą  suszone , gdyż takie zachowują  w so-
bie żywość kolorów i zapach daleko mocnieyszy ni-
żeli suszone w cieniu. Przyczyna tego łatwo się da-
je pojąć:  bo części roślinne na działanie słoń-
ca wystawione, prędzej wilgoć swą  tracąc  niezwło-
cznie wysychają,  a inne pierwiastki w ich skład 
wchodzące  nie podlegają  odmianie. Jeżeli zas będą 
suszone w cieniu, zwłascza wmieyscu, gdzie powie-
trze niema przystępu, istoty roślinne więdnieją, 
suszenie opoznia się: w sokach więc powstaje ga 
tunek fermentacji,  kwiaty czernieją  i rośliny zielo 
ny kolor tracą,  cząstki  nawet oleju lotnego rozpra 
szają  się. Jeżeliby kto nie chciał zioła suszyć na słor 
cu, ten może z równą  korzyścią  i w zupełnej dobre 
ci produkta roślinne do lekarstw otrzymać, SUSZĆ 

W izbach czyli suszarniach, w którychby jednak 
temperatura do 3o stopni była podwyższona. R o -
śliny należy rozłożyć na matach lub grube'm płótnie, 
rozpiętem w ramach zawieszonych, zrzadka i cien-
ko zioła rozścielając. 

Suszenie roślin i kwiatów, oraz układanie 
zielników. 

Nie będę się rozszerzał o tem, jak jest wielka 
potrzeba dla botanika i ogrodnika mieć zielnik (her-
barium)\ to powodowało umieścić artykuł o su-
szeniu roślin. 

Do zielnika rośliny zbierać należy w czasach po-
godnych, bo wzięte po desczu, lub z rosą,  w susze-
niu czernieć zwykły. Wybierając  rośliny do susze-
nia, należy uważać, ażeby miały wszystkie znamio-
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na swojey postaci, nie umiesczając  nigdy do zbioru 
porwanych, albo potwornych.— Niezbędną  jest rze-
czą,  ażeby przeznaczone rośliny do zielnika, miały 
nie tylko liście i kwiat, ale jeżeli można korzenie i 
owoce; większa część takich zbiorów dla tego ma-
ło ceniona, że w nich pomiesczone bywają  tylko 
wierzchołki roślin. W roślinach trawiastych niekie-
dy liście kształt swóy zmieniają:  przy takich mu-
szą  bydz' dołączone  wszelkie formy  z oznaczeniem 
części, z jakich się składają.  Gałązki  podług mo-
żności powinny bydz' cienkie, ażeby można było je 
ułożyć: jeżeli zaś kwiat utrzymuje się na większe'y, 
grubszej, drzewiastej łodydze, to należy rozsczepić 
lub zostawić część skórki. Bardzoby dobrze było, 
przy roślinie zachować i owoc, jeżeli ten mały al-
bo cienki, albo jeśli można go zdławić bez zepsucia, 
to obok rośliny umiescza się druga z owocem: jeżeli 
zaś owoc wielki i twardy, to można go położyć oso-
bno. Samo się rozumie, że wielkie, twarde, zbyt so-
czyste, nie mogą  bydz ułożone; w takim razie w pa-
pierze utrzymują  się ich nasiona, a jeżeli można to 
i za więź'. Jagody niewielkie łatwo wysychają,  mo-
gą  więc bydz zachowane przy gałązkach.  Porosty i 
rośliny suche z natury, zachowują  się bez sczegól-
nego przygotowania. 

Rośliny niewiele soków mające,  zasuszyć na-
leży układając  pojedyncze exemplarze w jakieykol-
wiek książce  z papieru wodnego; dosyć jest włożyć 
między karty, trzymać należycie zamkniętą  i przyci-
śnioną.  Kiedy zaś większa liczba roślin zbierze się 
do ułożenia, wtenczas trzeba zachować w ich zasu-
szaniu pewne prawidła i porządek. 

y 



— 236 — 

Po wyborze roślin, nayważnieysze'm jest, dobrze 
je wysuszyć; w tym celu potrzeba mieć pewną  ilość 
kajetów, czyli sexternów z bibuły od 6 do i o arku-
szy: między arkuszami kładą  się rośliny, każda oso-
bno, a położywszy pewną  ilość sexternów jeden na 
drugim, grubości na dłoń, rozkładają  na nich ró -
wnej wielkości deskę, a na niey jedna lub dwie ce-
gły i to wszystko zostawują  bez poruszenia w miey-
scu suchem i przewiewnem przez tydzień. Po tygo-
dniu opatrują  rośliny, suche wyymują,  a nie wyschłe 
przełożywszy w s\vie'ży papier, mocno nakrywają  de-
ską  i zostawują  do wyschnięcia. Trzeba jednak uwa-
żać, że szyszkowe, jodłowe, sosnowe, zawsze zie-
leniejące,  wrzosowe i podobne im rośliny, których 
kolce albo liście łatwo opadają,  nie należy układać, 
lecz zostawić kilka miesięcy, póki się nie okaże, iż 
one zupełnie wyschły: gdyż w pół suche zaraz o -
padają  za dotknięciem. Także nie należy przekładać 
z gatunków liliy mających  delikatne kwiaty, bo wy-
jęte z papieru niezupełnie wyschłe kwiaty, marszczą 
się i nie mogą  bydz' wyprostowane. Takim sposobem 
rośliny przygotowane i umiejętnie zasuszone, zacho-
wują  zieloność liści i postać kwiatów. 

Prassy nie zdadzą  się do suszenia roślin, równie 
jak i zdławienie sexternów, od tego bowiem liście 
i kwiaty tracą  farbę  i rośliny łatwo pleśnieją.  Jeże-
li szyszkowe i wrzosowe będą  przed suszeniem za-
moczone na minutę we wrzącej  wrodzie, nie mają  tra-
cić liści. 

Pierwszego dnia po ułożeniu, strzedz się należy 
nakładać je zbytecznym ciężarem, bo rośliny przez 
gwałtowne wyciśnienie soków, okażą  się jakby zwa-
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rzone i żadney mieć nie będą  tęgości. W dniacli pi er-
wszych należy przynaymnie'y raz na dobę bibułę prze-
mienić, inaczey rośliny się rozgrzeją,  czernieć i ple-
śnieć będą,  albo leż zupełnie zgniją. 

Skrócić można suszenie roślin następnym sposo-
bem: na rozłożony arkusz bibuły, kładzie się dwa 
arkusze nierozłożonych, na tych układa się jedna 
lub więcey roślin, to jest, ile ich obok umieścić się 
może, przykrywając  podobnież dwiema arkuszami, 
a druga połowa pierwszego się zakłada. Przy roz-
kładaniu rośliny, zachować należy naturalny kieru-
nek, wyprostować wszystkie je'y części, to jest li-
ście i kwiaty. Paczek na dłoń lub więcey gruby, zło-
żony z takich wiązek,  w drodze między dwie tektu-
ry ułożony i osznurowany, mocno się trzyma. W do -
mu naciska się przez dzień ciężarem, na noc zaś 
przekładać należy w izbie same tylko wiązki  nie od -
rywając  roślin; przez to się osczędza przekładanie z je-
dney bibuły do drngie'y. Rozkładanie takowe co -
dzień powtarzać, póki liście nie uschną,  potem mo-
żna je rzadziey rozkładać, aż do zupełnego całey 
rośliny ususzeuia. Gdzie wypadnie liściom jednym 
leżeć na drugich, tam się przekładają  papierem dla 
ich rozdzielenia. 

Kruche i soczyste rośliny wysławić pie'rwe'v po-
trzeba na słońce, póki nie zwiędną,  ostatnie z tych do -
brze jest zanurzyć do wody wrzącey,  ażeby je nie-
jako umorzyć, a wtedy ułożywszy między bibułę 
zwyczaynym sposobem dosuszać. Przykładanie bi-
buły gorącey  niezmiernie suszenie ułatwia. 

Dla zupelnieyszego zachowania koloru w kwia-
tach, należy do układania używać bibuły zamoczo-
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ney w lekkim roztworze ałunowym i doskonale 
wysuszonej. 

Gdy już rośliny wyschną  dostatecznie, układają 
się w zielnik przygotowany z dobrego papieru. Jedni 
zostawują  je bez przymocowania do arkuszów, inni 
przyklejają  do papieru, inni zas'przeciągają  wązkiemi 
tasiemkami papierowemi, dla umocnienia końce ich 
przyklejając,  ażeby podług woli można by to z pod 
tasiemek wyciągnąć  roślinę. Lecz nigdy nie należy 
przyklejać gumą  albo klaystrem, bo jak jedno, tak 
drugie, przyczynia pleśń i mnoży owady, lepiej prze-
to uzyć tęgiego zwyczaynego kleju. W dole zapisuje 
się nazwanie rośliny, oyczyzna i mieysce, na kto rem 
rośnie. 

Dla zabezpieczenia wysuszonych roślin od owa-
dów, radzą  przesypywać miałko tłuczoną  kamforą, 
która chociaż nie wyniscza robactwo, przymusza je-
dnak do oddalenia się: inni doradzają  używać do 
tego myszki: niektórzy nakoniec zapewniają,  że 
wszystkie te środki nie zawsze trafne  i nayłepiey jest 
zielniki często przeglądać  i oczysczać. 

Ożywienie powiędłych kwiatów. 
Kwiaty urżnięte z krzaka więdnieją  stojąc  dtugo 

W wodzie, dwa razy jednak dłużej przetrwają,  je-
żeli zamiast zimnej wody użyje się gorąca,  kiedy 
więdnąć  zaczynają;  w takim razie gałązka  lub ogonek 
zanurza się do trzeciej części we wrzącej  wodzie, 
a jak takowa ochłodnie, kwiat się na nowo rozwija 
i nabiera świeżości, wtedy odrzyna się ta część ga-
łązki,  która była w gorącej  wodzie, a reszta wsta-
wia isię do wody zimnej. Chcąc  przedłużyć istnie-
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nie kwiatów w wodzie, dodadz' trochę saletry. Chcąc 
zachować bukiet w świeżości do dni kilka, zawiesić 
go w studni. 

Jak  przedłużyc kwitnienie? 
Cały rodzay lupinusów, jako zdobiących  ogro-

dy, a sczegolnie Lupirius mutabilis > zasiewa się 
albo wcześnie do gruntu, albo w małych wagoni-
kach w miesiącu  marcu; gdy się ociepli na otwar-
tem powietrzu, będą  zdatne do przesadzenia w grun-
cie. Dla zabezpieczenia od przymrozków, należy 
na noc okrywać lub przykrywać wazonikami, in-
nego potem nie wymagają  starania, prócz poleyrania 
w czasach suchych i ochedożnego utrzymyyrania 
grzędy. Tajemnica przedłużenia kwiatów zależy na 
tein, aby gdy kłąbik  ókwita, nie dopusczając  do za-
wiązania  nasienników, przekwitłe odcinać, tym spo-
sobem rośliny nie wysilając  się w nasienie, coraz 
nowe rzuty wypusczając  na kwiat, przedłużać będą 
kwitnienie przez całe lato. Z podobnym skutkiem 
doświadczać można na pelargonijach, skabiozach, 
georginach, lewkonijach, rezedach i innych rośli-
nach zielnych. 

Ożywienie roślin. 
Nie tylko same rośliny, ale zrazy, Hance, sadzon-

ki, jeżeliby przez długą  podróż, lub inne jakie przy-
czyny, były osłabione, i powiędłe (byle w nich je-
scze życie zostawało) wrócić mogą  do stanu pier-
wotnego zdrowia za pomocą  kamfory.  Użyty do te-
go sposób jest łatwy i niekosztowny. Do wo»dy 
miękkiey, wziętey ile potrzeba, dodadz' w propor-
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cyi na funt  wody 70 kropel spirytusu kamforowe-
go, albo do konewki zwyczaynej jednę łyżkę sto-
łową;  a że spirytus pływa po wierzchu wody, wy-
pada więc dobrze skłócić onę i czekać, aby spiry-
tus połączył  się z wodą.  W takowej mnieysze ro-
śliny uszkodzone zanurzają  się przez trzy lub czte'ry 
godziny. Wydobyte z wody już okazać powinny 
żywość. Pote'm zasadzić je do przyzwoitej ziemi, 
polać, i w pierwszych dniach zasłaniać od promie-
ni słońca, póki wyraźnie nowego wzrostu nie oka-
żą.  Jeżeli drzewo jest większe, zbaczają  się na 
cztery godziny korzenie, gałęzie zaś tąż  wodą  się 
skrapiają  kilkakrotnie. Zresztą  samo się rozumie, iż 
kamfora  swóy skutek powinna była zrobić, a dalsze 
pielęgnowanie do ogrodnika należni Spirytusu kam-
forowego  dostać można w Każdej aptece; ktoby je-
dnak chciał sam przysposobić, tak postąpi:  wzią-
wszy wedle potrzeby alkoholu, czyli naymocniey-
szego spirytusu, tyle się wrzuca do niego kamfo-
ry, aby nią  był zupełnie nasycony, a to się poznaje,^ 
gdy kamfora,  zamiast łączenia  się ze spirytusem, na 
dół opada. 

Rozy sztuczne kolory. 
Rozkwitłą  różę trzymając  długo nad dymem pa-

lącey  się siarki, z farby  różowej w białą  się za-
mieni, w zimną  zaś wodę wstawiona na powrot wła-
ściwy swóy kolor otrzymuje. 

Róża, zmaczana w wodzie nasyconej sodą,  na-
biera farby  szmaragdowej. 

Róża, zmaczana w płynie następnym, staje się 
karmazynową,  do 4 części wody dodawszy jednę 
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kwasu siarczanego. — Tym sposobem można zrobić 
różne odmiany, jak naprzykład centki, paski i t. d. 

O sadzonkach, czyli mnożeniu przez 
gałązki. 

W sztucznem rozmnażaniu roślin, oprócz za-
siewania, odkładania i t. p., sadzenie gałązek,  czyli 
flaucowanie,  zaymuje naypie'rwsze mieysce, raz dla 
tego, że wiele gatunków z łatwością  wydają  korze-
nie: powtóre, że tym sposobem można powiększyć 
rozmnożenie, nie kalecząc  macierzyńskiego krzaku, 
jak to się dzieje przez odkładanie lub sczepieuie; 
jednakowoż niewszystkie rośliny z równąż  łatwo-
ścią  się przyymują,  niektóre drzewne trudno wy-
dają  korzonki, pr^ynayinniey zbyt nierycliło. Już 
się mówiło w dru§im Tomie o sposobach flanco-
wania w powszechności, lecz, że znakomici artyści 
ogrodowi podają  nowy i pewnieyszy sposób, udzie-
lam czytelnikom, który na tem zależy. 

Dotąd  zerznąwszy  z krzaku gałązki,  rozdzielano 
na kawałki, przerzynając  w kolanku, a potem odey-
mowano liście z tey części, która miała póyśdz w zie-
mię. Przypadkowe doświadczenia zmieniły ten zwy-
czay. Zasadzona w ziemię gałązka,  którey wzrost 
przerwany został przez odjęcie od krzaku rodzin-
nego, stara się nagrodzić to zagojeniem naprzód 
rany, a potem wydaniem korzonków; lecz wypro-
wadzenie korzeni jest dziełem sainey gałązki,  a 
ziemia, wr którey zasadzona, jest tylko zabezpiecze-
niem rany od szkodliwego zewnętrznego wpływu: 
tworzenie się zaś korzeni, jest działaniem wewnę-
trznych w gałązce  soków, utrzymywanych w czyn-

no w III.  31 



ności, znaydującemi  się na niey liściami: idzie za-
te'm, iż liście koniecznie są  potrzebne do karmienia 
i zakorzenienia gałązki;  radzą  więc nie odeymować 
je z tey niższe'y części, która idzie do ziemi, owszem 
nienaruszenie zostawić dla pomnożenia pokarmu 
gałązce.  W roślinach, których liście siedzą  na ogon-
ku, wchodzą'razem  z sadzonką  do ziemi w poło-
wie albo i całe, a niekiedy i część listka, nie ma-
jące  zaś ogonków liście wchodzą  też w części albo 
w połowie swojey długości, pozostała zaś korzystać 
będzie z wpływu powietrza. Liście zostawione na 
niższem kolanku wspólnie dostarczają  pokarmu sa-
dzonce i przyczyniają  się do wydania korzonków, 
w gatunkach z trudnością  przyżywających.  Liście nie-
opadające,  twarde, rzemieniste, są  przydatnieysze do 
tey operacyi, niżeli trawiaste, c ieb ie albo kruche, 
lubo i dla takich sposób ten użyteczny. Lecz, gdy 
gałązki,  mające  liście pierwszego rodzaju, wkorze-
niają  się trudniey i poz'niey niżeli drugiego> ten 
więc sposób rozmnażania dla ostatnich jest <Io-
godnieyszy. 

Rozmnożenie krzewów odkładami. 
Posiadamy mnóstwo pięknych krzewów: łatwe 

i prędkie rozmnożenie onych, sprawują  przyjemność; 
niektóre mogą  bydz rozmnożone przez sadzonki, 
wyprowadzenie zaś z nasion zbyt jest żmudne, a 
niekiedy i niepodobne; naprzykład są  gatunki, co 
w naszym klimacie albo nie wydają  nasion, albo 
z trudnością  doyrzewają,  także wszystkie z kwia-
tami pełnemi, które z przyrodzenia swojego ża-
dnych nie dają  nasion. Lubo takie rośliny wydają 
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z korzeni wiele wypustków, przez które możnaby 
rozmnażać, lecz są  i takie, co ich nie wypusczają,  albo 
bardzo mato, lub też wypustki, czyli odrośle, nieopa-
trzone korzonkami, a niekiedy trudno je odjąć  bez 
obrażenia krzaku macierzystego, sądzę  więc za nay-
lepszy środek ich rozmnażania odkładaniem, scze-
golnie te, co nie dają  się rozmnożyć sadzonkami. 
Wieloletnie doświadczenia przekonały, iż ten spo-
sób ma i tę dogodność, że się wykonywa' z łatwo-
ścią,  a pomyślność zawisa od przyzwoitego czasu 
i od zachowania bardzo prostych prawideł. 

Czas do odkładania naywłaściwszy jest na wio-
snę, nim rozwiną  się liście, albo w czerwcu przed 
poruszeniem powtórnych soków. Jeżeliby wypadło 
odkładać w drugim peryodzie, odkłady takie odey-
rnują  się nie pierwej aż w następnej wiośnie. 

Metoda, podług której łatwo dostają  korzenie 
odkłady roślin krzaczysiych i drzewiastych, jest na-
stępująca  : w kwietniu lub w połowie czerwca, 
należy, naprzód przerobić ziemię około krzaków, 
przy których mają  się robić ablegry, czyli odkłady, 
i oczyścić z trawy: jeżeli ziemia chuda i wynisczo-
na, odjąć  na cali czte'ry, a natomiast nasypać świe-
żej. Wybrawszy gałęzie zdrowe, silue, odjąć  z dołu 
wszystkie odrostki aż do mieysca, w którem ma się 
robić odkład, i przewiązać  nad samem kolankiem, 
przeznaczonem do wyprowadzenia korzeni, nicią 
mocno woskowaną,  czyli cienkim szpagatem, ażeby 
w mieyscu związania  cokolwiek wpiła się w korę. 
Jeżeli w jakim gatunku odkłady nie łatwo wko-
rzeniają  Vię, można na same'm kolanku zrobić małe 
narznięcie z jednej strony gałęzi. Tak przygolo-
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wawszy gałęzie, przygiąć  je do ziemi, w zrobio-
nych jamkach i umocnić drewnianym kruczkiem, 
ażeby wierzchnia część gałęzi sterczała nad ziemią 
prosto do góry. Gałęzie krzaków, lubiących  cie-
pło, wpuścić do ziemi na cali dwa, inne zaś na trzy 
lub i w ięce j ażeby lam miały więcey wilgoci: po 
czem ziemia się ociska i robi się dołek dla utrzy-
mania wody, a gałąź  przywiązuje  się do kołka. Je-
żeli krzak rośnie w mieyscu suchem i wystawionemu 
na słońce, należy ziemię nad odkładami przykryć 
mchem. Po ukończeniu roboty, ablegry polewają 
się obficie,  i nadal w czasach suchych polewania 
nie zaniedbywać. 

Gałąź  zbyt długą,  należy do ziemi zgiąć  w du-
hę, a jeżeliby miała gałązki  poboczne, równie i te 
razem mogą  bydz odłożone. | * 

Takim sposobem odkładają  się na gruncie de-
likamieysze gatunki róż cenlifolii,  a sczególnie unica 
i mchowe, wszystkie gatunki agreslów i porzeczek, 
które nierównie będą  lepsze, niżeli z rozdzielania 
krzaków. Gbacz tom 7. karta 

O sczepieniu zielnem. 
Jest to nowe odkrycie, bardzo inieressujące. 

Trawiaste sczepienie jest podobne do sczepienia 
zwyczaynego, o którem się mówiło w tomie I na 
karcie, i o; możne do wykonania, póki sczepiące  się 
części są  jescze miękkie, soczyste i zielne. 

Ten sposób może bydz z korzyścią  użyty do 
rozmnażania drzew iglastych, czyli szpilkowych, za-
wsze zielonych, jakiemi są  rzadsze gatunki sosen i 
jodeł, Kiedy pączek  siedzący  na zieleniejąccm  za-
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wsze drzewie wyda wyrostek do trzech lub czte-
rech cali, wówczas odeymuje się i niższy koniec 
ścina się klinem: dziczka , do której mamy zamiar 
sczepić, także ścina się w wierzchniej gałązce  je-
scze trawiastej; na zerznięte'm w dziczce mieyscu 
robi się trzy węgłowe wyrżnięcie, przedłużone w dół 
po środku dziczka, to jest przesczepia się i w to 
wycięcie wstawia się zraz, tak, ażeby próżne miey-
sce było nim zapełnione doskonale. Potem złożone 
części zawiązują  się łyczkiem, lecz uienadto mocno. 
To związanie  jescze się rozwalnia później, gdy zraz 
przyżyje, co można poznać po jego wzroście. Miey-
sce wsczepienia należy zamazać miękką  ogrodniczą 
maścią,  a nadto na mieysce sczepu nadziewa się 
rurka z papieru, ażeby zabezpieczyć od przystępu 
powietrza i słońca, póki zraz nie przyrośnie. Takie 
sczepienie ma wyższość nad innemi, że jest trwałe 
i mocue, bo zraz przylega do dziczki wszystkiemi 
drzewnemi włóknami wtenczas, kiedy w dawniej 
używanem zraz przystaje do dziczki tylko korą  i 
miazgą. 

Ten nowy sposób sczepienia, nie tylko może 
bydź użyty do drzew zawsze zielonych, ale do krze-
wów trawiastych i dla ziół, wydających  prostą 
łodygę. 

Jeśliby życzeniem było, można przysczepić zielne 
rośliny długotrwałe, albo jednoroczne, np. karczochy 
do ostu carduus, lub do centaurea benedicta, po-
midory na kartoflach,  piwonija do piwonii i t. d. 

Operacya odbywa się z niejaką  odmianą  od wy-
żej opisanego. Należy wybierać czas, kiedy rośliny 
w naysilnieyszym wzroście, to jesi kilku dniami 
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przed rozkwitnieniem zerznąć  łodyg? gładko nad 
jednym liściem, jak można bliżey korzeni rośliny i 
rozsczepić w mieyscu zerznięlem. Wziąwszy  zraz 
czyli latorośl naybliżey korzenia z gatunku, który 
mamy rozmnożyć, niższy koniec zraza zrzyna się 
zwyczaynym sposobem i wstawia się w rozsczep 
dziczki, lecz wierzchni list na nim zostawić, aby 
zraz karmił. Zasczepiwszy, należy obwiązać  i za-
mazać maścią.  Gdy przyżyło, obwiązanie  odjąć, 
równie jak i wszystkie wyrostki pod sczepem. 

Chcąc  wsczepić melon w łodygę ogórka, trzeba 
na łodydze ogórkowej wybrać mieysce twarde, 
opatrzone liściem zdrowym, cokolwiek wyżey tego 
liścia zarzyna się ukośnie do połowy grubości ł o -
dygi, następnie, na roślinie melonowej zrzyna się 
latorośl, na której zrobił się już mały zawiązek, 
koniec zarzyna się podobnież i wstawia się w roz-
sczep ogórkowej rośliny, zachowując  troskliwie 
wierzchni liść, nim sczepienie doskonale przyżyje. 

Kiedy się uskutecznia sczepienie na roślinie, 
która nosi liście naprzeciwległe, wówczas należy za-
chować uwagę następną.  Na środku łodygi między 
dwiema przeciwległemi oczkami, robi się zerżnię-
cie podłużne przez całą  grubość łodygi; zraz urzyna 
się z dwóch stron klinem i wprowadza się w roz-
sczep dziczki z boku, lak, ażeby oczka na zrazie i 
dziczce siedziały równo w jedney linii. Po czerń 
przewiązka  zamazuje się i cała operacya dopełnia się, 
jak wyżey namieniono. 

Szkodliwość dvmu roślinom. 
%y 

Nic tak nie szkodzi roślinom, zamkniętym w cia-
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sney przestrzeni oranżeryi lub treybhauzu, jak dym, 
z przyczyny znaydująęych  się w onym gazów*, cho-
ciaż rośliny i połykają,  za pośrednictwem liści, nie-
jaką  część gazu węglowego; lecz on wchodzi scze-
gólnie w skład ich przez korzenie, liście zaś istnie-
ją  z rozłożenia onego. Zewnątrz  gaz węglowy ró-
wnie jest szkodliwy roślinom jak i z'wierzętom; i je-
żeli roślina będzie postawiona pod recepientem, na-
pełnionym dymem , znisczeje w przeciągu  kilku go-
dzin. Liście wystawione na dłuższe i silne działanie 
dymu, stają  się niesposobnemi do przerabiania so-
ków i od tego jedynie mogą  zginąć.  Ogrodnicy po -
winni dawać na to wielkie baczenie, osobliwie w te'y 
porze, kiedy zimno nie pozwala otwierać okien dla 
przewietrzenia cieplarni, 

Użycie  mchu do wazonów dla ścieku 
wody. 

Ażeby ułatwić ściek zbytniej wody w polewa-
niu wazonów, zwyczajem jest układać na dnie 
żwir gruby, lub kawałki rozbitego wazonu.— Nie 
dawno dostrzeżono, że nierównie jest dogodniej 
używać do tego zamiaru jestestw organicznych, ni-
żeli ciał twardych i nieulegającycli  zgniciu; dlatego 
zaczęto używać mchu, który nie połączą  się lak ści-
śle z ziemią,  jak kawałki. Drugi użytek jest, że tam 
mech gnijąc  dostarcza pokarmu roślinom, iż przy 
przesadzeniu nie ma potrzeby go odrzucać, bo po-
łączony  z korzonkami zdrowiey je utrzymuje—a 
wiadomo, iż niektóre rośliny, mianowicie z rodziny 
Orchisy w samym jednym mchu zasadzają. 
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Oswojenie roślin delikatniejszych z otwar-
łem powietrzem. 

Dosyć jest spóyrzcć na kwiatniki, zdobiące te-

raźnieysze nasze- ogrody, ażeby przekonać się, iż 

w ostatnich czasach ogrodnictwo zrobiło wielkie 

postępy. Rośliny, które przed kilkunastą lat p ier-

w e j , albo uważane by ły za rzadkie, albo niezdol-

ne wytrzymać zimna strefy  naszej , teraz upiękniają 

ogrody na otwarłem powietrzu z całym swoim b la-

skiem. K t ó ż nie pamięta, że około roku 1810, chiń-

skie bzy, utrzymywane były tylko w wazonach, albo 

pod nakryciem! Jaka różnica między dawnemi, a te-

raźnjeyszemi pelargonijami? p i e r w e j l edwo kilka 

m n i e j pięknych gatunków pielęgnowano w domach 

przy oknach lub w oranżeryach, kiedy teraz daje 

się widzieć tyle n o w y c h i prawdziwie ozdobnych, 

nie wyliczając wszystkich drzew i k r z e w ó w r ó ż n o -

kształtnych, wkląbac l i pospolicie zasadzanych. Z a -

stanówmy się nad przyczyną tak prędkiego zbogace-

nia naszych o g r o d ó w ! N i e c h badacze przyrodzenia 

przypisują to zmianie k l imatu, p o c h o d z ą c e j od za-

ludnienia kraju, uprawy ziemi, wyduszenia błot , 

wycięcia lasów i t. p.; zdaje się atol i , rz, b a r d z i e j ma 

swoję zasadę na powszechnem wykształceniu w y o -

brażeń. 

Bogata flora  p ó ł n o c n e j A m e r y k i ,  zachęcić p o -

winna do pielęgnowania w naszych ogrodach roślin 

tamtokrajowych; sady jednak nasze niedosyć są przy-

ozdobione roślinami p ó ł n o c n e j A m e r y k i ,  które i 

z postaci p o w i e r z c h o w n e j i z piękności kwiatów z a -

sługują na hodowanie. Jeżeli gdzie si£ i znaydują, 
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lo po w i ę k s z e j części albo uważają się za rzadkie, a l -

bo są w ż a ł o s n e j postaci; a przecież przy umieję-

t n e ^ pielęgnowaniu pomyślnie rosnąć mogą i w n a -

szey strefie. 

Nayczęściey utrzymywane bywają w wazonach, 

zimą zaś po zrzuceniu liści zachowywane w p i w n i -

cach lub przysionkach, Dla wielu roślin z tego kra-

ju, podobne hodowanie staje się szkodliwem i spra-

w u j e , że dotąd nie tylko w matey liczbie przyswoi-

liśmy do naszego klimatu, ale n a y c z ę ś c i e j ^ ^ ; u t r a -

camy. Z tych przyczyn pielęgnowanie roślin p ó ł -

nocno Amerykańskich  na otwarte'm powietrzu, z a -

sługuje^ na staranność, bo zabezpieczenie ich od z i -

mna, zawsze jest w n a s z e j mocy. 

Dla hodowania ich należy wybierać takie m i e y -

sce, któreby położenie miało więcey cieniste, niż 

wystawione na całodzienne działanie słońca. G r z ę -

dy, rabaty, czy klomby powinny mieć nakłonienie 

ku północy lub w s c h o d o w i , zawrze jednak zas ło-

nione odSzunnych wiatrów, do czego posłużyć m o -

gą b u d o w y lub żywe płoty. Z g r z ą d czyli k lombów, 

przeznaczonych pod krzewy północno A m e r y k a ń -

skie, należ j l w y j ą ć ziemię na p ó ł t o r e j lub dwie sto-

py, a natomiast nasypać usposobionej czarney, l i -

ś c i o w e j , t o r f o w e j ,  d a r n i o w e j lub w r z o s o w e j , albo 

wszystkie razem przemieszane, p o d ł u g natury k a -

ż d e j rośliny. K l o m b y te powinny bydz' zagłębione 

na pół lub całą stopę nad poziomość, a nigdy p o d -

wyższone, jak jest zwyczajem, mianowicie w o g r o -

dach tak nazwanych angielskich. T a k o w e zagłębia-

nie k lombów przynosi ten użytek, że wiatry nie m o -

gą tak szkodliwie działać na korzenie roślin, jakby 

Tom  Ul.  32 
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działały na usypane z podwyższeniem ziemi, a przy-

te'm nie tak łatwo wysychają. 

Nadto grzędy takowe i klomby, ł a t w i e j mogą 

bydz'zakryte na zimę, tak, ażeby pokrycie nie d o t y -

kało się bezpośrednie rośl in, co jest dla nich szko-

dliwein. 

T e n sposób pielęgnowania roślin północno A -

merykańskich, bardzo może się przydać i dla E u -

ropeyskich z krajów ciepleyszych, które także z tru-

dnością utrzymują się w naszych stronach. 

W N i e m c z e c h , w Angl i i , w Szkocii po o g r o -

dach znayduje się już mnóstwo roślin północno A -

merykańskich bez przykrycia , które przynoszą m i -

łośnikom prawdziwe z a d o w o l e n i e — J e ż e l i nasz k l i -

mat nie pozwala nam mieć podobnych zakładów w ta-

k i e j doskonałości, nie idzie zatem, ażebyśmy się w z u -

pełności wyrzekali ukontentowania, gdyż staraniem 

i uważnem obchodzeniem się możemy wiele gatun-

ków przyswoić, które teraz jescze się utrzymują 

w szklarniach. 

G d y właściciele sami zaymującsię ogrodnictwem, 

sami starając się urozmaicić ozdoby i pomnożyć b o -

gactwa roślinne, przedsięwzięli doświadczenia p o ł ą -

czone z ofiarami,  na jakie zwyczayni ogrodnicy n i -

gdy by się nie odważyl i ; takie więc usiłowanie, za-

sadzone na wyobrażeniach o kl imacie, o w ł a s n o -

ściach organicznych rośl in, bez względu na t o , że 

pie'rwsze doświadczenia często zawodzą oczekiwania 

i przyczyniają szkody, wynikające z p r a w d z i w e j przy-

czyny uieudauia się, ciągłem staraniem poprawia-

j ą c , przynoszą nowe odkrycia. 

Oyczyzną azaleów, rododendronów, oraz bardzo 
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wiele innych ozdobnych krzewów, jest Ameryka pół -
nocna. Rośliny te swobodnie rosną  na o iw ar tern po-
wietrzu w Anglii, Holandyi i w niektórych prowin-
cyach niemieckich, gdzie mrozy bywają  do i5 i 
więcey stopni: u nas, ponieważ zimna większe, idzie 
zate'm, iż wymagają  okrycia, lecz nie można zaprze-
czyć, że w położeniach ciepleyszych, jak np. na W o -
łyniu, Podolu, w Królestwie PoIskie'm, przy tro-
skliwemu pierwiastkowe'111 pielęgnowaniu, z czasem 
mogą  się przyzwyczaić do powietrza otwartego, scze-
gólnie krzaki karłowe, pod przykryciem liściami i 
kostrą  od lnu lub konopi, oraz nasypaniem śnie-
żnemu, iżby końce gałązek  niebyły wystawione na 
działanie powietrza. W moim ogrodzie, lubo Wilno 
jest bardziey posunione ku północy, azalei i piwo-
nije drzewne, przez lat 10 bezpiecznie rosły i ka-
żdorocznie kwitły, aż do painięlney zimy z r. 1857 
na i838 , w którey trwały wielkie mrozy przez 
sześć tygodni bez żadnego śniegu. 

Rozmnahcinie roślin cudzoziemskich. 
Od dawnych czasów miłośnicy ogrodnictwa sta-

rali się zaprowadzać w naszych stronach cudzoziem-
skie rośliny, dzisiay la namiętność bardziey rozsze-
rzona, i sprawiedliwie, gdyż podróże i stosunki han-
dlowe odkryły mnóstwo naypięknieyszych roślin. 
Liczne doświadczenia, uwieńczone zostały pomyśl-
nym skutkiem i dostarczyły naszym ogrodom zna-
komite rośliny obcych krajów. Zachęceni pomyśl-
nością,  rozpostrzenili doświadczenia ^ swoje dosyć 
już daleko; lecz zdarza się, iż dla niedostatku teo-
rytycznych wiadomości, nie zawsze ich zamiary się 
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udały. Dla usunięcia, ile można, tych niedogodności, 

postanowiliśmy w y ł o ż y ć przestrogi, na których za-

sadza się rozprowadzenie roślin cudzoziemskich. 

W i a d o m o , iż w naszych strefach  rok dzieli się 

na dwa peryjody: z których jeden odznacza się r o z -

winięciem temperatury sprzyjającey roślinieniu: d r u -

gi, w przeciągu którego ciepłomierz często u t r z y m u -

jąc się n i ż e j zerci, przeciwi się krążeniu soków, i dla 

tego przerywa wegetacyą : ztąd rośliny właściwe na-

s z e j strefie,  cierpią niekiedy podczas zimy i zatrzy-

mują się w ż y c i u swe'm roślinne'm, lecz wstrzyma-

nie się to niezawsze śmierć za sobą pociąga. P r z y -

rodzenie opatrzyło rośliny d ługotrwałe pączkami, 

które, podobnie jak nasiona, zawierają w sobie zaro-

dek n o w e j rośliny, czyli nowego odrostka, i który 

rozpusczając się na wiosnę, wyprowadza tym sposo-

bem albo nowe ga łęz ie , jeżeli te pączki znaydują 

się n a d r z e w n y m pniu lub krzewie , albo nowe ziel-

ne ł o d y g i , jeśli ich zarodek znayduje się w k o r z e -

niach. Pączki takowe rozwijają się także jak nasiona 

powierzone z iemi, z tą atoli różnicą, że one odbie'-

rają swóy pokarm od rośliny, która je nosi, w t e n -

czas, kiedy z nasion po pierwsze'm zjawieniu się m u -

si znaydować pożywność w ziemi. Rośliny, które 

w porze lata nie wydają pączków, zdolnych do roz-

winięcia się w następnej wiośnie , nie i n a c z e j m o -

gą bydź rozmnażane, jak tylko za pośrednictwem na-

sion, i dla tego nazywają się rocznęmi: lecz te, k t ó -

re w miarę, jak ich pączki tworzą się, lub kiedy je-

dne nisczeją, wyprowadzają drugie , rozwijające się 

w następnym roku i mogą wypuścić na wiosnę, prze-

bywszy zimę wstanie m a r t w y m , a r a c z e j w uspio-
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nym, nazywają się długotrwałe , pererines.  Rośliny 

dwuletnie, pospolicie mają jeden pączek na korzeniu, 

który się tworzy w pie'rwszym roku ich życia, a z u -

pełne rozwinięcie się następuje w roku drugim, po 

czem roślina ginie , jak np. Oenothera biennis, w i e -

siołek dwuletni i t. p. 

Drzewa i krzaki mają zwyczaynie pączki na pniu 

i gałęz iach; pączki te otwierają się na wiosnę, kar-

miąc się sokami podnoszącemi się w drzewiastych 

istotach; dla rozprowadzenia ich na wiosnę, trzeba, 

iżby organizacya pnia i gałęzi nie była znisczona 

w czasie zimy, to jest, iżby mróz nie przeniknął do 

drzewnych w ł ó k i e n , przez co kanały sokowe r o z e -

rwałyby się i przestały zasilać pączki, idzie zatem, że 

wszystkieby pousychały. 

Ztąd łatwo pojąć przyczynę, dla czego drzewa 

w y s o k i e , k lórvch wegetacya nie przerywa się w cza-

sie zimy, (co jest własnością w krajach gorących) 

nie mogą bydz' przyswojone w stronach naszych, bo 

ciągłe krążenie s o k ó w , naypierwszą by łoby p o b u d -

ką do zmrożenia. R ó w n i e jak i drzewa, których pą-

czki są wodniste , mogąc zmarznąć, nie są w stanie 

wytrzymać surowości naszey strefy. 

Zupe łn ie inacze'y bywa z roślinami zielnemi, 

które pączki mają usadowione na korzeniach. Pączki 

te , będąc pokryte ziemią, już przez to samo są za-

słonione od zimna; jeżeli więc mróz nie zachwyci i 

nie znisczy organizacyi korzeni , mogą wydadz o d -

rostki na wiosnę , a w takim razie roślina znowu p o -

każe się, kiedy powietrze ociepleje. Takie więc r o -

śliny mogą bydz przenoszone w nasze strony, strze-

gąc tylko, ażeby mróz nie przeniknął do k o r z e n i — 



od czego można zabezpieczyć, pokrywając  mieysce, 
na którey zasadzone, naprzód suchemi liściami, a 
polem slomiastym nawozem, lecz to powinno bydz 
uskutecznione, gdy ziemia przynayrnuiey na 6 cali 
zamarznie. 

Jeżeli chcemy poznać, azali roślina zdolna jest 
bydz' umiesczoną  do gruntu w naszych stronach, 
trzeba zwrócić uwagę na obecność lub nieobecność 
pączków  na korzeniu; w ostatniem zdarzeniu, jeśli 
roślina ciepleyszego klimatu ma pączki  soczyste, czyli 
wodniste, a łodygę zbyt delikatną  na zimno, bez 
wątpienia  zmarznie, pomimo wszystkie ostrożności, 
bo powiedzieliśmy wyze'y, iż ona może rozwinąć  się 
tylko za pośrednictwem pączka.  Przeciwnie, jeżeli 
ma osadzone na korzeniu pączki,  jak naprzykład ce-
bulkowe, to często można oclirouić w czasie zimy, 
przykrywając.  To samo bywa i z temi roślinami, któ-
re mają  pączki  na tey części łodygi, jaka umiesczo-
na w ziemi. Z roślin oranżeryynych te, co mają  ł o -
dygi drzewiaste delikatne, nie wytrzymają  zimna na 
gruncie, i znisczą  się przynaymniey aż do ziemi, 
lecz niekiedy wypusczają  z tych pączków,  jakie za-
kryte były ziemią  w niższe'y części łodygi. Te osta-
tnie, jeżeli wytrzymają  zimę, na wiosnę odbierając 
całą  poży wność z korzeni, nierównie obficie'y  po -
krywają  się kwiatami, niżeli zimujące  w oranżeryi. 
Wszystkie zaś rośliny, wydające  pączki  na łodygach 
i gałązkach  napowietrznych, jak naprzykład pelar-
gonije, nigdy nie dadzą  się przyswoić do gruntu na 
zimę. 

Epoka wegetaeyi rośliny, także ma wielki wpływ 
na przeniesienie one'y z jednego w drugi klimat. Ta-
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kim sposobem rośliny strefy  umiarkowanej półkuli 
południowej, chociażby przynależeli do stron ró -
wnie chłodnych jak nasze, przedstawiają  nierównie 
więcej przeszkód do przeniesienia, niżeli rośliny 
tychże stron półkuli północnej, dla tego, że w ich 
oyczyznie odbywa się wegetacya w czasie naszej 
zimy. Doświadczenie uczy, iż wielka część roślin 
potrafiła  już zmienić pory odpoczynku i wzrostu 
swojego, jak niektóre rośliny Chilliyskie, i że z cza-
sem piękne Kalceolaria przyswojone zostaną,  bo już 
wiemy, że Calceólaria plaritagina, z ciaśniny ma-
gelańskiej (połudn. szer. 55°) przeniosła zimy na 
otwartem powietrzu pod nakryciem. 

Głównieysze przeszkody, jakie mogą  się napo-
tkać w zaprowadzeniu ich na otwartem powietrzu, 
są  poz'ne u nas przymrozki wiosenne: albowiem ro-
śliny te, przynależąc  do stron, w których lato odpo-
wiada naszej zimie, zaczynają  rość wcześnie. U nas 
w marcu lub kwietniu zaczyna się ocieplać, i w ten 
czas tylko poruszają się soki, (lecz nie w roku tera-
z'nieyszym, dziś bowiem dnia 6 kwietnia mieliśmy 
stopni 12 mrozu); wtedy więc znaydują  się one w po-
łożeniu drzew naszych owocowych, które niekiedy 
bywają  zmrożone w pie'rwszem krążeniu  soków; a 
zatem rośliny takie mogą  zginąć  w czasie nocy zi-
mnej skutkiem odbicia światła , chociażby tempe-
ratura była tylko do Zero:  jeżeli zaś niebo zachmu-
rzone, wówczas rośliny bezpiecznieysze, gdyż o -
błoki służą  za zalsłonę między roślinami i chłodzą-
cemi ciałami niebieskiemi. Dla tej samej przyczy-
ny rośliny, zbliżone do ścian południowych lub przy 
nich zasadzone, zawsze bywają  ochronione od mro-
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zów, bo ściana, zatrzymując  w sobie dosyć długo 
ciepło nabyte -we dnie, udziela jego w nocy są-
siednim roślinom za pośrednictwem odbicia. 

Z lego względu wyjaśnia się, iż chcący  zapro-
wadzać u siebie rośliny stron ciepleyszycjb, powinni 
zasadzać około ścian, lub zasłonami ochraniać od 
przymrozków wiosennych, albo też wstrzymywać 
wegetacyą,  ażeby mróz nie zachwycił w czasie krą-
żenia soków: czego dokazać można zasłaniając  od 
południowego słońca przynaymniey do maja. 

Rozpatrzymy teraz okolice, z których rośliny 
mogą  bydz przenoszone do nas i uprawiane w na-
szych ogrodach. Do tych stron bez^ątpienia  nale-
żą  te, których klimat mało różni się od naszego. 
Z pierwszego weyrzenia, żeby wiedzieć jaki stopień 
szerokości, zdaje się, dosyć byłoby poznać geogra-
ficzne  położenie i równoległość, a potem oznaczyć 
tożsamość temperatury, lecz w samey rzeczy zu-
pełnie nie tak się dzieje. Temperatura mieysca znay-
duje się nie tylko w odwrotnym stosunku jego sze-
rokości, lecz i w podwyższeniu nad powierzchnią  mo-
rza ; i tak rozmaite strony, nie mówiąc  już o miey-
scowych nierównościach, im więcey oddalone od 
morza, tym bardziey p S ^ w y ż s z i odmienną  mają 
temperaturę; idzie zatem, że mieysca, nakłonione ku 
morzu, bywają  ciepleysze. Dodaymy do tego, że 
przyległość wód morskich rozgrze'wa powietrze 
w porze zimowey, dla tego, że temperatura tych 
wód w umiarkowanych stronach zawsze wyższa pun-
ktu zamarznięcia: z tego wynika, że okolice morza 
mus/ą  bydz zawsze ciepleysze, niżeli krainy wewnę-
trzne: ztąd  uwaga, że rośliny krajówr podobnego 
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klimatu, nadbrzeżnych morzu, swobodniej wytrzy-
mują  zimę, niż w krajach oddalonych od morza. 

Przyczyny,  dla których upadają czyli giną 
flance  i młode rośliny. 

Nic przykrzeyszego bydz nie może, dla ogro-
dnika i kwiatownika, jak upadek młodych roślin: 
z tego nie tylko utraca się cała nadzieja mienia ra-
nych owoców i kwiatów, lecz gdy wszystkie wy^ 
siały się nasiona, już w tym roku ani poznieyszych 
mieć nie można. Ta przygoda często spotyka roz-
sady jak i zasiewy w wazonach, kiedy młode rośli-
ny nie dostały jescze trzeciego listka. Zdarza się to 
nayczęściej w inspektach, a rzadko na otwartym 
gruncie. Rośliny soczyste, jak kapuściane, kalafijo-
ry, lewkonije, laki, ogórki, melony, kawony i t. d. 
bardziej bywają  uszkodzone, niżeli zbliżające  się do 
trawiastych i krzewów. 

Przypatrując  się takiej roślinie, dostrzegamy, iż 
korzonki zupełnie zdrowe, gdy łodyga zaraz nad 
korzeniami albo porażona gniłością,  albo zasechła i 
zwiędniała. Zepsuta roślinka wywraca się na bok, 
jedynie, iż nie ma siły utrzymywania się prosto, 
lubo przez niejaki czas karmi się jescze słabemi 
sokami. 

Przyczyny takowej przygody są  rozliczne, a mia-
nowicie: i.) Ziemia, jeżeli w niej niedosyć są  roz-
łożone cząstki  nawozu; w czasie ich fermentacyi, 
gnicie razem zarazi i rośliny tak, jak zgniły owoc 
udziela zgnilizny obok leżącemu  zdrowemu owo-
cowi. Lubo okoliczność ta nie ulega żadnemu za-
przeczeniu, lecz należy do rzadszych zdarzeń, a isto-
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tną  jest przyczyną,  że taka ziemia napełniona mnóz-
twem drobnych owadów i robaczków, których le-
dwo dostrzedz można okiem: oni to objadają  deli-
katne łodygi, i te'm przyczyniają  zgubę. 

Często bywa przyczyną  upadku ziemia chuda i 
wynisczona, równie jak i ziemia zbyt piasczysta, 
która łatwo się rozpala od słońca; gorącość  ta pa-
rzy cienką  skórkę łodyg, tam, gdzie one dotykają 
się powierzchni ziemi: utraciwszy bowiem czer-
stwość swoję uginają  się od własnego ciężaru, i nie-
kiedy w mieyscu zgięcia tworzą  kolanko, które za-
piera krążenie  soków, a z tego niezbędny następuje 
upadek. 2.) Bardzo często pochodzi to od nieostro-
żnego polewania; póki młode flance  nie nabrały siły 
i dzielnieyszego wzrostu, należy obchodzić się z nie-
mi z naywiększą  uwagą.  Do polewania używać ko-
newki mnieyszey z drobnemi dziurkami, dla opry-
skiwania raczej, niżeli oblania wodą  ziemi, gdyż ta 
jak w inspektach wiosennych, długo w sobie utrzy-
muje wilgoć, a przy tem ciężkość wodzie właściwa, 
przez nieostrożne polewanie wywraca rośliny lub 
ich korzonki opłókiwa; nie równie jest lepiej, za-
siewy takie w wazonach odwilżać, podstawując  mi-
seczki z wodą,  podnosząca  się wilgoć z dołu, po-
budza korzenie młodej rośliny do zagłębienia się 
W ziemię, od czego stają  się mocnieyszemi i wytrwal-
szemi, gdy będą  wysadzone do gruntu. 3.) Często 
bywra przyczyną  gnicia flanców,  zbyt gęsty zasiew, 
i dla tego po weyściu roślin, należy natychmiast 
przerwaniem rozrządzić,  podług własności wzrostu. 
4.) Nayczęściey gnicie pochodzi z niedostatku atmo-
sferycznego  powietrza, i z nagłej odmiany tempe-
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ratury. Miłośnicy kwiatów, aby mieć je rano, za-
siewają  zbyt wcześnie na wiosnę, kiedy jescze by-
wają  dni zimne, i stawią  wazony albo niedaleko od 
pieca, albo w oddaleniu od okien, w takich miey-
scach, gdzie powietrze nie ma przystępu; gdy więc 
ciepło wypędzi rośliny, a łodygi wyciekną,  wten-
czas śpieszą  z przybliżeniem do okien, a niekiedy 
otwierają  fórtki;  jakkolwiek przystęp powietrza mo-
że bydź umiarkowany, zawsze jednak da się uczuć 
tkliwym roślinom, i jeśli niezaraz, to następnie zgi-
nąć  muszą.  5.) Nadewszystko uspasabia flance  do u -
padku upał słońca, jeżeli nagle, bez przyzwyczaje-
nia, będą  nań wystawione. 

Z opisanych przyczyn, sprawujących  upadek ro-
ślin młodych, łatwo wyprowadzają  się prawidła, 
podług których należy postępować dla uniknienia 
szkody, a mianowicie: 

a) Do wazonów i w parnikach, czyli w inspektach, 
należy dawać ziemi świeżej dobrze przerobionej i 
przesianej. 

b) Nie należy robić zasiewów zbyt rannych, ale 
w czasie tym, w którymby bez niebezpieczeństwa 
można było udzielać świeżego powietrza; inaczej 
zmuszeni będziemy w dniach niepogody utrzymywać 
je w powietrzu zamkniętem. 

c) Nie zasiewać gęsto ; a w razie gęstego wscho-
du, rozrzadzać. 

d) Młode rośliny w inspektach polewać umiar-
kowanie, przez lekkie spryskanie. 

e) Wazonów nie ustawiać w ciemne'm, wilgo-
tnem i nadto ciepłe'm mieyscu, a pilnie strzedz od 
silnych promieni słonecznych. W pokojach nayle-
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p i e j jest ustawiać na półkach w w y ż s z e j połowie 

ok ien , gdzie od słońca zasłonione bydz' mogą p a -

p ierem, a od zbytniego pokojowego ciepła opusczać 

firanki:  między takiemi ochronami bardzo będzie 

dla nich dogodnie , na noc jednak firanki  odsłaniać, 

ażeby nie b y ł o zimna od o k i e n ; inspekta od upału 

zasłaniać chróstem, gęstą siecią, lub rogożami. 

Przyczyny nieurodzaju warzyw ogro-
dowych. 

W i e l u się uskarża na nieurodzay kapusty i i n -

nych jarzyn ogrodowych. Głównieyszą przyczyną 

tego jest: że nasiona zasiewają w niewłaściwym cza-

sie i w zbyt ugnojoną ziemię, w nadto c iepłych i n -

spektach lub rozsadnikach, a co jest nayszkodliw-

szem, iż zasiewają gęsto. Z wyrażonych pobudek 

m ł o d e rośliny rosną zbyt roskosznie i wyciekają. 

T a k a rozsada będąc wysadzoną na grzędy, rzadko 

przynosi dobry urodzay: a jeżeli oprócz tego, o g r o -

dy zbyt ugnojone końskim nawozem. P o w i ę k s z e j 

części w a r z y w a , kapusty, kalarepa, brukiew i t. d. 

sczególnie, które wydają owoce nad korzeniami, 

W latach suchych bez polewania wstrzymują wzrost 

l u b zupełnie giną. Niektórzy przypisują to nasio-

n o m , lecz niesprawiedliwie: chociażby nasiona b y -

ł y naylepsze, gdy zasiew, d o z ó r , przesadzenie, 

u p r a w a , odbywają się niewłaściwym sposobem, a 

do tego i pogoda nieprzyjazna, rzadko osięgnąć 

niożna pożądany urodzay. 
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Oddalenie ptastwa od ogrodowin 
i owoców. 

W z i ą ć g ł ó w k i ś ledziowe, napełnić je assafetidą 

lub olejeni skalnym (petreoleum) i powtykawszy  na 

t y c z k i , porozstawiać gęsto, aby nie przewyższały 

o w o c ó w lub z b ó ż , które chcemy ocalić; albo, na-

nizawszy g ł ó w k i na nić m o c n ą , okrążyć te mieysca; 

wyz iewy  Z nich powstające oddalają nie tylko pta-

stwo, ale i motyle, które składają swe jaja na gąsie-

nice. L e c z trwa to p ó t y , póki wyz iewy  smro-

dliwe otaczają, jak tylko wywietrzeją ,  odmieniać 

świeżemi należy, inacze'y bowiem jak zwykle zaja-

dać będą. 

Ptaki odganiają się różnemi sposobami, jako t o : 

straszydłami, brzękadłami, młynkami wietrzne-

mi i t. d.; można przy murze, kracie, drzewie, przy-

wiązać w małe'y odległości paski świecących się 

blaszek, przedzielając czarnemi piórami gęsiemi, tak, 

iżby wolnie bujać od wiatru mogły i brząkać; a nay-

lepszy sposób przykryć sieciami, gdyż wróble łatwo 

oswajają się z każdem straszydłem. 

Zabezpieczenie drzew i roślin 
od robactwa. 

Wapnowanie kory drzew, które od niewielu lat 

za korzystne do utworzenia piękney kory uważano, 

a razem za środek oddalenia o w a d ó w , zastąpione 

bydz' może inną mieszaniną daleko skutecznieyszą. 

Z ususzonych zielonych łupin orzechowych (gdzie 

one znaydują się), a w niedostatku t y c h , z liści s u -

szonych bzu czarnego i p i o ł u n u , za pomocą d ł u -



— 262 — 

giego gotowania, otrzymuje się w y c i ą g ; do tego 

wlać jakieykolwiek  uryny, przemieszawszy i przece-

dziwszy roztworzyć zwyczaynem w a p n e m , dodadz 

małą ilość sadzy w c i e p ł e j wodzie rozwiedz ionej , 

świeżą żółć w o ł o w ą , siarki na proch utartej i t ro-

chę gliny dla zagęsczenia. Na wiosnę lub w jesieni, 

oskrobawszy popadłą k o r ę , za pomocą pędzla, p o -

wleka się grubo tą massą pień od dołu aż do nay-

wyższych gałęzi, przez co, nie tylko, że drzewa na-

będą n o w e j kory, ale zupełnie zabezpieczą się od 

gąsienic. Jeżeli pobielanie drzew wapnem nisczy 

jaja gąsienic przy pniu w korze złożone, to miesza-

nina ta jest skutecznieysza. Doświadczenie okazało, 

iż kiedy niepomazane drzewa w blizkosci znaydo-

w a ł y s i ę , prawie całkiem przez gąsienice były obje-

d z i o n e , gdy obok na drzewach tą massą pociągnio-

nych, żadnych nie postrzeżono o w a d ó w , a przez to 

dając obfity  zbiór o w o c ó w , sowicie starania w y n a -

grodzi ły . Oprócz t e g o , drzewa tak obmazane 

w dniach gorących, okazują postać świeższą od tych 

co nie były powleczone. Nie można ręczyć z p e -

wnością, aby użycie lego środka wr jednym roku z u -

pełnie odpowiedziało oczekiwaniu, i dla tego przez 

lat kilka należy drzewa namasczać. 

G ą s i e n i c e oddalają się od kapusty terni spo-

soby : po zachodzie słońca nazbierać ziela tatar-

skiego, i n a c z e j ajerem zwanego, połamać na kawałki 

i porozrzucać nie tylko na zagony, ale i na sarnę ka-

p u s t ę — zapach aromatyczny tego ziela oddala m o -

tyle i gąsienice, jeśliby od razu wszystkie nie w y -

ginęły , należy pow tarzać p ó t y , póki się grzędy 

nie oczysczą z owadówr . 
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D r u g i s p o s ó b . G d y się rozmnożą gąsie-

nice na kapuście, po desczu lub rosie, póki jescze 

liście wi lgotne , posypać przez przetak całą grzędę 

wapnem niegaszonemu, na proszek utarte'm, pod spo-

dem zaś liści wszystkie złożone jaja i zarodki pal-

cami lub jakim szmatkiem płóciennym pognieść i 

porozcierać. Gąsienice pełzając , gdy się obwiną 

w wapno, pewnie poginą. Doradzają także między 

kapustą zasiewać konopie, lub zasadzać buraki czer-

wone, bo wiadomo, iż na burakach nigdy robactwa 

nie widziano. 

T r z e c i s p o s ó b . W z i ą ć oleyku terpentyno-

wego i rozwieśdz' go w w o d z i e , tą mięszaniną, za 

pomocą kropidła, skrapiać grzędy, a sczególuie b r o -

zny czyli przeory między grzędami. Smród oleyku 

terpentynowego, którym nawet powietrze otaczające 

grzędy będzie przejęte, oddala motyle od kapusty, 

na którey zwykle składają swe jaja. Ostrzegam j e -

dnak, iż za każdem kropieniem należy tę w o d ę do-

brze przemieszać, inaczey olejek, jako lżeyszy, osiada 

na w i e r z c h u , a tym jednym pokrapiając liście k a -

puściane, można uszkodz ić , gdyż jest gryzący i r o -

bi żółte plamy na liściach. T y m sposobem w roku 

przeszłym ocaliłem kapustę w moim ogrodzie. 

C z w a r t y s p o s ó b . Rozrzucić wieczorem po 

grzędach gałgany wełniane, na których pospolicie 

w nocy gąsienice obsiadają, chroniąc się od zimna; 

tym sposobem można ich tysiące każdego rana w y -

g u b i ć , zbierając wcześnie te gałgany i do w o d y 

wrzącey otrzęsując lub paląc : na noc znowu się ta-

kowe po grzędach rozkładają. 



Następne  gatunki gąsienic  nayszkodliw-
sze są ogrodom: 

/.)  Phalena Bomby x dispa 

13.) Papilio crataegi. 
14) Tenthredo  div. spar. 
i5.) Aphis pruni, pyr i et mali. 

Pierwszy z tych gatunków składa jaja swoje na 

pniu drzew lub na murach, mało zas' jest gatunków 

ptaków, któreby za temi jajami ubiegały się. G ą -

sienica ta pokazuje się w połowie kwietnia i 7 do 8 

tygodni zostaje w postaci swojey, nim się przeo-

brazi , ma przeto czas dostateczny dla ogołocenia 

drzew z liści. Z e zaś ten gatunek długiemi jest 

pokryty w ł o s a m i , ptastwo wystrzega się takowych 

pisklętom swoim zanosić. 

Phalena Bombyx chrysorchea  i auriflua  z i -

mują na drzewach w postaci drobnych gąsienic, ta-

kiemi tylko karmi się ptastwo na zimę nieodla-

tujące. 

Phalena geometra bruriata wylęga się w j e -

3.) 

5.) 

e.) -

8.) 
/o.) 
" • ) 

Tincta  ovonymella. 
Tincta  Pa delia. 
Tortrix  pomonana. 
Bergmanniana. 
viridana. 
roeberiana. 

Geometra brunata. 
— grossularia. 

neustria. 
auriflua. 
clirysorchaea. 
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sieni, w te'y porze, kiedy juz mało widać ptaslwa i 
tylko same wróble nie'm się karmią, gdy innego żeru 
nie mają. 

Papilio crcitaegiy jest to gatunek nayszkodliwszy 
dla drzew o w o c o w y c h , lecz będąc żerem dla pta-
k ó w , tak w postaci gąsienicy jak i poczwarki, 
w znaczne'y części bywa nisczony. W y c h o d z ą one 
na wiosnę przed rozwinięciem liści i obsiadają na 
pączkach owocowych. 

Gatunki aphis, pyr i i pruni, niezmiernie po 
szkółkach owocowych zrządzają szkody, ale dla d r o -
bności s w o j e y , nie są przedmiotem ptaszego żeru. 
Ztąd wykrywa  się wniosek, że wytępienie wróblów 
może mieć w p ł y w jakiś daleki na znisczenie gąsie-
nic. A jeżeli zachowanie ptaków, może się przy-
czynić do tego celu; te'm więcey właścicielom ogro-
dów polecać potrzeba częste oczysczanie drzew 
z gąsienic i jay, wiele bowiem jest gatunków, k t ó -
remi się ptastwo nie karmi. Nadewszystko, w y -
gubić należy Phalena Bombyx dispar, jako nay-
szkodliwszy gatunek, sczególnie kiedy składają ja-
ja, zlepione w plastrach wielkości rubla, pokrywają 
je lakierem popielatym na pniach drzew, pod nay-
większemi gałęziami : w czerwcu przylatuje sami-
ca, mająca brudne skrzydełka, a siadając na jajach, 
zdradza mieysce, gdzie się znaydują; takowe zeskro-
bywać należy; spadające zaś na ziemię, gdy przez 
rosę zamoczonemi zostaną, przestają bydz płodnemi. 

Phalena geometra grossularia,  jest równie 
szkodliwa, a sczególnie dla agrestu, samica te'y ćmy 
jest pozbawiona skrzydeł, a przez paz'dziernik i l i -
stopad, wieczorami i nocą wspina się po jabłoniach 
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dla złożenia -w korze jay.— O tymże czasie, gdy 
ciepłe powietrze, mnóstwo samców lata koło samic; 
skrzydełka ich są  płazko rozciągnione,  blado bru-
natne, mniej więcej pręgowane, spodnie zaś cienko 
włosiste. Gąsienica  dla tego, że je'y braknie pierw-
szej pary nóżek, zwija się kłębem i okraczając  pą-
czek owocowy, wyjada go w krótkim czasie i wię-
ce j czyni szkody, niż inne. Dla przeszkodzenia sa-
micy, iżby* się po drzewach nie wspinała, o dwie 
stopy od ziemi, na 5 lub 6 cali szeroko, otacza się 
pień wstążką,  z klejonego papieru i tęgą  nicią  przy-
wiązuje:  gdyby zaś pień miał jakie zaklęknienie, czyli 
chropowatości, a takowa wstążka  nie dosyć przysta-
wała, zalepić dołki maścią  z krowińca z gliną,  po-
tem rozpuścić 4 części smoły z jedną  częścią  zielo-
nego mydła, albo zamiast tego, żywicę z olejem, a 
gdy mięszanina cokolwiek ostygnie, umaczać pędzel 
i przeciągnąć  papierowe wstążki,  z ostrożnością,  aby 
kory drzewa nie mazać : zatykając  bowiem jej dziur-
ko watość, mogłoby drzewu zaszkodzić. Trzeciego 
dnia to samo powtórzyć, a później w tydzień. Ta -
kim sposobem ćma przylepia się do massy i ginie. 

Przeciwko tym owadom agrestowym, należy 
chędożyć grzędy, na których posadzone krzaki, od -
słoniwszy ich korzenie pokryć krowińcem i znowu 
nasypać ziemi na cali 4; na agrestach nędznie ro-
snących  bardziej owad osiada, wyziewy zaś kro-
wińcu je odstręczają.  Jeżeli zaś rozmnożyły się i 
rozeszły po krzakach, szprycując  roztworem mydła 
zielonego można wygubić. 

Aphis lanigera. Rodzay wszów, owad mało 
jescze u nas znany, napada gałęzie rozpięte około 
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ścian, gnieżdżą się w rozpadlinach kory; ciała ich 

są czerwonp z białym puchem, jeżeli się gdzie znay-

d u j ą , mnożą się i szkodzą niemiłosierdnie; chcąc je 

-wygubić, należy drzewa ochędożyć, ziemię z nad k o -

rzeni zebrać i do wody wrzucić , natomiast nasypać 

świeże'y o g r o d o w e y , a drzewa wymazać następną 

maścią: rozpuściwszy mydła zielonego, wlać odwaru 

mocnego z trzasek drzewa Quassii i z tytuniu, d o -

dać świeżego krowińcu i niegaszonego wapna, oraz 

kwiatu siarczanego i pomazać wszystkie części d r z e -

w a , to jest sam pień i grubsze gałęzie , g d z i e k o l -

wiek się ten owad zagnieździł. Massa ta z k o r z y -

ścią może bydz użytą i w innych przypadkach p r z e -

c iwko wszelkim owadom. 

Na wiśniach pokazują się wszy czarne innego 

rodzaju , które się sadowią pod liściami — można je 

wynisczyć szprycowaniem z odwaru mydła z ie lo-

nego. Również tego szprycowania użyć można prze-

c iwko wszelkim pchłom roślinnym, w s z o m , m o -

szkom popielatym, osiadającym i mnożącym się na 

liściach i gałązkach śl iwowych. 

P a j ą k i , te co rozciągają między roślinami pa-

jęczynę dla łowienia much, mniey są dla roślin s z k o -

dliwe, lecz jest gatunek pająka, który w ciągłym b y -

wa ruchu po ziemi i psuje młode roślinki, sczegól-

nie marchwi, sok z niey wysysając robią siatki w na-

siennikach. Pająki te, tak się niekiedy rozmnażają, 

iż psują znaczne zasiewy. Ponieważ nie lubią w i l -

g o c i , przeto jedyny sposób pozbycia się, codzień 

skrapiać rośliny wodą, dodawszy do niey sadzy. 

P a j ą c z k i c z e r w o n e (Acarus telarius). U ż y -

cie siarki do wygubienia czerwonych pajączków, 
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czyli Dręczu drzewnego, Gamosus telarius, w wielu 

zdarzeniach jest bardzo pomocne. O w a d ten b a r -

dzo szkodliwy, osiada na drzewa o w o c o w e , sczegól-

nie na brzoskwinie , morele i inne pielęgnowane 

w cieplarniach, oraz na wszystkie niemal rośliny; 

równie osiada na melony, kawony i ogórki. Użycie 

dawnego sposobu wiele wymaga czasu, dla oczy -

sczania sczoteczką każdego listka z wierzchu i ze 

s p o d u , pomnaża zajęcie się w obszernych zbiorach 

drzewnych. Druga niedogodność zawiera się w tem, 

że tarcie liści często jest szkodliwe dla tychże, i sa-

mym drzewom. Dla uniknienia tego, niektórzy m a -

żą siarką piece i kanały, ażeby uprzedzić zjawienie 

się tych owadów, lecz doświadczenie uczy, że siarka 

w stanie płomienia zabija nie tylko owady ale i sa-

me rośliny, przy tem, większa ilość siarki rozpalonej , 

pociąga za sobą szkodliwe skutki i dla ludzi. 

W suche i gorące lalo, owad ten tak napada na 

rośliny w cieplarniach, a nawet i na otwarłem p o -

w i e t r z u , iż nie można dokonać oczysczania l i śc i , a 

że rozmnażają się do nieuwierzenia, nie tylko więc 

zupełnie pokrywają ze spodu liście, a l e i same d r z e -

wa. Za naypewnieyszy  środek wynisczenia ich, p o -

daje się następny, te'm dogodnieyszy, że łatwy do 

wykonania : Należy wziąć pól funta  miałko t łuczo-

n e j siarki, w garnku lub innem naczyniu nieustan-

nie mieszając, rozwieść onę ciepłą wodą jak ciasto, 

potem do garnka lub kociełka dodaje się od do 20 

kwart c i e p ł e j wody, i cała ta mięszanina póty ubija 

się łopatką, póki się zupełnie nie przemiesza i woda 

nie otrzyma koloru blado-żól tego. Tą rzadkością 
opryskiwać ws/ystkie liście i gałęzie, na których p o -
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strzegą się owady. Takie opryskiwanie powtarzać 

razy dwa lub trzy w tygodniu, aż do zupełnego w y -

nisczenia owadu. 

Brzoskwinie , more le , wiśnie , ś l iwki , pomarań-

cze i t. d. szprycować przed zakwitnieniem, albo po 

okwitnieniu, równie jak i gałęzie winogronowe, r o -

śliny zaś inne w cieplarniach, w każdym czasie od 

wiosny do jesieni. P o wytrzymaniu przez pewny 

czas drzewa w s t a n i e skropionym, potem w y s z p r y -

cować wodą czystą dla obmycia liści. 

Środek ten nie tylko wyniscza owady, ale zapo-

biega pojawieniu się n o w y m , jeżeli to się użyje 

w swoim czasie. T e n sam sposób może bydz u ż y -

tym do skraplania m e l o n ó w , ogórków i k a w o n ó w 

w inspektach, lecz z tą uwagą, ażeby płyn ten d o -

stać się m ó g ł i do spodów liści. Siarka nie przyczy-

nia żadne'y szkody rośl inom; a tak mało kosztuje i 

niewiele wymaga t r u d ó w , iż z łatwością może bydz 

wykonano. Siarka nie tylko wygubia pajączki, ale ró-

wnie owad m e l o n o w y i owad czepiający się kory 

drzew, nazwany Coccus. 
Ś w i e r s c z e czynią szkody w rośl inach, przez 

różne w rozmaitych kierunkach podkopy i p o d g r y -

zując młode korzonki. D o wygubienia ich używają 

w o d y , przylawszy do niey nieco o l e j u , którą w l e -

wać w jamki świersczów, bojąc się o n e , ażeby nie 

utonęły, uciekają do góry i olejem dotknione giną. 

A l b o zakopując małe kupki gnoju gorącego, można 

je przywabić do c iepła , przy naypierwszych przy-

mrozkach, a wtenczas rozrzuciwszy kupki świerscze 

pozabijać. A l b o w d ł u ż m u r ó w szpalerowych zako-

pać garnki do p o ł o w y nalane w o d ą — świerscze i 
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inne owady, a nawet myszy, wpadając  topić się 
będą. 

Ossy, spostrzegłszy gniazdo os na gałęziach, pod-
palić je zapalonym wiechciem słomy. Gdyby gnia-
zdo było w rozpadlinach muru, pozatykać otwory 
gliną,  a jeden tylko zostawiwszy zrobić gruby knot, 
umaczać w roztopionej siarce, zapalić i wsadzić przez 
otwór, a wapory palącej  się siarki pomorzą  wszy-
stkie ossy. Jeżeli gniazdo będzie w ziemi, odkopać 
rydlem i zalać wrzącą  wodą.  Między drzewami za-
mieszać flaszeczki  do połowy nalane wodą  zasto-
dzoną,  wpadające  tam się potopią. 

P c h ł y ziejnne młodym flancom gatunków ka-
pustnych jak i rzepy są  uayszkodliwsze, dla tego 
więc zamierzyłem podać liczne środki do ich wy-
gubienia, aby każdy utrzymujący  ogrody, mógł je 
wybrać i skutecznie użyć podług mieyscowych spo-
sobności. Pchły zięmęę nie tylko rozsadniki, ale po 
przesadzeniu wszystkie tego rodzaju warzywa i całe 
pola, zasiane rzepakiem, zniszczyć w krótkim czasie 
mogą. 

Lubo rozmaitych krajów towarzystwa ogrodowe 
ogłosiły nagrody temu, któryby naylepiey odpowie-
dział zagadnieniu, jak ten owad wyniszczyć? lecz to 
pytanie dotąd  w zupełności nie jest rozwiązane,  tym-
czasem pomiędzy sposobami przeciw temu robactwu, 
następujące  środki okazały się skutecznieyszemi. 

i.) Mszyce i pchły ziemne gubią  się na roślinach 
podkurzaniem z tytuniu; na grzędach i rozsadzie 
pokropić pierwej wodą,  a potem przez przetak po-
siać popiołem, sadzą,  wapnem lub gipsem. W o -
gólności, nayrychley wyniszczyć można mszyce, pchły 
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i wszelkie robactwo popiołem skropionym terpen-
tynowym oleykiem; albo trzema łótami soli zapra-
wiwszy garniec wody, skrapiac rozsadę, mszyce i 
pchły nie lubiąc  listków słonych , nie przystąpią  do 
rozsady. 

2.) Należy położyć między grzędami deski dzieg-
ciem nasmarowane, a nadto tu i ówdzie umieścić 
kiyki lepem ptaszyn* pociągnięte,  w kilka dni ten 
owad, nim jescze jaja złoży, będzie wyłowiony. 
Rozumie się, iż flance  często polewać należy wodą, 
ażeby tym sposobem przymusić je do oddalenia się 
i szukania ucieczki w lipkiey massie, gdzie wszyst-
kie będą  uwięzione. 

3.) Do funta  nasion, które mamy zamiar zasie-
wać, wziąć  należy łót siarki miałko utłuczonej, zmie-
szać dobrze i zachować przez 24 godziny w naczy-
niu szklannem, doskonale obwiązane'm,  po cze'm zno-
wu pół łóta siarki dosypać, i jescze przez dobę trzy-
mać w temże naczyniu; następnie jescze użyć pół 
łóta siarki do przemieszania , tak, ażeby w przeciągu 
trzech por, na każdy funt  nasion 2 łóty siarki przy-
szło. W dniu czwartym sieją  się te nasiona, a gdy 
flance  wzeydą,  każdy z ukontentowaniem przekona 
się, iż ani pchły, ani żadne inne robactwo, szko-
dzić im nie będzie. 

4.) Wziąć  mydła zielonego . . . funtów 2. 
Kwiatu siarczanego, lub siarki — 2. 
Muchamorów świeżych lub suszon. — 2. 
Wody de'sczowey lub rzecznej garncy i5. 

Połowę tej wody wdać należy do przeznaczonej 
na to beczki, rozpuścić w niej mydło i wrzucić 
muchomory miałko utłuczone, drugą  zaś połowę 



— 272  — 
•wody gotować w kotle, zawiązawszy  siarkę w jakiej 
cienkiej chusteczce, przywiązuje  się do niej ciężar, 
aby na dnie zanurzyła się przez pół godziny goto-
wania ciągle  mieszając.  Zdjąwszy  ten płyn z ognia, 
natychmiast przelać go do beczki i przez czas nie-
jaki mieszać. To mieszanie każdego dnia powtarzać 
i utrzymywać, póki woda nie nabierze pewnego 
stopnia smrodu. Mieszanina ta im będzie dawniey-
sza, tym skutecznieysza. Chcąc  użyć, należy wziąć 
tej mieszaniny potrzebną  ilość i z konewki lub kro-
pidłem skrapiać rozsadniki. Przesadzając  flance  po-
trzeba pierwej liście umoczyć w tej mieszaninie, 
aby pchły miały odrazę zjadania. Radysy zasadzane 
na wysadki, aby wolne były od lego owadu, na-
leży liście w tej wodzie zamaczać i potem często 
skrapiać. 

Nie tylko pchły ziemne, ale wszelkie szkodliwe 
moszki, gąsienice,  żuki, ćmy, pluskwy i wszy drzew 
cytrynowych, giną  od tej mieszaniny, nawet i mrów-
ki mogą  bydz wynisczone. 

5.) Inni, dla pozbycia się pcheł, przynoszą  w w o -
rze z lasu całe mrowiska i rozsypują  po grzędach: 
skuteczny wprawdzie jest lo sposób, gdyż mrówki 
wynisczają  pchły, ale w mieyscu jednej niedogo-
dności, spotyka się druga: albowiem mrówki, ro -
biąc  ścieżki po grzędach i zakładając  mrowiska, sa-
me stają  się szkodliwemi. 

6.) Należy wziąć  naczynie mnieysze lub większe, 
podług potrzeby i obsze'rności zasiewu, napełnić je 
pyłem z ulic lub gościńców, przez które często prze-
jeżdżają,  i postawić go pod szopą  dla ochronienia 
od wilgoci. Kiedy już rośliny powschodzą,  w porze 
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ranney między 4 i 5 godziną,  póki rosa nie oschnie, 
takowym pyłem posypać należy przez gęsty przetak, 
ażeby wszystkie listki były opudrowane. Jeżeliby 
rosy nie było, należy skropić rośliny. Pył ten za-
wierając  w sobie cząstki  gnoyne i wyrzuty różnych 
żywiołów, nie tylko pchły oddala, ale o wiele się 
przyczynia do wegetacyi, posiadając  własności na-
wozu. 

7.) Do miarki świeżych sosnowych piłowin do -
dadz' 2 łóty cienko utłuczoney siarki, i doskonale 
wymieszać, albo skropić oleykiem terpetynowym. 
Takową  mieszaninę rozsiać po grzędzie, na którey 
pchły się znaydują.  Rozsianie to nie powinno bydz 
gęstsze od siewby innych nasion. Od siarki wszyst-
kie pchły oddalić się powinny. 

8.) Nic nie ma tak skutecznego przeciwko pchłom 
ziemnym, jak piołun zwyczayny, Artemisia absin-
thium. Sposób odpędzania tego robactwa piołunem 
jest łatwy, prosty i niekosztowny. Nalać na piołun 
wodą  gorącą,  i tak zostawić naymniey przez 6 go -
dzin. W te'y wodzie zanurzać liście rozsady aż po 
samo serce rośliny, z tą  uwagą,  ażeby korzonki nie 
były zmoczone: w godzin kilka można śmiało już roz-
sadzać, nie lękając  się, iżby pchły na nie siadać mia-
ły. Gorycz piołunowa jest tak trwała, iż rzadko po-
trzebuje ponowienia, chybaby descz opłókał; wtedy 
należałoby nanowo skropić rośliny. 

K o k u s , Cochenilla, napadają  ananasy i rośli-
ny należące  do rodzaju liliy. Rozpuścić funt  mydła 
zielonego, a w niedostatku i zwyczaynego w i o fun-
tach wody, wyczyściwszy sczoteczką  liście anana-
sów i zebrawszy jednę trzecią  część ziemi w naczy-

Tom  III.  35 
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iiiach, obmywać tym roztworem rośliny. Co, gdy 
uczynisz nim liście wyschną,  przypruszyć następną 
mieszaniną:  wez w połowie miałkie'y siarki i sadzy, 
zmieszay i dodayłót kamfory.  Za użyciem tego spo-
sobu owad zginie. 

M s z y c e n i e b i e s k i e , siadając  nayczęście'y na 
rozsadzie kapusty i rzodkwi, trudne są  do wygu-
bienia, bo za zbliżeniem się człowieka upadają  na 
ziemię. Nie ma innego sposobu na wygubienie, jak 
polewać odwarem cierpkich roślin, jako: tytuniu, 
piołunu, bzu czarnego: potażu, sadzy, wodą  solo-
ną,  a nawet uryną.  Woda, w którey kartofle  były 
z łuską  gotowane, podobnie też gubić mają. 

N i e d ź w i a d k i , są  owadem mięsożernym i 
roślinami żyjącym,  a lubo przez nisczenie wiele in-
nych owadów i poczwarek, niejaką  usługę robią 
ogrodom, pod innym względem bardzo im szkodzą. 
Przez podkopy w rozmaitych kierunkach odsłaniają 
korzonki młodych roślin i podgryzają.  Przeciwko 
nim używają  wody z oliwą  lub olejem, która leje 
się do jamek przez niedz'wiadka zrobionych; niedz'-
wiadek natenczas ucieka na wierzch, a spotykając 
się z oliwą,  ginie od nie'y. 

D r u g i s p o s ó b . Wziąć  roztartey trucizny ar-
senikowey, zmieszać ją  z nasionami tymianu, ma-
jorami lub bazyliki; mieszaninę tę moczyć przez do -
bę w niewielkiey ilości wody. Po upływie tego 
czasu, zaprawę przemieszać z ziemią  albo z piaskiem, 
i wsypać do jego siedliska lub norek, które odkryć 
można następnym sposobem. Na wiosnę, kiedy zie-
mia zupełnie odpuści, także latem po desczu, niedz'-
wiadki widoczniey okazują  dróżki swoje przez pod-
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niesienie ziemi, i w ów czas należy je śledzie, na-
wet palcem, jak te rówki idą,  póki się znaydzie pio-
nowa rurka w ziemi, jako jego mieszkanie. 

Nadewszystko starać się potrzeba wynisczać ich 
gniazda, dla tego, że ten szkodliwy dla roślin owad, 
od 3oo do 4oo jay znosi. Gniazda pospolicie znay-
dują  się tam, gdzie obok rosnące  rośliny objedzio-
ne okażą  się; leżą  na dwa lub kilka cali w ziemi, 
w postaci kupki, wyjąć  tę kupkę, rozgnieść lub wy-
stawić ną  powietrze, od czego się zepsują.  Pod 
gniazdem cokolwiek głębie'y w norce znaydzie się 
i niedźwiadek, którego zabić należy. 

Pędrak i , czyli larwy chrabąscza,  inaczey chrzą-
scza. Jest to robak biały, gruby, pługiem pospolicie 
wyorywany lub przy ruynowaniu inspektów w mnó-
stwie znaydujący  się, tak w ziemi, jak i w gnoju. 
Młodym roślinom bardzo szkodliwy, bo się żywi 
ich korzonkami, a siedząc  głęboko w ziemi, by-
tności swojey postrzegać nie daje, tylko prrez na-
głe nisczeuie roślin. Zaradzić te'y klęsce trudno, chy-
ba przez slaranne wyzbieranie chrząsczów,  z któ-
rych pędraki się mnożą.  Nayzdatuieysza do tego jest 
pora samo południe: trzęsą  się drzewa, zbierają  się 
chrząscze  do worków, a potem się nisczą  lub od-
dają  się na pastwę ptastwu domowemu. Pędraki zaś 
zrodzone, pilnie się wybierają  przy każde'm prze-
wracaniu ziemi i przy ruynowaniu inspektów. 

G l i s t y . Chociaż niektórzy mniemają,  że glisty 
nie są  szkodliwe dla roślin, lecz zdanie to mylne; 
jeśliby one i nie szkodziły samym roślinom bezpo-
średnie, to glisty i dla tego nie powinny bydz cier-
piane, że wysysają  z ziemi wszystkie karmiące  soki, 
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od czego ziemia slaje się tak chudą,  że rośliny w nie'y 
siedzące,  prawie zastanawiają  się we wzroście. Aże-
by więc nie dopuścić włażenia do wazonów, w cza-
sie wystawy na grunt i wolne powietrze, należy na-
sypać pod wazony, równie i około nich, na półtora 
cala gruzu miałkiego ze starych murów, a żadne 
robactwo nie dostanie się do wazonów. Jeżeliby wa-
zony były Wkopywane do ziemi, dobrze jest pod 
wazon nasypać cokolwiek wapna. 

M r ó w k i w niektórych latach bardzo są  ucią-
żliwe nie tylko w ogrodach, ale w domach mieszkal-
nych, spiżarniach i oranżeryach. W kwiatach i słod-
kich owocach znaczne robią  szkody, i dla tego roz-
maite wynaleziono sposoby do ich wygubienia, a te 
są:  chcąc  całe mrowisko wytępić, należy nalać do-
stateczną  ilość wrzącey  wody, a l b o na wierzchu 
mrowiska nakłaśdz' słomy i zapalić, a l b o przymie-
szać do mrowiska znaczną  ilość wapna niegaszo-
nego, i nalać na nię zimney w7ody, a l b o mrowi-
sko kijami rozbić. Jak od drzew wstrzymać powie-
działo się w tomie pierwszym. Od kwiatów w wa-
zonach wstrzymują  się mrówki, stawiając  miski 
płaskie napełnione wodą  osłodzoną  i zatrutą.  Od 
miodu, konfitur  i t. d. możua wstrzymać obwijając 
naczynia siecią  rybacką,  która ma świeży zapach 
rybi, albo obsypując  na około naczynia popiołem 
na cal grubo; od których przedmiotów chcemy od-
dalić mrówki, należy posmarować tranem rybim lub 
sokiem od śledzi, odwarem bzowego kwiatu, ty-
tuniu, wątrobą  siarczaną  i t. d. Patrz o pielęgrio-
ivaniu Jcamelijów.  Wreszcie odsyłam czytelnika do 
tomu pierwszego karty 102, 
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Oddalenie owadów melonowych. 
Owad melonowy, który osiada pod liściami i wy-

sysa soki, tak jest szkodliwy, że wszystkie nadzieje 
uprawiającego  inspekta zawodzi. Jednego roku 
W moim ogrodzie, owad ten w takiem mnóstwie 
rozmnożył się, że inspekta pod stu oknami i jedne-
go doskonałego nie wydały owocu. Lecz nie tylko 
na melonach, równie osiadając  na kawonach i ogór-
kach do sczętu je wyniscza, iż wśród lata wszystkie 
krzaki i liście żółtnieją,  a owoce nędzne ani mogą 
dobrze doyrzeć, ani mają  właściwego smaku. Dla 
zapobieżenia tej klęsce, należy w miesiącu  maju lub 
nieco pierwej, gdy krzaki zaczynają  rozrastać się, 
na grzbiecie ziemi inspektowej poprószyć mąką  gi-
psową,  tak dalece, że inspekt widzi się białym. Za 
pomocą  tego proszku llance nierównie buynie'y ro-
sną,  a żaden robak do nich nie przystąpi.  Tym spo-
sobem zabezpieczyłem od owadów moje inspekta, 
które pierwej w każdym roku były nisczone. T. 1, 
karta 2/f.  Nadto użyć można sposobu wyniscze-
nia, o jakim się powiedziało pod artykułem, P a -
j ą c z k i  c z e r w o n e . 

Sposób wynisczenia gąsienic  na różach, 
agrestach i innych roślinach. 

Ledwo na wiosnę zaczynają  rozwijać się na krza-
kach pączki  liściowe, natychmiast pokazują  się na 
nich małe zielone gąsienice,  które zjadają  zawiązki 
kwiatowe, a same zawijając  się we dnie między 
listkami, na noc wychodzą  dla pożerania pączków, 
iż niekiedy cały krzak róży i jednego wydać nie 
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może kwiatu. Jak tylko pokażą  się takowe gąsie-
nice, co łatwo poznać można po zwiniętych i skle-
jonych listkach, albo po zgryzionych pączkach,  nie-
zwłocznie wysprycować krzaki mocnym odwarem 
liści prostego tytuniu, i takowe sprycowanie pona-
wiać przez czte'ry wieczory po zachodzie słońca. Je-
żeliby w tym czasie przechodziły descze i zmyły 
odwar z liści jak i z gałęzi, należy w dniach pogo-
dy sprycowanie ponawiać. Odwar ten zupełnie wy-
nisczy gąsienice,  a krzak nanowo ożyje, lubo w tym 
roku nie łatwo zakwitnie. 

O skutkach kwiatu siarczanego, i samey 
siarki przeciw robactwu. 

Chcąc  rośliny w ogólności zabezpieczyć od owa-
dów, trzeba wziąć  kwiatu siarczanego lub same'y 
siarki (co jest lepiey) na proszek utłuczoney, wsypać 
do kawałka muślonu rzadkiego, zawiązać  i pudrować 
po zwilżoney roślinie. Tego środka doświadczyłem 
skutecznie na roślinach, a sczególnie na brzoskwi-
niach, nie tylko wyniscza wszelkie owady, ale wi-
docznie przyczynia się do pomnożenia wegetacyi. 

Środek przeciwko mączney rosie. 
Ze wszystkich chorób, którym ulegają  drzewa 

owocowe, nie ma żadne'y, któraby tak śpiesznie roz-
szerzała się i tak szkodliwie działała, jak mączna 
rosa; gdy się pokaże na drzewach, wzrost ich wstrzy-
muje się i drzewa w kilku dniach nią  pokrywają  się, 
jeżeli zaraz nie będzie wstrzymana. Mało znane 
przyczyny i natura tey choroby, a jescze mniey srod-



— 279 — 

ki przeciwko niej. Bez wątpienia  mączna  rosa bydz 
musi rodzajem pasorzytney rośliny, czyli grzy-
bem. Nie powtarzając  rozlicznych, a często prze-
ciwnych sobie mniemań o tym przedmiocie, ogłoszę 
zdanie uczonego artysty ogrodowego, który czynił 
mnogie doświadczenia, aby znalezć jakikolwiek śro-
dek przeciwko tej chorobie. W roku 18^7, na wio-
snę, kazał wymyć część swoich drzew wodą  wa-
pienną,  sądząc,  że te'm wynisczy robactwo, jeżeli 
to złe pochodzi od nich; lecz bynaymniey nie po -
mogło, bo po wymyciu nanowo okryły się mą-
czną  rosą:  jednakże kiedy przez kilka wieczorów 
była użyta woda wapienna mocnieysza, przy pier-
wiastkowemu pokazaniu się choroby, bardzo sku-
tkowała. 

Inni doradzają  drzewa opryskiwać wodą  i po-
sypać miałko tłuczoną  siarką,  albo kwiatem siar-
czanym zmieszaną  z tabaką,  osobliwie młode lato-
rośle, i jeżeli to jest rodzajem nieznajomego jescze 
owadu, sposób ten może bydz skutecznie użyty. 
Drudzy radzą  zmieszać razem 6 łótów mydła zie-
lonego i 3 łóty terpentyny, oraz jednę część kwasu 
siarczanego, nalać kwartą  wody wrzącej,  i wymie-
szawszy jak można naylepiej, mazać tą  mieszaniną 
drzewa zarażone, często massę przewracając,  ażeby 
siarka nie pływała po wierzchu. Środki takowe u -
żywać nie na jeden raz, ale powtarzać póki to złe 
nie minie. (Sam tego nie doświadczałem). 

Dobrze jest także czystą  wodą  mocno szpryco-
wać drzewa zaraz po południu, woda pokrzepia 
drzewa, równie jak i polewanie korzeni. Jeżeli drze-
wa będą  szprycowane niezwłocznie po południu, 
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liście dostają  ciemnego koloru, co jednak bynay-
mniej drzewu nie szkodzi. 

O Raku drzewnym. 
Rak zarażający  drzewa, robi skórę twardą,  szor-

stką  i nierówną,  oraz nadaje drzewu kolor rdza-
wy. Jeżeli nie będą  przedsięwzięte środki zapobie-
żenia, choroba ta może się rozszerzyć i znisczyć 
całe drzewo. 

Sczególniej jabłonie uległe są  tey chorobie, po-
chodzącej  z różnych przypadków, jak równie z nie-
umiejętnego obrzynania pozostałych łodyżek owo-
cowych na drzewie, niezagojonych ran, tarcia się 
gałęzi i od mocnych uderzeń, a także od nieostro-
żnego przystawiania drabin przy zdięciu owoców. 

Druga przyczyna raka jest, kiedy po dżdżystej 
i wilgotnej jesieni, niepozwalającej,  aby młode lato-
rośle dobrze doyrzały, nastąpi  sroga zima, która je 
uisczy. Jeżeli zmrożone sęki będą  zostawione na 
drzewie, niechybnie rak sprawują.  Ptastwo i owa-
dy, łamiąc  i ogryzając  pączki,  także rak przy-
czyniają. 

Leniwi i bezpieczni ogrodnicy, częstokroć przez 
rok i więcej zeschłe gałęzie zostawują  na drzewach, 
które nakoniec muszą  udzielić gangrenę całemu 
drzewu. 

Dla odwrócenia tej choroby, należy koniecznie 
w Kwietniu lub w Maju wyrżnąć  wszystkie zeschłe 
i zranione części do żywego, i te zamazać maścią 
Forsyta; dla większego bezpieczeństwa, potrzeba 
zepsute gałązki  zrzynać na dwa lub trzy oczka ni-
żej mieysca zepsucia. Wreszcie odsyłam czytelnika 
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do innych środków leczenia raka, w ciągu  dzieła 
umiesczonych. 

Nowy  sposób znisczenia raka 
na drzewach. 

Lubo w roczniku ogrodniczym, w miesiącu 
Lipcu pod liczbą  18, podany został środek leczenia 
raka za pomocą  smoły gorącey,  wyczytawszy je -
dnak w pamiętniku technologicznym nowy sposób 
nisczenia raka, za pomocą  ognia lub kwasów, do -
słownie wypisuję dla wiadomości utrzymujących 
sady. 

Wiadomo, jak trudno jest uleczyć niektóre drze-
wa z choroby nazwaney rakiem, który dozupełney 
zguby drzewa doprowadza. Pewien gospodarz fran-
cuzki użył z pomyślnym skutkiem sposobu nastę-
pującego:  widząc  pewnego razu, jak kontaryzowa-
no ranę koniowi, przyszło mu na myśl użyć tegoż 
sposobu do raka drzew; Opatrzywszy się więc 
w żelazo do tego celu umyślnie ukute, i wziąwszy 
fajerkę  z żarzącemi  węglami, obrał drzewo tą  cho-
robą  dotknione, zdjął  z niego części uszkodzone, 
pote'm żelazem rozpalone'111 do czerwoności wypalił 
mieysce chore. Po kilku miesiącach,  drzewo od-
zyskało swą  czerstwość, i rak więcey się nie poka-
zał. Ten jednak sposób zdał mu się za długim do 
wykonania, eo go skłoniło do użycia zamiast roz-
palonego żelaza, kwasu siarczanego (vitriolum): o -
czyściwszy ranę, za pomocą  czopka, czyli pędzla 
amiantowego, przytwierdzonego do drzewnianego 
trzonka ze skówką  ołowianą,  wypali! rany kwasem 
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siarczanym. Ten sposób udał niusię równie dobrze, 
a daleko mniey zatrudnienia wymagał. 

Maść  do leczenia większych ran w drze-
wach owocowych, a sczególnie 

dotknionych rakiem. 

Należy wziąć  cztery garnce wody, wsypać do 
nich opiłek rogowych, >gdy te dobrze przemokną, 
wsypać pół garnca czystego niegaszonego wapna, i 
kiedy wapno zacznie przepalać się, mieszać pilnie 
łopatką  przez pół godziny, po czem nakryć naczy-
nie, i tak zostawić przez tygodni dwa. Tą  wodą 
zmoczyć następne materyały, z których przygoto-
wuje się maść; do niej się bierze: 

i) Świeżego krowińcu bez słomy . . garncy 3. 
u) Czystej tłustej gliny garncy 5. 
3) Popiołu cienko przesianego . . . garniec i. 
4) Wapna cienkiego niegaszonego . garniec i . 
5) Kredy utłuczonej garniec i. 
6) Cegły miałko utłuczonej i prze-

sianej garniec i. 
7) Cokolwiek sierści cielęcej posiekanej. 
To wszystko, jak można najlepiej przewracać 

w jakie'm naczyniu, i kiedy dobrze będzie prze-
mieszana, nalewać po trochę wyżej opisaną  wodą, 
ażćby zrobiła się gęsta kasza; tę jescze mieszać, póki 
wszystkie się części zjednoczą  doskonale; wówczas 
mąssę  wyjąć,  położyć na deskach i wybijać pałką, 
póki nie zrobi się miękka i kleyka maść, taka bę-
dzie naydoskonalszą  do leczenia wszelkich ran drze-
wa. Jeżeli massa ta będzie dobrze wybita, dostaje 
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takiej kleykości, iż po wymazaniu nie potrzebuje 
żadnego obwiązywania,  bo po wyschnięciu opiera się 
wszystkim zmianom powietrza. 

Jeżeliby świeżo wyrżnięte rany, zbyt wydawały 
wilgoci, która nieustannie wydobywając  się mogła-
by uszkodzić drzewu; w takim razie do zasuszenia 
użyć można proszku następnego: wziąć  po równej 
części: 

1) Miałko utuczonej kredy. 
2) Przesianego popiołu. 
5) Starego z murów cienko utłuczonego i prze-

sianego wapna. 
4) Cienko utłuczonego i przesianego gipsu. 
5) utłuczonej i przesianej cegły. 
Przemieszawszy to wrszystko jak naylepiej, pro-

szkiem tym posypywać rany, trzy razy przez dzień, 
i okrywać płótnem od wpływu powietrza; posypa-
nia ponawiać, aż póki rana nie zaschnie, po czem 
powyższą  maścią  zamazać, a w krótkim czasie oka-
że się nowa powłoka drzewa. 

Moczenie  czyli rosczenie nasion przed za-
siewem i o samem zasiewaniu. 

Częstokroć się zdarza, że w pilnieysze'111 rozważaniu 
i doświadczeniu, postrzega się niekiedy strona nie 
dosyć jescze rozpoznana, i lubo o moczeniu nasion 
mówiło się w pierwszym tomie, nie od rzeczy bę-
dzie obszerniej ten przedmiot objaśnić. 

Suchość, zdarzająca  się na wiosnę, jest przyczyną, 
że nasiona powierzone ziemi nie prędko wschodzą, 
a zatem opozoiają  wzrost roślin, i następnie doy-
rzewanie nasion; zasiewy zaś nasionami rosczonemi, 

« 
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przy sprzyjających  okolicznościach, nierównie są 
pewnieysze, niżeli nierosczonemi. Descze u nas po-
spolicie zaczynają  częściey przechodzić około św. 
Jana, czyli od ostatnich dni Czerwca; nasiona 
więc niekiedy aż do miesiąca  Lipca martwe leżą 
w ziemi, a nisczone przez owady, ptastwo, upały 
słoneczne, zupełnie nie wschodzą.  Lecz potrzeba 
uważać, iż nic szkodliwszego niema, jak do ziemi 
suche'y zasiewać nasiona tylko co poruszające  się 
w rosczeniu, u których rostki jescze niewidzialne, 
z takich mniey weydzie, niżeli z zasianych prosto 
nasieniem niemoczonem, chybaby zaraz po zasia-
niu nastąpiły  descze i dni ciepłe. 

Rosczonych nasion nie należy zasiewać do zie-
mi suchey, bo się pomarsczą  i stracą  jędrność; dla 
tego więc przed samym zasiewem grzędy przeko-
pać głęboko, uważając  na wilgoć naturalną  gruntu 
i zaraz zasiać w ziemię świeżo uprawioną,  gdzieby 
młode rostki nasion mogły rychło zakorzenić się i 
ciągnąć  posiłek, jescze z niewyschłey ziemi; takim 
sposobem rośliny weydą  niezwłocznie, okryją  grzę-
dy i liściami swemi zacieniając,  będą  ochraniać się 
od upałów. Po zasianiu rosczonemi, należy polać 
grzędy, aby nasiona zaczęły wschodzić, pote'm smie-
ley już można zostawić działaniu przyrodzenia. 

Nasiona wszelkie (oprócz fasoli)  w woreczkach 
lub płótnie pomoczyć naprzód w wrodzie miękkiey, 
letnie'y, przez godzin ^4; po spłynieniu wody zmie-
szać z piaskiem lub piłowinami, utrzymywać w cie-
płe'm mieszkaniu, aż póki nie zaczną  pokazywać się 
rostki. Przed samem zasianiem przymieszać jescze 
piasku, ażeby dogodniey siać można było. Nasiona 
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bujne lepiey jest rościć w wilgotnych piłowinach. 
Zasiewać ani zbyt płytko, ani głęboko, ale stoso-
wnie do wielkości nasion: drobne dosyć jest tylko 
zagrabić lub pokryć ziemią  na ćwierć cala, nasiona 
zaś buyne głębiey grabiami w ziemię przerobić, a 
pote'm temiz grabiami zrównać. Po zasianiu grząd 
ziemi lekkiey i sypkiey, powałkować, lub deską 
ubić, to broni od wiatrów, a nasiona łatwie'y 
wschodzą. 

Z drobnych nasion skuteczne wychowanie mło-
dych roślin, jest rzeczą  trudną  i wymagającą  wielkie'y 
uwagi. Lubo wiele jest sposobów, lecz, że się nie 
wszystkie udają,  podający  się następnie, może bę-
dzie dogodnieyszy. Zwyczaynie przy zasiewaniu 
e r i k, a z a 1 e i , k a 1 m i i, a n d r o m e d y, r h o -
d o d e n d r o n u ; p r i rn u 1 ó w i t. d., mianowicie 
W wazonach, albo zupełnie nie posypują  ziemią, 
albo bardzo cienko, a potem pokrywają  mchem 
strzyżonym lub cienkiemi piłowinami. Jeżeli zasiane 
wazony lub skrzynki utrzymywane są  w dogodne'na 
mieyscu, to przy ostrożnym polewaniu i pilności, 
nasiona wschodzą,  lecz po większey części usiłowa-
nia są  zawodne : albowiem od silnych desczów lub 
częstego polewania, którego wymagają,  nasiona ni-
czem nie pokryte, bywają  spłókane aż do brzegów 
ważona lub skrzynek, gdzie od zbyteczney gęstości 
wschodu, psują  się i giną:  możnaby było wpraw-
dzie usunąć  tę niedogodność, przez pokrycie mchem, 
lecz często on sam zaczyna rość pierwey niżeli za-
czną  wschodzić nasiona i pokrywa całą  powierz-
chność ziemi, broniąc  przystępu światła i powietrza. 
Drugi s[)Osób byłby, wazony odwilżać z dołu, pod-
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stawując  miseczki z wodą:  jakkolwiek ten sposób 
jest dobry dla wzrosłych juz roślin , jednak w tym 
przypadku jestehi przeciwnego zdania, gdyż wilgoć 
nie mogąc  bydz wyciągniętą  przez korzenie, zbyt 
długo utrzymuje się, a od tego ziemia nabiera kwa-
sów', nasiona zaś wydawszy rostki, niechybnie gi-
nąć  muszą. 

W stanie przyrodzonym, wszystkie takie drobne 
nasiona, po doyrzeniu swojem, padają  na liście po -
krywające  ziemię około krzaku i często w zimie 
wraz z niemi ochraniają  się od zimna, a na wiosnę 
dopiero doskonale wschodzą.  Polegając  na tym 
wzorze, od natury wskazanym, należy liście pokru-
szyć drobno i cienko, uważając  na przymioty na-
sion; posiawszy one przykryć pokrojonemi liściami 
całą  powierzchność ziemi. Z początku  należy tę po-
krywę liściową  polewać umiarkowanie, póki nie 
wsięknie wilgoć, i ściśle liście nie pokryją  ziemi, 
po czemr nie należy już lękać się spłókania nasion. 
Jeżeli zasiew będzie obsze'rnieyszy, jak naprzykład 
na grzędach, pokrywszy tartemi liściami, nałożyć 
na wierzch gałęzie jodłowe, ażeby liście wiatr nie 
roznosił; w wazonach zaś pokrywszy zasiew liścia-
mi, można przycisnąć  kawałkiem szkła, i postawić 
w mieyscu przyzwoitemu, wystawionem na słońce 
ranne. Sposób ten jęst dogodny z tego względu, 
że powietrze ma przystęp swobodny, a nasiona ró -
wno wschodzą. 

Kupujący  częstokroć uskarżają  się na złe gatunki 
i niepewność wschodzenia nasion. Ogrodnicy sami 
zbierając  nasiona z roślin, przez się hodowanych, 
równie doświadczają  niekiedy zawodu; co zależy: 
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a) Źe niektóre nasiona zebrane zostały za nazbyt 
pozno, czyli po czasie ich doyrzałości: b) Ze je 
zebrano przed zupełnem doyrzaniem. c) Ze do -
tknięte zostały pewną  zarazą  z powietrza, odbiera-
jącą  im płodność, d) Ze niektóre ziarna zawierają 
wr sobie ole'y stały, który psując  się prędko, działa 
szkodliwie na zarodek i rozwinięciu się onego prze-
szkadza. e) Ze nasiona przed zebraniem, dla nieu-
stannych desczów i wraz upałówr, fermentowały,  lub 
sparzone były, albo w zle'm przechowaniu zbyt prze-
suszone zostały, f)  Ze przed doyrzeniem ucierpiały 
od przymrozków jesiennych i t- d. \ a zate'm tak przy 
zbieraniu nasion, jak i przechowaniu ich, na wy-
rażone okoliczności wzgląd  mieć należy i złemu 
zaradzać. 

Do wzbudzania płodności nasion, są  różne środ-
ki, i o tych następnie się powie. Można użyć kwasu 
sczawiowego ciekłego, w nim moczyć nasiona; 
w tym samym zamiarze macza się tkanina wełniana 
•w kwasie sczawiowym, rozwiedzionym wodą,  kładną 
się nasiona, do środka, zawija się i umiescza się 
w ciepłe'm, albo zasiawszy nasiona w wazonacli, 
wstawić do inspektu i skrapiać tymże kwasem roz-
wiedzionym w znacznej ilości wody. 

Wieloliczne doświadczenia dowiodły, iż wszyst-
kich rodzajów nasiona, jako zbożowe, warzywne, 
kwiatowe i t. d., przy współ działaniu chlory, otrzy-
mują  zadziwiające  rozwijanie, łatwiey dojrzewają 
i wydają  obfitszy  urodzay od zwyczaynego. Naprzód 
moczyć ziarna przez godzin 12, w rzecznej albo 
desczowej wodzie (nie studzięnney), po upłynieniu 
tego czasu, na każdy funt  wody dodają  po 12 kro-
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pel kwasu wodo-chlorynowego, inaczey wodosol-
nego, acidum hydro-chloricum, którego można 
dostać w każde'y aptece, albo na jednę szklankę 
wody przydaje się dwie lub trzy krople. Zmiesza-
wszy wodę z tym kwasem, moczą  w niey nasiona 
jescze sześć godzin, lecz wtenczas wystawić należy 
na stonce pod kapeluszem szklannym, albo papie-
rowym, oliwą  namasczonym, albo też prosto w miey-
scu ciepłem, pote'm wyjmują  się nasiona, ocierają 
się w serwecie lub rozkładają  się na bibułę, a dla 
wygodnieyszego rozdzielenia mieszają  się z piaskiem, 
i posiawszy polewają  się tą  wodą,  w którey mo-
czone były. 

Jodyna Jodium  ma jescze dzielnieyszy wpływ 
na rośliny. Cantes udzielił towarzystwu sewrskie-
niu doświadczenie, które jest ważne i zasługuje 
na próby: przekonał bowiem, iż splucya jodyny 
bardziey pobudza do wegetac * niżeli chloryna. 

Należy tu zrobić ogólną  uwagę, że tak się rzecz 
ma względem chloryny i jodyny, jak z wielu inne-
mi ciałami, które wymagają  rostropnćści wr użyciu. 
Są  to dzielnie skutkujące  lekarstwa, które trzeba 
umieć używać, gdyż byłoby szkodliwem, jeśliby się 
go nadużyło. W powszechności rośliny, których 
wzrost zbyt się przyśpiesza, tracą  prędko życie przez 
to wysilenie, a więc dla pobudzenia, z uwagą  i 
ostrożnością  używać. 

A że użycie sposobów do przyśpieszenia kiełko-
wania, znacznie skraca czas wschodzenia, w Anglii 
używają  takiego środka. Sypią  nasiona do wore-
czków płóciennych, które w letnie'y wódzie za-
maczają,  potem woreczki zawieszają  w kominie, 
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W mieyscu le'm, gdzie ciepło umiarkowane. Sałata, 
rzodkiewka w tych woreczkach kiełkuje nazajutrz, 
twardsze nasiona moczą  godzin a4, a czasem dni kil-
ka, póki nasiona nie popękają,  a następnie zawie-
szają,  aby wypuściły rostki. Pietruszka, która zwy-
czajnie zasiana, ledwo wschodzi we 4 tygodnie, 
takim sposobem kiełki w tygodniu pokazuje. Lecz 
nasiona powinny bydz utrzymywane w stanie wil-
gotnym. 

Doświadczenie płodności ogrodowych i 
kwiatowych nasion, innym sposobem. 
Nabywamy nasiona, częstokroć nie znając  ich 

pewności, — dla doświadczenia podeyrzanycb, trze-
ba wziąć  niewielkie wełniane stare kawałki, na-
sypać na nie nie gęsto nasiona, i pokrywszy dru-
gim takimże kawałkiem, położyć na talerzu w w o -
dzie nieco ciepłej, (lecz nie gorącej)  na godzin s4. 
Po upłynionej dobie, kiedy nasiona napęczniały, 
kawałki te z nasionami położyć w wazonie na zie-
mię wierzch także nasypać ziemi na pół cala, 
polawszy ustawić w ciepłem mieyscu. Po pięciu lub 
sześciu dniach kawałki sukna wyymująsię  i wówczas 
po wielości nasion, które wypuściły rostki, można 
będzie sądzić  o ich świeżości. Nasiona niełatwo 
wypusczające,  jak pietruszki, selerów i t. p. powin-
ny bydz moczone dwie i trzy doby. Wreszcie, jeże-
liby nie wydały rostków, można znowu do wazonu 
umieścić dla dalszego doświadczenia, zawsze u -
trzymując  w przyzwoitej wilgoci. Można przeko-
nać sie o pewności nasion, gdy one w moczeniu 

lecz ten środek jest niekiedy za-
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wodzący:  są  albowiem nasiona z natury swojey 
tak lekkie, iż zawrsze pływają  po wierzchu, są  też 
i takie, które lubo nieświe'że, ale przez dziurko-
watość naciągnąwszy  w siebie wilgoci opadają,  a 
przecie jędrność już utraciły. 

Nasiona  ustrzedz od robactwa. 
Zdarza się, iz mało mamy nasion, chcąc  je o— 

chronić od robactwa w ziemi, należy rozpuścić wą-
trąby  siarczaney heppar sulphuris w ciepłe'y w o -
dzie, ażeby zrobi! się mocny odwar, wsypać na-
sienie do kawałka rzadkiego płótna, i moczyć go -
dzin 24 w tym rozcieku, aby wierzchnia błona na-
sion przesiękła. Tak moczone ziarna i zasiane, ża-
den robak nie dotknie. Chcąc  zabezpieczyć nasiona 
zbożowe, naprzykład: żyto i t. p. od robactwa, na-
leży zebrać bahunu na błotach w lasach rosuącego, 
porąbać  drobno, przemieszać ze zbożem; gdy się 
wyleży przez trzy doby, zasiewać razem z bahunem. 

O jędmości nasion. 
Wiadomo niemal każdemu uprawiaczowi roślin^ 

że działaczami wegetacyi, są:  powietrze, światło, 
cieplik i wilgoć; dlatego więc, ktoby chciał wstrzy-
mać wzrost swoich nasion, powinien je od tako-
wych bodźców zachować. Widoczna zate'm wynika 
przyczyna, dla czego nasiona głęboko w ziemi za-
kopane, a przez to działaczów tych pozbawione, 
stają  się uśpionemi, lecz, gdy jakim przypadkiem 
wydobędą  się na wilgoć, powietrze i ciepło, życie 
im przywraca; to sprawia, że czasem wychodzą 
z ziemi chwasty, których od dawnego czasu tamże 
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nie widziano. Zdarza się to, albo przy odwracaniu 
ziemi skopanej, albo kiedy za pomocą  nawozu tak 
się stała pulchną,  że na zagłębionych dawniej ua-
sionach, ciepło, wilgoć i powietrze działać mogą,  i 
wtenczas dopie'ro wzrastać zaczynają.  Jedne długo 
leżąc  w ziemi nie tracą  swej jędrności, drugie 
w krótkim czasie przestają  bydź płodnemi; ważną 
przeto jest rzeczą  dla ogrodnika, znać własność na-
sion i onych długotrwałość. Nasiona roślin z ro-
dziny storczyków naydłużej żyją;  wiemy z doświad-
czenia , iż wiele jest takich, które natychmiast po 
doyrzeniu zasiewać należy; znaydują  się leż i takie, 
które z łupiny oswobodzone ledwo w 5 lub 6 mie-
sięcy kiełkować zaczynają,  jak orzech, dąb,  buk, 
migdał, niesplik, wiśnia, śliwa, brzost, klon, szakłak, 
wawrzynek, kawa i t. d. Nasiona głogów i róż, rok 
cały leżą  w ziemi bez kiełkowania. Szpilkowych 
drzew nasiona, jeżeli ze szyszek nie są  wydobyte, 
nierównie dłużej mogą  bydź zdalne: tę sarnę uwagę 
zastosować można i do gatunków strączkowych. 
Nasiona, chcąc  w dalekie strony przesyłać, należy je 
pakować w naczynia i przesypywać suchemi troci-
nami, uaydrobnieyszym piaskiem, a naylepiej wę-
glem na proszek utartym. 

Nasionom  świeżym nadać własność 
starych. 

Z doświadczenia wiadomo, iż nasiona świeże 
ogórkówr, melonów, kawonów, tykw , arbu-
zów it. d. zasiane, więcej wydają  sznurów i liści a 
mało owoców, dla tego, że jędrność nasion jescze 
soczysta i niewytrawiona, za wiele mając  w sobie 
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drażliwości, zbyt pędzi w gałęzie; nasiona zaś po 
latach trzech lub czterech, a nawet starsze, dopie'ro 
przydatne są  do zasiewTania, ażeby otrzymać z nich 
doskonalsze i w większej obfitości  owoce. Przecież 
zdarza się, że albo dawnych nie mamy, albo z ga-
tunków wybornych życzylibyśmy prędzej użytkować; 
chcąc  przeto, aby w prędkim czasie nabyły własno-
ści wytrawionych, po zebraniu nasion należy ilość 
potrzebną  do zasiewu na rok następny, umieścić 
-W małym woreczku z płótna rzadkiego lub mocnego 
muślonu, i nosić je zawsze przy sobie aż do czasu 
zasiewania. Pot, ciepło naturalne i jednostayne, ja-
kie pochodzi z wyziewów noszącego,  ma taki wpływ 
na nasiona, że soki w nich wytrawiają  się i nadają 
•własność nasion, jakby kilkoletnich. Jest to sekret 
starych ogrodników, który zachowują  w tajemnicy, 
ja zaś po doświadczeniu , że jest w tym względzie 
istotnie korzystny, odkrywam go dla czytelników. 

Uwagi  nad -polewaniem roślin. 
Do polewania, jak wiadomo, różnych używają 

narzędzi, polewa się albo sama tylko ziemia, albo 
razem i rośliny na niej utrzymujące  się. Znane są 
do tego zamiaru konewki, a do roślin wyższych i 
drzew używają  się sikawki umyślnie zrobione. Już 
się mówiło nie w jednem mieyscu, że w czasie upa-
łów letnich obiera się czas wieczorny, na wiosnę 
zaś i wr jesieni lepiej jest pole'wać rano; podczas zi-
my w cieplarniach polewać o południu. W każdym 
atoli razie, tfzeba  tak czas obierać, iżby zwilżone l i -
ście obeschły, nim promienie słoneczne działać 
zaczną:  bo inaczej, każda kropla wody zrobiłaby 
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na liściach plamy, czyli przepalenie, coby mogło 
zgubić roślinę, gdyby się to kilkakrotnie powtórzyło. 

Przy sztuczne'm obchodzeniu się z roślinami, 
zwyczaynie odwilżamy wazonowe nasze rośliny, na-
lewając  wody albo na powieYzchni ziemi, albo 
w podstawkach pod wazony. Nie tak postępuje 
przyrodzenie; ono odwilżą  wielki swóy ogród, skra-
piając  z góry kroplami ziemię i mieszkające  na niej 
rozliczne rośliny, a ztąd  wkłada obowiązek,  ile mo-
żna, do je j naśladowania. Opryskiwanie, albo od -
wilżanie roślin i ziemi w wazonach z wierzchu, 
może bydz' niejako zastąpione  sztuką,  lubo to jest 
pewne'm, że błogie działanie desczu, nie można 
opryskiwaniem w zupełności zastąpić  potrzebnej 
dla roślin wilgoci i pokarmu. Bez zaprzeczenia 
wierzyć należy, iż delikatne'm, jednostaynem wstrzą-
śnieniem czulszych włókien, padającemi  ze znacznej 
Wysokości kroplami, w roślinieniu ma Ważny udział 
descz dobroczynny. Lekarze przyznają  za jedyny 
środek leczenia wiele boleści wannami kroplistemi, 
bez względu, że w tych wannach wodne krople pa-
dają  z wysokości stop kilku na te mieysca, w któ-
rych one powinny okazać swóy skutek. 

Drugie korzystne działania desczu, zależy na te'm, 
iż on opłókiwa rośliny z pyłu, który osiadając  na 
liściach, tamuje parowanie soków: trzecie nakoniec, 
że oczyscza z pcheł ziemnych i różnych owadów. 

Lubo wszystkie rośliny potrzebują  wody, ale 
niewrszystkie w równej ilości, na co ogrodnik pil-
nie uważać powinien. Przy zwyczayne'm polewaniu, 
albo za wiele polewamy, albo dopusczamy zbyt wy-
sychać roślinom. Tyle tylko polewać należy, ile po-
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trzeba dla utrzymania ich w zdrowiu : zbyteczna bo -
wiem wilgoć, jeżeli roślin nie zgnoi, odeymuje 
kwiatom zapach a smak ogrodowinóm i owocom. 
Oprócz innych środków już podanych, łatwo jest 
poznać, kiedy rośliny i ziemia potrzebują  wilgoci: 
pierwsze więdnieją,  drugie tężeje, ściska się po 
wierzchu, pęka lub na proch się rozsypuje. 

Rośliny wazonowe przez samo ich utrzymywa-
nie w niewoli, stają  się skłounemi do różnych cho-
rób, a przez pozbawienie dobroczynnego, leczącego 
wstrząśnienia,  jakie sprawuje descz, pokrywają  się 
nadto pyłem i nieczystością  dla nich nayszkodliwszą. 
Wiele takich niedogodności można odwrócić, po-
lewając  wodą  przez szprycowanie. Wodę desczową 
można zamienić miękką  i czystą  rzeczną,  ze sta-
wów, kanałów, jezior. Wody stojące,  do picia nie-
zdatne ludziom i zwierzętom, wyborne są  do pole-
wania, aby nie były tylko zgniłe i śmierdzące.  W o -
dy zrzódlane zwykle są  zimne i bez ogrzania się 
na powietrzu, szkodliwe. Studzienne są  naygorsze, 
gdy w sobie zawierają  obce cząstki,  lecz gdy innych 
nie ma, i te muszą  bydz użyte; zawsze jednak po-
trzeba, iżby wydobyte ze studni, wystały się przez 
kilka dni na słońcu. Gnojówki lub mieszane z kro-
wiócem są  posilne dla osłabionych roślin , lecz na-
leży rozważnie je używać, pamiętając,  że zbytek ró-
wnie jak niedostatek pokarmu szkodzi. 

O ziemiach w powszechności. 
Ponieważ ziemia działa na rośliny tylko machi-

nalnie, że istniejące  w nie'y karmiące  części wcią-
gają  się przez naczynia roślin, to grunt powinien 
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bydz nie tylko dobrze uprawiony, ale i zagnojony; 
pierwsze sprawia, ażeby zrobić ją  sposobnieyszą  do 
przyjęcia części posilających,  drugie, ażeby dopełnić 
potrzebną  ilością  pokarmów. 

Wyraz angielski kompost, powszechnie przyjęty 
W języku ogrodniczym, rozumie się, mięszanina 
różnych ziem, różnych nawozów, mogąca  utworzyć 
scz^gólny gatunek, uważany zanaylepszy do uprawy 
roślin. 

^Myliłby się ktoby rozumiał, że kompost robi się 
W celu utworzenia ziemi dla roślin zagranicznych, 
zupełnie podobney do tey, na jakie'y rosną  w kraju 
.rodzinnym: w tem mięszaniu ziemi więce'y się u -
waża na klimat, niż na inne okoliczności. Wierny 
naprzykład, że w krajach ciepleyszych pomarańcze 
i cytryny naydoskonaley rosną  na gruncie tęgim, je-
ślibyśmy u nas dali ziemię tęgą,  nie rosłyby po-
myślnie: gdyż ciepło naszey strefy  nie jest w takim 
stopniu, iżby ziemię tęgą  przyzwoicie ogrzać mogły. 
To samo się rozumie o wszystkich roślinach krajów 
gorących,  które tam rosną  w ziemiach twardych, 
ciężkich; musimy więc hodować w lekkich, ażeby 
promienie naszego słońca łatwiey przenikały do ko-
rzeni. Nie mogąc  tworzyć kompostów dla każdey 
rośliny w sczególuości na gruncie, robimy je dla 
utrzymywanych w wazonach, i dla niektórych tylko 
uprawianych na otwarte'm powietrzu. 

Wielka jest rozmaitość gruntów co do pierwia-
stkowego ich składu, a ztąd  i co do sposobności 
wydawania tego lub owego roślin rodzaju w ogro-
dach i na polach. W powszechności, ta ziemia jest 
nayprzydatnieysza do rozwijania nasiennych zaród-
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ków i utrzymywania w zdrowym stanie roślin, która 
już młodocianym korzonkom i delikatnym ich 
włóknom, swobodnie na wszystkie strony rozsze-
rzać się daje: która łatwo przyymuje wodę i długo 
ją  utrzymuje bez zepsucia: która ani się od miernej 
wilgoci rozpływa, ani od wysychania zbyt twardnie-
je: która z przymieszania organicznych cząstek,  ule-
gając  lekkiej fermentacyi,  dostarcza korzeniom, ł o -
dygom i liściom pożywnych gazów. 

Z i e m i a o g r o d o w a . Składa się pospolicie 
z gliny, krzemionki, wapna i organicznych cząstek, 
których wielość w każdem zdarzeniu, ze surowością 
arytmetyczną  oznaczyć, jest niepodobieństwem. Są 
gatunki roślin tak wymyślne w wyborze gruntu, iż 
w ziemi zwyczayney ogrodowrey, ani z nasion nie 
wschodzą,  ani posadzone w niej długo trwają,  ow-
szem wkrótce nisczeją  i giną,  jak naprzykład H o r -
t e n s i a , która w7ymaga ziemi naturalnej czarnej, 
lekkiej albo torfowej.  Wszystkie piękne i wielce 
dziś cenione wrzosy, Erica,  z Przylądka  Dobrej Na-
dziei , potrzebują  ziemi prosto wrzosowej, i wiele 
innych, są  dostatecznym dowodem. Dokładna wia-
domość geograficzna  oyczyzny, klimatu, położe-
nia i gruntów każdej rośliny, wskażą  proporcyą  mie-
szanin, przyrodzeniu jej właściwych. A gdy w te'm 
zachodzi wielka trudność, star&ymy się przynay-
mniey ziemię usposabiać, jaka może bydz' mniej 
więcej dogodna. 

Z i e ni i a d a r n i o w a . Naylepsza jest dla 
większej części roślin w ogrodzie sadzonych, dobra 
pod zboza, trawniki, rośliny strączkowe,  pod wszyst-
kie drzewa owocowe i krzewy ozdobne. Równie 
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z korzyścią  może bydz użytą  do roślin wazonowych, 
mających  drobne korzonki, a w niedostatku wrzo-
sowej, może ją  zastąpić.  Wyrzynają  się darna na 
łąkach  buynie rosnących,  które nigdy oranemi nie 
były, składają  się na kupy, przewracają  się przynay-
mniejdwa razy przez lato, a gdy zupełnie przegniją, 
takową  ziemię przez kratę przesiać należy przed 
użyciem. 

Z i e m i a w r z o s o w a . Składa się z piasku, 
przegniłych korzonków i sczątków  roślinnych, oraz 
z próchnicy i roślin rozłożonych, bywa w jednych 
mieyscach rudawa, w drugich siwa, a czasem czarna, 
piasczysta, lekka, z trudnością  przyymuje wodę gdy 
nadto przeschła. Wszystkie rośliny z przylądkaDo-^ 
brej Nadziei, %szystkie flance  młode i zasiewy de-
likatnieyszych gatunków, dobrze się na niej udają. 
Są  niektóre rośliny, co w całym ciągu  wegetacyi, j e j 
potrzebują,  a sczególnie exoticzne. Szukać je j na-
leży w lasach, tam, gdzie dziki wrzos buynie rośnie 
i ledwie na półtora cala powierzchnią  ziemi pokry-
wa, o czem się już powiedziało w tomie drugim. 
Mając  ziemię darniową  i wrzosową,  mieszając  je 
przyzw oicie, dla mniej więcej spojenia, można otrzy-
mać naylepszą  do wazonów. 

P r u c h ni ca (humus), czyli ziemia roślinna, 
powstaje z zupełnego rozkładu istot roślinnych, przy-
datna jest do rozrządzenia  ziemi tęgiey i służy dla 
wielu roślin wazonowych, naylepiey ją  zbierać w la-
sach, gdzie się tworzy z przegniłych liści, inaczej 
możnaby ją  nazwać ziemią  liściową. 

Z i e m i a l e k k a . Składa się z połowy ziemi 
darniowej, czwartej części wrzosowej i czwartej 
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części ogrodowej, czyli pruchna z nawozu; użytą 
bydz może do roślin mniej delikatnych, lecz do de-
likatnieyszych przygotować z trzeciej części dar-
niowej i z dwóch trzecich wrzosowej. Do roślin 
mających  drobne korzonki, lepsza jest ziemia wrzo-
sowa, z dodaniem trzeciej lub czwartej części dar-
niowej. 

S z 1 a m, Wydobywa się z dawnych sadzawek, 
kanałów, stawów, pospolicie jest popielato-siwy, 
Jdeyki, używa się do roślin potrzebujących  ziemi 
tęgiej, mieszając  z ziemią  darniową  lub ogrodową. 

Wreszcie, doświadczenie i pilna uwaga nauczą, 
w jakiej proporcyi mieszać i jakie gatunki, ażeby 
usposobić ziemię mniej więcej pulchną,  lub ścisłą, 
podług przyrodzenia roślin. 

O nawozach w powszechności i sczegółach. 

Chociaż wszystkim dosyć wiadomo, że w na-
wozach, to jest we wszelkich ciałach, które mogą 
karmić rośliny, zachodzi wielka rozmaitość; jednak 
często miłośnicy ogrodnictwa, sadownictwa i rol-
nictwa, nie mając  na to względu, każą  wywozić na 
grzędy i pola gnoje, jakie się nadarzą  bez uwagi, 
czy one użyteczne są  dla gruntu lub nie : od tego 
więc często bywa, że ziemia staje się mniej uro-
dzayną,  niż była pierwej; przeciwnie, jeżeliby chcieli 
nad lem zastanowić się, mieliby ukontentowanie 
widzieć doskonalszą  wegetacyą  w swoich roślinach 
ogrodowych i polowych. 

Nawozy możnaby podzielić na trzy rodzaje, 
to jest: 
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i.) Zwierzęce, 
a.) Roślinne. 
3i) Mineralne. 

I.  Nawozy  zwierzęce. 

a) O w c z y gnóy jest gorący  i tłusty, działa 
silnie; użyteczny na grunta chłodne, wilgotne, cięż-
kie ; lecz w żadnym przypadku nie należy upotrze-
bjać świeży prosto z owczarni, ale dać poleżeć na 
kupach, ażeby gorącość  wyszła; przetrawiony więc 
może się bardzo przydać dla krzaków winnych, 
szparagów i t. p., lecz przyczynia śmierć drzewom 
owocowym, jeżeli dotykać się będzie korzeni. 

b) K r o w i jest tłusty, balsamiczny, ochładza-
jący  i dla lego bani/o dobry dla gruntu lekkiego i 
gorącego.  Nawoź taki powinien bydz' głębie'y prze-
kopany lub przeorany. 

c) K o ń s k i gorący  i wtenczas tylko przydatny 
na grunta ciężkie, kiedy zupełnie przegnije. 

d) Ś w i n i chłodny, ślizki i tłusty, zdatny na 
grunta gorące,  lekkie i piasczyśte. 

e) P t a s z y gryzący,  a kurzy i gołębi bardzo 
gorące,  lecz wyleżawszy przez rok na kupie, stają  się 
użytecznemi. 

f )  L u d z k i , naysilnieyszy do zagnojenia, lecz 
bardzo gorący  i żrący;  dla tego więc należy doda-
wać wiele słomy, ażeby dopomodz fermentacyi  i 
wtenczas można użyć, kiedy ona w zupełności się 
ukończy. 

g) K r e w b y d l ę c a , będąc  wysuszoną  i utar-
tą  na proszek, dostarcza jeden z naylepszych i mo-
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cnych nawozów, albo mieszając  proszku do ziemi, 
albo podsypując  nim pod rośliny, sczególnie wa-
rzywne. 

h) K o ś c i palone, albo tłuczone, lub mlete 
doskonałym są  nawozem. Za granicą,  mianowicie 
W Anglii, stały się niezbędną  potrzebą  dla poprawy 
gruntów, i dla tego sprowadzają  zkąd  można. Z por-
tów Rossyi, z Rygi, z Lipawy i t. d. po kilkadzie-
siąt  okrętów samemi kośćmi ładowanych wychodzi 
do Anglii; a że się wszyscy rzucili do tego nawozu,« 
przeto.stał się niezmiernie drogim. Jeden z ta-
mecznych gospodarzy wynalazł sposób osczędzenia 
tego nawozu, przez dodanie popiołu z węgli, atak, 
zamiast dwóch miar lości , jedna jest dostateczną 
przy tey mieszaninie. Popioł drzewiny powinien # 

bydz' trzymany w suche'm mieyscu; przesiewa się 
przez te same sita, jakie się używają  do przesiewa-
nia mąki  kościanej. Wsypawszy popioł starannie 
go mieszać należy z mąką  kościaną,  dla tego, ażeby 
W popiele naymnieyszey nie było wilgoci; dla pręd-
szego zaś wysuszenia, popioł przy pyli się niegaszo-
ne'm wapnem i należycie miesza, a w tym dopiero 
stanie sypie się do mąki.  Massa ta, dobrze wymie-
szana, zagrzewa się i przez to popioł naylepiey wy-
sycha. Popioł, jedynie tylko, gdy jest z kościaną 
mąką  pomieszany, staje się wybornym nawozem, 
inaczey nie można go iiważać za nawoź pożyteczny; 
kość zmięta lub utłuczona na proszek, w ziemi na-
tychmiast się rozkłada — w skutek tego rozczynu, 
części wapienne rozłączają  się z kwasem fosforycz-
nym, który tęgość kościom nadawał, a węglik po-
chodzący  z części zwierzęcych, łącząc  się z wilgo-
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cią  , utwarza istotę użyźniającą,  którą  chemicy Aci-
dum humicum nazywają. 

Oprócz tego, przydatne są  do zagnojenia wło -
sy, kopyta, rogi, odrzynki skór i t. d. w s z y s t ^ ° 
składają  na kupy, a gdy zgniją,  upotrzebiają  się jak 
zwyczayne nawozy. 

II.  Nawozy  roślinne. 

a) Wiadomo gospodarzom, że w rolnictwie po-
prawiają  ziemię, zaorywając  niektóre rośliny będące 
jescze w kwiecie. Dla ogrodów zaś bardzo łatwo mo-
żna przygotować doskonały roślinny nawoź nastę-
pnym sposobem, o czem się już wyże'y powiedziało: 
wykopać dół na kilka łokci głęboki i szeroki, na-
sypać na dno trzy cale ogrodowey ziemi i nakła-
dać rzędami wszelkie zielska wypięte lub zrywane, 
zielne łodygi, obrzynki warzywne, zmiatane liście 
i t. p. na każdy rząd,  grubini 6 cali, posypywać nie-
gaszonemu wapnem na ćwierć cala. Tak ułożywszy 
jamę do wierzchu, nasypać na kilka cali dobrą  zie-
mią  i pokryć darnem obrócone'm zielonością  do 
jamy. Kiedy ułożone zielska ukończą  fermentacyą 
i cała massa osiądzie  na pół łokcia lub więce'y, 
ziemię taką  przewrócić rydlówką,  ułożyć w małe 
kupy na płasczyznie, i dwa lub trzy razy w prze-
ciągu  roku przekopywać. Na dno i wierzch jamy 
dla tego nasypuje się ziemia, ażeby rozwiązujące  się 
w czasie fennentacyi  gazy nie ulatywały. Tak urzą-
dzone kupy, póki jescze nie przegniją,  mogą  bydz' 
użyte za nawóz; lecz, gdy już zupełnie zamieniły się 
W ziemię, ta będzie przydatną  nie tylko do kwiatów 



i drzew., ale dla ogrodowych warzyw i inspektów, 
a nawet i do wrazonów, jako ziemia roślinna. 

b) W ę g l e tłuczoue pochłaniają  w ziemi kwas 
i wodę, lecz niełatwo gniją,  nie poprawiają  grun-
tu, a w wielkiej ilości użyte, są  nawet szkodliwe, 
osobliwie dla roślin wazonowych. 

c) S a d z a , znacznie poprawia grunt, i w nie-
wielkiej ilości użyta, bardzo pożyteczna, jeżeli 'bę-
dzie zmieszana z ziemią.  > * . 

d) P o p i o ł rozegrzewa ziemię i odkrywa u -
trzymuĵ ące  się w niej oleyne części. Popioł z drzew 
pochodzący  uważa się za mniej wyborny nawóz, 
W wielkiej zaś ilości użyty, niekiedy szkodliwy, lecz 
popioł wypalony z roślin, jest jeden z naylepszych 
pod rośliny i zboża. 

e) K o r a garbarska, wtenczas może bydź do -
brym nawozem, gdy przez lat czteYy wyleży się i 
zgnije, równie można to zastosować do piłow>ar^ 
trzasek. 

J) L i ś c i e opadające  w jesieni i zmiatane na 
gdy przegniją5  doskonałym są  nawozem: zie-

mia z nich jest jedna z naylepszych, oraz poprątóia 
grunta zimne i ciężkie, a w ogrodnictwie dla rG?lin 
pomieszana z piaskiem, może wrzosowa zastąpić. 

* 

III.  N a w o z y  mineralne. 
a) G r u z ze starych pieców bardzo dobry dla 

każdej ziemi, chociaż go mało używają. 
b) P i a s e k przydatny w gruncie ciężkim, kley-

kim, gliniastym i zimnym, on je robi kruchą,  uła-
twia przenikanie wilgoci i słońca, a zatem roz-
grzewa. 
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c) Gips rozwiązuje  oleyne części, przyciąga  z po -
wietrza wilgoć i utrzymuje w ziemi, bardzo korzy-
stnie dla roślin zbożowych i warzyw ogrodowych, 
sczególnie w latach suchych. 

d) W a p n o usposabia gnicie ciał roślinnych i 
z'wierzęcych, rozwiązuje  soki kleykie, rozgrzewa i 
połyka kwasy, zmnieysza wilgoć, poprawia ciężką, 
glinias4ą;  wilgotną  i zimną  ziemię. Gdy wapno nie 
zaghaja, a tylko działając  chemicznie poprawia zie-
mię, to nie należy ją  zostawiać bez zagnojenia in-
nemi nawozami. 

e) Sole są  tylko środkami podwyższenia mocy 
nawozów: sól sczególnie użyteczną  jest na łąki,  tra-
wniki i pola«$ nigdy nie należy używać do ziemi pia-
sczystey, ale w wilgotney, ciężkiey i zimne'y przy-
czyfiia  wiele korzyści. Z tego wszystkiego wynika: 

Sfctt  i) Z i e m i ę c h ł o d n ą  rozgrzewają:  wapno, 
^ #iargiel, siarczan wapna, piasek, gnóy koński i 

owczy. 
2) Z i e m i ę g o r ą c ą  ochładzają:  glina, błoto 

z ulic, gliniasty margiel, darń i wy miot krowi. 
3) Z i e m i ę w i l g o t n ą  suszą:  węgle zwyczay-

ne i kamienne, łupny kamień, wapno, wapienny 
margief,  piasek, gnóy koński i owczy. 

4) Z i e m i ę k l e y k ą  zamieniają  w kruchą: 
piasek} margiel, popioł, sadza, gnoje: koński, ow-
czy i krowi. 

5) Przyczyniają  wilgoć i utrzymują:  gips, wę-
gle kamienne, kamienie w powszechności, a scze-
gólnie łupkowy. 

Co się tycze przygotowań ziemi dla roślin wa-
zonowych, powiedzieć można, że ten przedmiot 
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potrzebuje doslatecznieyszych doświadczeń, na o -
snowie praw fizycznych  i chemicznych, dla tego, że 
dotąd  po większey części, w składzie ziemi dla ro-
ślin exotycznych, przewodniczymy się empiryczne-
mi prawidłami. 

Nowy  sposób zagnajania ogrodów warzy-
wnych zielonym nawozem. 

Sposób ten używany jest teraz w Anglii. Wszel- * 
kie rodzaje i gatunki kapusty, kartofli,  grochu, bo -
bu i t.,d. sadzą  się prostemi linijami w potrzebnej 
odległości. Nim zaczną  się w ogrodach plewidła, 
wyrywanie łodyg, zrywanie liści i t. d. obok liniy 
zasadzonych, wykopują  rowki głębokie na 8 cali, * 
do nich wrzucają  wszelkie dzikie zioła i trawy wy-
plete, udeptują  ściśle i potem napowrót zasypują 
ziemią  z tychże rowków wyjętą. 

Takim sposobem wszelkie wypięte trawy i$ą 
na korzyść bez innych zachodów, i stopniami zie-
mia udobrza się zielonym nawozem. W przeciągu 
kilku tygodni trawa, pod ziemią  sparzając  się i gni-
jąc,  pomaga do wzrostu obok sadzonych roślin. Nie 
tylko wyplete zioła dzikie, ale nać od kartofli,  gro-
chu, bobu, jak i odłamywane zepsute liście kapu-
sty, równie mogą  bydz' zakopywane i dostarczają 
więcey pokarmu rosnącym  roślinom, liiżeli same 
wyciągnęły  na swoję żywność. 

Pierwszych dni października przygotowują  się 
szparagowe grzędy na zimę, z nich zdeymuje się 
ziemia na cali 5, i składa się obok grzędy, następnie 
pokrywają  się grzędy słojem zielonego nawozu, a 
na nim znowu nasypuje się taż sama ziemia. Takim 
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sposobem grzędy zabezpieczone są  od mrozów, zie-
mia staje się urodzayną,  a szparagi obfitym owo-
cem wynagradzają  trudy poniesione. 

Równym środkiem można poprawić ziemię na 
grzędach truskawkowych i poziomkowych, opadłe-
mi w jesieni liściami, nakładając  niemi rówki mię-
dzy rzędami roślin poziomkowych. Truskawki zbyt 
rychło wycieńczają  ziemię, i dla tego wymagają  albo 
nowego przesadzania, albo polepszenia nawozem. 

Ziemia, utrzymująca  się ze zgniłych roślin i l i -
ści, bez zaprzeczenia jest naysposobnieysza dla d o -
starczenia żywności roślinom. Liście i plewidła 

'wymagają  długiego czasu pierwe'y nim zupełnie 
zgniją  na kupie, a także przewracania kilkokrotne-
go. W mieyscach tych, gdzie się plewidła składają, 
robią  nieczystości i nieprzyjemny widok; a w długim 
przeciągu,  na dziesięciu częściach przynaymnie'y po -
łowę utraca się pożywnych przymiotów przez pa-
rowanie, działanie słońca, powietrze i d esc ze. Je-
żeli zaś wypięte trawy bez zwłoki będą  zakopane 
w ziemię, wówczas powolnie fermentując  i gnijąc, 
zasilają  już rośliny. 1 

Jeżeli ogród będzie zagnajany tym sposobem, 
ziemia nie może się wynisczyć, owszem stopniami 
coraz polepszać się będzie. 

Czy zatrzymuje się w drzewach sok 
w czasie zimy, lub nie? 

Wielu przedtem było tego mniemania, a nie-
którzy i dotąd  zostają  w pełney wierze, iż na zimę 
sok z drzewa uchodzi dp korzeni, a na wiosnę zno-
wu powraca i wchodzi do gałęzi, oraz, że skutkiem 

Tom  III  39 
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tego, drzewa w porze zimowej nie mają  w sobie 
soków. Bezzasadność takiego twierdzenia okaże się 
widoczną,  jeżeli zwrócimy uwagę na wpływ każdo-
rocznego biegu w drzewach. Jedno z tych wpły-
wów, które żadnym sposobem zgodzić z powyż-
szemu mniemaniem nie można, jest zmarznienie drzew 
i roślin w zimach surowych. Jeśliby w drzewach 
nie istniały soki przez całą  zimę, w takim razie tru-
dnoby było wytłumaczyć przyczynę gwałtownego 
rozerwania drzew przez mrozy. Jeżeli zaś zgodzimy, 
się, że soki w drzewach trwają  ciągle,  to bardzo 
łatwo wykażemy wypadki, które objaśnić się mogą 
następne'm wyobrażeniem. 

Wiadomo, że sok drzewny składa się po więk-
szej części z wodnistych istot, części te wodniste 
za pośrednictwem cieplika znaydują  się w stanie cie-
kłym i zostają  w nim, póki cieplik nie będzie prze-
rwany, jako niezbędny do utrzymania wciekłości; 
lecz, gdy przez jakiekolwiek okoliczności utraci się, 
wówczas płyn traci przeszłą  swą  rzadkość, gęstnieje 
i zmienia objętość, dla tego wszystkie ciała na zi-
mnie się kurczą.  Takiemu prawu poddana i woda, 
nim przeszła jescze w stan twardości, to jest nim 
nie stała się lodem. Jeżeli z wody odeymie się tyle 
cieplika, że ona przeydzie w stan twardy, to jest za-
marznie, natenczas pomnoży się w objętości tym 
więcej, im większe zimno. To przybywanie w ob-
jętości zamarznionej wody, jedyną  jest przyczyną 
gwałtownego rozrywania kanałów drzewnych w sro-
gich zimach. 

Takiemu rozerwaniu, zawsze niemal kończące-
mu się zupełnem znisczeniem, tym więcej podle-
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gają  drzewa, im bar4zie'y są  z natury soczyste, nie-
mniej i te, u których jescze swobodnie krążą  soki, 
nim utracą  liście. 

Jeżeliby w pniu i w gałęziach podczas zimy nie 
było soków, nie mielibyśmy potrzeby ochraniać 
drzewa od zimna, sczególnie te, które bez tey o-
strożności nie mogą  utrzymywać się u nas na otwar-
te'm powietrzu, dlatego, że mrozy nie mogłyby im 
szkodzić: lecz znając,  iż cudzoziemskie bez ochro-
ny pewnieby zginęły, zabezpieczamy je obwiąza-
niem słomą,  jako złym przewodnikiem ciepła, i ta-
kim środkiem zbawiamy od mrozów, nie dopuscza-
jąc  do niej bezpośrednie przystąpienia  zimna, któ-
reby w przeciwnym razie pochłonęło wszystek cie-
plik z drzewa. Rośliny i drzewa zagraniczne, te'm 
konieczniey wymagają  na zimę zasłony, gdyż w nich 
nierównie dłużej krążą  soki, niż w krajowych, albo 
przywykłych już do naszej strefy. 

Znisczenie cieplika w drzewach działa się tym 
prędsze, im delikatnieysza na nich skórka: drzewa 
albowiem, mające  korę grubą  i gęstą,  mnie'y potrze-
bują  zasłony, gdyż kora gruba i ścisła zastępuje 
mieysce złego przewodnika ciepła. 

Na wiosnę promienie słoueczne sokom, przez 
zimę w drzewie zgęsczonym , stopniami udzielają 
tyle cieplika, że one zamieniają  się w rzadkie i 
płynne. Ciekłość tę utrzymują  naybardziey od stro-
ny południowej, i dla tego się zdarza, że gdy na-
stąpią  potem mrozy, część ta od południa bywa 
zgangrenowaną;  idzie zatem, że od tey strony nay-
pozniey odeymować należy zasłonę, aż póki nie za-
cznie sok krążyć  po całe'm drzewie. 
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W liściach otrzymuje drzewo nowe organa, które 
przyciągają z powietrza materyały dla soków, te prze-
robione udzielają się drzewu, które przyswoiwszy 
sobie potrzebną część dla pokarmu, reszta wyziewa 
parując przez też liście. Takowe przyciąganie i oddy-
chanie materyi dla soków, przedłuża się póty, póki 
liście odbywają swoje przeznaczenie, i w tej porze 
drzewa zawierają w sobie naywięcey soków, potem 
stopniami sok umnieysza się w miarę opadania liści 
i nakoniec gęstnieje. W czasie wzrostu mnieysza lub 
większa obfitość  soku, zależy od stanu pogody, gdyż 
w czasach przedłużonej suszy drzewa utracają wiele 
wilgoci, którą staramy się nagrodzić polewaniem. 

Sposoby ochraniania drzew, krzewów od 
mrozu i zwierząt. 

Ledwo jedna zima ominie, ażeby w ogrodach 
nie okazały się straty drzew, krzewów i roślin; te 
spustoszenia po większej części pochodzą z przy-
czyny mrozów. I nic dziwnego! Naprzód, ogro-
dy nasze zasiedlone są mieszkańcami krajów cudzo-
ziemskich, czułe mi na odmiany powietrza, scze-
gólnie, kiedy usadowione są na niewłaściwej ziemi 
i mieyscu. Powtóre, przygody w tej porze tak 
liczne i rozmaite, iż trudno roślinom pasować się 
z niemi bez pomocy człowieka, i nakoniec zimy 
nasze niepodobne jedne do drugich, albo niezmier-
nie srogie, albo surowość ich zmienna przez nie-
wczesne odwilże, a tak niestałość powietrza deli— 
katnieysze krzaki gubi. 

Jakkolwiek niebezpieczeństwa w porze zimo-
wej są rozliczne, człowiek jednak doścignął do 
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tego, iż niektóre może usunąć, inne zaś sprawić 
mniey szkodliwemi. Niewiele lat naliczyć możemy, 
jak zaczęto oswajać z naszym klimatem rośliny cu-
dzoziemskie; jednak wiele już można znalezć 
\y naszych ogrodach takich roślin, które pierwey 
utrzymywały się w cieplarniach. Niektóre z nich 
zupełnie oswoiły się z naszą strefą  i zimują bez ża-
dnego już okrycia, drugie zawsze jescze potrzebują 
mniey lub więce'y ochrony, i to jest pobudką do po-
dania sposobów zabezpieczenia ich od mrozów; lecz 
pierwe'y winniśmy wskazać niebezpieczeństwa, któ-
rym ulegają w czasie zimy. Te niebezpieczeństwa 
pochodzą od zwierząt i od niepogody; a naprzód 
powiemy o ostatnich. 

We wszystkich cudzoziemskich krzewach, nay-
częście'y giną wierzchołki gałązek, osobliwie, kiedy 
mrozy następują ranne i niespodziewane, pierwe'y, 
niżeli młode latorośle dóyrzeją, i kiedy jescze soki 
są w krążeniu; dla tego, że zimno rozszerza one i 
te'm rozrywa naczynia rośliny. Wiadomo, że pełność 
soków pochodzi z liści, a zatem, im więcey liści na 
krzaku, oraz im dłuże'y one się trzymają, tym obfi-
ciey bywa napełniony sokami : a im mniey ma li-
ści, tym suchsze jego gałęzie, i dla tego przy nastą-
pieniu zimna, w ostatnich, nie tak łatwo rozciąga i 
rozrywka naczynia; z tycli przyczyn nasze krajowe 
rośliny i krzewy rzadko cierpią od mrozów, bo za 
nadeyściem jesieni, zwykle same zrzucają liście, a 
ztąd krążenie soków się zmnieysza. 

Stopniowe obrywanie liści, oklóremsię mówiło 
W tomie pierwszym, jest środkiem nader zabezpie-
czającym od zmarznienia. Z wielkim użytkiem mo-
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zna to robić nie tylko z delikatnieyszemi drzewami, 
lecz i ze wszystkiemi krzewami, które z natury swo-
jej pozuo liście tracą:  to bowiem zmnieysza ich peł-
ność soków i sprawia, ze kanały sokowe i naczynia 
nie tak łatwo mogą  bydz rozrywane od mrozów. Je-
dnakże środka tego należy używać z wielką  ostro-
żnością;  nie obrywać wszystkie liście w jednym ra-
zie, ale odeymować częściami przez dni kilkanaście, 
a te'm powolniey, jeżeli powietrze mokre i dżdżyste. 

Jakkolwiek wczesne odjęcie liści na tkliwycli 
krzakach jest korzystne; jednakże ten jeden środek 
nie zawsze będzie dostatecznym, ażeby zachować 
drzewa w mroźnych zimach od zgubnego ich wpły-
wu — lecz połączywszy z nim inne starania, możemy 
bydz pewnymi ich ochrony. Wszystkie rośliny tym 
mniej bywają uszkodzone od mrozów, im grubiej są 
pokryte śniegiem. Wiele gatunków niechybnie giną, 
jeżeli zima bezśnieżna, czegośmy doświadczyli w ro-
ku 1857 na i838, kiedy przez sześć prawie tygodni 
trwały mrozy'bez żadnego pokrycia ziemi śniegiem. 
Szkodliwie jest, gdy mało pokryte, albo śnieg bę-
dzie wiatrem zwiany, lub zbyt wcześnie stopiony 
przez promienie słoneczne. Doświadczenie uczy, 
że jabłka spadłe z drzewa, pod głębokim śniegiem 
W srogich zimach, nie przemarzają; a wieśniacy 
nie lękają się, iżby ozime zboża, mianowicie pszenica, 
wyinarzły, gdy ziemia pokryta grubym śniegowym 
kożuchem. 

Wszystkie te doświadczenia dowodzą,  że śnieg 
naydostateczniej ochrania rośliny od mrozów, raz, 
iż on jest złym przewodnikiem cieplika a następnie 
zimna, i że w między mieyscach, czyli porach swoich 
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wiele utrzymuje powietrza, gdyż temperatura jego 
•w pevyney głębokości znayduje się tylko na linii za-
marznięcia, jak i dla tego, że on nie dopuscza bez-
pośredniemu działaniu słońca na części rośliny, te'm 
to p rzemień nem odtaiwauiu i zamarznięciu niepo-
krytey śniegiem. Niektóre rośliny Syberyyskie nie 
wytrzymują zimy na gruncie w klimacie paryzkim 
i pielęgnują się w cieplarniach, a to dla tego, że 
W Syberyi na ośm i więcey stop głęboko śniegiem 
są pokryte. Z tego wypada, iż nicze'm lepie'y za-
słonić rośliny od wpływu zimna nie można, jak na-
ginając gałęzie do ziemi, narzucać na nie potrzebną 
ilość śniegu. Jednakże obsypawszy śniegiem, na-
leży niekiedy opatrzyć, gdyż śnieg i swoim cięża-
rem i od słońca ulega się, a przez to odkrywa bę-
dące podmim rośliny. 

Lecz nie w każdej zimie spada dosyć śniegu: 
niekiedy powietrze bywa bardzo zmienne, następują 
odwilże, śnieg mieyscami ginie, zaraz potem descze 
i naprzemian mrozy; takie niestałe zimy nayszko-
dliwsze są dla roślin, jeżeli obok tego bywają goło-
lodzie. Przyrodzenie samo wskazuje nam środki 
zamieniające niedostatek śniegu; w lasach naprzy-
kład, opadłe liście dostarczają korzeniom dostatecz-
nej ochrony, iż mrozy nie mogą im szkodzić. Idąc 
za tą wskazówką, możemy bardzo dobrze zasłonić 
delikatnieysze rośliny od mrozu, jeżeli przygiąwszy 
gałęzie do ziemi i przymocowawszy kruczkami, na-
kryjemy jescze grubiej liściami suchemi. Tak za-
bezpieczone krzaki, nie potrzebują przez całą zimę 
żadnych innych starań, oprócz nasypywania na 
wierzch śniegiem. Niektóre czulsze na zimno, na-
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leży pierwey obwiązać słomą, przychylić do ziemi, 
a pote'm nakryć liściami. 

Wiele jest takich gatunków, które nie dają się 
naginać z przyczyny kruchości; w takie'm zdarzeniu 
należy zwrócić cafą  staranność na zachowanie ko-
rzeni, tern bardzie'y, iż częstokroć strata roślin po-
chodzi nie tyle z prostego działania zimna na części 
napowietrzne, jako raczey, że mroz przenikając głę-
boko do korzeni, powiększa w tym czasie nieczyn-
ność przyrodzoną i rozwiązuje równowagę między 
gałęziami i korzeniami: gdyż proces roślinny nie 
przerywa się i w czasie zimy, owszem istnieje, 
chociaż słabo i jakby w uśpieniu ; naylepszy przeto 
środek ochraniania korzeni jest, usławszy pierwey 
słóy liści, nakryć nawozem około krzaków. 

Większey części krzaków szkodzi gołolodz, two-
rząca się na nich, albo z zasadzania roślin w niz-
kich mieyscach, blizkich stawów, rzek lub błota, 
parowanie których osiada na gałęziach, a następnie 
zamraża; albo, że pokrywający je śnieg, stopiony 
od słońca, naprzód w wodę a ku \yieczorowi w lód 
się zamienia: jak w pierwszym, tak i w drugim przy-
padku, wydobywa się własne ich ciepło, soki zgę-
sczają się i rozrywają napełnione niemi naczynia ro-
ślin. Dla odwrócenia tego, używają się środki na-
stępne: 

i.) Krzak obwiązać słomą, która ochroni od 
zimna i wilgoci, a razem odwróci szkodliwe dzia-
łanie gołolodzi. Taki środek można nazwać kon-
duktorem ochraniającym, osobliwie, jeśli ziemia głę-
boko pokryta śniegiem; obwiązanie to nie dopuscza 
ani osiadać wodnym częściom na gałęziach, ani pro-



— 313 — 

mieniom słonecznym działać bezpośrednie, a tern 
same'm wstrzymuje przedwczesne krążenie soków; 
lecz obwiązanie powinno bydź z tą uwagą, ażeby 
ani descz, ani śnieg nie mógł dostać się do środka. 

2.) Od gołolodzi jest drugim środkiem, okry-
wanie krzaków ze wszystkich stron deskami: do 
tego można użyć stare beciki, wyjąwszy duo niższe, 
co będzie razem zasłoną i od wiatrów. Jak daleko 
szkodliwemi są wiatry ostre, możemy się przekonać 
w każdey zimie: wystawione bowiem rośliny na ich 
silne działania prędze'y marzną, niżeli zasadzone 
w mieyscach zasłonionych. Nim się włoży beczka 
na krzak, należy pierwey okryć go liściami, słomą 
a potem beczką. Potrzeba jednak znać naturę ro-
śliny, która się okrywa, są bowiem takie, co nie 
znoszą ciągłey niewoli; w takie'm zdarzeniu Wyjąć 
i wierzchnie dno, ażeby w dniach łagodnieyszych 
zdeymować dla udzielenia świeżego powietrza, a 
nakrywać w czasach mroźnych. 

3.) Moż na ochrauiać matami, ale to się używ'a 
tylko do drzew i krzewów, rosnących około ścian, 
wierzchy mat utwierdzają się w górze goździami, 
a w dole kolkami lub żerdkami. 

Czas okrywania nie można oznaczyć z pewno-
ścią, zależy bowiem od pory nastąpienia mrozów. 
Samo się rozumie, że im tkliwsze krzaki, tym ra-
niey należy okrywać, więce'y oswojone z naszem 
powietrzem okrywają się poźniey. U nas miesiące 
październik i listopad częściey bywają dżdżyste ni-
żeli zimne, a rzadko zdarzają się przedłużone mro-
zy; w tey więc porze okrywanie nie tylko nie jest 
potrzebne, ale owszem staje się szkodliwe, nay-

Tom  III.  40 
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właściwsza więc jest pora do okrywania od poto-
wy, lub ostatnich dni listopada. 

Oprócz wyrażonych, następny sposób ochronie-
nia krzewów bardzo jest użyteczny. Doświadczenie 

' pokazało, że dla zabezpieczenia od mrozów dosyć 
jest młode gałęzie obwiązywać, bo gdy te przemar-
zają i reszta drzewa nisczeje. Dla zapobieżenia te-
mu, narzucić na gałęzie obficie  sitowia lub wiszo-, 
wategcr, czyli długiego siana, jakie zwykle na bło-
tach się kosi. 

Teraz przystępuję do opisania klęsk, jakim ule-
gają w porze zimowey drzewa i krzaki od zwierząt. 
Wsadach, osobliwie niedbale ogrodzonych, albo 
gdzie wiatry nanoszą wielkie zmioty śniegu, bardzo 
często zające robią spustoszenia, sczególnie, kiedy się 
dostaną do młodych szkółek owocowych, a w ogól-
ności tak psują jabłonie, gruszy, wiśnie i t. d., iż 
rzadko mogą bydz' wyleczone z ran zadanych. Ob-
wiązywanie sztamów i pni słomą, może bydz uwa-
żane za dobrą ochronę od zajęcy; lecz ta słonia przy-
nęca myszy, które równie szkodzą: obwiązywanie 
więc jałowcem, jedliną, sosniną, nierównie lepiey 
zabezpiecza od zajęcy, jak i od mysz — lecz kolce, 
czyli igły ostre, powinny bydi w dół obrócone. 

Niektórzy obmazują drzewa dziegciem, sadłem 
i różnemi tłustościami zwierzęcemi; chociaż takowy 
środek zabezpiecza od zwierząt, lecz jest szkodliwy 
dla drzew, bo raki niechybnie robi na korze. Tłu-
stość zakrywa pory, przeszkadza swobodnemu paro-
waniu i wpływom atmosferycznego  powietrza, to 
samo już jest przyczyną wstrzymania obiegu soków, 
a następnie wywiązania się chorób drzewa. Nay-
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lepszy sposób zabezpieczenia jest, drzewa i gałęzie 
obma7ać mieszaniną, zrobioną z równych części gli-
ny ikrowincu, rozwiedzionych uryną, do tego mo-
żna dodadz wapna i niewiele krwi bydlęcej, ażeby 
się mocniej trzymała. Massa ta nie tylko nie szko-
dzi drzewom, owszem nisczy mech i zarodki owa-
dów : zające i myszy nigdy się nie dotkną drzew 
tak obmazanych. 

O mrozach, we względzie ogrodnictwa, 
sadownictwa i rolnictwa. 

Powszechne jest mniemanie, że im północniey-
sze położenie jakiego mieysca, tym więcej poddane 
działaniu zimna, i przeciwnie, że mrozy mniej są 
szkodliwe, im bardziej mieysca zbliżone ku połu-
dniowi Jednak twierdzenie lakie nie zawsze by-
wa usprawiedliwione. Góry, blizkość morza, lasy 
a nawet sama ziemia, przyczyniają się do powię-
kszenia lub zmnieyszenia zimna. 

Nayszkodliwsze dla wszelkich roślin mrozy by-
wają nie zawsze w zimowej porze roku, lecz często 
w takiej, kiedy się ich nie spodziewamy; naprzykład 
na wiosnę, ostatnich dni lipca, lub w sierpniu. W je-
dnych mieyscach ogrody i pola ponoszą szkodę od 
wschodnich wiatrów, w drugich, przy zachodnich 
lub północnych; zdarza się atoli, że i południowe 
niemniej są szkodliwe. Wielu utrzymuje, że miey-
sca bagniste i błota, z których się podnoszą mgły, 
sprawują chłody szkodliwe dla mieysc blizko poło-
żonych. Drudzy nie zgadzają się na to bezwarunko-
wie, twierdzą owszem, że mgły podnoszące się o-
chraniają od uszkodzenia blizko leżące pola. 
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Skutki zdziałane przez zimna i mrozy, okazujące 
się w przemienieniu ciekłości w ciała twarde i te'm 
gubiące rośliny, nie tylko wszystkim znane, ale nie-
mal każdorocznie bywają przyczyną uskarżania się 
na straty, mimo wszelkie starania i pilne zabiegi do 
ich uniknienia. Często mrozy pozne, wiosenne, ni-
szczą nayobfitsze  kwiaty drzew owocowych, a ranne 
jesienne pozbawiają całey nadziei rolnika. 

Rozebrawszy bliższe okoliczności, mniey więcey 
wspófdziałające  z mrozami, może upatrzymy razem 
i środki, służące do zapobieżenia szkodom, jakie 
przynoszą. 

i) Stopień szerokości, pod którym mieszkamy. 
To się odnosi nietylko do stron zimnieyszych, gdzie 
drzewa i rośliny zupełuie nie rosną, naprzykład 
W Szpicbergu, albo jeżeli i rosną, to bardzo nędznie, 
jak w niektórych mieyscach Grenlandyi. Lecz tu 
mówić będziemy o stronach umiarkowanych, w któ-
rych jednak dosyć często bywają mrozy pozfne wio-
senne, szkodliwe dla zasiewów zbóż i roślin ogro-
dowych. U nas bywają one nayczęściey przy mo-
cnych wiatrach północnych i północnowschodnich*, 
kiedy nocy zimne, silnieysze zaś, gdy powietrze wil-
gotne zamienia się na pogodę, natenczas koniecznie 
potrzeba rośliuy delikatne ochraniać od wzmienio-
nych wiatrów, ażeby nie mogły działać na nie bez-
pośrednie, a ostrożność ta tein potrzebnieysza, jeżeli 
ogrody mają położenie odkryte na wschód i północ. 

52) Mgła. Doświadczenie uczy, że w nizkich po-
łożeniach, gdzie mgły się podnoszą, tam częściey 
bywają przymrozki wiosenne, bardziey szkodliwe, 
niżeli na mieyscach wysokich, mianowicie, kiedy 
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przed wschodem słońca mgła zaczuie się podnosić 
w gorę przy wietrze wschodnim. W ogólności zi-
mno daleko jest szkodliwsze, gdy połączone z wil-
gocią, niżeli kiedy w tym czasie ziemia jest mi Ij < 
nawet wiatry północne wtedy nie tyle prz\noszą 
straty w roślinach; ztąd wynika, ze mgła nie ochra-
nia od mrozu, chybaby przymrozek zamienił się 
W mgłę, i ta osiadając na roślinach, swoją wilgocią 
rozwolniłaby zamrożenie; w takim razie, chociażby 
był przymrozek, nie przynosi straty. A że topiele, 
bagniska i błota, zwykle wydają wiele pary, zamie-
niającej się w mgłę, która chętnie około nich się 
zbiera i dłużey trwa, znaydując tam obfite  podsyce-
nie; to samo z siebie wynika, że bagniska i błota 
sprawują częściej przymrozki, niżeli mieysca suche. 

5) Woda , w ogólności przynależy do liczby przy-
czyn, które mogą usposobić i w istocie usposobiają 
do mrozu. Każda wilgoć sprawia toż samo, i dla 
tego zimno dotykające ciała suche, mniej robi szko-
dy, niżeli spadające na ciała wodniste, albo na ziemię 
wilgotną; idzie zatem, jeśli w tym czasie, kiedy o-
czekujemy mrozu, rośliny będą ochronione od wil-
goci, nie tyle ucierpią nawet od większych przy-
mrozków. Wiadomo, że rośliny długotrwałe nie 
wymarzają w porze zimowej, jeżeli dobrze okryte 
będą śniegiem, przeciwnie, łatwo uszkodzone bydz 
mogą, kiedy śnieg od słońca stopnieje i zamieni się 
W wodę; a ztąd uwaga, że jeśli w jesieni, w porze 
zimowej i na wiosnę, rośliny od wilgoci będą za-
bezpieczone, nie należy obawiać się zmrożenia. 

4) Lasy także pomagają mrozom. Wiadomo, że 
poz'ne mrozy bywają częściey i szkodliwsze w po-
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łożeniu bliższem wielkich i gęstych lasów, niżeli 
w mieyscach bezleśnych, chociaż na pozor zdaje 
się, iż te bardziej powinny bydz wolne od podo-
bnych przypadków. W lasach śnieg na wiosnę nie 
łatwo spędza, i długo powietrzu udziela zimna, 
które przy okolicznościach pomocniczych sprawia 
mrozy. Naymocnieysze zimna bywają  w dolinach 
leśnych wtenczas, kiedy na odkrytych mieyscaćh 
powietrze umiarkowane. Wiemy z podania, że nie-
gdyś Litwa, Polska i Prusy, były w starożytności 
krajami zimnemi i klimatu ostrego, po wycięciu zaś 
lasów stały się umiarkowanemi. 

5) Natura gruntów, niekiedy przypadkowie, 
niekiedy ze składu swojego, mniej więcej przyczy-
nia się do zmrożenia roślin. Ziemia gliniasta dłużej 
utrzytnuje wilgoć, niżeli piasczysta, i dla tego w o -
statniej nie tak prędko rośliny marzną,  lubo drzewa 
owocowe łatwiej wrymąrzają  w piasczystey, niżeli 
w gliniastej, dla tego, że w tamtej mrozy zimowe 
łatwiej i głębiej przenikają.  Piasek, lubo z siebie 
ciepły, lecz, że gorący  w czasach upału, a mało za-
wierający  karmiących  części i rzadki, łatwiej prze-
puscza mrozy do korzeni, niżeli ziemia czarna i tłu-
sta ^ogrodowa, która i z tej przyczyny może ochra-
niać od zimna, że rośliny w niej zdrowsze i dosyć 
mając  pożywności, więcej posiadają  siły mrozom 
się opierać. 

6) G ó r y także wywierają  wpływ zimna na ro-
śliny. Wierzchołki gór wysokich, naprzykład aJ-
peyskich i szway< arskich, prawie zawsze pokryte 
śniegiem, i chociaż tam zimno bardzo dotkliwe, 
lecz im niżej się spuscza, tym cicpleysza atmosfera, 
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a przy podstawie ich, latem wielkie bywają  upafy. 
Góry niewysokie, na których śnieg na wiosnę zni-
ka, położeniem swojdm powiększają  mrozy, lub je 
zmnieyszają.  Mieysca bliższe gór, zasłonione temiż 
górami od ostrych wiatrów, są  zawsze ciepleysze. 

Wszystko to, co się powiedziało wyżey, dowodzi, 
że mrozy należy uważać warunkowie, to jest, że 
do sprawienia przymrozków późnych wiosennych, 
lub ranych jesiennych, nie dosyć zdarzającego  się 
W tych porach zimua, ale łączą  się inne uboczne i 
stosunkowe okoliczności. 

Nayczęścićy późne mrozy zdarzają  się w miey-
scach bliższych morza, lecz gdy my od morza odda-
leni, zastanówmy się nad innemi zjawiskami, któreby 
wykryły nam przyczyny niebezpiecznych mrozów 
w naszych położeniach. 

Doświadczenie pokazuje, że przymrozki częstsze 
i mocnieysze bywają,  jak się powiedziało wyżey, 
w takich mieyscach, gdzie długo się utrzymują 
mgły, to jest wr dolinach blizko lasów, rzek, jezior 
i !. |>. Drzewa otoczone znaczuą  przestrzenią  świeżo 
przekopanej lub oraney ziemi, bardziey wystawione 
są  na przymrozki, z tego względu, że pulchność 
ziemi usposabia parowanie, a przez to dostarcza za-
siłku mrozom, albo przyciąga  wilgoć, która pomaga 
do zmrożenia. Wszystko, co osusza, nie wyłączając 
nawet północnego wiatru, zmnieysza sposobność 
zamrozu, bo rośliny więcey znoszą  bez szkody zi-
mna w czasie suchym i wietrznym, niżeli zaraz po 
dniach wilgotnych; tem się objaśnia, dla czego wio-
senne mrozy więcej szkodzą  w stronie południowej 
ogrodu, niżeli w północnej, chociaż w ostatniej 
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bywa nierównie zimniey; z tey same'y przyczyny 
przymrozki szkodliwsze są  od strony zachodniej, 
jeżeli po desczu przy wietrze zachodnim, ku wie-
czorowi wiatr się zmieni na północny. Chociaż i tu 
są  wyjątki,  jeżeli np. po kilku dniach suchych na-
stąpi  mocne zimno z wiatrem północnym, wiatr taki 
więcey przyczyni szkody roślinom, będącym  od pół -
nocy i wschodu, niżeli na południu, dla tego, że one 
wystawione na działanie zimna. Często, dosyć silne 
przymrozki, a jednak nie szkodzą  roślinom, kiedy 
pokrywający  je lód zamieni się w wodę pierwej, 
nim słońce je oświeci. Także, jeżeli w nocy będzie 
mróz, a rano zachmurzy się atmosfera,  albo pokropi 
mały descz, jeżeli zaś po przymrozku, od rana 
nastąpi  światła pogoda i jawne słońce, rośliny pod-
mrożone niechybnie zginą.  W takiem zdarzeniu 
jescze ratować można desczem sztucznym, to jest o -
pryskując  zimną  wodą. 

Kto się zastanawiać umie nad własnością  roślin 
z uwagą,  jakie więcey opierają  się zimnu i mro-
zom, ten łatwo dostrzeże, iż jedne znoszą  większy 
stopień zimna, niż drugie. 

Mniey wytrzymują  zimna: 
i) W s z y s t k i e r o ś l i n y o b c y c h k r a j ó w , 

sczególnie przybyłe z klimatów ciepleyszych: gdyż 
są  delikatniejsze i słabsze od krajowych, przywy-
kłych już do surowszej strefy.  Chociaż wielka część 
cudzoziemskich już aklimatowała się w naszych stro-
nach, i coraz większa przyzwyczajać się będzie; je-
dnak są  takie, osobliwie z pasów gorących,  które 
nigdy nie będą  mogły przyzwyczaić się do powie-
trza naszego, i dla tego koniecznie muszą  bydz przez 
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zimę utrzymywane w cieplarniach, lub w budowach 
mnie'y więcey ogrzanych, a na wiosnę strzeżone od 
przymrozków. 

2) W s z y s t k i e r o ś l i n y s o c z y s t e , które 
poznać można po grubych, tłustych czyli soczy-
stych liściach. Takie rośliny nie tylko same z siebie 
więcey dostarczają  mrozom podsycenia, ale nieró-
wnie mocniey parując,  niżeli chude i suche, łatwiey 
bydz mogą  zmrożone. 

3) W s z y s t k i e r o ś l i n y c h o r e , l u b c h o -
r o w i t e , to jest, które mają  zarodek choroby, czy 
to w same'y roślinie wywiązany,  czy też od zewnę-
trznych przyczyn; takie w powszechności nie mają 
dosyć siły opierać się mrozom. 

4) W s z y s t k i e r o ś l i n y z b y t m ł o d e i 
ś w i e ż o p r z e s a d z o n e , pierwsze zbyt jescze sła-
be i delikatne, drugie obracają  swoje siły na wko-
rzenięnie się, i dla tego jak te, tak i tamte, nie m o -
gą  nie ucierpieć od mrozów, a przyte'm ziemia przy 
nowo posadzonych nie dosyć osiadła, ażeby zabez-
pieczyła od wpływ7u zimna do korzeni. 

Rośliny i przywykłe do naszego klimatu, mogą 
równie wymarznąć  na wiosnę, jeżeli będą  nadto 
wystawione na działanie północnego, albo północno-
wschodniego wiatru. Nawet gatunki mocnieysze u -
cierpią,  jeżeli, jak to zdarza się na wriosnę, będą  na 
przemian odpusczane i znowu zamrażane; od czego 
naczynia ich raz osłabione, drugi raz zimne'm roz-
rywane, nakoniec tracą  sposobność opierania się 
mrozom. 

Rośliny wytrzymałe, a jednak ginąć  mogą,  je-
żeli przez mrozy będą  z ziemi podniesione i napo-
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wrót nieocisnięte; to się nay części e'y zdarza z po~ 
sadzonemi w jesieni', albo gdzie woda zatrzymuje 
się w położeniach niższych. W ziemię kruchą,  w je-
sieni przekopaną,  zbiera się wiele wody, ziemia po-
tem osiada i roślinę wyciska i korzenie obnaża. 

Z tego, co się powiedziało wyżey o szkodli-
wości mrozów, jeżeli nie jesteśmy w stanie w zu-
pełności zapobiedz stratom , to przynaymniey sta-
ranną  troskliwością  może usuniemy wiele szkód i 
uratujemy rośliny, które bez bacznego naszego do -
zoru pewuieby zginęły: 

1) W rzędzie zapobiegających  środków, naypier-
wsze mieysce zaymuje znajomość pochodzenia i na-
tury pielęgnujących  się roślin: to jest, jaka ich oy-
czyzna, gdzie rosną  w przyrodzonym swoim stanie, 
czy mocne lub delikatne? i t. d. Poznanie to, jest 
potrzebne dla zastosowania, jakie przeznaczyć miey-
sce w ogrodzie, jak utrzymywać w zimie i na wio-
snę, jaki stan zdrowia i t. p. 

2) Rośliny, które nie mogą  zimować u nas na 
otwartem powietrzu (do których należy większa część 
cudzoziemskich), trzeba starać się stopniami przy-
zwyczajać do naszego klimatu, i dla tego należy z po-
czątku  utrzymywać je przez pierwsze zimy w oranże-
ryacb, pote'm w chłodnych budowach lub w piwni-
cach, i nakoniec przyuczać do powietrza otwarte-
go , przykrywając  na zimę liściami i obwiązując 
słomą,  sczególnie te, które nie dają  się zgiąć  do zie-
mi. Takim sposobem utrzymywane dawnie'y w o -
ranżeryach, teraz swobodnie rosną  na gruncie. 

5) Roślinom, przywiezionym ze stron leżących 
pod tym samym stopniem szerokości północney, jak 
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nasze kraje, i mogącym  znosić nasze zimy przy ma-
łych staraniach, należy dawać takie mieysca, kló-
reby zasłonione były od północy jaką  budową,  ścia-
ną,  sczególnym parkanem, lub co podobnego, uwa-
żając  na blizkość gór i lasów. 

4) W ogólności unikać mieysc zupełnie odkry-
tych: może się bowiem zdarzyć, że i ciepłe wiatry 
uszkodzą,  naprzykład zbyt wysuszając  ziemię. Nay-
bardziey nad tern zastanawiać się potrzeba przy za-
łożeniu ogrodu, z uwagą  jednak, że dla każdego 
potrzebne jest wewnątrz  swobodne krążenie  po-
wietrza. 

5) Jeżeli ogród jest nierówny, a w nim są  po-
łożenia podwyższone i nizkie doliny, nigdy nie na-
leży rośliny delikatne zasadzać w zbyt nizkich miey-
scach, gdyż na wiosnę więce'y tam się utrzymuje 
wilgoci zgubney dla roślin i często bywają  gołolo-
dzie; lepiey jest hodować na mieyscach cokolwiek 
podwyższonych, aby tylko zasłonione były od szko-
dliwych wiatrów. 

6) Nie należy delikatnieysze sadzić w blizkości 
błot, stawów, sadzawek, przynaymniey te, o któ-
rych wytrzymałości nie jesteśfny  zapewuieni. Z w o -
dy podeymujące  się pary i mgły czynią  często szko-
dliwy wpływ na rośliny. Ostrożności te są  konie-
czne, te'm bardziey dla takich roślin, które pie'rwe'y 
zimowały w budowach; wynosząc  zaś ich na po-
wietrze, przesiedlamy niejako w nową  krainę, i dla 
tego mają  prawo wymagać od nas troskliwego sta-
rania. 

7) Rośliny cudzoziemskie, delikatne, i tkliwe, 
które zimowały w budowach, wyniósłszy na po-
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wietrze, z początku  ustawiać pod dachem, lub inną 
jaką  zasłoną,  ażeby ustrzedz od wilgoci, szczegól-
niej od zimnych wiosennych desczów, po których 
bywają  zimne nocy, a często i mrozy. Ze nie nale-
ży ustawiać ich pod kapieżą,  to samo z siebie się 
rozumie. 

8) Uważać na wybór gruntu. Ziemia gliniasta 
z natury swojej jest chłodna, i długo utrzymuje 
W îlgoć̂  a ztąd  dla niewielu roślin może bydz przy-
datną.  Większa część ich wymaga ziemi czarnej, 
posilnej, z małą  ilością  piasku. Ziemia gdy piasczy-
sta, zbyt gorąca  i chuda, do niej trzeba domieszać 
gliny lub czarnoziemu, albo zupełnie przegniłego 
nawozu. W powszechności przygotować ziemię 
z własnością  taką,  ażeby w niej rośliny zasadzone 
niezbyt bujały, ale rosły silnie i zdrowo, a ztąd  na-
brały mocy opierania się mrozom. Jeżeli więc ro-
śliny zasadzone na otwarte'm powietrzu, będą  utrzy-
mywane podług wyrażonych przestróg, mało, albo 
żadnej szkody nie poniesiemy. 

Niekiedy rośliny, zdające  się bydz zmrożone, mo-
żna jescze uratować opryskując  zimną  wodą  w kil-
ka godzin po wschodzie słońca, które oświecając 
bez upału, wyciąga  z nich mróz i wzmacnia włókna 
osłabione mrozem. 

Zdolność krzewów do wyprowadzenia 
w koronę, czyli w drzewa. 

Kształcenie roślin przyjemne'm jest zatrudnie-
niem; one okazują  sposobność przyjęcia rozlicznych 
form podług woli wychowującego,  lecz w niektó-
rych względach rośliny mają  niezgięty upór. Za-
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stanowienie się nad te'm, przedstawia doświadcza-
jącemu  bardzo ciekawy przedmiot. Prawie wszyst-
kie rodzaje roślin, mniey więcey mają  jawne warun-
ki , od których nie odstępują,  i które ściśle są  zje-
dnoczone z ich przyrodzeniem, naprzykład Wilec 
Convolvulus, zawsze wije się tylko z prawey strony 
na lewą?  i takiey skłonności jego niczem nie można 
zmienić; widocznie, że ta roślina przeznaczona jest, 
ażeby zawsze była wijącą  się i od natury otrzymała 
instynktową  skłonność rość w tę, a nie winną,  stro-
nę-, jeśliby była mniey stałą  w swym kierunku, i 
okazała się skłonną  do przeciwnego, toby sprawiło 
niepewność i wahanie się w swoim stanie, czego 
przyrodzenie nie cierpi i cierpieć nie powinno w ża-
dnym swoim tworze, jeżeli wymaga, ażeby ono bieg 
miało podług swoje'y natury. 

Doświadczenie jednak okazuje, że krzaki, które 
przez się wyrastają  do dwóch i trzech stop wyso-
kości, równie co mają  drobne listki, zarastają  gęsto, 
i w których liście na przemianległe, łatwiey przyy-
mują  postać drzewa i piękne'y korony. Do tego 
kształtu doprowadzić bardzo łatwo: biorą  się młode 
rośliny z nasienia lub ze sadzonek, wszystkie bokowe 
wypustki odcinają  się aż do mieysca, w k torem za-
mierzamy utworzyć koronę, nie dopusczając  jednak, 
ażeby powstałe gałęzie zbyt się rozrastały. Ten spo-
sób nieco opaznia kwitnienie, lecz następnie, gdy się 
drzewko wzmocni, nagrodzi obfitym kwiatem. Tym 
sposobem mam wypędzone w koronę, Fuxie,  He~ 
liotropium > Boule de neige, Citisus, Rutę > Bzy 
chińskie, nawet róże, gtogi, porzeczki, agrest 
i t. d. 
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Użycie  mchu zamiast garbówki. 
Niewszędzie można dostać do-brey garbówki 

dębowey, nayczęściey bywa ona z kory świerko-
w e j lub jodłowej, która nie tylko, że nie daje ty-
le ciepła, ile dębowa, ale nadto dla roślin pielę-
gnujących  się jest szkodliwą.  Natomiast zastąpioną 
bydz może bardzo korzystnie mchem, w ten spo-
sób: po usłaniu wprzód inspektu treibhauzowego 
gorącym  nawozem, nakłada się na wierzch mech 
suchy, czysty i drobny. W kilka tygodni mech ta-
kowy, wciągając  całą  parę z fermentacyi  nawozu, 
odwilżą  się i rozgrzewa aż do 5o stopni. Na tako-
wym inspekcie żadne nie rosną  grzyby, ani wyra-
dzają  się owady, jak na garbówce zwyczayney ; ko-
rzyści zaś dalsze są:  czystość inspektu i szklarni, 
nie przyczynia żadnego nieprzyjemnego zaduchu, 
sprawuje buyną  wegetacyą  roślin w nim utrzymy-
wanych, przedłuża ciepło jednostayne, nie wy -
maga tak częstego przerabiania: wazony tam •utrzy-
mywane nie mają  tyle wilgoci, ile w garbówce, od 
której korzenie butwieją;  gatunki stojące  w takim 
inspekcie noszą  na sobie postać zdrowia i świeżo-
ści; nawóz pod garbówką  w próchno się obraca, 
kiedy przeciwnie pod mchem jedynie tylko wil-
goć traci, a własność swoję przez długi czas u-
trzymuje. 

Okna do cieplarni, inspektów i parników. 
Ogrodnicy pospolicie uskarżają  się, że od mro-

zów częstokroć szkło się pęka na oranżeryach i in-
spektach; pochodzi to zląd,  że szyby zbyt nakła-

/ 
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dają  się jedna na drugą;  w spojeniu woda zamarza 
a przez to rozszerzając  się w objęciu swojem przy 
zamarzaniu szkło rozrywa. Doświadczenie uczy, 
iż szyby, mające  większą  spadzistość, nie tyle zepsu-
ciu podlegają,  ile płasko ułożone; dla tego dora-
dzają  nakładać jedne na drugie, nie więcey jak na 
cal, na środku zaś zostawić otwór na pół cala nie-
zamazany kitem. Przez te olwory wyciskać się będą 
zgęsczone pary. Figury 4 i o na tablicy wskazują, 
jak szyby mają  bydz układane. 

Narzędzia  do oczysczania trawników. 
O zaprowadzeniu w ogrodach angielskich pię-

knych trawników, powiedziano było w tomie 2 
od karty 2o5; tu się mówić będzie, jak je oczysczać 
z traw nieużytecznych. Pospolicie na gruncie do -
brym łatwo wyrastają  różne krzewiaste trawy, któ-
re wiele szkodzą  trawnikom, nie tylko odbierając 
pokarm potrzebny dla piękney trawy, ale i zagłu-
szając  po większey części szerokiemi i długiemi 
swojemi liściami. 

Gdy te szkodliwe rośliny niewszystkim znane, 
zda mi się, nie od rzeczy będzie wyliczyć je po -
dług nazwania, mianowicie: 

Bucien kosmaty, Laserpitium pruthenicum. 
Marchew dzika, Daucus siluestris. 
Pasternak polny, Pastiriaca pratensis sativa. 
Sczaw dziki, Rurnex cicetosa> pratensis. 
Sczaw koński, Rumex acutus. 
Dziewanna, Verbascum. 
Kozłek, Waleriana  locusta. 
Srebrnik, Potentilla anserina. 
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Krwawnik  pospolity, Achillea millefolium. 
Zawciąg  główkowy, Słatice armeria. 
Powoy polny, Convolvulus arvensis• 
Cykorya pospolita, Cichorium intybus. 
Babka gładka, Plantago major. 
Babka lancetowata, Plantago lanceolata. 
Rzepik pospolity, Agrimonia Eupatoria  i t. d. 

Wyrażone rośliny zbyt są  szkodliwe dla gazo-
nów, i dla tego należy wykorzeniać je przy każdem 
się pokazywaniu. Lecz, gdy do wynisczenia ich nie 
należy używać pospolitych rydlówek, któreby ze-
psuły trawnik, a tylko wyrżnięciem głębokie'm ko-
rzeni, długim nożem wyczysczać można, w miey-
scu onego wynalezione są  narzędzia bardzó wygo-
dne do dzikich traw wynisczenia; wzory tych na-
rzędzi widzieć na tab. pod liczbami 6 i 7, bez któ-
rych nie można się obeyśdz przy wykorzenieniu koń-
skiego sczawiu, dziewanny, cykoryi, dzikiey mar-
chwi i rzepiku, sczególnie w ziemi twarde'y. Na<-
rzędziami temi należy wyrzynać korzenie w ziemi 
głęboko i wydobywać stamtąd  nie przyczyniając 
szkody samemu trawnikowi. Jeżeliby się zrobił 
gdzie otwór, łatwo go zasypać świe'żą  ziemią,  na 
którey zasiać potruchy z siana, która prędko te 
mieysca zazieleni. Wyczysczenie to ma się usku-
tecznić na wiosnę, lub w jesieni. 

O zrazach i sczepieniu. 
Dawno spór wiodą  o pożytkach, lub szkodach 

ze sczepienia: równie i o te'm, czy należy zrzynać 
zrazy z drzew starych? powodem do te'y różności 
zdań było mniemanie, że drzewo bez przerwy 
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przedłużające  ród swóy za pośrednictwem sczepie-
nia, stają  się uległemi rakowi i innym chorobom; 
że zrazy nic innego nie są,  jak tylko dalsze prze-
dłużenie pierwobytnego drzewa, a zate'm mają  te 
same choroby, jakim i ono było poddane; że nie 
można dziwie się, iż drzewTa nasze lak niedługo 
trwałe i uległe wielu przypadkom; że doświadcze-
nie uczy, iż rodzice udzielają  dzieciom choroby 
swoje przy samem ich poczęciu; że ?razy, dzieci 
starego drzewa, w samey organizacyi swojej no-
szą  już zarodek wszystkich chorób, jakim toż drze-
wo było uległe; że nierównie korzystnieysze'm by-
łoby odmładzać stare drzewa sczepiąc  zrazami drzew 
młodych, niżeli zastarzać młode. Wnioski takie 
z pozoru mogą  pociągnąć  na swoję stronę, lecz za-
stanówmy się nad tą  hypoiezą. 

• Powodem do tej wycieczki zapewne było, nie-
dawno odkryta, mianowicie w Niemczech i we Fran-
cy i namiętność wyprowadzania drzew owocowych 
z nasion, lecz gdy użyiek często nie wynagradzał 
trudów smacznemi owocami, gorliwość ta pomału 
ustała. Nie będziemy rozszerzać się nad te'm, że 
oczekiwanie z ziarnek nowych gatunków bardzo 
żmudne, a niekiedy zawodzące,  i że niekażdy ma 
dosyć czasu i sposobów zaymować się wyprowadza-
niem nowych owoców, a wszyscy prawie chcą,  jak 
można nayprędzey, cieszyć się zyskiem trudów swo-
ich ; wyłożymy tylko myśli, co się tycze starości, ja-
koby udzielającej  się przez gałązki. 

Wniosek, że gałązka  przekazuje młodey dziczce 
choroby drzewa, z którego wzięta, zdaje się nam, iż 
niezgodna z naturą  drzew. Starość drzew nie jest 
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chorobą,  jeżeli korzenie, pień, kora, miazga i rdzeń 
są  zdrowe. Kiedy drzewo istotnie zestarzeje się, 
wówczas przestaje wydawać latorośle; idzie zatąm, 
że z niego nie można już wyrzynać zrazów, a przeto 
nie udzielają  choroby drugim. Choroba jedney ga-
łęzi, i odjęci^ jey, nie ma wpływu na zdrowie ca-
łego drzewa, to widzimy z doświadczenia : zepsucie 
bowiem soków, które się okazuje na latoroślach, 
na pożółtłych lub pokurczonych liściach, w rdze-
niu i t. p., może bydz nie tylko na starycli, ale równie 
i na młodych drzewach. Płynienie gummy, a na-
stępnie niezbędny rak, jest skutkiem choroby miey-
scowe'y — zarażają  tylko blizko otaczające  gałęzie, 
a dla tego korzenie i pień mogą  bydz zdrowre. 
Przez korzenie i liście dostarczane soki drzewu, 
krążą  aż do latorośli, a tylko część ich zwrócona za-
trzymuje się przy ranie, robiąc  gruczoł; jeżeli zaś 
chore mieysce będzie wyrżnięte i zagojone, drzewo 
dla tego silnie rość może. Gałązki  czyli latorośle 
są  tworem ostatniego lata, idzie zate'm, iż soki wy-
dające  ich nie były stare, gdyż te drzewnieją  tylko 
w jesieni i w zimie, a soki nowe podnoszą  się z zie-
mi przez korzenie i wciągają  się z powietrza przez 
liście; dla tego więc nowe latorośle, zrzynane na 
zrazy, jako młodsze od dziczki, nie mogą  ją  ze-
starzeć. 

Na zasadzie powyższych uwag, nie widzimy 
żadne'y szkody, zrzynając  zrazy z drzew starych, ró-
wnie jak i z młodych, jeżeli tylko są  zdrowe i same 
gałązki  nie uległy jakiemu zepsuciu, sczególnie przez 
mrozy. 



— 331 — 

Zachówanie zrazów. 
W miesiącu  lutym lub w marcu, zrzynają  się la-

torośle, z częścią  pędu czyli drzewa przeszłorocznego 
na cal lub dwa; część ucięta oblepia się gliną,  okłada 
się mchem niesuchym i związują  się w pęczki, od -
znaczając  każdy gatunek, i tak się utrzymują  w miey-
scu zimnem. 

Jeżeli zrazy zerznięte w swoim czasie, będą  po-
łożone w cieniu, jeden obok drugiego, w rowku, 
i zasypane na pół łokcia ziemią,  mogą  dobrze bydz 
zachowane aż do końca maja, i przydatne do kożu-
chowania. Zrazy zakopane w ile rzecznym , wytrzy-
mać mogą  bez zepsucia się przez rok cały. W pół-
nocnej Ameryce, przesyłane zrazy w dalekie strony, 
umiesczają  w blaszanych naczyniach, miodem nala-
nych, tak utrzymywać się mogą  przez półtora roku 
"W zdrowym stanie. Tom I, karta 11. 

Obwijanie zrazów sczepionych. 
W dziennikach zagranicznych podany jest spo-

sób, w moim ogrodzie doświadczony, obwijania 
sczepionych lub kożuchowanych zrazów, bez ściska-
nia pieńków zwyczaynem związywaniem.  Maść do 
tego przygotowuje się następna: wziąć  funt  żywicy, 
pół funta  wosku, ćwierć funta  sadła wieprzowego 
i ćwierć funta  terpentyny, topi się to wszystko ra-
zem i miesza należycie. W rozpusczoney massie ma-
cza się pędzel i rozprowadza nim gładko po papie-
rze mocnym; po ostygnieniu krajasię na paski | cala 
szerokie, które ogrzane nieco przez chuchanie, ob-
"wijają  się około pieńka i zrazu zasczepionego.' Pa-
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pier ten, tak się mocno przykleja, że powietrze i 
wilgoć przeyść nie mogą.  Jeżeliby zaś w któreui 
mieyscu papier odstawał od drzewa, wówczas przy-
ciska się ręką,  a po kilku dniach, gdy będzie stonce, 
tak się dobrze przykleja, że już więcej nie wymaga 
dozoru: materyały te same wchodzą  i do innych 
maści drzewnych, rzecz tu jest cała na wyracho-
wanej proporcyi. 

O Towarzystwach  Ogrodniczych. 
W całej niemal Europie i Ameryce zaprowa-

dzone są  towarzystwa ogrodnicze, pod opieką  rzą-
dów mieyscowycli. W Anglii, Francyi, Niemczech, 
Niderlandach, Belgium, Ameryce i Indyach, do 100 
towarzystw już się zawiązało.  Cele tych towa-
rzystw są:  a) Szkoła botaniki, b) Szkoły ogro-
dnictwa i sadownictwa, c) Szkoła leśnictwa, ć/) D o -
świadczenia w przyswojeniu drzew, krzewów i ro-
ślin exotycznych, czyli zagranicznych, na użytek go-
spodarstwa. e) Ulepszenia drzew owocowych. / ) H o -
dowania jarzyn i nowaliów. g) Zaprowadzenia szkó-
łek owocowych, h) Pielęgnowania roślin gospo-
darskich, olej nych, farbierskich  i lekarskich, i) R o -
ślin ozdobnych tak pod gołem niebem, jak i w szklar-
niach. k) Zakładania przyjemnych ogrodów. I)  Od-
mładzania drzew podstarzałych, jak przymuszenia 
młodych do prędszego wydania owoców, ra) Mno-
żenia przez zasiewy, sadzonki, sczepienia, odkładania, 
i rozmaite sposoby, n) Zaprowadzenia doskonałych 
sklepów i lodowni, dla przezimowania warzyw i 
utrzymania w świeżości przez lato, tudzież sposoby 
do przyśpieszenia lub opoźnienia wegetacyi, ku wy-
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godzie mieszkańców, a także, zaprowadzenia n o w y c h 

gatunków, o) Ocenienia wartości wewnętrzney g r u n -

t ó w krajowych, p) Wydoskonalenia b u d o w y szklar-

ni i inspektów- q) Wydoskonalenia narzędzi o -

grodniczych. r) Nakoniec redakcyą żurnałów, i t. d. 

W zakładach swoich, co miesiąc  albo 4 razy 
na rok, mają  wystawy roślin; po czem towarzystwo 
nagradza medalami, za naypięknieysze kwiaty, za 
naybogatsze zbiory, za wzorowe roślin hodowa-
nie i t. d. 

Oprócz fundatorów,  towarzystwo składa się 
z ogrodników artystów, z amatorów i właścicieli 
dóbr, ożywionych żądzą  wspierania zamiarów tak 
użytecznych. 

Towarzystwa te mają  swoję reprezentacyą,  pra-
cami zaś onego kierują  rady, składające  się z pre-
£ydentów, wiceprezydentów i dyrektorów, podzie-
lone na rozmaite wydziały. 

W Rossyi, oprócz towarzystw Badaczów przy-
rodzenia i Wieyskiego gospodarstwa, istnieje towa-
rzystwo Miłośników ogrodnictwa, pod Naywyższą 
Opieką  J E Y C E S A R S K I E Y M O Ś C I , w Moskwie utwo-
rzone w roku 1855. 

Cel tego towarzystwa jest: wydoskonalenia i 
rozpostrzenienia wszystkich gałęzi ogrodnictwa. 
2) Rozmnożenia dotąd  znajomych roślin owocowych, 
gospodarskich, upotrzebiających  się w zakładach 
i fabrykach,  lekarskich i zdobiących.  3) Poprawie-
nia gatunków wszelkich roślin. 4) Przeniesienia 
roślin z jednego pasu Bossyi do drugich, gdzie one 
mogą  bydz użyteczne. 5) Przyswojenia, ile można, 
do klimatu, tych cudzoziemskich roślin, które do-
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tąd pielęgnowały się w szklarniach. 6) W p r o w a d z e -

nia nowych. 7) Usposobienia ogrodników i nako-

niec wydawanie żurnału ogrodniczego i t. d. 

W tym zamiarze, towarzystwo zamierzyło: utrzy-

mywać korespondencyą, czyli znoszenie się ze zna-

komitymi miłośnikami ogrodnictwa i botaniki, jak 

krajowymi tak i zagranicznymi, w powszechności 

ogłaszać nowe odkryc ia , tyczące się ogrodnictwa, 

wydawać żurnały, ogłaszać o doskonalszych o g r o -

dach w Rossyi , rozszerzać chęci do ogrodów, z a -

chęcać przemysł przedmiotami ogrodnictwa, przed-

stawiać zadania; rozdawać medale i inne nagrody 

za rozwiązania i naydoskonalsze pielęgnowanie r o -

ślin i t. d. 

T o w a r z y s t w o to składa się z kilkaset ć z ł o n k ó w 

rzeczywistych, honorowych i korespondentów; człon-

kami są nayznakomitsi ludzie w kraju, damy p ierw-

szey dystynkcyi ,  właściciele dóbr , uczeni , amalo-

rowie, oraz ogrodnicy artyści. Prezydentem zaś ca-

ł e g o towarzystwa i Rady jest teraz Xiążę Dmitry 

Gol icyn Generał od kawaleryi i kawaler, terazniey-

szy Moskiewski W o j e n n y Generał Gubernator. 

Z u r n a ł y ogrodnicze dwa wychodzą w R o s s y i : 

jeden w M o s k w i e , wydawany  przez towarzystwo, 

a drugi w Petersburgu, pod nazwaniem Ź u r n a ł u 

Rossyyskiego  O g r o d n i c t w a , redakcyi Szwarca. Ztąd 

można u w a ż a ć , jak się upowszechnia ogrodnictwo 

za granicą i w Rossyi , co jest skutkiem wyższego 

stopnia cywilizacyi i pomyślności kra jowcy, w t e n -

czas, kiedy w Polsce ani jednego nie ma towarzy-

stwa! W y s z e d ł wprawdzie dziennik w polskim ję-

zyku we czterech t o m a c h , wydawany  w Krakowie 
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przez dostoynego weterana, Wojewodę i Senatora 
Wodzickiego, znakomitego miłośnika ogrodów, lecz 
i ten dziennik ustał od roku i836. 

Sposób zmuszenia nagich gałęzi do wy-
dania nowych wyrośli przez obrą-

czkowanie. 
Zdarza się to na drzewach o w o c o w y c h w o g r o -

d z i e , a sczególnie na szpalerowych, iż po u p ł y w i e 

pewnych lat, gałęzie z d o ł u obnażają się i nieprzy-

jemny widok czynią, a przez żaden inny sposób nie 

dają się przy wieśdz', iżby wypuści ły nie tylko gałązki 

o w o c o w e , ale i drzewne latorośle; lecz na to jest 

jedyny i prosty środek, robiąc na gałęziach nagich 

obrączkowanie, o którem się powiedziało w tomie 

drugim, na karcie 262. W mieyscach między k o r o -

ną a korzeniami, lub na g łównieyszych gałęziach 

obrączkując, rychło pokażą się pączki, które nastę-

pnie doskonale się rozwiną; z tych więc w y p r o w a -

dzonemi gałęziami, można w swoim czasie niższą 

część drzewa zagęścić , albo niższe nagie gałęzie 

zasczepić. 

Obmazywanie drzew owocowych wapnem, 
i obmywanie ługiem. 

Dla wynisczenia mchu, rosnącego na drzewach, 

by ło zwyczajem zdeymować wierzchnią korę aż do 

ł y k a ; operacya ta wymagała w i e l k i e j ostrożności, 

a ręką nieuważnego wykonywana,  przyczyniała 

drzewu więce'y szkody, niżeli pożytku: oprócz tego 

miała i tę niedogodność, że następnie czasem poka-

zywały się na drzewie wyroś le , czyli liszaje. N i e -
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równie dogodnieyszy wynaleziony środek wyniscze-

nia mchu na d r z e w a c h , jest pobielanie wapnem na 

wiosnę lub w jesieni. Wynalazek ten nie jest nowy, 

sczególnie w Holandyi oddawna używany, i u nas 

nawet od lat kilkunastu z korzyścią doświadczany, 

0 którym namieniłem już w tomie pierwszym, lecz, 

że nie wszędzie wprowadzony, zamierzyłem jescze 

kilka s łów o nim powiedzieć. 

Rozpuściwszy świeże niegaszone wapno za p o -

mocą w o d y miękkiey do rzadkości, iżby z pędzla 

łatwo spływać m o g ł o , potem większemi i mniey-

szemi pędzlami wymazać drzewo i gałęzie; od tego 

m e c h , liszaje znaydujące się na korze drzewne'y o -

padają w prędkim czasie. W przeciągu lata descze 

zmywają wapno z d r z e w , a kora okazuje się czystą 

1 zdrową.  G d y po upłynionym czasie znowu za-
cznie mech porastać, pomazanie to powtarzać nale-

ży. W a p n o równie wyniscza na drzewach rosnące 

grzyby i gąbki , i one albo opadają same, albo trą-

cone łatwo oddzielają się od k o r y ; nadto wapno 

zabija wszelkie owady, znaydujące się na drzewie, 

oraz nisczy gniazda, jaja i zarodki składane m i ę -

dzy chropowatością kory. Drzewa chore i słabe p o -

prą wują się od tego namazania, i stają się p ł o d n e -

mi. Środek ten może równie ^ydz użyty do jabłoń, 

grusz , śliw i wiśni. 

Drzewa pobielone czystem w a p n e m , nie nader 

przyjemną w ogrodzie okazują postać, można temu 

zaradzić, dodając do roztworu część c i e m n e j gliny i 

krowińcu: dodatki te zrobią kolor podobpieyszy do 

naturalnej kory i przyczynią się, iż namazanie będzie 

trwalsze. 
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W Ameryce p ó ł n o c n e j około N o w e g o Y o r k u , 

obmywają wszystkie swoje drzewa o w o c o w e pota-

żową wodą, czyli ługiem. Obmywanie to nie tylko 

sprawuje podobnie użyteczne skutki co i wapno, 

ale nadzwyczay przysposabia drzewa do obfitego 

urodzaju. • 
r 

Środki przeciwko nieurodzaynosci drzew. 
V*  1 

. ; D w i e są g łówne przyczyny nieurodzaynosci 

tffzew  o w o c o w y c h , to jest: niedostatek soków, albo 

< zbytek onych. G d y drzewa mało soków mają, cała 

ich powierzchowność nosi znamię słabości , liście 

tracą zieloność i następnie żół tnie ją , gałązki w y r a -

stają nędzne,.i przestają wydawać o w o c e : to bowiem 

dow 7 odzi , że w drzewach tyle tylko krąży soków, 

ile wystarcza na utrzymanie życia własnego, nie zaś 

do wydania o w o c ó w . Dla zaradzenia temu, w dniu 

pochmurnym odkopuje się ziemia około pnia nad 

» korzeniami, wybiera się część j e j zpomiędzy k o -

rzeni , a natomiast dosypuje się dobra, tłusta, k r u -

cha i z gliń^ pomieszana, korzenie obkładają się 

krowińcem i znowu przykrywają  ziemią dobrą. P o 

spełnieniu t e g o , przez dni i 5 , co trzeci dzień po 

zachodzie słońca polewają się miękką w o d ą , r o z -

wiedzioną z k r o w i ń c e m , iżby wszystkie korzenie 

przesiękła. Bywa częstokroć, iż drzewa d l a t e g o nie 

rodzą, iż mają zbyt wiele soków, co d o w o d z i , gdy 

gałęzie mocno bujając, nie mogą utworzyć rósczek 

o w o c o w y c h , albo jeżeli i kwitną, nie utrzymują o -

w o c ó w , chociaż drzewa na pozór nayzdrówszą i 

naypięknieyszą mają postać; w takini razie odkopać 

korzenie , wybrać kilka glównieyszych i odpiłować 

Tom  III.  43 
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lub oderznąć  gładko. Odcięte korzenie nie dostar-
czają  już takiej obfitos'ci  pokarmu drzewom; mniey 
wprawdzie wydawać będą  nowych gałęzi, lecz te 
będą  tworzyć pączki  owocowe. Operacya ta odbywa 
się na wiosnę przed rozpusczeniem, lub w jesieni po 
opadnieniu liści; o czem się wspomniało i w tomie I. 

Odmłodnienie drzew starych owocowych. 
Gdy kora w drzewie owocowe'm psuć się za-

czyna, począwszy  od korony aż do korzeni, zdjąć 
korę aż do miazgi, dla tego, ażeby nową  korą  po- , 
rastały. — Użyteczność tego wynalazku, długo była 
zaprzeczaną,  poz'nieysze jednak doświadczenia stwier-
dziły tego sposobu dogodność; przy czem zachować 
należy, ażeby nie od samych gałęzi, ale o 4 cale ni-
żej i tyleż nad ziemią  korę odeymować: iżby zaś soki 
krążące  nie psuły się od słońca i wiatrów, obna-
żony pień albo staremi szmatami, czy też słomą  ob -
wiązać,  albo obmazać massą  zrobioną  z gliny, kro- # 
wińcu i wapna. Słoma nie ma się dotykać samej 
kory, lecz tylko o kilka cali zasłaniać od promieni 
słońca; w pół Sierpnia, gdy się upały zmnieyszą, 
słomę rozrzadzać, a następnie zupełnie ją  odjąć. 
Operacya taka ściąga  się tylko do jabłoni i grusz, a 
nie do drzew pestkowych, gumę wydających.  Nay-
właściwszym czasem do tej czynności jest, od osta-
tnich dni Marca aż do połowy Czerwca, którą  wy-
konywać należy ku wieczorowi. Operacya ta spra-
wia, że drzewa nierodzące,  pozniey wielki przyno-
szą  użytek; postać cała odmładza się i pięknie zie-
lenieje, oprócz tego zyskuje się na tym sposobie, że 
koiA mchem nie porasta, a gąsienice  jay wT niej nie 
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składają: drzewa takie wydają więcey pączków na 

kwiat, i zastępuje obrączkowanie, które zwykle drze-

wa kaleczą. 

Drugi sposób odmładzania drzew, jest przez d o -

danie nowych pokarmów posilających, wf  tym celu 

odkopać ziemię k o ł o drzewa aż do odkrycia k o -

rzeni , między korzeniami powkładać kawały ścier-

w a , czyli mięsa od upadłych d o m o w y c h zwierząt, 

i znowru nasypać ziemią. Sposób laki nadzwyczay 

zasila drzewa nierodzące, o d m ł a d z a , i obfitemi 

okrywa owocami. 

Oczysczanie drzew owocowych. 
Czystość , czy to w ludziach, czy w zwierzętach, 

czy w roślinach, jest naypierwszą pięknością. Jak 
nieochędożni ludzie , tak równie i nieczyste drze-

w a , pełne są owadu i robactwa, które w drzewach 

na korze, a nayczęściey pod mchem, swoje mieszka-

nie zakłada. O w a d y w Maju odmieniają swoje sie-

dziby, i przenoszą się do k w i a t ó w , aby tam w y ż y -

wienie znalazły, i nie d z i w , że nadpsute nie zawią-

zują o w o c ó w , co częstokroć błędnie przypisują w i o -

sennym przymrozkom, chociaż nie zawsze one b y -

wają. M r ó w k i łażą po d r z e w a c h , i tam polują na 

inne owady. M u c h y dają przynętę pająkom, bo na 

ułowienie ich snują pajęczyny. — W pajęczynach 

składają motyle jaja, ażeby je descz nie spłókał , 

z tych rodzą się gąsienice, i tak jedno złe następuje 

po drugiem jedynie z nieochędóstwa. Chcąc zapo-

biedz temu, w kwietniu lub w p i e r w s z e j połowie 

M a j a , po odwilżającym de'sczu, korę popadałą i 

mech z gałęzi oskrobać, wszystkie nieczystości m i o -
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tlą  pozmiatać i na ogień wrzucić, pote'm w przygo-
towanym ługu z popiołu, do którego dodadz' pio-
łunu i siarki, umoczywszy sczotkę mieysca oczy-
sczone wycierać. W kilka dni, gdy drzewa oschną, 
wziąć  część gliny, część wapna, część krowińcu, 
lub krwi bydlęcej, i tą  massą  pędzlem pień i gałę-
zie posmarować. Drzewa takie, już mchem nie ry-
chło będą  porastać, a robactwo nie mając  gdzie 
składać jaja, uwolni od owadów, i zabezpieczy u -
trzymanie się owoców. 

Drzewa uczynić urodzaynemi. 
Naylepszym do tego jest środkiem użycie krwi 

bydlęcey. Bierze się ilość w miarę potrzeby, roz-
rządzą  się wodą,  aby zmnieyszyć siłę krwi ogrze-
wającej.  W oddaleniu od pnia odkrywają  się końce 
korzeni, nalewa się krew rozwiedziona, aby dosię-
gła korzeni, bo wiadomo, że drzewa i wszelkie ro-
śliny ciągną  soki z ziemi końcami naydrobnieyszych 
korzonków. To zasilanie drzew odbywa się przed 
mrozami wr jesieni, korzenie otwarte przysypują  się 
~w części ziemią,  a zupełnie dosypują  się dopiero 
na wiosnę. 

Drzewa uczynić urodzaynemi, które pię-
knie rosną, a nie dają owoców. 

Kiedy drzewa silnie rosną,  i nie są  tak stare, 
iżby utraciły płodność, a przecież przez lat kilka 
nie w7ydają  owoców, można przymusić do rodzenia 
następnym sposobem. Na wiosnę, gdy soki krążyć 
zaczynają,  poniżej gałęzi na trzy cale zrobić na 
około drzewa w korze nacięcie na 3 linije, i odiąć 
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naznaczoną  skórkę, jest to rodzay obrączkowania, 
który przez wstrzymanie soków w krążeniu,  przy-
musza do utworzenia pączków  owocowych. Jeżeli 
ta operacya nie wyda skutku w pierwszym roku, 
powtórzyć ją  w roku drugim; lecz to drugie zdję-
cie paska kory, powinno bydz zrobione poniżey 
pierwszego. 

i 
Przyspieszenie  wegetacyi drzew. 

Oprócz dobrey ziemi, na której drzewo stać 
powinno, naywięcej zależy od utrzymania onego 
zawsze w czystości; w czasie, kiedy na wiosnę za-
czynają  krążyć  soki, należy co trzeci dzień myć i 
trzeć pień, oraz grubsze gałęzie, od góry do dołu 
sczotką  czystą,  umoczoną  w wodzie, niezbyt nasy-
conej chlorem lub jodyną,  a jeżeliby tych prepara-
tów nie było, chociażby i w wodzie zwyczayney. 
Drzewa, tak myte i tarte, nierównie lepiej rosną,  niż 
inne. 

Aby otrzymać nowe gatunki jabłek 
i gruszek. 

Przez zwyczayne sczepienie otrzymują  się tylko 
te sarnę gatunki. Chcąc  zaś wydobydz nowe, po-
trzeba wyprowadzać z nasion. W każdym niemal 
doskonale doyrzałym owocu, znaydują  się jedne 
ziarnka sczupłe, płazkie i te wydają  nayczęściey 
owoce dzikie: lecz znaydują  się jedne lub dwa ziarn-
ka pełne i okrągłe;  te więc zasiawszy, gdy wyrosną 
drzewka, pospolicie są  bez kolców, mają  liście buy-
ne i całą  postać uszlachetnioną,  bez żadnego pozoru 
dzikości: takie albo rodzą  te same gatunki, albo 
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zupełnie nowe, jeżeli pyłkami obcych gatunków 
były zapłodnione. 

Aby kwiat z drzewa nie opadł przed za-
wiązaniem owoców. 

W czasach, kiedy na wiosnę nie przechodzą  de-
scze, ani rosy nie bywają,  ponieważ wewnętrzne 
ciepło drzewa i dni suche są  przyczyną  opadania 
kwiatów; potrzeba więc pień drzewa często zlewać 
obficie  wodą,  albo obwinąwszy  słomą  odwilżać Jtu 
wieczorowi, dla utrzymania ciągłey  wilgoci. 

Jak  wstrzymać kwitnienie drzew 
na wiosnę. 

W marcu, kiedy jescze trwa w ziemi zamroź, 
grubo nałożyć na korzenie nawozem zimnym, prze-
trawionym, naprzykład ze starych inspektów, i tak 
długo utrzymywać, póki będzie obawa mocnych 
mrozów, tym środkiem zapobieży się, iż zamróz 
między korzeniami jescze istniejący,  wstrzyma we-
getacją,  gdy przeciwnie, nieobłożone kwitnąć  będą 
pierwey i na przymrozki wiosenne mogą  bydz' wy-
stawione. Gdy już obawa mrozu ustanie , zgrabić 
nawoź, a wówczas drzewa od działania słońca ra-
ptowniey kwitnąć  będą  bez niebezpieczeństwa. Na 
ten zamiar, dobrze jest w porze zimowe'y zmiatać 
śniegi na korzenie, i wczasach mrozu śnieg pole-
wać wodą,  ażeby zrobiła się skorupa lodowa, do -
piero w marcu tę skorupę nałożyć zimnym gnojem. 
Ten środek może wstrzymać wegetacyą  przynay-
mniey na dwa tygodnie. 
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Obrzynanie czyli obcinanie drzew owo-
cowych. 

(Dodatek  do tomu 1, rozdziału XL) 

Utrzymujący  ogrody w kraju naszym uskarżają 
się, iż owocowe drzewa prędko dziczeją,  krótko 
trwając  nikczemne i nieodpowiadające  gatunkom, 
oraz poźno doyrzewające  wydają  owoce; przyczynę 
tego przypisują  powszechnie niedogodnemu klima-
towi, a w niektórych mieyscach złey ziemi. Obie-
dwie przyczyny są  wprawdzie ważne: zbytnie bo -
wiem zimno w prowincyach, bardziey ku północy 
posunionych, nie dozwala utrzymywać na gruncie 
delikatnieyszych gatunków, wybornieysze wydających 
owoce, i do utraty mniey delikatnych, przez mocne 
•wiosenne przymrozki, znacznie się przykłada. W kli-
macie naszym, jeżeli lato było suche, jesień długa 
i ciepła, a zate'm jeżeli latorośle dobrze doyrzały 
i pozbyły się zbytniey wilgoci, bez szkody wytrzy-
mują  gradusów mrozu; lecz, gdy lato było nie-
dogodne, a drzewa nieosłonione na zimę, wyższy 
stopień mrozu częstokroć bywa szkodliwy. Prawda, 
że dobra i do gatunku drzewa zastosowana ziemia 
jest istotnie potrzebną,  lecz do ulepszenia i przy-
sposobienia na ten zamiar naygorszego gatunku zie-
mi, sama tylko osczędność pracy, niedbałośc i nieu-
miejętność sadzenia, są  przeszkodą.  Ale jest jescze 
inna przyczyna nietrwałości drzew, prędkiego ich 
dziczenia i nikczemności owoców, a tę naznaczyć 
można w ogólne'm zaniedbaniu porządnego  i na 
znajomości zasad organizacyi roślinney opartego 
obrzynania drzew. Z doświadczenia wiemy, iż nasi 
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ogrodnicy (oprócz zagranicznych), rzadko który zna 
istotne prawidło doskonałego obrzynania drzew o -
wocowych, i rzadko używa onego, spusczając  się 
w tem na samo przyrodzenie, albo bez różnicy u -
żyteczne razem z nieużytecznemi, lub dobre zamiast 
złych gałęzi wyrzyna, słowem, co się pod nóż 
popadnie. Dla pożytku przyjaciół ogrodnictwa i sa-
mych ogrodników, obszerniej wyłożone są  prawi-
dła w tomie pieYwszym, tu się dodają  jescze nay-
prościeysze uwagi do zrozumienia każdemu. 

Ze trzech przyczyn obrzynanie drzew jest ko-
niecznie potrzebne. N a p r z ó d , ażeby drzewa dłu-
że j trwały. P o w t ó r e , ażeby im nadadz kształt 
przyzwoity. P o t r z e c i e , ażeby otrzymać z nich 
obfite  i piękne owoce. 

Co do pierwszego, widoczną  jest rzeczą,  iż zo-
stawując  na drzewie wszystkie gałęzie, jakie obfi-
tość soków i buyność w młodości wyradza; sok ta-
kowy, na żywienie licznych i niepotrzebnych gałęzi 
podzielony, nie dostarczając  wszystkim częściom, a 
sczególnie owocowym, pokarmu, wycieńcza drzewo, 
i to staje się powodem prędkiego próchnienia i zu-
pełnego uschnięcia. — Potrzebne jest także obrzy-
nanie dla dania pięknego kształtu, tu uważać zate'm 
należy : i) ażeby sztama, czyli pień miał przyzwoitą 
wysokość; iżby wygodnie około drzewa przecho-
dzić i ziemię uprawiać można było. Przy takowem 
obrzynaniu zachować uwagę, iżby wyrastających 
koło pnia młodego gałązek  wcześnie nie odeymo-
wać, aż się drzewo dobrze umocni: gdyż wiadomo, 
że młode drzewko, ile na powierzchni swojej wy-
puscza gałązek,  tyle w ziemi przybywa mu korzeni; 
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a zatem odcinanie gałązek  od spodu, około pnia 
rosnących,  dopiero w trzecim roku po zasczepieniu 
czynić się powinno. 2) W odeymowaniu gałązek,  na 
koronę drzewa zostawionych, uważać należy, ażeby 
ile możności dawać one'y formę  okrągłą.  3) W e 
środku korony zostawiać otwór pomiędzy gałęzia-
mi, ażeby świeże powietrze, promienie słońca, do -
chodziły i dopomagały do doyrzałości owoców, o -
raz nabrania właściwey farby.  4) Ażeby drzewo ze 
wszystkich stron między gałęziami miało równo-
wagę bez zagęsczenia. 

Czas do obrzynauia, jak w klimacie naszym 
jest nayprzyzwoitszy na wiosnę przed rozwinięciem 
liści, lubo w klimatach $iepleyszych bez szkody i 
W jesieni po opadnieniu liści, może bydz' wykonane. 

Po wyłożeniu nauk trafnego  i porządnego  drzew 
obcinania, potrzeba jescze okazać do takowego dzia-
łania pewne zasady. Drzewa owocowe wydają  pięć 
gatunków gałęzi, to jest: gałęzie drzewne, gałęzie 
owocow e, gałęzie dzikie, gałęzie fałszyw o-drzewne, 
tak nazwane pasorzyme, wilki czyli pijawki. 

1) Gałęzie drzewne, czyli wydające  samo tylko 
drzewo, są  te, które stanowią  kształt i okrągłość 
korony, a te uważnie urzynać należy, stosownie do 
ich mocy i buyności, od 4 do 12 cali. 

2) Gałęzie owocowe są  cieńsze niżeli drzewne, 
oczka ich blizko jedno drugięgo i buynieysze, z któ-
rych wynikają  pączki  na kwiat i owoc. Z tych, je-
żeli są  niektóre za długie i wielą  oczkami osadzone, 
ukrócić je należy, stosownie do mocy drzewa, ażeby 
utrzymały owoce, inaczey zawiązki  dolue poopadają; 
te zaś, które są  mierney długości, zostawić, kończyk 

Tom  Ul.  44 
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tylko przyciąwszy  przy oczku liściowe'm, ażeby pączki 
owocowe zostawione, cały z soku odbierały posiłek. 

3) Gałązki  dzikie są  małe, cienkie, splątane  \ 
nieporządnie  wyrastające,  które nie wydają  ani do -
brego drzewa, ani owoców, i dla tego trzeba je zu-
pełnie wyrzynać w mieyscu ich wyrastania. 

4) Gałązki  fałszywe  drzewne są  te, które na drze-
wnych gałęziach z boku wyrastają,  oczka mają  spfa-
sczone i odległe jedno od drugiego, te są  wcale nie-
użyteczne, i dla tego powinny bydz wyrżnięte. 

5) Pasorzytne czyli wilki, są  te gałęzie, które 
wyrastają  na drzewnych gałęziach, często grube na 
palec i prosto rosnące;  korę mają  gładką  i sklniącą, 
oczka płaskie i odległe. Te pijawki należy odrzy-
nać zupełnie, chybaby która z nich potrzebna była 
do zapełnienia próżnego między gałęziami mieysca, 
a wtenczas ją  przyciąć  na 10 lub 12 ok, wedle buy-
ności drzewa. Takowe przyrżnięcie zastanowi sok 
i sprawi, że z boków wyrosną  gałązki  pożyteczne. 

Przesadzenie  krzewów i roślin wśród lata. 
Jeżeliby wypadła potrzeba przenieść jaki krzew 

lub zielną  roślinę, chociażby była w kwiecie, uży-
wa się takiego sposobu : wykopać na około krzaku 
rowek szeroki na cali 6 lub 8 , głęboki podług ko-
rzeni, napełnić go wapnem z piaskiem i rozwieśdz 
wody, jak się zwykle przygotowuje wapno do tyn-
ku, albo okopany globus otynkować na kilka calów: 
gdy tynk stężeje, ziemię z korzeniami utrzymuje 
jak w skrzyni. Po zupełnem wyschnięciu i stwar-
dnieniu rzeczonego tynku, wyymuje się krzak z zie-
mią,  i przenosi się do przygotowanego dołu, tam 
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dopiero tynk oddzielić od globusa i dół ziemią  na-
pełnić. 

Poziomy trelaż na brzoskwinie, lub rozpię-
cie innych drzew owocowych. 

Doświadczenia pokazały, iż na poziomych, czyli 
leżących  szpalerach wyhodowane owoce, bywają 
większe i smacznieysze, z przyczyny, że słońce pro-
stopadle działa w równości na wszystkie części 
drzewa; korzenie więcej mają  wilgoci i mieysca dla 
rozszerzenia się, niż gdyby stały drzewa przy ścia-
nie; gałęzie na poziomych kratkach mogą  rozcią-
gać się w całej swojej długości i rósczki owocowe 
dają  się foremnie  przywiązywać;  liście i owoce 
w położeniu na półtora łokcia tylko od ziemi odle-
głe, w czasie upałów wyziewami teyże bywają  od-
wilżanc; nakoniec drzewa tak rozpięte zwiększą  ła-
twością  od mrozów bydz mogą  ochronione, nie-
mniej w czasie kwiatu od wpływu zimnego powie-
trza osłonione; fig.  8 i 9 pokazują,  jak takowe szpa-
lery mają  bydz zrobione. 

W e wszystkich drzewach pielęgnowanych w nie-
naturalnej postaci, to jest w szpalerowych, należy 
zaraz na wiosnę, gdy wypusczą  latorośle, odrywać 
te, które wyrastają  wr nieprzyzwoitych mieyscach, 
niemogące  się przydadz' do następnego przywiązywa-
nia, a w ninieyszym rozkładzie, sczególnie te, które 
wyrastają  w dół ku ziemi: takowe odrywanie bar-
dzo ułatwia następne obrzynanie, i nie wycieńcza 
drzewa bezkorzyslnem wyciąganiem  pożywnych 
soków. 
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Szopy f r u k t o w e 
• 

Chęć pożytkowania z owoców, których przy-
rodzenie odmówiło naszemu północnemu klimato-
wi, pobudziła wynalazki ludzkie doszukania smrod-
ków sztucznych, dla oddalenia przeszkody pocho-
dzącej  ze surowości zim naszych. 

Obiera się mieyscc suche i odkryte na połu-
dnie. Budują  się szopy wązkie  na jednę liniją  drzew, 
lecz nierównie dogodniej jest budować szeYsze, 
przynaymniey ażeby mieściły się dwie linije. Na o -
branej płasczyznie można wybrać ziemi na jeden 
lub półtora łokcia, w podłużnym kwadracie. Ze 
trzech stron, to jest od wschodu, południa i zacho-
du ściany są  do rozbierania, od północy tylko ściana 
może bydz nazawsze zakryta. Trzy pierwsze ścia-
ny, na zimę zakrywają  się deskami, dylami, cien-
kiemi bierwionami lub płasczakami, albo okieni-
cami; dach zaś ze wszystkich stron zakrywa się de-
skami, lub żerdkami, łatami, a na wierzch słomą; 
wszystkie okrycia odeyniują  się na wiosnę. Sama 
szopa buduje się z krokwiów. Ziemia wewnątrz  po-
winna bydz splantowaną,  nieco pochyłą  na jednę 
stronę dla ścieku wody, a dogodniej byłoby, jeże-
liby ściek ten mógł bydz kanałem wyprowadzony 
na zewnątrz:  fig.  10 wyobraża plan i profil  szopy ze 
trzech stron otwartej, a fig.  11 profil  szopy opartej 
o górę jaką,  jeżeliby położenie pozwalało, lub przy-
tkniętej do jakiej innej budowy. Główną  jest rze-
czą,  ażeby drzewa nie zasadzać gęsto i nie obok ; na 
sześć łokci oddalenie między drzewami koniecznie 
ma bydz zachowane. Gruszki zagraniczne nie mocno 
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rosnące,  jakich naywiększa jest część z nowych ga-
tunków, w tey same'y odlegtos'ci mogą  bydz sadzo-
ne, gęste bowiem sadzenie jest nayszkodliwsze, i to 
jedno już staje się przyczyną  nieurodzaynosci. 

Jeżeliby w szopie drzewa zbyt rozrastały się, 
można ich popęd wstrzymać i umiarkować, odję-
ciem po kilka korzeni. Drzewa sadzone w szopach, 
powinny mieć wzrost swobodny i nie wymagają 
obcinania jak szpalerowe; można jednak w potrze-
bie gałęzie rozrzadzać, aby wszędzie dochodziło 
światło i powietrze. Jeżeli w czasie kwitnienia 
zdarzy się stan pogody, obiecujący  przymrozek, na-
leży szopę okryć i tak utrzymywać, póki nie pocie-
pleje. W szopach sadzą  się pospolicie drzewa kar-
łowe, delikatnieysze gruszki, trześnie wybornych 
gatunków, jak naprzykfad,  hiszpańskie, delikatniey-
sze śliwki, figi,  czarne morwy i t. d. Tego sposobu 
używają  niemal w całey Rossyi, a z doświadczenia 
okazał się, jako naylepszy środek otrzymania do -
skonałych owoców, z takich gatunków, które na 
otwarte'm powietrzu, zimuey strefy  naszey wytrzy-
mywać nie mogą. 

Szopy do pędzenia drzew owocowych, 
czyli konserwatorya. 

Wystawienie takich konserwatoryy jest bardzo 
proste i niekosztowne. Figury 12 i i3 wyobrażają 
ich zewnętrzny i wewnętrzny skład. Mogą  bydz' 
z cegły , z kamieni lub z drzewa: jeżeliby był ze sa-
mych kamieni, należy ściany wymazać gliną  i wa-
pnem. Jeżeli z drzewa, budują  się z płasczaków 
czterocalowych w słupy osadzonych, albo nakoniec 
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z dylów na mchu. Cała budowa może bydz osa-
dzona w ziemi na łokieć lub więce'y. Na samym 
środku szopy wykopać rów, łokieć szerzyni i tyleż 
głębini. W miesiącu  marcu rów ten nakłada się cie-
płym nawozem końskim, a gdy się rozegrzeje, na-
sypuje się na wierzch liści, na ten zamiar w jesieni 
zebranych. W poprzek rowu układają  się 6 calowe 
kłódki, a na nich wdłuż dają  się deski. Na tym po-
moście ustawiają  się naczynia z drzewami owocowy-
mi dla ich forsowania  jak C. Ciepło umiarkowane, 
jakie wydaje fermentacya  nawozu, nie tylko popędza 
wzrost drzew, ale i ochrania od nocnych przymroz-
ków. Oprócz tego, w zimne nocy należy okna za-
słaniać matami lub rogożami, sczególnie okna wierz-
chnie, ażeby przytępić w początkach  zbytnie dzia-
łanie promieni słonecznych, nim stopniami nie przy-
wykną  do onych. W ramach przodowych muszą 
bydz w trzeciey części okna lak urządzone,  iżby 
łatwo otwierały się dla wpusczenia świeżego powie-
trza. Kiedy owoce zawiążą  się i rość zaczną,  wierz-
chnie pkna zdjąć  należy. Wreszcie zachować pra-
widła, o jakich się powiedziało w artykułach o pę-
dzeniu drzew owocowych. W takich szopach mogą 
bydz drzewa zasadzane i prosto do gruntu jak D , 
nadto można popędzać w nich róże, laki, lewko-
nije i t. d. a na przodzie przy oknach mieć urzą-
dzoną  grzędę dla rannych ogrodowin. 

Atrament do znaków i numerów 
ogrodowych. 

Recept na len atrament, pomiesczony był w je-
dnym żurnale ogrodniczym: przesłał go do Anglii 
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z Indyi Wilkins,  z uwiadomieniem, iż jest ten sam, 

którym Indianie i braminowie piszą  swoje xięgi 
święte. 

Atrament ten może bydz użyty do wszelkich 
pism, a sczególnie do oznaczenia numerów i na-
zwisk roślin w ogrodach, z tego względu, iż ani 
stonce, ani powietrze, ani descz nie szkodzą  onemu. 
Żadną  wodą  zmyć go nie można i jedynie niknie 
tylko od mydła, z powodu znaydujących  się w nim 
części alkalicznych. 

Wziąć  pół uncyi cienko utartej gummy arab-
skiej i pół uncyi boraxu, rozpuścić je w gorącej 
miękkiej wodzie. Woda powinna wrzeć wtenczas, 
kiedy w nię będą  kłaśdz gummę arabską  i borax; 
kładą  się nie razem, ale po trochę. Kiedy się roz-
puści to wszystko, co może się rozpuścić, należy 
wodę przecedzić przez płótno, na któreńi zostaną  się 
cząstki  nierozpusczonej gummy. Potrzeba cedze-
nia jest ta, ażeby się zapewnić, czy nie nadto użyto 
boraxu do wody. Woda przecedzona powinna bydz 
płynem łąkowym,  łatwo spływającym  z pióra. Wziąw-
szy pote'm dobrej oczysczoney sadzy, któraby nie 
była tłustą,  lecz suchą,  należy rozcierać ,w kamien-
iem lub fajansowem naczyniu z przecedzoną  gum-
mową  wodą.  Atrament ten należy robić w umiar-
kowanej proporcyi do potrzeby, a po zrobieniu 
wlać do butelki mocno zakorkowanej i utrzymywać 
w~zimne'm mieyscu. Takim sposobem można ro-
bić i kolorowe atramenty, dodając,  zamiast sadzy, far-
bę jaką.  Ilość wody, w jakiej rozpuscza się gumrna, 
w recepcie niewyrażona, lecz robiąc  atrament, samo 
przez się wykaże ilość przez doświadczenie, mając 
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lo na uwadze, ażeby zaprawa by ta płynną  i fatwo 
schodziła z pióra- Chcąc  pisać na tabliczkach drze-
wnianych, należy pierwej pociągnąć  grunt bardzo 
rzadki z bleywasu i pokostu, oraz dadz dobrze wy-
schnąć. 

O cierniach i zakłuciach ciała. 
Przy przesadzaniu lub obcinaniu róż i innych 

kolczystych roślin, zdarza się często, że w ciato rąk 
lub nóg wtażą  ostre kolce, które wielką  dolegli-
wość sprawują.  Jeżeli takowe kolce natychmiast 
wydobędą  się, przypadek nie pociąga  za sobą  złych 
skutków; lecz jeśli zostaną  w ciele na dłuższy czas, 
albo też nie zupełnie się wyymą,  robią  zapalenie, 
które zwiększając  się, zdziałać może ten sam skutek, 
co zanokcica. Aby uniknąć  tego następstwa, trzeba 
za pomocą  igły lub sczypczyków wydobydz cierń; 
jeżeliby się to nie udało, trzeba zrobić małe nacię-
cie, przyłożyć kataplazm z bułki lub siemienia lnia-
nego, a przez suppuracyą  wyydzie kolec. Nie należy 
takich przypadków zaniedbywać, bo sam byłem 
świadkiem bolesnych ztąd  skutków. Gdy zakłucie 
jest małe, zapobiega się zapaleniu okurzając  miey-
sce zakłóte dymem z kawałka starego płótna za-
palonego. 

O zarznięciu ręki nożem. 
W robotach ogrodniczych, nayczęściej bydz 

musi w ręku noż krzywy ogrodniczy, a przez nie-
zręczne nim władanie, łatwo się usuwa i rani; w ta-
kim razie, natychmiast mieysce zranione włożyć 
do nayzimnieyszey, jak można, wody studziennej lub 
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zródlaney i w niey trzymać przynaymniey do dwóch 
godzin, póki nie przestanie krew upływać i rana nie 
zabieleje. Jeżeliby woda od krwi zaczerwieniała i 
zaczęła ogrzewać się, zmieniać zawsze świeżą. 
Pote'm, ranę rozciętą  spoić scisnieniem, przyłożyć 
zielonego aloesu, lub i bez niego, obwiązać  tak, iżby 
ochronić od wpływu powietrza, a mieysce zranione 
niezwłocznie się zagoi. 

Barometr chemiczny, niekosztowny dla 
gospodarzy i ogrodników. 

Robi się w ten sposób: 
Wziąć  soli Glaubera łótów 4. 
Soli ammoniackiey łótów 2. 
Saletry łótów 4. 
Kamfory  łót 1. 

Te wszystkie części utarte na delikatny proszek 
wprzód poosobno, a pozniey razem sypią  się do bu-
telki około półtorey kwarty objętości mającey  i na-
lewa się wodą  czystą,  następnie wstawia się butel-
ka do wody wrzące'y,  aby się te, części doskonale 
rozpuściły. Po cze'111 roztwór przelewa się do bu -
telek długich, szkła czystego, podobnych do tych, 
w których się przedaje oliwa Prowantska: te poza-
tykawszy korkami lekko, iżby powietrze miało przy-
stęp, wystawują  się na wolne powietrze dla czynie-
nia postrzeżeń; w takowym barometrze, roztwror 
na pogodę okazuje się przezroczystym i jasnym, na 
descz mętnym, na odmianę, przy dnie zaczyna się 
wzruszać i męcić, na wiatr, jest czystym i jasnym, 
ale od dna powstaje niejakiś obłoczek, na zimno 
latem, po wierzchu daje się widzieć błonka z kry-

Tom  III.  45 
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sztatanii • zimą  zaś mnóstwo kryształów prawic 
po całcy butelce: na śnieg, dają  się postrzegać 
W rozcieku kryształki drobne promieniste, jak śnieg 
zwyczayny. Takowe znaki nigdy nie chybiają,  je-
żeli barometr jest dobrze urządzony. 

Użytki  z owoców, jagód i ogrodowin. 
Nader obfity  niekiedy zbiór owoców, niezręcz-

ność onych spieniężenia, mianowicie w mieyscach 
oddalonych od miast, daje powód udzielenia wia-
domości czytelnikom, o sposobach zachowania przez 
zimę i o użytkach z owocówr. Spodziewać się na-
leży, iż przez to uczyni się przysługa, sczególnie dla 
gospodyń domów, które z niewielkim zachodem 
opatrzyć mogą  szpiżarnie w artykuły lego rodzaju, 
tym szacownieysze, im pora zimowa uczyni je rzad-
szemi i drogiemi. 

Użycie  owoców w ogólności. 
Owoce są  nayzdrowszym i dla każdego wieku 

naywłaściwszym pokarmem. Pokarm ten jest lekki, 
do strawienia łatwy i wydaje chil potrzebny do 
składu człowieka. Owoce należy pożywać tylko 
doyrzałe i w naylepszym gatunku, gdyż zielone, 
niedościgłe i cierpkie, są  szkodliwe; nayzdrowrsze 
zaś latem prosto z drzewa, bo gatunki poźnieysze, 
jakie się używają  w porze zimowey, niektóre mając 
w sobie wiele części mącznych,  nie są  lak zdrowe, 
mianowicie dla osób hemoroidalnycb; jednak te 
będą  zdrowsze jeżeli pieczone. Trzy lub cztery 
jabłka upieczone i spożyte na noc, rozwalniają  żo-
łądek  i uśmierzają  hemoroidy. Owoc doyrzały, kie-
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dy się pożywa z chlebem , jest uayzdrowszym po-
karmem i podwyższa siły. Przy używaniu owoców, 
naywłaściwszy napóy, jest czysta woda, lub z wi-
nem, piwo zaś burzenie się sprawuje. Są  owoce, 
które chociaż nad miarę użyte, jednak nie szkodzą, 
takiemi uw;ażać można winogrona, wiśnie i porzecz-
ki, inne zaś gdy z pomiarkowaniem używane by-
uaymniey szkodzić nie mogą,  a w przypadku nadu-
życia, niestrawność tylko przyczyniają,  sczególnie 
wówczas, kiedy żołądek  przeładowany mięsiwem. 
Melony, brzoskwinie i morelę, lubo rozwalniają, 
zaradna się jednak temu kieliszkiem wina. 

Pomimo widoczne korzyści z owoców, sady u 
nas nie są  jescze tak upowszechnione, jakby należało, 
mianowicie po wsiach, i dla tego lud pozbawia się 
zdrowego pokarmu, jak rówrnie zapasu z owoców 
suszonych i z powideł, które uprzyjemnić mogłyby 
żywność jego zimową.  W Niemczech lepiey po-
jęto użytki sadownictwa z pielęgnowania dobrych 
gatunków, albowiem nie ma tam domu bez sadu; 
a nadto drogi i gościńce rodzaynemi drzewami są 
osadzone. 

Przechowanie owoców. 
Naylepiey zachować się dadzą  owoce niezupeł-

nie na drzewie dóyrzate, jak naprzykład: zimowe 
gatunki jabłek i gruszek; jednak powinny się dosyć 
wystać na drzewie, bo inaczej pokurczyłyby się. 
Wyjąć  można z lego prawidła winogrona, które 
dają  się przechować, chociażby zupełnie były dości-
głe. Chcąc  zachować owoce przez zimę aż do wio-
sny, trzeba, ile możności, opozniać ich doyrzenie, 
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albowiem owoce mają  to do siebie, że po odłącze-
niu od drzewa w przyzwoitym czasie, choćby potem 
leząc  doyrzały, pozostaną  niezmienione, gdy tym 
czasem, owoce naturalnie doyrzałe na drzewach, 
podlegają  szybkiemu rozkładowi, który zdaje się 
bydz nieodzownie potrzebnym do doskonałego doy-
rzenia ziarn, bo mięso owocowe jest tylko onych 
powłoką. 

Ponieważ naturalne doyrzewanie owoców wy-
maga ciepła, światła i powietrza, wypada ztąd,  że 
tym dłużey wstrzyma się doyrzenie, im lepiey ochro-
nią  się od tych żywiołów, doscigłos'ć przyspieszają-
cych. Podług tey zasady, łatwo będzie ocenić do -
broć sposobów, które podamy, a każdy będzie mógł 
wybrać sobie taki, który do mieyscowosci okaże się 
naydogodnieyszym. Co do zbierania , owoce prze-
znaczone do przechowania, zbierać trzeba w czasie 
pogodnym; przestrzegać, aby byty zupełnie zdrowe, 
aby ich przy zrywaniu nie kaleczyć, ani ugniatać: 
albowiem naymnieysze na powierzchni ugniecenie, 
psuje skład ich wewnętrzny, ułatwia działanie pier-
wiastków i przys'piesza fermentacyą,  która psuje 
owoc coraz głębie'y i kończy zupełną  zgnilizną.  Dla 
tego należy układać je lekko w koszyku, aby się nie 
obijały. 

Owoce delikatnieysze, mające  się przewozić da-
leko, przesypać w skrzyni otrębiami, prosem, gryką 
lub okrawkami papieru, mchem albo itinem mięk-
kiemu ciałem, a lepiey byłoby każdą  sztukę osobno 
obwinąć  w papier. 

Zachowania owoców, sposoby są  następne: J ) Ob-
wiń każdą  osobno gruszkę lub jabłko zachować się 
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mające,  w papier klejowy, (gdyż bibuła i papier -wo-
dny wilgoć przyciągają)  którego obadwa końce skrę-
ciwszy zawiązać  nicią  należy, tak, ażeby zaniknąć 
przystęp powietrza do owocu. Pozawieszay je u su-
fitu  w stancyi mało oświeconey, suchey i chłodne'y. 
Przeznaczona na ten użytek izba, powinua bydz 
chłodna o tyle, iżby w czasie zimy woda w nie'y 
nie zamarzła: gdyby zaś zachodziła obawa wzglę-
dem zimna, wypadałoby ją  ogrzewać umiarkowanie 
za pomocą  pieca lub fajerki  z żarzącemi  się węglami. 
Rosumiesię, iż w takie'y izbie nikt spać nie powi-
nien. 2) Każ zrobić szafę  z półkami na 5 cali lub 
więce'y, jedna nad drugą  położonemi, przykryć pół -
ki mchem suchym i czystym, poukładay na mchu 
owoce, ażeby sztuka sztuki nie dotykała, a lepiey 
między liście suche dębowe lub owocowe, jak się 
powiedziało w pierwszym tomie. 3) Jeżeli jest po-
koik na północ wystawiony, pozalepiay doskonale 
okna, opatrz drzwi, iżby się sczelnie zamykały, po-
daway na ścianach półki na 6 cali jedna nad drugą, 
pozaściełay je suchym mchem albo liściami, i po-
układay na nie owoce tak, iżby się między sobą  nie 
dotykały. W czasie mrozów poprzykrywać owoce 
papierem, który jescze można lekko okryć słomą, 
z przodu zaś obiy półki płótnem, któreby wszystko 
zakrywało, nadto okna zasłonić matami. Gdyby 
jednak mró? wzmagał się do tego stopnia, iżby 
woda marzła, wtedy należy pokoik ogrzać, jak się 
powiedziało wyżey, iżby w nim powietrze miało 
kilka stopni ciepła. Nie otwierać okna w pokoju, 
póki w nim będą  owoce; wybierać zawsze zpo-
między nich te, któreby się psuły, bo rozpoczęta 
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•w nich fermentacja,  innymby się udzielać mogła. 
4) Owoce zachowują  się bardzo dobrze w suchey 
piwnicy z powyższemi ostrożnos'ciami, potrzeba 
tyiko zabezpieczyć od sczurów, które przegryzają 
mięso, aby się dostać do ziaro. Chcąc  zabezpieczyć, 
pozawieszaj żerdki, na tych polo? deski dla zro-
bienia półek, na których ułoż owoce. Półki okryć 
można płótnem, aby ochronić od pyłu. Inne spo-
soby przechowania owoców przez zimę, podane są 
w tomie pierwszym karta 100. 

Suszenie owoców. 
Suszenie owoców dla zachowania ich, jest ro-

botą  prostą,  i dla wszystkich prawie gatunków je-
dnakową.  Zachować tylko potrzeba ostrożność, aby 
nie grzać ich od razu wr gorącym  piecu poty, aż 
wyschną  zupełnie; ale raczey kilkakrotnie zwolna 
ogrzewać w ciepłym piecu i znowu ostudzić: przez 
co uniknie się przypalenia i smak kwaśny się złago-
dzi. Pote'm, choćby były naylepiey wysuszone, trze-
ba je po osłatniem wyjęciu z pieca, rozpostrzedz 
na wolne'm i suchem powietrzu, aby przez tydzień 
lub dwa dosychały, a dopiero w suchem mieyscu 
schować. 

Jabłka  lub gruszki marynować. 
Wziąć  jabłka winne gatunku nayleps7,ego? nie-

pobite, czyste bez plam, ułożyć w baryłce na przy-
kład dziesięćgarncowey, przekładając  y/arstami czą-
bra zmiętą,  tak, aby owoce jedne drugich nie do -
tykały. Jeżeli się biorą  do tego same gruszki, wy-
brać gatunek bergainotów, i tak samo urządzić,  do -
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[nero zala6 tym sposobem: wziąć  mąki  gryczaney 
garniec jeden, pszenne'y tyleż, w naczyniu drewnia-
nem zaparzyć wrzącą  wodą  tyle, aby zajęta jabłka 
lub gruszki, i przemieszać mąkę,  gdy się to ustoi 
przez jedtię porę, położyć nad owocami sito, i lę 
wodę nie mącąc,  nalewać na jabłka lub gruszki; po -
tem zrobić okrągły  worek takiey wielkości, jak dno 
beczki, nasypać do niego czystego piasku, i na przy-
krytą  denkiem baryłkę położyć worek i utrzymy-
wać w lodowni lub w piwnicy. Co tydzień worek 
zdeymować, obmyć zimną  wodą,  a gdy woda zwor -
ka i piasku ocieknie, znowu położyć na dence. Tak 
marynowane jabłka i gruszki wytrwają  do wielkiey 
nocy, i mogą  bydz. użyte do pieczystego i na wety. 

Jak  przechować owoce, aby nie pomarzły. 
Pokrywają  się owoce naprzód częścią  suchey 

słomy, a na tern, znioczonem suknem, zamiast su-
kna iliożna użyć z większą  korzyścią  grubey, dobrze 
zmoczone'y, maty fitomianey.  Trzeba się o to jedy-
nie starać, ażeby woda przez słomę pokrywającą 
bezpośrednie do owoców nie przesiękała. 

Zachowanie owoców i jagód do czasu 
poźnego. 

W miesiącu  wrześniu wybrawszy- nayzdrowsze 
drzewo, naprzykład śliwkowe z owocem obfitym, 
otacza się stósownem rusztowaniem z żerdzi, i o -
kłada się słomą  na cali 5 grubo, zostawując  tylko 
małe drzwiczki słomiane, aby się niemi do budy 
wcisnąć  można było w czasie potrzeby dla wzięcia 
owoców. Skoro buda pokrytą  zostanie śniegiem, 
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tein bezpieczniey śliwki w niey zimować będą.  Po -
rzeczki z gatunków hollenderskich, który naydłu-
zey na krzaku w moim ogrodzie jagody utrzymuje, 
gdy już są  dóyrzałe, okryć siatką  dla zabezpiecze-
nia od ludzi i ptastwa, za zbliżeniem się przymroz-
ków obłożyć krzak, czyli pokryć słomą;  takim spo-
sobem można świeże jagody mieć w grudniu do 
jedzenia, i nierównie będą  słodsze jak w porze 
zwyczayney: agrest trudno tak długo zatrzymać, bo 
doświadczyłem, iż albo opada, albo mącznieje. 

Trunek  owocowy. 
Wziąć  doyrzałych jabłek winnych dobrego ga-

tunku trzy częs'ci, a czwartą  słodkich, utłuc w stę-
pie nie obierając  z łuski i ziarnek, które mają  smak 
sobie właściwy; utłukłszy na miazgę, w prasie sok 
wycisnąć  zupełnie; sok ten s'ciekać powinien na 
wielką  leykę obwiązaną  gazą,  aby spłynął  do baryłki 
od wina. Gdy się sok ustoi przez miesiąc  w pi-
wnicy, zlać w butelki, zakorkować i oblać smołą, 
po kilku miesiącach  nabierze mocy, smaku przyje-
mnego i będzie musować jak wino szampańskie. 
Takim sposobem robi się wyborny trunek z gruszek, 
sczególnie z winiówek. 

Sposób suszenia gruszek. 
Obrać gruszki i namoczyć w wodzie, aby nie 

zczerniały. Łuski od nich z kilkunastu pokrajanemi 
gruszkami gotować w wodzie, póki się cała słodycz 
nie wygotuje, przecedzić ten ulep, włożyć w niego 
obrane gruszki, i gotować póki się nie ugotują,  u -
ważając  jednak, aby się nie przegotowały, po cze'm 
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wybrać gruszki i wyłożyć jedne obok drugich na 
blachach, które wstawić do pieca, gdy się chleb 
z niego wyymie. Jak się porumienią,  wyjąć  z pieca, 
spłasczywszy każdą  gruszkę w ręku lub desczułka-
mi, rozłożyć znowu na blachy i do pieca włożyć, 
aby podeschły zupełnie. Gotując  gruszki nie kłasdz 
ich na raz wiele do rądla. 

Jak  się marynują wiśnie i śliwki. 
Wiśnie lub śliwki, świeżo zdjęte z drzewa, ukła-

dać w słoju szklannym aż do napełnienia niemi 
słoja; osobno wziąć  octu mocnego tyle, ażeby owo -
ce w słoju zatopione nim bydz' mogły, osłodzić ocet 
cukrem lub oczysczonym miodem, włożyć do niego 
liści bobkowych, gozdzików, cynamonu i soli, 
wszystkiego tyle, ile do smaku i zapachu potrzeba, 
przegotować z octem i tym płynem zupełnie zimnym 
zalewać owoce, tak, ażeby były zatopione, po cze'm 
pokryć słóy papierem przesiękłym oliwą,  a na 
wierzch pęcherzem i obwiązać.  Tę marynatę utrzy-
mywać w mieyscu chłodnem, a gdy kilka dni po -
stoi, i ocet przez połączenie  się z sokiem owoców 
moc utraci, zlać ze słoja płyn cały, przegotować 
dodawszy cukru i octu w-edle potrzeby, którą  smak 
wskaże, ostudzonym tym płynem marynatę w słoju 
powtórnie zalać. Po kilkanastu dniach płyn skoszto-
wać, i jeżeliby okazała się potrzeba, przegotowawszy 
znowu owoce zalać. 

Zachować owoce i jagody na kompoty. 
Wiśnie, agrest, porzeczki, maliny i t. p. kon-

serwują  się na kompoty, nakładając  one do osobnych 
Tom  III.  * 46 



— — 

suchych i mocnych butelek, które napełniwszy za-
korkować, i jakby ze szampańskim winem, poob-
wiązywać  korki drótem, lub mocno szpagatem, po 
czeni każda butelka obwija się cienko sianem, a tak 
obwinięte ustawiają  się jedna obok drugiey do ko-
tła lub głębokiego rądla,  nalewa się tyle wody, aby 
zupełnie butelki były, zanurzone; stawi się naczynie 
z butelkami, wodą  zalanemi, na wolnym ogniu i przez 
pół godziny lub więce'y się gotuje. Po ugotowaniu 
zdiąć  naczynie z ognia, a butelki w nie'm zostawić 
do zupełnego ostygnienia, wówczas wyjęte z wody 
otrzeć, osuszyć, korki oblać smołą,  i utrzymywać 
w mieyscu chłodnem i suchem. 

Używając  tych owoców, na kompoty lub galare-
ty, całą  butelkę od razu upotrzebić Należy, ponie-
waż odkorkowane rychło się psują;  dla tego więc 
należy mieć butelki rozmaitey wielkości. 

Kalafiory  mieć przez zimę. 
W Czerwcu zasiać rzadko kalafiory  na inspekcie 

lub rozsadniku, flance  przesadzić na grunt w odle-
głości cali i 8. W czasach suchych obficie  polewać 
i niech tak rosną  do pozne'y jesieni; dopiero wyy-
mują  się krzaki z bryłą  ziemi i zanoszą  do piwnicy, 
które'yby temperatura była do 10 stopni. Zasadzić 
tak ciasno, aby głowa od głowy była na cal odle-
gła. Liście żółtniejące  odeymować, gdy pokażą 
kwiaty owocowe, tyle ich tylko wyymować, ile na 
dzień do użycia potrzeba. Obsze'rnieysze pielęgno-
wanie kalafiorów',  wyłożone jest w tomie pierw-
szym, i wyżey w ninieyszym. 
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Kalafiory  przechować. 

Kalafiory  oddzieliwszy od liści, ułożyć wr fa-
skę, zalać wodą  wrzącą,  przykryć denkiem, aby 
para przejęła przez krotki czas, potem wyłożyć na 
przetak, a gdy woda ścieknie, znowu ułożyć w fa-
skę, zakryć denkiem i kamieniem przycisnąć,  ażeby 
się uleżały. Posoliwszy wodę zagotować ją,  wyszu-
mować, a gdy się ustoi fuz  na dnie, przez serwetę 
przecedzić i nalać na kalafiory  w fasce  ułożone, 
takim sposobem zachowują  się na długo. Biorąc  do 
użycia, trzeba je moczyć i kilkakrotnie wodę zmie-
niać, aby sól wyciągnęła. 

Karczochy  przechować. 

O uprawie karczochów powiedziano w tomie 
pierwszym. Gdy Mf  takie'y obfitości  zarodzą,  że ich 
spotrzebować nie można, w takiem zdarzeniu uży-
tecznie jest zachować je na zimę. Skróciwszy listki 
na fruktach,  wrzucają  się karczochy do wrzącey 
wody, a gdy zawrze trzy lub cztery minuty, wyy-
inują  się z naczynia i zatapiają  się w zimną  wodę, 
W którcy odzyskują  swoję zieloność. Jak ostygną  i 
przeschną,  ułożyć do naczyń kamiennych lub gli-
nianych i nalać słoną  wodą,  aby ta na cal była nad 
karczochami. Na to nalać roztopionego masła dla nie-
przystępu powietrza. Naczynie obwiązać  sinym papie-
rem i utrzymywać w suchem mieyscu. Przed użyciem 
karczochy wymoczyć w wodzie, aby słoność wyszła. 
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Karczochy  uczynić zdatnemi do jedzenia 
z listkami. 

Gdy karczoch wyrośnie do wielkości gruszki, ob -
winąć  go kawałkiem płóciennym na czarno pofar-
bowanym, ażeby odjąć  wpływ słońca i s'wiatła. Ten 
płateL powinien bydz' lekko przywiązany,  ażeby nie 
obrażał szypułki, na klórey karczoch rośnie. To ob-
wijanie wykonać w porze suche'y, iżby karczoch 
żadney nie miał wilgoci. Takim sposobem listki kar-
czochu stają  się miękkie i smaczne, jak same spodki, 
i w całości mogą  bydz pożywane. 

Szparagi mieć w jesieni. 

O hodowaniu szparagów obszernie się wyłożyło 
w innem mieyscu, i o sposobie utrzymania ich 
w porze zimowe'y; lecz, aby mieć szparagi w je-
sieni , możnaby użyć następnego środka. Przypadek 
zdarzony w Turynie, podaje mysi do doświadczeń. 
W miesiąciu  Sierpniu mocny grad wybił całkowi-
cie szparagarnią,  łodygi przy samych korzeniach 
połamane lub przycięte, pobudziły korzenie do wy-
dania nowych wypustków, które były tak dosko-
nałe jak na wiosnę. Na takowe'm zdarzeniu polega-
jąc,  sądzić  wypada, że łodygi zerznąwszy  nizko przed 
dóyrzewaniem nasion, między Lipcem a Sierpniem, 
W okolicach, gdzie lato dłuższe, a jesień *poz'niey-
sza, przy desczach przechodzących  lub polewaniu 
grząd,  można otrzymać drugi zbiór w jesieni. 
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Szparagi przechować. 

Zrzynają  się szparagi w Czerwcu, wymyć je 
starannie i chustką  otrzeć do suchosci; to zrobi-
wszy, bierze się sucha mąka  lub otręby, przyda-
je się do niey szósta część soli miałko utłuczoney 
i posypuje się tą  mąką  każdy z osobna szparag, 
przestrzegając,  aby koniec ucięty dobrze był ob-
sypany: wiążą  się łyczkiem szparagi w pęczki nay-
mniey po 5o i jescze raz posypują  się mąką  z so-
lą,  po cze'm każdy pęczek osobno zawija się w cia-
sto z mąki  razowey, dobrze wygniecione i do cien-
kosci wywałkowane. Tak powiązane  i ciastem po-
kryte szparagi, suszą  się w mieyscu letni ey tempe-
ratury, aby się ciasto nie popękało i powietrze do 
szparagów dostać się nie mogło; układają  się te 
pęczki w garnkach, zalewa się tłustoscią  roztopio-
ną,  a garnki zachowują  się w mieyscacli suchych i 
chłodnych. W potrzebie użycia, bierze się pęczek, 
otwiera, wyymują  się szparagi, moczą  w wodzie 
przez godzinę lub więce'y, a potem przyrządzają  się 
sposobem zwyczaynym. 

Sposób zachowania szparagów przez 
zimę. 

Dla zachowania w trwałości szparagi, wyrzną-
wszy zwyczaynym sposobem, zamoczyć je we wrzą-
ce j wodzie i niezwłocznie wyjąć,  potem ułożyć 
W glinianem lub szklannem naczyniu i nalać na 
nie wodą  rozsoloną;  naczynie zakorkować i zawią-
zać pęcherzem. Dla użycia wyymują  się, ile potrzeba, 
z naczynia, które znowu zatknąć  i obwiązać;  go -
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tują  się szparagi w znaczney ilości wody, ażeby odjąć 
smak soli, i tym sposobem szparagi będą  lak świeże, 
jakby tylko co zerznięte. Ten sam środek zacho-
wania, można zastosować i do innych jarzyn, np. 
kalafiorów,  karczochów, zielonych fassoli  i cukro-
wego grochu. 

Pomidorów zachowanie. 
Pomidory gotowane tracą  na dobroci, a często- ^ 

kroć się psują,  zwłascza, gdy będą  gotowane w na-
czyniach miedzianych, ażeby uniknąć  te'y niedogo-
dności, następnego użyć sposobu. Rozpuscza się 
W wodzie miękkiey tyle soli, ile potrzeba. Bierze 
się pote'm garnek pole'wany i układa się dto niego 
warstami naydoyrzalsze pomidory, aż do wierzchu 
bez przygniecenia, na to się wleje solona woda, 
ażeby nią  zupełnie były pokryte, przykrywa się na-
czyniem płazkiern fajansowemu,  klórego spód po-
winien się dotykać pierwsze'y warśty. Tym sposo-
bem przez cały rok zachowrać je można. Wyymując 
do użycia, należy namoczyć w wodzie i kilkakrotnie 
ją  zmieniać, aby słoność wyszła. 

Bulon suchy z pomidorów. 
Pomidory są  bardzo użyteczne do kuchni, lecz 

gdy lato zimne, z trudnością  doyrzewają,  chyba 
że flance  pierwey na inspekcie będą  wyhodowane, 
jak się powiedziało wr łomie ninieyszym: i dla tego, 
jeżeli w którym roku zarodzą,  robiąc  z nich suchy 
bulon, na lat kilka mogą  bydz zakonserwowane. 
Biorą  się pomidory doyrzałe czerwone lub żółte, 
obrywają  się szypułki czyli ogonki, rozrzynają  się 
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w poprzek, lak, iżby środkowe przedziały były prze-
rżnięte, z których powinien wyciec sok i ziarna ja-
ko do balonu nieużyteczne. Samo mięso wycisnąć 
i ułożyć do rądla  (jeżeli można mosiężnego) posta-
wić na ogniu wolnym i gotować przez kwadrans 
lub więcey, dopóki własny ich sok nie okaże się, 
potem przetrzeć przez sito, aby się łuska oddzieliła; 
wyciśniętą  marmuladę znowu gotować mieszając,  aby 
się nie przypaliła; gdy już będzie gęsta, blachę 
czystą,  oliwą  cokolwiek wytartą,  postawić równo, 
i tę massę rozciągnąć  cienko, następnie wystawić 
na słońce , albo w piecu po chlebie, gdy wyschnie, 
pokrajaj w plasterki, złożyć, zawinąć  w papier i 
utrzymywać w rnieyscu suchem. Eulon taki używa 
się do sosów mięsnych lub z ryby: daje kolor ró-
żowy albo żółty, zapach i smak^iwaskowato-przy-
jemny. Jeżeli pomidory niedoyrzałe zielone, środ-
ki odrzuciwszy, można jak korniszony marynować. 

Fasole  na zimę. 
Wziąć  fasole  młode zielone, pokrajać podług 

upodobania, wrzucić we wrzącą  soloną  wodę, zago-
tować, odcedzić i rozłożyć na przetak, aby prze-
stygły i przeschły. Potem układać w naczynie o l -
chowe lub dębowe, przesalając,  aż się napełni: przy-
kryć, nacisnąć,  obwiązać  i utrzymywać w piwnicy. 
Przed użyciem moczyć w letniey wodzie, aby sól 
wyciągnęła. 

Przechowanie melonów i kawonów. 
Przesiawszy suchy popiół, wsypać w beczułkę; 

wybrać melony z gatunków poznieyszych lub zimo-



— 368 — 

wycli, które nie powinny bydz zupełnie doyrzałe, 
zagrzebać je w popiele, tak, aby się nie dotykały 
ścian naczynia; zaszpuntować sczelnie, postawie 
w mieyscu suche'm i chłodne'm, gdzieby jednak 
mróz nie miał przystępu. Melony i kawony równie 
dobrze przechować można w suchem życie. 

Przechowanie buraków. 

Gdy buraki teraz stanowią  ważny przedmiot go -
spodarstwa i przemysłu, ze względu fabrykacyi  cu-
kru, nie będzie od rzeczy podać sposoby przecho-
wania ich przez zimę. Obie'ra się mieysce podnie-
sione suche i piasczyste, zabezpieczone od wilgoci. 
Wykopać rów na łokieć głęboki, długi podług po-
trzeby; wyrzucona ziemia kładnie się po jedne'y stro-
nie nad samym brzegiem rowu. Buraki oczysczone 
z liści i osuszone układają  się rzędami, aby jeden 
drugiego nie dotykał i osypują  ziemią  z drugiey 
strony rowu wybraną.  W tym nowym rowie także 
się układają  buraki i zasypują  ziemią  z rowu obok 
trzeciego. Tak się wrciąż  postępuje, dopóki bura-
ków wystarcza. Pozostała ziemia nasypuje się przy-
najmniej na pół łokcia wyżyni, aby utworzyła 
kopcy nad każdym rowem, między zas jamami mo-
żna wykopać małe rowki dla spadu wody. Gdy już 
ziemia na 6 cali zamarznie, takowe rowy przykryć 
przegniłym nawozem, przynaymniey na cali 20 gru-
bości. Na wiosnę, gdy ociepleje, naprzód nawoź 
odebrać, a pote'm i ziemię odrzuciwszy, wybrać 
buraki. Tym sposobem można przechować bru-
kiew , rzepę i t. p. Tak się przechowuje kapusta 
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przez zimę, powiedziano wtórnie pierwszym na kar-
cie 188. 

Sposób wyciągania essencyi z wonnych 
kwiatów bez dystylowania. 

Mieszkańcy wieyscy mogą  wyciągać  wonne essen-
cye bardzo łatwym sposobem, który zasługuje, abym 
tu o nim wspomniał. 

Zapach wszystkich kwiatów zkoncentrowany 
jest w organach, wchodzących  do składu płatków 
kwiatowych, kształcących  koronę; a więc, dla wy-
prowadzenia essencyi, należy zebrać i oczyścić z o -
strożnością  takowe płatki, które na ten cel zbierają 
się rano, jak tylko obeschną  z rosy. Za pomocą 
podającego  się tu sposobu, można mieć essencyą 
z róż, jaźminu, żonkilów, tuberozy, gozdzików, fiał-
ków, konwalii, rozedy, bzu i t. d. 

Gdy kwiatki będą  oczysczone, kładą  się przez 
pół godziny na słońce, jeżeli zachowują  w sobie za-
pach stały; mające  zas won ulatającą,  nie ma po-
trzeby wystawiać na słońce. Po czem bierze "się czy-
sty migdałowy olejek, tym napoić cienkie listki ba-
wełny i ułożyć je w blaszaną  puszkę, sczelnie za-
mykającą  się, tak: słoy bawełny i słoy kwiatków, 
aż póki nie zapełni się puszka: na to wszystko przy-
ciska się marmurową  lub kamienną  desczułką,  która 
ma dobrze wchodzić do puszki, tę nakrywszy wierz-
che m , postawić na dni 7 lub 8 w cieple mieysce, 
np. na piecu; po upłynieniu tego czasu, wyymuje 
się bawełna z listkami kwiatowemi i wyciska się 
mocno, ażeby wszystek olejek, napojony zapachem, 

Tom  UL  47 
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z niey się oddzielił. Z niektórych kwiatów, tylko 
tym jedynym sposobem można zapach wyciągać. 

Ten olejek, nie tylko może bydz upotrzebiony 
do pomady, lecz używa się do wszystkich perfum. 
W tym zamiarze wziąć  przygotowanego oleyku ULI-
cyi 2 lub 5 wrlać w butelkę, dolać do połowy mo-
cnym winnym spirytusem, który powinien bydz 
czysty i bez obcego zapachu; następnie potrzeba 
mocno i długo kłócić butelkę, ażeby spiritus połą-
czył się z oleykiem i napoił się aromatem wydoby-
tym z kwiatów; wskazanym sposobem mieszać na-
leży przez kilka dni i po kilka razy. Jeżeli spiritus 
nie dosyć będzie miał zapachu, potrzeba dodawać 
oleyku, zawsze mieszając  aż przez trzy doby, póki 
się nie da uczuć zapach mocny. Pote'm, tylko na-
leży od spiritusu odjąć  pływający  olejek, i przece-
dzić, ażeby bez żadnych wydatków mieć doskonałą 
perfumę. 

Użytki  z kukurudzy. 
Kukurudza, czyli pszenica turecka, w naszych 

okolicach dla zimnieyszego klimatu, nie może bydz 
w obszerności uprawianą,  jak w południowych. 
Kukurudza większa Zea mais, jest wprawdzie ro-
śliną,  które'y ziarna pozo o doyrzewają,  ale zasiaw-
s/y ją  pierwey na inspekcie lub rozsadniku, gdy po-
wietrze ociepleje, przesadziwszy flance  do gruntu 
doyrzeć może doskonale, jeżeli zbyt wczesne przy-
mrozki nie przeszkodzą.  Gatunek zaś ranne'y ku-
kurudzy, Z<?a praecox, dwiema tygodniami pierw ey 
doyrzewa. Zasiewają  kukurudzę po wielu naszych 
ogrodach, ale nie wszędzie umieją  z niey korzystać, 



— 371 — 

dla tego postanowiłem wypisać, jak ją  należy na po-
karm przyrządzać,  a o pielęgnowaniu wyżej się po-
wiedziało. 

1.) Grzeje się woda aż do zawrzania i soli się, 
potem, biorąc  w jednę rękę mąkę  kukurudzy, w dru-
gą  łyżkę drewnianą,  sypie się potrochę mąki  i mie-
sza bez ustanku, aby się gruzły nie sformowały;  tyle 
się sypie mąki,  aż się zrobi ciasto, nożem krajać się 
dające.  Ośm lub dziesięć minut wystarczają  do tej 
roboty, stosownie do ilości ciasta. Wylewa się po -
tem w naczynie płytkie, którego boki należy wy-
szmarować masłem, lub odwilżyć wodą,  iżby od 
niego ciasto odstawało. Potrawa ta, jakkolwiek jest 
zsiadłą,  bardzo jednak do strawienia łatwa. Niektó-
rzy nadają  jey więcej smaku przydatkiem różnych 
przypraw, jak to: miodu, grzybów,[ se'ra, wanilii, 
Wody pomarańczowej, skórki cytrynowej i t. p. po -
dług swego upodobania; naypospoliciej używają 
w nayprostszym sposobie sporządzoną,  ciepłą  lub 
zimną,  przysmażoną  lub z mlekiem. Pokrajana 
w cienkie talerzyki, osuszona w gorącym  piecu i 
lekko posypana cukrem, daje pożywienie bardzo do -
bre. Tym sposobem ją  używają  w Piemoncie, pod 
11 a zwanie m Pol lent a. 

2.) W e Francyi z kukurudzy przyrządza  się po-
trawa, podobna do Pollenty z tą  różnicą,  że jest 
rzadsza, iż ją  łyżką  jeść można i że robią  z ziarna 
w piecu prażonego, co jej nadaje smak lepszy. Mo -
żna dodać mąki  kartollowej. 

5.) Wsypać mąkę  kukurudzy do glinianego garn-
ka, miernym ogniem ogrzanego, a gdy się ta mo-
cniej ogrzeje, przylewpją  wody wrzącej,  bezustan-
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nie mieszając,  dopóki się nie utworzy papka, gotują 
pote'm jescze przez jaki czas, nareszcie solą  1 przy-
dają  masła, jeżeli gotowana była na wodzie, albo 
cukru, gdy ją  warzono w mleku. 

% 4.) Kukurudza w kłosach, póki jescze niezu-
pełnie doyrzała, praży się na wolnym ogniu lub 
w piecu, a zalana roztopionem masłem daje się do 
użycia. 

5.) Marynują  się następnym sposobem: wziąć 
kukurudzę młodą  wielkości palca, octu prostego, 
włożyć kukurudzę i zagotować, włożyć do glinia-
nego naczynia i niećh tal̂  czas jaki postoi. Pote'm, 
do kilka łyżek mocnego octu zasolonego, dodadź 
liści bobkowych, pieprzu w ziarnkach , gozdzików 
i estragonu, to wsżystko-razem zagotować, ostudzić 
i zalać kukurudfzę,  na wierzcfi  wlać oliwy lub inney 
tłustości, aby cały "wierzch objęta, obwiązać  pęche-
rzem i zachować. 

, X ' ' 
Użycie  wypustków rzepy. 

Ponieważ rzepa, w ciemnych piwnicach chowana 
przez zimę, za zbliżeniem się wiosny wypuscza mło-
de wyrostki, które dla braku światła są  już wyble-
chowane, miękkie i kruche, a zatem nabierają  do -
brego smaku, i dla tego utrzymywana na ten zamiar, 
nie powinna bydz w jesieni zbyt ogałacaną  z liści, 
sczególnie młodych, gdyż te zamienią  się przez zi-
mę na delikatną  zieleninę, która będzie nowalią  w te'y 
porze. W Anglii i Francyi w tym celu zasiewają 
wytrzymałe gatunki na zimę i z pod śniegu zrzynają 
wyrostki, lecz w naszym klimacie nie dałoby się to 
uskutecznić. W okolicach, gdzie rzepy i turnepsy 
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chowają  przez zimę dla karmu bydląt,  w obfitości 
możnaby zbie'rać wyrostki bez krzywdy inwentarza. 
Jeżeli wyrostki zrzynają  się 4 calowe, wtedy rozró-
żnić ich nie można od kalafiorów i brokoli. P<}-
trzeba je gotować we dwóch wodach, dla odjęcia 
nieco gorzkawego smaku. Pożywa się z mięsem, 
z sosem białym jak szparagi, lub też w sałacie. Mło -
de wypustki zimowego lub letniego rzepaku, równie 
smaczną  dostarczają  zieleninę. 

Jak przysposobić na sałatę przez zimę młode 
wyrostki cykoryi, powiedziało się w tomie pierwszym 
na karcie 171. 
\ 

Zachowanie soków surowych. 

Sok takowy fcioże  bydz robiony ze wszystkich 
gatunków jagód, z malin, pozieniek, porzeczek, 
agrestu, winogron i t. d. Jagody rozetrzeć i prze-
cedzić przez płótno dla oddzielenia ziarnek, potem 
wlać do naczynia szldannego, M naylepiey do sło-
jów? mających  przy dnie otwory z korkiem, wy-
stawić na słońce przez dni 8 lub 10, póki się d o -
skonale nie Wyburzy, i na wierzch nie wyrzuci 
fuzy:  oddzieliwszy sok czysty, przelewa się do bu-
telek, a doskonale zakorkowane stawią  się w zi-
mnej piwnicy. Dodawać zaś cukru nie ma potrzeby, 
chyba wtedy, kiedy tych soków używa się do stołu-
Takowy sok nierównie doskonalszy jest dla natu-
ralnego smaku, niżeli zwyczaynym sposobem sma-
żony z cukrem. 
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Przechować węgierki do poźney pory. 

Śliwki obrywać się powinny z wielką  ostrożno-
ścią,  a gdy oschną,  układają  się w słoje szklarnie, 
przesypując  suchem prosem; obwiązać  papierem i ob -
lepić smełą,  aby ani wilgoć, ani powietrze nie do -
chodziły; potem takowe słoje głęboko, chociażby na 
łokieć w ziemi, zakopać, w które'y aż do użycia na 
stół zachowują  się, ale raz ze słoja wydobyte, ry-
chło się psują;  lepiey przeto układać w takich słoi-
kach, któreby na użycie przez jeden dzień wy-
starczyły. 

Przechowanie winogron. 
W tomie pierwszym podały się sposoby zacho-

wania winogron na zimę, dopiero podają  się inne 
sposoby. Wybrać baryłkę, któraby się dobrze za-
mykała, a wysuszywszy należycie otręby w piecu 
chlebowym, wsypać do baryłki na pierwszą  war-
stę; na teyże rozłożyć tak, winogrona osuszone 
z wilgoci, aby się nie stykały, potem przesypać je 
otrębami i znowu układać warstami grona, póki się 
baryłka nie napełni, ażeby ostatnia^ warsta była z sa-
mych otrąb,  zabić dobrze naczynie i utrzymywać 
w suc]bem mieyscu. Wydobywszy grona, aby nabra-
ły świeżości, urżnąć  koniec ogonka, jeżeli grona są 
białe namoczyć ogonek w winie białem, jeżeli czer-
wone lub granatowe w winie czerwonćm. 

Inne  sposoby zachowania winogron. 
Winne grona są  owocem tak przyjemnym w zi-

mie i tak użytecznym dla chorych, iż dobrze jest 
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zachować jć kto ma do tego sposobnosć: naylepiey 
utrzymują  się osłonione torebkami papierowemi. 
Bierze się grono, uwiązuje  się do ogonka nić i wkła-
da się do torebki, jednak do dna teyże nie dosta-
jąc,  marsczy się otwór torebki około nici, i zsunio-
ny mocno koło niey, szpagatem zawiązuje  i wiesza 
u sufitu  owocarni. Albo zachować winne grona 
w szufladkach,  które nie powinny bydz głębsze nad 
trzy do czterech cali; można je położyć na samem 
drzewie lub na papierze klejowym. Dobrze jest do 
tego użyć paproci suszoney, z którey grube żebra 
powyciągać.  Przy zachowaniu, należy oddzielić wszy-
stkie jagody, popękane lub splesniałe, i przerzadzić 
nożyczkami grona zbyt gęste, jeżeliby jagody jedna 
drugą  ugniatały; wystawić na stonce,, aby oschły, 
a następnie do torebek lub szufladek  zachować. 

Sposoby robienia jabłeczniku. 

Dóyrzałe jabłka ogrodowe przekrawają  się na 
w pół i rzucają  na jednę kupę, na którey przez s4 
godziny leżeć powinny, dla usposobienia się do pręd-
szęy fermentacyi.  Po upłynieniu tego czasu, roz-
bijają  się w stępach na drobne kawałki, a pote'm 
wygnietają  w prasach (jak do oleju) w workach weł -
nianych z cienkiey kucbai, dla odebrania z nich so-
ku. Sok takowy zlewa się w otwartą  kadz' i zosta-
wia w niey dla potrzebnego wyparowania przez 24 
godziny, po czem się zlewa w beczki po winie lub 
jabłeczniku, dobrze wprzód siarką  wykadzane, lek-
ko grubym końcem szpuntu nakrywa, aby co nie 
wpadło, i tak w piwnicy bez poruszenia stawia na 
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dwa tygodnie, który to czas jest potrzebny do fer-
mentacyi. Po upłynieniu tego czasu, szpunt, który 
grubszym końcem otwór zakrywał, wrsadza się zu-
pełnie cieńszym końcem, jak zwykle do zatkania, a 
sok w naczyniu zostawuje się w spokoyności aż do 
następującey  jesieni, czyli przez rok cały na swoim 
lagrze, po cze'm stacza się w inne beczki, także na-
siarkowane, lub rozlewa się na butelki, korkuje się 
i jest zdatny do picia. Tym sposobem robiony ja-
błecznik przechowuje się przez lat wiele, jest mocny 
i bardzo smaczny. Nakrycie otworu beczki podczas 
fermentacyi  szpuntem, może bydz' zastąpione  czem-
kolwiek lekkiem, bo wtedy o to tylko idzie, aby 
otworem co nie wrpadło; lekko zaś tenże zatkany 
bydz powinien: gdyby albowiem w ciągu  fermen-
tacyi związek  z powietrzem w punkcie otworu1 

szpuntowego był przerwany, pękłaby beczka. Do*-
brze jest także mieć, oprócz fermentującego  soku 
w beczce, tenże sam sok fermentujący  w mniey-
szem naczyniu lub wr gęsiorze: bywa czasem, iż po 
niocney fermentacyi,  beczka, która była pełna, 
cokolwiek opada, natenczas dla dopełnienia jey, 
dolewa się tym Sokiem, który jest w zapasie. 

Można robić jabłecznik z dodaniem do trzech 
części jabłek czwartą  część gruszek, lecz takowy 
robi się w końcu lata, a ściąga  się w kwietniu, gdy 
na wiosnę soki w drzewach krążyć  zaczynają.  Ścią-
ga się zaś z beczki, w którey fermentów ał i stał 
przez zimę, nie w drugą  beczkę, lecz w prost do 
butelek, które dobrze zaszpuntować i smołą  oblać 
należy. Napóy len jest na wiosnę dopicia dobry, a 
nawet musować będzie. Tym sposobem robiony 
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jabłecznik zupełnie wyrównywa cydrowi, którego 
w Szampanii i Normandyi używają. 

Trunek  podobny do jabłecznika. 

Weź 10 kwart wody, cukru faryny  funt  jeden 
i ćwierć, octu białego winnego szklankę jednę; 
kwiatu bzowego półtora łóta, kolandry pół łóta, 
kwiatu fijałkowego  sczypty dwie. Wszystko to mo-
czyć na zimno przez trzy dni, mieszając  codzień 
po trzy razy. Pozlewać do butelek i dobrze zakor-
kowawszy poukładać bokiem w piasku, po czte'-
rech dniach napóy będzie smaczny, mało kosztu-
jący,  zdrowy, musujący  i smakiem podobny do ja-
błecznika. 

Sposób robienia gruszeczniku. 
Dziesięć garncy soku z gruszek ogrodowych 

wyciśniętego, i tym sposobem przygotowanego, jak 
się o jabłeczniku powiedziało, nalewa się kwaterka 
jak nayczystszego spirytusu i zostawia, aby fermento-
wał. Po dwóch tygodniach fermentacyi,  bierze się 
dwie części tego soku, i gotuje póki go połowa nie 
ubędzie, pote'm, póki jescze ciepły miesza się z so-
kiem niegotowanym, który w beczce pozostał. Na-
stępnie zlewa się do mnieyszey beczki siarkowaney, 
aby była pełną,  zatkawszy zostawia się w spokoy-
nosci. Po szesnastu tygodniach zlewa się do bute-
lek i już go pić można, lecz im dłużey stoi, tym 
lepiey się wytrawi i trwalszym będzie. Gruszecznik 
tym sposobem robiony jest smaczny, słodki i zbliża 
się do win włoskich. 

Tom  III.  48 
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Wino  porzeczkowe. 

Rzadkość wina w stanach zjednoczonych A m e -

ryki , a obfitość  porzeczek, podała myśl użycia tych 

jagód zamiast winogron do robienia w i n a , przeko-

nano się i w E u r o p i e , że te jagody mogą dać p r z y -

jemne wino. D o tego zamiaru porzeczki doyrzałe 

cze'rwone równie są przydatne jak i b iałe; z czer-

w o n y c h będzie wino czerwone, z białych białe. 

Trzeba zbierać porzeczki przed południem i wysta-

wić je na upał słońca przez kilka g o d z i n , potem 

pognieść na gęstym przetaku, tak, iżby sok ściekał 

w kadź , czyli w ceberek, pod spodem stojącym T o 

zrobiwszy, przydaje się cukru ordynaryynego w p r o -

porcyi po 6 funtów  na 60 funtów  soku i potrze-

bną ilość wody miękkiey, aby zmnieyszyć lipkość 

onego; tę mieszaninę kłócić dobrze przez kilkana-

ście minut , przykryć ceberek płótnem, na które'm 

jescze położy się pokrywa i postawić naczynie 

W m i e y s c u , w któremby temperatura była umiar-

k o w a n ą , aby ciecz niezbyt fermentowała;  zacznie 

się ona w kilku godzinach, co poznać można po 

lekkim szumie w ceberku słyszeć się dającym, jak 

tylko ciecz opadać zacznie, zlać ją należy w beczułki 

i wstawić do piwnicy. Przez kilka dni trzeba zosta-

wić te beczułki odetkane, i w miarę, jak w nich ciecz 

opadnie, dolewać potrzeba sokiem porzeczkowym, 

do tego celu zostawionym. W miarę, jak fermenta-

cya ustawać będzie, potrochę zatykać należy b a r y ł -

k i , nie przestając je dopełniać. Wtenczas dopiero 

zatknąć, gdy fennentacya  zupełnie się ukończy. W i -

no to, po d w ó c h miesiącach, gdy już będzie czyste, 
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ściągnie się w butelki i będzie w y b o r n e , a im starsze 

tym lepsze. 

Wino  z wiśni. 

Bierze się upodobana ilos'ć s łodkich i dobrze 

dóyrzałych wiśni lub trzes'ni, do których przymie-

szać można część czwartą wiśni kwaśnych lub p o -

ziemek. Oczysciwszy je z ogonków, gniotą się w k o -

szyku lub na przetaku ustawionym nad wanienką, 

i póty się uciska, aż pozostaną tylko pestki i skórki, 

które się także z sokiem zmieszają. K ł ó c i się to 

wszystko przez kilka minut i kończy daley robota, 

jak w poprzedzającym razie. Zakrywszy  dobrze wa-

nienkę, zostawia się sok na kilka dni , aby fermen-

t o w a ł , a to w mieyscu chłód nem, iżby nie s k w a -

sniał. Jak się da czuć z wanienki zapach przyje-

mnego wina , odbiera się sok, a osad złożony z p e -

stek i skórek wyciska się w prasie: po cze'm zebra-

na ciecz wlewa się w b e c z k ę , w którey było n ie-

dawno wino, otwór je'y przykrywa się płótnem, p ó -

ki wino nie ukończy fermentacyi:  po cze'm szpunt 

się zabija, i tak pozostawia w piwnicy przez trzy 

miesiące; wtedy dopiero, gdy się sklaruje, w butelki 

nalewa i zachowuje. Jeżeli sok pierwiastkowie nie 

b y ł dosyć s ł o d k i , można dodadz' po szesć ł ó t ó w 

cukru na każdą kwartę soku. W przypadku, jeżeliby 

sok nie fermentował,  można dodadz cokolwiek d r o ż -

dży. Naprawia się smak w i n a , jeżeli zamiast pozie-

mek doda się korzeni fi jałkowych.  Iris  florentina. 
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Drugi sposób robienia wina z soków wy-
ciśniętych z porzeczek, lub wiśni it.p. 

D o garnca soku kładnie się funt  cukru t ł u c z o -

nego. D o 10 garncy soku w baryłce, leje się bute l -

ka romu lub araku d o b r e g o ; dla wzbudzenia fer-

mentacyi, zrobić ciasto z drożdżami, a gdy się p o d -

niesie, upiec z niego b u ł k ę , wziąć kwartę soku do 

osobnego naczynia, bułeczkę rozkroić i do t e j o d -

dzieloney massy w ł o ż y ć : gdy się już dobrze zacznie 

burzyć, wlać to do baryłki i niezaszpuntowaną p o -

stawić w piwnicy, żeby się doskonale wyrobi ło . P o 

ukończeniu fermentacyi  zlać do butelek. G d y b y sok 

utrzymywany  b y ł w mieyscu ciepłe'm, zamiast fer-

mentacyi w i n n e j , zamieniłby się w kwas octowy. 

Ocet porzeczkowy lub z innych jagód. 
Wziąć soku przecedzonego . . . garncy 10. 

Spirytusu — i . 

W o d y d e s c z o w e j lub r z e c z n e j . — 22̂ . 

Mąki c u k r o w e j . . . . . funtów  10. 

Cremortartari funt. 

T o wszystko razem zlać do czyste j beczki od 

20 garncy. Beczka tey miary nie będzie napełniona, 

trzeba ją przykryć płatkiem płóciennym i postawie 

na s łońcu lub w izbie c i e p ł e j na kilka miesięcy, 

gdy się utworzy ocet , przecedzić przez flanelę,  zlać 

do butelek i jescze wystawić na słońce lekko z a -

szpuntowawszy. Ocet ten dopiero po upłynionym 

roku zdatny będzie do użycia: odciągnąwszy więc 

potrzebną ilość do osobnego naczynia lub butelek, 
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baryłkę z pozostałym octem dolać wodą,  z tego 
znowu utworzy się dobry ocet. 

Wodianka  owocowa, która się używa 
w Rossyi. 

Na 6 funtów jagód, należycie oczysczonych i 
do naczynia szklannego włożonych, nalać pół garn-
ca francuzkiey  wódki lub romu, i dwa garnce prze-
gotowaney i ostudzoney wody. Postawić na słońcu 
na dni i4 lub 16, póki jagody na wierzch nie po-
deymą  się: w ciągu  tego czasu codzień kilka razy 
mieszać, butlę nie zatykać, tylko płótnem obwiązać. 
Pote'm zlać przez czyste płótno do innego naczynia, 
utłuc na mąkę  czte'ry funty  cukru, wsypać do w o -
dianki, rozprowadzić dobrze, i znowu przelawszy 
do czyste'y butli, postawić na słońcu przez dwie po -
ry. Po czem wynieść do lodowni na półtora tygo-
dnia. Następnie przecedziwszy rozlać do butelek, 
zakorkować i postawić w sklepie na piasku do uży-
cia: we dwa lub trzy tygodnie, trunek będzie wy-
śmienity, musujący  jak wino szampańskie. Wodian-
kę można robić z malin, porzeczek, agrestu, z wi -
sni i t. d. 

Sposób robienia cydru angielskiego czyli 
jabłecznego wina. 

Żaden kray, zaymujący  się pielęgnowaniem drzew 
owocowych, nie odznacza się tyle doskonałością 
W robieniu cydrów, czyli wina jabłecznego, jak An-
glija, i dla tego wykładają  się tu przepisy w An-
glii zachowywane. Lubo cydry francuzkie  i niemie-
ckie dobrze są  wyrabiane, jak się powiedziało wyżey, 
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nigdy jednak równać się nie mogą  z angielskiemi, 
co do smaku, jak poświadczają  znawcy tego trunku. 

Cydr robi się po większe'y częs'ci z jabłek ; do 
tego więc zamiaru należy wybierać owoce późne, 
nie nadto słodkie. Letnie i rano doyrzewające  ga-
tunki nayczęs'ciey bywają  mączne  i suche, a ztąd 
nie tyle użyteczne na cydr, gdyż wydają  soku 
w mnieysze'y ilos'ci, a wino z nich robione, nie tak 
długo trwałe. Co się tycze gatunków, można o 
nich to samo powiedzieć, co i o winogronach. Po-
nieważ każdy gatunek jabłek ma swóy smak wła-
ściwy, a zatem i wino z nich robione odróżnia się 
co do własnosci, która zasadza się na te'm, ażeby 
było mocne i miało smak winny, gdyż takie nay-
dłużey się konserwująca  cze'm starsze, te'm popra-
wnieysze i zdrowsze. Owoce im bladszą  mają  skór-
kę na sobie, tym sok ich mniey jest doskonały, im 
zas więce'y farby  czerwone'y na owocu i żółtsze 
mięso, tym lepsze i smacznieysze wino. Twarde 
jabłka i wewnątrz  gęste, lepsze są  od miękkich i 
wodnistych. 

Jabłka zbierać należy z ostrożnos'cią,  iżby nie 
były zepsute upadnieniem. Niedoyrzałe są  nieuży-
teczne, albowiem wydają  sok cierpki. Jabłka się 
zbierają  w miarę doyrzałos'ci i składają  na kupy, 
w których zostają,  póki nie zmięknieją:  zimowe zas' 
gatunki dobrze wyleżeć się muszą,  iżby otrzymać 
z nich sok w większey obfitości,  a im ranie'y doy-
rzałe, tyra dłużey leżeć powinny; takie przygoto-
wanie sprawia, iż wino bywa smacznieysze i wy-
trzymalsze, lubo zaraz wytłoczone po zdjęciu, wy-
dają  o trzecią  część więccy soku. Wino zrobione 
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ze smacznych i delikatnych jabłek, prędzey utraca 
moc swoję, niżeli z twardych i kwaśnych, których 
sok jest czerstwy i dłużey się zachowuje. 

Przygotowawszy jabłka, jak powiedziano, obcie-
rają  płótnem i mielą  w żarnach umyślnie do tego 
urządzonych,  albo trą  w cierlicach, lub też tłuką 
W stępach, lecz bez wody; pote'm zmlete czy ztłu-
czone na ciasto, składają  do kadzi, mające'y  w dole 
otwór z gwoz'dziem i dają  s'ciekać sokowi, który sam 
przez się powinien oddzielić się od massy. Sok ten 
zachowują  osobno, a pozostałą  massę wyciskają 
w zwyczaynęy prasie. Nierównie lepiey jest mleć 
lub rozcierać jabłka, niżeli tłuc, bo przy tłuczeniu 
wiele soku wypryska, a kiedy jedne jabłka zupełnie 
rozbite, drugie ledwo podzielone na kawałki. 

Otrzymany sok, rozdzielają  na trzy gatunki: 
pierwszy, s'ciekający  przez się nie jest naylepszy, dla 
tego, iż zawiera w sobie wodne części; drugi, wy-
dobyty przez niezbyt mocne wyciskanie, jest uży-
tecznieyszy; trzeci otrzymany przez mocnieysze wy-
ciskanie, zawiera w sobie wiele osadu. Na suche 
prawie ostatki, nalawszy wody, można jescze otrzy-
mać, bardzo zdrowry jabłecznik do picia. 

Po wycisnieniu, wino to młode, nalewa się do 
beczki, jeżeli można takiey, w którey było utrzy-
mywane wino prawdziwe, oczysczoney z winnego 
kamienia i wykurzoney siarką;  lecz nie wlewając 
jescze w beczkę, potrzeba go oczyścić z grubych 
cząstek,  przepusczając  przez włosianne sito i pote'm 
wlać do kadzi, mającey  kran nad dnem. W te'y ka-
dzi grubsze części osiądą  na dnie, a lżeysze podjąw-
szy się na wierzch, utworzą  cienką  powłokę. Kie-
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dy błona (a osiądzie  w dó ł , będzie to znakiem, iż 
proces fermentacyi,  czyli burzenia się ukończony, a 
wówczas tylko, cydr powinien bydz' przez kran 
wypusczony i wlany do przygotowanej beczki. Lecz, 
żeby wino było słodsze i przyjemnieysze, można 
go spuścić cokolwiek wcześniej, kiedy ono w sma-
ku chwyta za język, i dodadz szóstą  część świeżego 
soku, co sprawi burzenie się nowe i nową  błonę 
na powierzchni. Ten sposób jest nierównie lepszy 
i pewniej wino zachowa od zepsucia, niżeli ten, 
podług którego sok natychmiast po wzbiciu się, 
przelewają  do butelek i zostawują  na osadzie: albo-
wiem doświadczenie nauczyło, iż przeburzone soki 
tym prędzej kwaśnieją,  im więcej w nich osadu, 
dającego  początek  zakwaśnieniu. 

W całym tym procesie, należy z uwagą  stoso-
wać się do stanu pogody, dla tego, że zbyt nagła 
przemiana powietrza, pobudza osad do podniesie-
nia się i nowej fermeniacyi,  z czego niekiedy ula-
tują  cząstki  spirytusowe i usposabiają  do kwa-
śnienia. 

Sok, spływający  przez się po przecedzeniu, zle-
wają  bez zwłoki do beczek, nalewając  ją  prawie 
pełną,  albo zostawując  cokolwiek mieysca próżne-
go, zatykają  robiąc  niewielki otwór dla powietrza. 
Im większa i proporcyonalnieysza beczka, w której 
mieści się od razu cała ilość soku, tym lepsze bę-
dzie wino. Gdy już wyburzy się, dolewają  beczkę 
sokiem i stopniami zmnieyszają  otwór powietrzny, 
nakoniec zatykają  zupełnie. Jeżeli rozchód wina 
niewielki, to lepiej jest rozlać ony na butelki, bo 
częste otwieranie beczki bywa przyczyną  zepsucia 
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się "onego. Wino dobrze zrobione, powinno mieć 
kolor światło-żółty, czysty, z przyjemnym zapachem 
i smakiem, a wymagając  dłuższego czasu, ażeby 
stało się czystem, takie bywa mocnieysze i trwalsze. 

Jak długo należy dać czasu dla wystania się, 
trudno jest z pewnością  oznaczyć; pospolicie z le-
tnich jabłek cydr staje się dobrym w pół roku, a 
z zimowych, mających  smak kwaskowaty ściskający, 
wystać się musi przez lat kilka, pierwey nim sta-
nie się doskonałym. 

W niektórych mieyscach Anglii, w czasie bu-
rzenia się soku , dodają  rozmaite przyprawy, mia-
nowicie imbier, lecz on czyni wino rozpala jące'm. 
Także, ażeby zrobić wino spirytusowe, gotują  psze-
nicę, oczysczają  z łuski i wsypują  do beczki; albo 
biorą  proporcyonalną  do massy soku ilość grubo 
zmletey pszenicy, mąki  z otrębami, dodawszy droż-
dży, rozwodzą  ciepłym cydrem, tak, iżby zrobiło 
się gęste ciasto, z te'y robią  gałki i wrzucają  do 
beczki: użycie tego ciasta przydatne jest i wtenczas, 
kiedy z przyczyny niestałey pogody wino w robo-
cie dostaje mętu i zakwaśnienia. 

Jeżeli wino mętne, gęste i nabiera kwasu, na-
leży pobudzić do nowe'y fermentacyi,  co się robi 
następnym sposobem: stłukłszy część jabłek, należy 
zmieszać z pewną  ilością  jabłecznego wina i tę 
massę wlać do beczki. Po ukończeniu fermentacyi, 
potrzeba przelać do drugie'y czyste'y i siarką  wyku-
rzoney beczki, dodawszy wyżey wspomnione'y psze-
nicy, to wino ożywi i poprawi. Psujące  się wino 
poprawiają  także świeżemi jajami, ze skorupą  zbi-
temi aż do piany. Jeżeli jabłeczne wino zbyt cien-
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kie i słabe, wzmocnić można lagrem dobrego pra-
wdziwego wina, z dodaniem rozenck i cukru, chcąc 
zas' nadać kolor ciemnleyszy, można zaprawić pod-
palonym cukrem; lecz wszystkie przyprawy, dla pod-
wyższenia smaku, dodawać należy w czasie pierw-
szego burzenia się, ażeby wszystko doskonale się 
z winem połączyło.  Podług wyrażonego sposobu, 
można podobnież robić wino z gruszek, śliwek, wi-
śni, porzeczek, agrestu i malin. 

Zachowanie zielonych jarzyn przez zimę. 

W dniu pogodnym zebrać potrzebną  ilość fassoli, 
grochu, szparagów i innych jarzyn, znieść do domu 
z tą  ostrożuoscią,  ażeby te jarzyny na kupie nie za-
grzały, poocierać suchem suknem i złożyć do szklan-
nych suchych flasz,  które powinny bydz' napełnio-
ne, jak tylko można, nieociskając  atoli i bez ugnie-
cenia; takowe napełnienie naylepiey się uskutecznia 
za pomocą  lekkiego uderzenia ręką  w spód flaszy. 
Mając  już dostateczną  ilość flasz  napełnionych, na-
leży je zakorkować, doskonale obwinąć  sianem i 
włożyć w kocief,  który ma bydz napełniony wodą 
zimną  równo ze szyykami flasz;  następnie podłożyć 
mierny ogień, powiększając  stopniami, póki woda 
nie zawrze; zawrzanie to utrzymuje się silnym o -
gniem przez kwadrans, po czem ogień wygasić i 
całą  tę robotę ostudzić: gdy woda jescze ciepła, 
że można rękę utrzymać, wtenczas dopiero wyy-
mująsię  flaszę,  zalewają  się smołą  tak, ażeby przy-
stęp powietrza był przecięły, stawią  się do piwnicy 
lub w innem jakiem zimnem mieyscu, aż do użycia. 
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Zachowanie ogrodowiny przez zimę 
na gruncie. 

W północnych prowincyach Rossyi, dla zacho-
wania przez zimę kapusty i innych ogrodowin na 
gruncie, wstanie świeżości, i dla zabezpieczenia ich 
od przystępu mrozów, używają  tam następnego spo-
sobu: wszystkie ogrodowiny, które mają  się zacho-
wać na zimę, zasadzają  się we wrześniu na grzędach 
tuż przy sobie gęsto, w oddaleniu jednak na kilka 
cali, ażeby się z sobą  nie stykały. Następnie, gdy 
nastaną  mrozy, okładają  się spadzisto dla ścieku 
wody, deskami lub dylami, jak skrzynie inspektowe, 
tak, ażeby ściany były wyższe od roślin i włazić 
można było do nie'y dla wybierania potrzebnych na 
użytek ogrodowin. Wszystkie ściany okładają  się 
darnem i ziemią,  zostawując  w jednein mieyscu 
otwór nakształt drzwiczek. Na wierzch nakłada się 
słomy kulowe'y i rahoże albo rnaty. Przy nadeyściu 
zimy, na catą  tę skrzynię nasypują  na kilka stop 
śniegu i ony ubijają,  przez te środki zimno do 
skrzyni weyśdz nie może. Otwór zakryty bydz po-
winien grubą  matą  słomianą,  przez który nie tylko, 
że się wchodzi do środka z latarnią  w potrzebie, 
ale też odsłania się dla wpusczenia świeżego powie-
trza, ile ocieplony stan onego dozwala. Tym spo-
sobem wszelkie warzywa ogrodowe przez pięć mie-
sięcy utrzymują  się bardzo dobrze; liście tylko u -
szkodzone odrzucać należy, iżby zgnilizna się nie 
rozszerzała. 
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Dodatkowe uwagi o jamach do chowania 
ogrodowin na zimę. 

Rośliny korzeniowe, zachowane w jamach, czyli 
dołach, nierównie lepiey zatrzymują  w sobie czer-
stwość i są  lepszego smaku, należy tylko zabezpie-
czyć je od mrozu i przystępu zbytniego powietrza. 
Utrzymywane w zwyczaynycli sklepach, od ciepła 
tam znaydującego  się, przed wiosną  zaczynają  rość, 
wrydają  nowe liście, a przez to smak zupełnie tracą 
i na wysadki nie tak zdatne, jak na wiosnę wydo-
byte z jamy. 

Naypierwszym warunkiem tych jam jest, ażeby 
były suche , a woda nie miała żadnego przystępu. 
Nayczęście'y robiona bywa jedna wielka jama dla 
umiesczenia w uiey całego składu, lecz takowe u -
rządzenie  podlega następnym niedogodnościom: 

Z przyczyny, że wielka ilość tych produktów 
razem się składa; nayniżey przeto ułożone sztuki 
bywają  zbytecznie ugniecione i łatwo gniją,  i) Je-
żeli w porze zimowey wypadnie potrzeba otworze-
nia janly, wówczas cały zapas razem wybrać się 
musi: skoro bowiem wkradnie się zimno, wtedy 
pozostała ilość podlega zgniciu; zapobiegając  temu, 
zmuszeni jesteśmy z jamy więce'y wydobywać pro-
duktów, niżeli je spożyć możemy, a zatem, zamiar 
jamy ziemney dla zachowania ogrodowin do wiosny, 
chybiony bywa. 2) Dogodniey więc będzie mieć 
kilka jam mnieyszych, z których każdego miesiąca 
potrzebną  ilością  zaopatrzyć się można , a tym spo-
sobem mieć zawsze dobre i świeże warzywa, nie 
marnotrawiąc  innych. 3) Obszerność i głębokość 
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jam bydz powinna stosunkowa do natury ogrodo-
win, które się w nich zachować mają,  to jest czy 
tym produktom szkodzić będzie lub nie, zwalenie 
na kupę? z tego więc wynikają  prawidła następne: 

a) Korzenie twarde, jako, marchew, pasternak, 
buraki, brukiew, selery i t. d. mogą  bydz' bez szkody 
złożone w kupie; na takie zate'm gatunki naylepsze 
będą  jamy na 4 stopy głębokości. JNa spodzie podesłać 
słomy suchey na 5 cale, na które'y układać korze-
nie, wypełniając  suchym piaskiem mieysca próżne 
tak, ażeby między jedną  i drugą  sztuką  było na cal 
piasku suchego; na takowy rząd  układać drugi i 
tak dale'y, aż póki z góry będzie mieysca próżnego 
na 2 stopy; na ostatnią  warstę piasku, położyć su-
chey słomy, reszta zas nasypać ziemią,  a na jamie 
usypać wzgórek : gdy nastąpią  mrozy, można wzgó-
rek przykryć słomiastym nawozem. Takim sposo-
bem zachowane korzenie, w maju będą  bardzo do -
bre do użycia. 

b) Naygłównieysza uwaga o ziemnych dołach 
będzie, ażeby one rowkiem zabezpieczyć od jesien-
nych i zimowych wilgoci, jak się powiedziało wy-
żey, gdyż bez te'y ostrożności w tęgie'y zimie, nawet 
na 2 stopy nasypanie, od zmrożenia i zgnicia nie 
obroni; dla tego wzgórki potrzeba robić ostrokóń-
czyste, ziemię deską  obić, aby woda spad miała, 
albo ze słomy lub z desek zrobić daszek, w takim 
razie, chociażby nasypka nie tak była gruba, mrozy 
jednak nie uszkodzą. 

c) W tein mieyscu winienem z doświadczenia 
uczynić przestrogę, aby jamy zabezpieczone były od 
sczurów, gdyż w mnóstwie do jam zbierają  się, 
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znaydując  tam schronienie przez zimę i oblitą  dla 
siebie żywność. Jak sczury wygubiać, powiedziało 
się w tomie pierwszym. 

O lodowniach. 

Lodownie, jak wiadomo, służą  w gospodarstwie, 
dla utrzymywania przez lato w chłodzie rozmaitych 
trunków, równie jak wszelkich zapaśnych produ-
któw, ażeby je zachować od zepsucia. W ogrodach 
także bywają  zakładane dla utrzymania w świeżości 
przez lato jagód, owoców i różnych ogrodowin; 
nie będzie więc od rzeczy przytoczyć naynowsze 
przepisy względem ich budowania. Lodowrnie mogą 
bydz większe lub mnieysze, podług domowej po-
trzeby, zawsze jednak korzystniej, jeżeli będą  urzą-
dzone podług sposobów przez doświadczenie wska-
zanych. Wybiera się na to mieysce, któreby mu-
rem, szpalerem, lub wysokiemi drzewami od wscho-
du, zachodu i południa było jjrełonione, a od 
północy otwarte. Jeżeli grunt jest z gliny twardej, 
wykopuje się dół czteroboczny od siedmiu do dzie-
sięciu łokci głęboki, bo im głębszy, tym chłodniey-
szy. Jeżeli ziemia rzadka, lub piasczysta, ściany do -
łu muszą  bydz murowane, lub z drzewa grubego, 
aż do pół łokcia nad ziemią.  W ziemi tęgiej dosyć 
będzie ściany obstawić tarcicami, lecz murek, czy 
drzewna podwalina, zawsze będzie potrzebna, na 
które'y opierają  się krokwie dla dachu: ten powi-
nien bydz ze słomy, dosyć grubo nasłanej i spu-
sczonej aż do samej ziemi, bo laki dłużej utrzy-
muje lód w czerstwości. JNierównie jesl trwalej i 
bezpieczniej, jeżeli dach pierwey będzie zbudowany 
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choć z cienkich beleczek, a na wierzch pokryty 
słomą. 

Dla przeszkodzenia przystępu ogrzanego powie-
trza, należy przed drzwiczkami lodowni od pół-
nocy zbi^dować małe sionki, aby dwoygiein drzwi, 
nie w jednę stronę otwierającemi  się, zamkniętą  bydz 
mogła. 

Na pół łokcia od dna dołu, daje się krata 
z drzewa dębowego lub olchowego, która leżeć 
powinna na kamieniach, a to dla s'cieku wody z lo -
du roztopionego. Jeżeli grunt jest s'cisły, nie prze-
pusczający  wodę, należy w nim wykopać głębszy 
na środku dół nakształt studni dla ścieku wody. 

Gdy lodownia jest gotowa, na kracie pokryte'y 
na kilka cali słomą,  układa się warsta grubszego 
lodu : następujące  zas' warsty powinny bydz szlaga-
mi, lub obuchem jakim rozbite i miałko potłuczo-
ne? Do każde'y parokonney fury  lodu, bierze się 10 
funtów soli tłuczoney dla przesypywania warst, po 
czem jescze mocniey ubijać lód, co sprawia, że 
tenże zamienia się w jednę bryłę lodu, do którey 
powietrze nie będzie miało przystępu. Boki te'y l o -
downi wewnętrzne, należy obłożyć słomą  kulową, 
z tą  uwagą,  ażeby słoma pomiędzy lodem nie le-
żała. 

Gdyby dla łagodności zimy, nie można było do -
stać lodu, śnieg zastąpić  może; ale w tern zdarze-
niu, należy każdą  warstę śniegu łokciową,  przesy-
pać 20 funtami  soli, i nalać wody po 10 wiader: 
po cze'm układać tym sposobem nowe warsty czy-
stego śniegu, przesypywać solą  i szlagami ubijać, 
póki się lodownia nie napełni. Dos'wiadczenie uczy, 
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że śnieg tym sposobem ułożony bywa, zimnieyszy 
od lodu, a we Włoszech innych lodowni, jak tylko 
śniegowych, nie znają.  Po napełnieniu lodowni, ile 
razy mróz będzie na podworzu, drzwi od nie'y po-
winny bydź otwarte, a dopiero zamykają  się, kiedy 
mrozy ustaną.  JNim zacznie się lód upotrzebiać la-
tem, powinien z wierzchu bydz' przykryty słomą 
lub jedliną,  przynaymnie'y na pół łokcia grubo. 

Po zupełnem wybraniu lub stopieniu lodu, na 
początku  zimy lodownia się wyczyscza, i drzwi do 
niey stać powinny otworem. 

Użytki  z roślin farbierskich 

Farbierstwo, lubo jest wyłącznem  zatrudnieniem 
temu przedmiotowi pos'więcających  się, atoli, gdy 
nie we wszystkich okolicach znaydują  się farbiernie, 
nie od rzeczy i nie bez pożytku będzie dla gospo-
dyń mieyskich i wieyskich, jeżeli podamy wiado-
mości o roślinach, któremi wyroby domowe farbo-
wać można. Opatrzność, co tyle dobrodzieystw zlała 
na ziemię naszę, i tego nam daru nie uskąpiła,  d o -
zwalając  wydawać nawet dziko rosnące,  takie, które 
w innych krajach troskliwie są  pielęgnowane. Ten 
sposób użytkowania z płodów roślinnych przyro-
dzenia, gdy zasługuje na uwagę; zrobiwszy wyciąg 
z L e x i k o n a w i e y s k i e g o i m i e y s k i e g o 
g o s p o d a r s t w a , oraz innych pism, umiesczamy 
W poczet alfabetyczny  rośliny farbierskie,  wymie-
niając,  jaką  każda w sczególnosci daje farbę. 
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Rośliny dające farby  żółte. 

B 1 e k o t e k trzebula leśna, Chaerophyllum 
silvestre; roślina długo-trwała, rośnie w lasach, 
•wierzchołki kwitnącej  dają  farbę  żółtą. 

B r z o z a , Betula alba, drzewo pospolite, ga-
łązki  jesienne pierwej w ałunie moczone i gotowa-
ne, dają  farbę  zielonawo-żółtą.  Z tego drzewa ro-
bią  farbę  Sutgron zwaną. 

C h a b e r łąkowy,  Centaurea jacea, rośnie na 
łąkach,  liście gotowane z ałunem farbują  żółto. 

C z e r w i e n i e c , serdecznik, Eryihraea  cen-
taurium; roślina zielna, rośnie na łąkach  i polach, 
ziele żółto farbuje. 

D w u z ą b ,  Bidens cernua ; rośnie na mieyscacli 
wilgotnych; liście lancetowate, kwiaty żófte;  ziele 
używa się świeże, porąbane;  wełnę wymyć w w o -
dzie z ałunem, wysuszyć i potem gotować z dwu-
zębem. 

D y m n i c a , Fumaria  officinalis;  rośnie na 
mieyscach uprawnych; ziele zbiera się przed kwi-
tnieniem. 

G r a b , Carpinus betulus; drzewo pospolite 
dzikie, kora farbuje  płótno kolorem cytrynowym. 

G r z y b i e ń biały, Ńymphea alba; rośnie 
w mieyscach mokrych i w spokoynych wodach, ko-
rzenie używają  się do farby. 

J a b ł o ń , Pyrus Malus  siluestris, drzewo zna-
jome pospolite dzikie, kora farbuje  płótno kolorem 
cytrynowym. 

J a n o w i e c , Genista tinctoria; roślina krze-
winkowa: rośnie w zaroślach, kwiaty farbują  żółto. 
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J a s t r z ę b i e c okołkowy, Hieraeium  umbcla-
tum; ros'lina trwała, rośnie na pastwiskach, farbuje 
żółto wełnę. 

K a r t o f e l ,  Solarium tuberosum; ziele daje 
farbę  żółtą. 

K n i e ć , kałuznica, majówka, Caltha palustris; 
roślina trwała na błotach i wilgotnych łąkach;  do 
farbowania  używają  się żółte kwiaty, które gotują 
się z ałunem. 

K o s a c i e c , kosacz, Iris  pseudocorus; rośli-
na trwała na mieyscach błotnistych, używają  się 
kwiaty. 

K r o k o s, Carthamus tinctorius: roślina ro-
czna; pręciki kwiatowe ususzone, z octem gotowa-
ne, dają  farbę  żółtą,  która jedwab farbuje.  Uży-
wają  także do farbowania  ciast zamiast szafranu;  ro-
ślina ta jednak podeyrzana: znaleziono bowiem 
w nie'y własności szkodliwe zdrowiu. 

K r u s z y n a , Rhamnus frangula;  krzew ten 
znaydujesię w cieniu wilgotnych zarośli. Kora świe-
żo gotowana w wodzie, daje kolor żółty. 

M a r u n a rumianek, Matricaria  chamomilla; 
rośnie na Wołyniu, Podolu, oraz w ogrodach po-
spolita ; ziele na farbę  się używa. 

N o g i e t , Calendula officinalis  ; roślina roczna 
w ogrodach pielęgnowana, do farby  używają  się l i -
stki kwiatowe, z wodą  gotowane. 

O m a n sercoliści, Inula  dysenterica; roślina 
pospolita w lasach i na łąkach;  kwiaty używają  się 
na farbę. 

O s t r o m l e c z błotny, Euforbia  palustris; 
rośnie na łąkach  błotnych, ziele używa się na farbę. 
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P i o ł u n , Artimisia absinthium; roślina po -
spolita na suchych i piasczystych mieyscach; liście 
z ałunem gotowane farbują  nici i płótna. 

P o k r z y w a , Urłica  urens> urticci dioica; 
rośliny znajome, dziko rosnące,  sczególniey koło pło-r 
tów; korzenie z ałunem gotowane farbują  żółto 
wełnę i jaja na wielkanoc. 

P r z y t u l i ą  północna, Geurn verum; ros'lina 
łączna;  wiecha kwiatowa gotowana z ałunem far-
buje wyroby wełniane. 

R e z e d a , żółto-farbo  w nik, Reseda luteola ; 
roślina dziko rosnąca  około Brzes'cia, zasiewa się 
w ogrodach, wytrzymuje zimę. W e Francyi, Anglii, 
Niderlandach, bywa uprawiana w polach na wielką 
skalę, gdyż tam stanowi ważną  odnogę przemysłu 
rolniczego. Rezeda farbierska  kwitnie w Lipcu, a 
zatem i u nas z pożytkiem może bydz pielęgnowa-
na, do czego zachęcać powinno: 

a) Ze uprawa jest nader łatwa. 
b) Ze się na każdym gruncie udaje. 
c) Ze cała roślina na farbę  jest użyteczna. 
d) Ze jest pokupna do farbowania  ną  żółto-

zielono. 
e) Ze wydaje farbę  trwałą. 
f)  Że nasiona wydają  oley w te'y samey ilości 

co i siemie lniane. 
g) Ze znaczne przynosi zyski. 

Ponieważ uprawa nie jest u nas upowszechnio-
na tak, jakby należało, nie od rzeczy będzie obsze'r-
niey ją  opisać. 

Rezeda farbierska  należy do roślin dwuletnich, 
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ubi ziemię lekką,  na każdym udaje się gruncie, 
zbyt jednak ciężkiego i mokrego nie znosi. Na grun-
cie zbyt ugnojonym, łodygi "wyrastają  grube, ale 
przez to mniey mają  pierwiastków farbujących.  Po 
dobrem uprawieniu gruntu zasiewa się w Sierpniu. 
Ponieważ nasienie drobne, nie należy głęboko za-
grabiać, przytem siać rzadko. Gdy zbytnia grubość 
łodyg, jak się powiedziało wyżey, zmnieysza ilość 
farbnika;  przeto zasiew tak musi bydz' miarkowany,-
ażeby ze zbytniey gęstości krzaków, ani nadto sła-
be, ani z rzadkości onych zanadto grube łodygi 
wyrastały; 10 funtów nasienia wystarczy na jeden 
morg. Dla jednostayności w sianiu, potrzeba ziarna 
pomieszać z piaskiem. Między 10 i i4 dniami re-
zeda wschodzić zaczyna i wkrótce pokrywa rolą, 
lecz gdy wyrosną  chwasty, wypielać należy. Zapach 
•właściwy te'y roślinie bydło odraża, owce zaś po 
przymrozkach chciwie zajadają. 

Na wiosnę, skoro ciepło skutecznie działać za-
cznie na wegetacyą,  łodygi wyrastają,  i ostatnich 
dni Czerwca rozkwitają.  Z kwiatów psczoły obficie 
Hiiód zbierają. 

Nim rezeda okwitnie, łodygi od korzdni żół-
tnieć zaczynają,  a po opadnieniu kwiatu, kielichy 
zamykają  się, co gdy nastąpi,  że już kilka tylko na 
jednym krzaku otwartych pozostanie, poczyna się 
zbiór; upatrzywszy więc ku temu dzień pogodny, 
wyrwać ziele zupełnie jak len, otrząsnąć  ziemię 
z uwagą  i rozesłać dla przesuszenia: po czem zwią-
zać w pęczki, i w tym stanie dosuszyć, bo łodygi nie-
zupełnie wyschłe czerwienieją. 

Po doskonałem wysuszeniu, nasienie się wy-
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trzęsą,  z którego można otrzymać oley, łodygi o -
czysczają  się i już stają  się towarem handlowym. 

R ó ż a n o w i e c pospolity, Lysimachia vulga-
ris; rośnie w lasach wilgotnych, na farbowanie 
używają  się lis'cie. 

R d e s t p l a m i s t y , Polygonum persicaria; 
rośnie na polach uprawnych, używają  się liście. 

R z e p i e ń p o s p o l i t y , Xanthium  siruma-
rium; rośnie około dróg i płotów; zioła i owoce 
do farbowania  używają. 

R z e p i k , Jlgrimonia  eupatoria; rośnie na 
gruntach suchych, łodygi zerznięte przed kwiatem 
farbują. 

R u m i a n f a r b u j ą c y ,  Anthemis tinctoria; 
roślina trwała, rośnie na gruncie gliniastym; kwiaty 
gotują  się z ałunem, i do wywaru gorącego  kła-
dzie się wełna sucha, pierwey z ałunem wygoto-
wana. Pięknieysza będzie farba  żółta, gdy się do 
nie'y doda korzenia pokrzywy. 

R u t e w k a ż ó ł t a , Thalictrum  flavum,  ro-
ślina trwała, korzeń żółto farbuje. 

Ś l i w a , Prunus clomestica; drzewo zwyczay-
ne; kora żółto farbuje. 

S i e r p i k , Siratula tinctoria; roślina trwała; 
rośnie w lasach, farbuje  wełnę na kolor cielisty. 

Ś w i e r z b 11 i c a , Scabiosa arvensis; rośnie na 
polach i łąkach,  suszona i gotowana z wizmutem 
farbuje  żółto. 

S z a k ł a k, kruszyna, Rhamrius frangula; 
drzewko sześćłokciowe, rośnie w lasach, kora daje 
farbę  żółtą. 

S c z a w koński, Rumex acutus; rośnie na po-
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lach, korzeń wykopany w jesieni, gotowany z kre-
mortartarem. 

T o p o l sokora, Populus nigra; kora daje far-
bę żółtą. 

T r z e m i e l i n a , Evonimus europeus; krzew 
większy podobny do drzewka, ros'nie w lasach; 
owoce i nasiona farbują  żółto. 

W i d ł a k spłasczony, Płaun, Lycopodium com-
planaturn: ros'nie w borach, korzeń s'cielący  się. 

Z ł o c i e ń , zbożowy, Chrysanthemum sagetum; 
ros'nie między zbożem, kwiaty dają  farbę. 

Z y w i c z k a les'na, Stachys silvatica; ros'nie 
W lasach wilgotnych, ziele żółto farbuje. 

Rośliny dające farby  zielone. 
A k o n i t , Tojad, Acoriitum Napelas  ; roślina 

trwała, pielęgnuje się w ogrodach dla kwiatu; na 
farbę  zieloną  używają,  si| kwiaty. 

Brzoza, patrz "wyżej. 
C z e r e m c h a , Prunus padus; drzewo pospo-

lite w lasach, korą  wewnętrzną  ptasznicy farbują 
sieci na zielono. 

D r y a k i e w ugryziona Scabiosa succisa; ro-
ślina długo-trwała, ros'nie na wilgotnych mieyscach; 
liście s'wicże w wodzie z wełną  lub płótnem go -
towane. 

D z w o n e k okrągłolistny,  Campanula rotun-
difolia;  roślina trwała, rośnie na łąkach,  sok z ca-
łe^ rośliny farbuje  zielono. 

F i a ł e k , bratki, Viola  tricolor; roślina ro-
czna, sok z kwiatków z ałunem. 

J a k o b e k , Senecio jacobect; roślina ogrodo-
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wa, wyroby wełniane, gotowane ze świeżą  rośliną, 
dają  farbę  jasno-zielouą. 

K o n i c z y n a łąkowa,  Trijolium  pratense; 
rośnie na łąkach  lub zasiewana w polach; główki 
kwiatowe farbują. 

L i g u s t r , Ligustrum vulgare ; krzew trzy-
łokciowy, przyswojony w ogrodach; jagody przy-
prawują  się z kuperwaserem. 

L e b i o d a , Atriplex hortensis; roślina pocho-
dząca  z Grecyi, pielęgnowana w ogrodach, z wiz-
mutem daje farbę  oliwkowo-zieloną. 

M e 1 i s s a, Melissa  officinałis  ; roślina trwała 
W ogrodach, farbuje  spirytusy. 

P a p r o t k a samcza, Aspidumfilix;  rośnie kę-
pami w lasach wilgotnych. 

S t o k ł a s a żytnia, Bromus secalinus; wiecha 
zielono farbuje. 

T o p o l biały, Populus alba; drzewo pierw-
szey wielkości, kora z kuperwaserem. 

W o ł o w y język, farbownik,  Anchusa offici-
nałis; roślina trwała, rośnie na gruntach jałowych 
i rozwalinach; sok świeży z listków kwiatowych 
gotuje się z ałunem. 

W r o t y c z , Tenacetum  vulgare ; roślina na 
miedzach rosnąca,  farbuje  zielono. 

Z a w i l e c , wietrznica, czarne ziele, sasanka, 
Anemone pulsatilla; roślina długo-trwała, rośnie 
w lasach sosnowych na pagórkach; daje z kwiatów, 
gotowanych z ałunem, farbę  zieloną  na płótnie. 

Rośliny dające farby  czerwone. 
B u r a k , Beta vulgari$; rośnie z jarzyn ogro-
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dowych, korzeń przez kilka dni moczony w occie, 
daje farbę  czerwoną  do wełny. 

C z e r n i c a , Faccinium mirtyllus; roślina 
trwała, rośnie w lasach, znane jagody farbują  na ko-
lor szkarłatny, i do farbowania  wina bywają  uży-
wane. 

C z e r w i e c , Schleranthus perennis; roślina 
trwała, rośnie na polach, lubo sama roślina przez 
się nie farbuje,  jednakże między farbierskie  poli-
czona z tego względu, że na je'y korzeniach znay-
duje się owad, zwany czerwiec Polski, Coccus Po-
lonicusy którego znane są  farbierskie  użytki. Nie-
gdyś zamiast koszenili amerykańskiej przez kilka 
wieków czerwiec polski w handlu był ważnym 
przedmiotem. 

F a r b o w n i k , Anchusa tinctoria ; korzenie 
gotowane w ługu potażowym z ałunem. 

K l o n c z a r n y , Acer campestris; drzewo ro-
śnie na Wołyniu i Podolu, oraz w królestwie pol-
skiemu ; kora z wizmutein farbuje. 

L a k m u s , Croton tinctorium ; roślina roczna, 
ziele to daje farbę  lakmusem zwaną,  malarzom zna-
jomą,  która od kwasu czerwienieje. 

L e b i o d k a , Oryganum vulgare; roślina trwa-
ła, rośnie w lasach; ziele z kwiatami, w wodzie go-
towane, płótno i wełnę farbuje. 

M a k polny, Papauer lilie as; roślina roczna 
na polach i między zbożem; zasiewają  w ogrodach 
dla pełnego kwiatu; sokiem świeżych kwiatów, do -
dawszy nieco octu, farbuje  nici. 

M a r z a n a , krapp, Jiubia  tinciorum; roślina ta 
pomiędzy farbierskiemi  pierwsze trzyma mieysce, 
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bo ze wszystkich handlowych naywiększy przynosi 
dochód z małe'y przestrzeni gruntu. Uprawia się 
sczególniey dla swoich korzeni, które w farbierstwie 
są  używane do wydania kolorów trwałych czerwo-
nych. Naypięknieysze kolory czerwone w wyro-
bach tureckich z inarzany są  wyciągane.  Marzana 
dla farbierzy  sukna, bawełny i t. d. jest nieodzownie 
potrzebną,  gdyż z niey, za pomocą  rozmaitych przy-
praw, kilkadziesiąt  odmian lóżney czerwoności wy-
dobydz można. Farbują  się nią  wełna, bawełna i 
lniane wyroby. 

Uprawa marzany na użytek farbierski,  połączona 
jest z wielu trudami, korzenie bowiem po wyjęciu 
z ziemi, muszą  naprzód na powietrzu więdnąć,  po -
te'm w osobnych suszarniach bydz' suszone, nastę-
pnie mielą  się w młynach, albo się tłuką  w stępie 
na proch, i w tey dopie'ro postaci staje się przeda-
żnym towarem. 

Marzana jest rośliną  dwuletnią,  potrzebuje grun-
tu miernego lecz kruchego. Ziemia na zasiew prze-
znaczona, dwa razy w jesieni a raz na wiosnę po -
winna bydz' przeoraną  lub przekopaną.  Nawozić ją 
należy gnojeni owczym lub bydlęcym przegniłym. 
Sieje się jak nayraniey na wiosnę, albo rozsadzają 
się rozdzielone stare krzaki czyli korzenie z wypust-
kami. Grunt starannie wypielać należy. Gdy łodygi 
zbyt bujają,  można je przyciąć,  przez co korzenie 
staną  się większemi. Na drugą  wiosnę korzenie 
wykopują  się do użytku. Ażeby zbiór był pomyślny, 
ciepłego lata potrzeba. Marzana tyle ma w sobie 
własnosci farbującej,  iż krowy nią  karmione dają 
mleko czerwonawe; nawet kościom zwierzęcym ko-

l o m III.  51 



— 402 — 

loru udzielają;  ludziom, którzy długo marzanę w rę-
ku trzymają,  mocz czerwienieje. 

M a r z a n k a farbierska,  Asperula tiflctoria; 
roślina długo-trwała, znayduje się w lasach i zaro-
ślach, oraz na gruncie wilgotnym; korzeń na wiosnę 
wykopany przed wypusczeniem liści, gotowany 
w occie wełnę farbuje. 

M a c i e r z y c a , Oryganum vulgare; roślina 
w zaroślach; ziele gotowane z odwarem kory jabło-
niowey. 

P r z y t u l i a biała, Gallium molugo; roślina 
na łąkach  i około płotów; używają  się korzenie; 
niemi farbują  sukno na czerwone, będące  pierwey 
koloru żółtego. 

P r z y t u l i a nerwista, Galium boreale; roślina 
rosnąca  na chudych łąkach  i w zaroślach; korzeń 
suszony gotować z piwem; tą  farbą  daje się kolor 
czerwony na suknie pierwey farbowanem na żółto 
za pomocą  liści brzozowych. 

S w i ę t o - J a ń s k i e z i e l e , Dziurawiec, Hy-
pericum perforatum;  rośnie na polach i w lasach, 
kwiaty wódkę na czerwono farbują. 

S r e b i n e k , Dr ze wianka, Tormentilla  erecta; 
farbuje  kora z ługiem. 

T a r ń , Prunus spinosa; krzew gałęzisty; kora 
z ałunem farbuje. 

W a w r z y n e k , wilcze łyko, Daphne meze-
reum; krzew w lasach, sok z jagód używa się do 
farby. 

W i l c z a s t o p a , karbieniec, Lycopus Euro-
peus; roślina trwała na błotach, wysuszona i goto-
wana z kuperwaserem, daje farbę  bardzo trwałą. 
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W i e r z b a b i a ł a , Salix alba; drzewo zna-r 
czney wysokości, używa się kora gotowana w ługu. 

W r ó b l e p r o s o , Lythospermum arvense; 
roślina trwała, rośnie między zbożem; korzeń far-
buje czerwono. 

Ź y w o k o s t, Symphyłum ojficinale  ; roślina 
na mieyscach nieco wilgotnych ? z wizmutem far-
buje czerwono. 

Rośliny dające farbę  niebieską. 

B ł a w a t k i , wasilki, Centaurea cyanus; ro-
ślina roczna-, sok z nitek kwiatowych, z ałunem 
gotowany, daje farbę  niebieską,  ultramarynowej po-
dobną,  długo jednak chować nie można, bo się 
psuje. 

C z e r n i c a , Vaccinium  mirty Hus;  wełna z ja-
godami gotowana, dodawszy ałunu i nieco miedzi, 
nabiera koloru błękitnego światłego, dodawszy zaś 
galasu farbuje  ciemnicy. 

D z w o n e k , okrągłolistny,  Campanulla ro-
tundifolia;  roślina trwała na łąkach;  sok z listków 
czyli płatków korony kwiatowey, daje niebieski atra-
ment, sok zaś z całey rośliny farbuje  zielono. 

J a s i o n , Fraxinus  excelsa; drzewo pospolite 
W lasach, kora farbuje. 

K o s a c i e c pospolity, Iris  gerrnanica;  roślina 
trwała, utrzymuje się w ogrodach; sok z listków 
kotony kwiatowey, gotowany z ałunem, daje farbę 
niebieską  , i do pisania zdatną. 

O s t r ó ż k a polna, Delphinium corisolida; ro-
ślina roczna między zbożem; sok z kwiatów daje 



— 404 — 

farbę  niebieską,  można ją  użyć za kolorowy atra-
ment do pisania. 

S ł o n e c z n i k , Helianthus  annuus; roślina 
roczna, w ogrodach znajoma ; nasienie świeże, goto-
wane w wodzie z ałunem, wełnę, jedwab, i nici 
niebiesko farbuje. 

KONIEC TOMU TRZECIEGO. 



Dostrzeżone omyłki w druku. 

Str. XXIII, wiersz 7, upartych, popraw, opartych, 
— g — 39, Niebosypywac, popraw, Nieobsypywac. 
— 195 — 171 "w ciepłe, popraw, ciepłe. 
— 201 — 9> dwiema, popraw, dwóina, -
— 256 — a4, podwyższoną, popraw, zuiioną. 

264 — 3, popraw, dispar. 
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